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Zarezerwowane dla najsłynniejszej 
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Administracya. 


ILUSTROWANY 


KALENDARZ WOJENNY 


; NA ROK 


1916. 


NAKŁADEM WYDAWNICTWA „EPIZODY WOJENNE", KRAKÓW, ZIELONA 7. 
DRUKARNIA PRZEMYSŁOWA, SPÓŁKA Z OGR. ODPOW. W KRAKOWIE. 


686[1825[K84. 


z 7 
BEKEA] STYCZEŃ [eeg 


Dni | Kalendarz | Kalendarz _ Słońce || Księżyc 
|  rzymsko-katolicki | greckokatolicki | Wsch. Zach. || Wsch. | Zach. 
EDE: H — dg m. s. m. | gm | g. 
1 S$. Nowy Rok. Miecz. | 19 Hrudeń 1915. ICE 1 4 gi rano [12 21 
2N. 1 po N. R. Im. Jez. | 20Thnatija. Ì8 1 4 7| 510/1268 | 
3 P.' Genowefy | 21 Juljanny 1/81 4 8) 680 168 
4 W. Tytusa b. Eugen b. | 22 Anastazyja m. |8 1,4 9|| 788| 8 4 
5 Ś. Telesfora p. męcz.$ | 2310 mucz. w Kr. 8 1 410/ 829| 430 
6 C. Sw. Trzech Króli | 24 Naweczer, Ew. |8 0 411 94 60 
7 P.' Lucyana m. Juliana | 25 Rożdest Chrysta. |8 0 413) 929 728 
8 S. Seweryna opata | 26 Sobor Pr. Boh. |8 0 414) 950 851 
9 N.| I po 3 Kr. Juliana || 27 Stefana per. mucz. | 769, 415/10 6|1010 
10 P. | Agatona || 232000 Mucz. || 759| 416 1021/1125 
11 W. Honoraty i Hygina | 298S. Mład. ubit. || 758| 418|1036| rano 
12 Ś. | Arkadyusza męcz.p | 30 Anysyi | 758 419 | 1052/1239 
13 C. | Gotfryda i Leonc. „31 Melanii || 757; 421) |11 10) 152 
14 P. , Eufrozyny i Hilar. 1 Siczeń 1916. | 756) 492) 1184 3 3 
15 S. Pawła I. pustelnika | 2Sylwestra, papy | 756 428/12 4| 412 
lö N. 2po3 Kr. Marcelego | 3 Małachiji |755 426 |1242) 517 
17 P. Antoniego pusteln. || 4Sobor 70 Ap. | 754 426) 1380 612 
18 W., Kat. ś. Piotra, Pryski | 5 Wig. do Bohoj. || 753 428; 229 658 
19 Ś. | Ferdyn. Henryka | 6 Bohojawlenije H. | 762 429) 384 784 
20 C. | Fabiana i Seb. © | 7 Joanna krest. | 751) 431)| 445) 8 2 
21 P. | Agnieszki p. i m | 8Heorhbja | 750; 483! | 5 56, 8 24 
22 S. | Wincent. i Anastaz. — 9Poliewkta mucz. | 749 434! | 7 8 841 
23 N. 3po3 Kr. Zaśl. NMP. ji 10 Hryhoryaep.nyss. || 7 48| 436| 829! 757 
24 P. Tymoteusza | 11 Teodozja l 747) 4388] 932| 911 
25 W., Nawróc. Ś. Pawła | 12 Tatyanny muoz. | 746] 439||1047. 925 
26 Ś. | Polikarpa b. m. | 13 Ẹmyła i Straton. || 745| 441) rano 941 
27 C. | Jana Chryzostoma | 14Św. Otec w Syn. || 744. 443||12 4 959 
28 P. | Walerego i Kar. G H 15 Pawła Tywejsk. || 742 444 | 1 25/1021 
29 8. Franciszka Salez. | 16 Pokł. wer. św. P. 1741 446|! 248| 10 58 
30 N. 4 po 3 Kr. Martyny | 17 Antonija | 740| 448] 4 8|1137 
81 P. | Piotra z Nolasko || 18 Aftanazyja 738) 449] 520/1238 


Kalendarz żydowski. b stycznia 1 Szebat 5676. 


Nowy Rok pogodny, zbiór będzie dorodny. 
Jak przyjdzie święta Pryska. to przebije lud i pliszka. 


LI 
Tysiące podziękowań stwierdza, że 


Hartata ŚW Boniface 0 miesięczna kuracya herbatą Św. Bo- 
LJ 5 nitacego jest najlepszym ze wszyst- 
PERSEESEEN h środkiem na zatwardzenie, wy- 

rzuty skórne, podagrę i reumatyzm, ereet i na różne inne cierpienia. Mie- 


sięczna kuracya, składająca się z 4 paczek kosztuje K5 i 65 h za porto. Wysyła 
tylko: Dom wysyłkowy herbaty św. Bonifacego, Wiedeń XIII/4 fach pocztowy. 


GNZCDNZCONZCJN CANO AŻ 
PANCDZANO NOOA KDOŃNSAĆ % 2 
| In r H EES 
Kalendarz Kalendarz Słońce _Księżye 
rzymsko-katolicki grecko-katolicki — ||Wsch. Zach. a Zach. 
. | g. m. |j g. . 


|| Ignacego b. i m. + | 19 Makarya pr. 

. | N. M. P. Gromnicznej | 20 Ewtymija. 
Błażeja b. i m. @ |21 Maksyma. 
Weroniki panny | 22 Tymoftea apost. 
Agaty panny męcz. | 23 Kłymentija j. 

'5 po 3 Kr. Doroty 24 Kseniji 
Romualda op. 25 Hryhoria i 
Jana z Maty ©": 26 Xenofonta prepod. || 
Apolonii i Cyryla 27 Joanna Złatoust. 
Scholastyki panny p 28 Efrema prep. | 
Objawienie NMP. 29 Per. Mosz. Ś. Ihn. 
Modesta męcz. 30 Trech Światytełej 
6 po 3 Kr. Katarz. 31 Kyra i Joanna 
Walentego 1 Lutyj. Tryf. 
Faustyny męcz. 2 Strytenije Hosp. 
Julianny p. i męcz. 3 Symeona 
Konstancyi 4 Izydora 
Symeona bisk. i m. 5 Ahafyi mucz. 
Konrada wyzn. 6) 6 Wukoła 
Staroz. Leona bw. 7 Prep. Otca. Part. | | | 
Fortunata, Eleonory 8 Fteodora 8 36 
Stol. św. Piotra 9 Nykyfora mucz. | 958 
Piotra D. i Florent. | 10 Charałampja || 6569,529 |11 12) 
Macieja apostoła | 11 Własya | 657 |: || rano 
Zygfryda b. i Wikt. | 12 Mełetya i Mar. | 655 1582 ||1234) 
Wiktora G 13 Martyniana d. | 653/584 | 

. | Mięsop. Aleksandra | 14 Teod., Kir. W. P. | 651/586 | 8 7/1027 

P. | Romana op. | 15 Onysyma | 6491537 || 4 8 1136 
W | Juliana i Justusa | 16 Pamfyła mucz. || 648/538 || 454 1256 


616 155 


728 
7 52| 
810 

| 826| 9 

| 841 


| 7201 719 
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Kalendarz żydowski. 5 lutego 1 Adar. 18 lutego 14 Adar. mały Purim 


Jeśli święty Maciej lodu nie roztopi 
Będą długo chuchali w zimne ręce chłopi. 


U 
kto cierpi z powodu nieczystej krwi i na następ- 


a 
Kto ast chor stwa tej choroby, jak na zaburzenia w trawieniu, 
§ obstrukcyę, stały ból głowy, otyłość itd. nie będzie 
mógł zrobić nic lepszego, jak gdy przeprowadzi 
miesięczną kuracyę herbatą św. Bonifacego. Cztery paczki wystarczają na jeden 


miesiąc, a kosztują K 5 i 65 h za porto. Prawdziwą wysyła tylko: Dom wy- 
syłkowy herbaty św. Bonifacego, Wiedeń XIII/4 fach pocztowy. 


m ia 

ENZO MNAONA ODN ZCN CNC | 

BOCONG CSA MARZEC TTR EAA 
Dni Kalendarz | Kalendarz | Słońca | Księżyca. 
|  rzymsko-katolicki |  grecko-katolicki | Wsch. | Zach. Wsch. Zach. 
| R JI s 8 (lg. w. | g. m. || g- m. e. m. 
1 Ś. Albina b.i Anton. || 17 Fteodora mucz. | 647 539| 327 528 
2 C.. Symplicyusza | 18 Lwa pap. | 645, 541) 352 550 
8 P. Kunegundy cesarz. | 19 Archippa ap. | 643 542| 513 618 
4 S. | Kazimierza król. @ | 20 Lwa ep. 640 544) 630 633 
5 N. | Zapust. Fryderyka 21 Tymofteja | 639| 546) 646| 752 
6 P. Marcyana b. m. | 22 Petra i Atan. | 637, 547 7 2| 910 
7 W. Tomasza z Akwinu 23 Połykarpa jep. m. |634 549, 719 1026 
8 Ś. Popielec. Jana B. + | 24Obrit. Hot. $. J. || 632| 551|! 7.89 11 40 
90. Franciszki wd. 25 Tarasia ar. |680 552) 8 5, rano 
10 P. 40 męczenników. + | 26Porfyrja archiep. |628 554| 887 1250 
11 S. KonstantynaW. + p | 27 Prokopia ar. | 626 5 56 || 917, 154 
12 N. 1P.Wstęp. Grzegorza | 28 Wasyłya | 624 557/10 8! 247 
13 P. Rozyny | 29 Kassiana 622, 559/11 9 381 
14 W. Matyldy 1 Mareć. Jewd. 620, 6 0/1216 4 4 
15 $. Klemensa Hofb. + | 2 Fteodota mucz. 617 6 2) 125) 430 
16 C. Abrahama pust. | 8 Jewtropia m. |615 6 4) 237! 452 
17 P. Gertrudy, Patryka +} 4 Gerasyma 613| 6 5|| 350: 510 
18 S. Gabryela i Cyryla? | 5 Konona macz. 611/6 7 | 5 4 525 
19 N. | 2P. Sucha. Józefa Q | 6oow. 42 mucz. |6 9|6 8| 919 540 
20 P. | Klaudyi i Eufemii 70 us. Mucz. wCh. |6 7| 610| 7387 556 
21 W, Benedykta op. 8 Teofylakta 6 4 611, 857 613 
22 $. Katarzyny Szwedz.; | 958S. 40 mucz. |6 2,618 1020 632 
28 O. Wiktora i Pelagii | 10 Kondrata mucz. |6 0 615/1142 659 
24 P. Gabryela Arch. + | llSotfronija prepod. |558 616 rano 735 
25 S. Zwiastowanie N. M.P. | 12 Teofana ispowid. || 555 617/1258, 828 
26 N. | 3 P. Głucha. Eman. G | 13 Nykifora [553| 6 19| 2 2 929 
27 P. | Jana Damasc. | 14 Wenedykta [551| 6 21, 253 1048 
28 W. Sykstusa III. pap. | 15 Ahapija |549| 623| 329 12 6 
29 Š. | Cyryla m. i Wikt. | | 16 Sawyna, Juliana || 547| 624, 355 130 
30 ©. Kwiryna i Zozyma | 17 Ałeksia prep. 545| 626| 417 252 
31 P. | Balbiny i Wilh. + | 18Kiryłła archiep. |542| 627) 435, 412 


Kalendarz żydowski. 1 marca 1 Weadar. 16 marca 11 Weadar Post Estery. 
19 marca 14 Weadar Purim. 20 marca 15 Weadar Suszzan-Purim. 


Na świętego Grzegorza idzie zima do morza. 
Na Zwiastowanie zlatują się bocianie. 


D s dalej wszyscy ci, co cierpią na uderzcnia krwi de 
Ludzie nerwow] głowy, rozdrażnienie, zawroty głowy itd. powinni 

J zwrócić szczególniejszą uwagę na herbatę św. 
a ZE — Bonifacego, gdyż ta herbata odda im najlepsze 
usługi Miesięczna kuracya, składająca się z 4 paczek, które kosztują kor. 5—, 
oprócz 65 hal za porto. Zamówienia należy adresować: Dom wysyłkowy herbaty 
św. Bonifacego, Wiedeń XIII/4 fach pocztowy. 


AE GOA 


I p 

Dni Kalendarz | Kalendarz || Słońca Księżyca 

rzymsko katolicki AL s Mikos RH JĘ san | Es | ba eT 

1 S. Hugona bisk. + 19 Chry santa i i Daryi |5 40 | 629, 451, 582 

2 N. 4P.Sródp. Franc. ©5 | 20 Sawy 588 630| 5 7 649 

3 P. Ryszarda bisk. || 21 Jakowa ep. |586 632 524 86 

4 W. Izydora bisk. | 22 Wasyłya | 584, 6384 542 920 

55. Wincentego Fer. + | 28 Nykona 1582 635| 6 5/1088 

6 C. Wilhelma op. i Cel. 24 Zacharyja | 529] 636, 685 1139 

7 P. Kpifaniusza +t 25 Błahow. pr. Boh. || 527. | 688| 712 rano 

8 S. | Dyonizego bisk. + || 26 Sobor Arch. |525| 640) 8 0 1237 

9 N. 5P.Czarna. Maryi K. | 27 Sw. Matrony |523 641| 857 12 

10 P. Ezechiela Ð  28lłaryona |521 648/10 1) 2 2 
11 W. Leona W. pap. 29 Marka 519, 644 1110, 281 
12 Š, Wiktora m. Dam. + | 30 Maryi Chyp. 517, 646 1220) 254 
30. Hermenegilda 31 Ihnatya (515 647| 181 814 

14 P. Waleryana F 1 Berezeń. Maryi 513) 649| 243! 330 
15 S. Anastazyi $ 20. Tyta czudot. 611 651| 357| 845 
16 N. 6P,Palmowa.Urbana 3 Nykity ispowid. 5 9: 652| 514 4 0 
17 P. Rudolfa 4 Josyfa i Heorbja „5 7 654| 684 417 
18 W. Apoloniasza (©) 5 Teodula 5 5; 655| 757, 485 
195. Emmy i Tymona + 6 Jewtychia jepisk. 5 3 6567, 924 5 0 
20 © W. Czwartek. +t | r Hrehorva prep. 5 1 658|1048, 534 
21 P. W. Piątek. Anzel. q s Wełykyj Piatok 459 7 0/1154) 619 
22 S. W. Sobota. Sotera + 9 Eupsychia mucz. | 457 7 1) rano | 720 
23 N. Wielkanoc. Wojc. 10 Woskresenije Chr. | 455) 7 3||1249 888 
24 P.  Poniedz. Wielkan. Ģ | 11 Ponediłok Świtłyj. | 453| 7 5| 180 955 
25 W., Marka Kwang. | 12 Wtorok Świtłyj. 451 7 6, 159 1119 
26 S. | Kleta i Marcelina 13 Artemona J. 449) 7 7| 222,1240 
27 C. | Tertuljana b 14 Martyna papy 447 7 9| 240 159 
28 P., Witalisa | 15 Arystarcha 445, 711| 267) 316 
29 8. | Piotra męcz. 16 Ah. apii i Iryny 448 712| 3818 481 
30 N. Katarzyny Sen p. 17 Symeona | 442| 714|| 329, 546 

Kalendarz żydowski. 4 kwietnia 1 Nisan. 18 kwietnia 15 Nisan początek 


Paschy. 19 kwietnia 16 Nisan Drugie Święto. 24 kwietnia 21 Nisan 
Siódme święto. 25 kwietnia 22 Nisan Ósme święto. 


Grzmot w kwietniu, dobra nowina: 
Już szron roślin nie pościna. 


B] 


wyrzuty skórne, nerwowy lęk, ogólne wyczerpanie, 

awról hy szum w uszach, świąd ra poszczególnych częściach 

J ciała, jako skutki obstrukcyi, usuwa się najlepiej 
= apomocą miesięcznej kuracyi herbatą św. Boni- 
facego. Cztery paczki, wystarczające na miesiąc, kosztują koron 5 i 65 hal. jako 


należytość pocztową. Zamówienia należy przesyłać pod adresem: Dom wysył- 
kowy herbaty św. Bonifacego, Wiedeń XIII/4 fach pocztowy. 


s g 
ONOS ISNVĄOGAU p MNZ OONN QONI 
DELIACA | MAJ EDE CE 
j] j 5 z. 
Dni | Kalendarz ji kalendarz | Słońca Księżyca 
| rzymsko-katolicki |  grecko-katolicki | Wsch. Zach. | Wsch. Zach. 
mz < die enaa , SAn SeS dg. m. z. m. || g m | g. m. 

1 P. Filipa i Jakóba ap. | 18 Joanna Dekap. |4407 347 7 1 
2 W., Zygmunta @  19Sotera |438 717) 4 8 814 
8 $.  Znalez. św. Krzyża | 20 Fteodora prepod |436 718 | 485! 923 
4 C.  Floryana, Moniki (21 Januaria mucz. 434 720) 510,1026 
5 PP. Piusa papieża w. | 22 Fteodora Sykeota | 438 721| 558/1117 
6 S. | Jana w Ol. ap. i ew. | 23 Heorhia |431) 728), 647|1159 
7 N. 2po W. Domiceli p. || 24 Zacharyji, Jakow. | 429| 725| 749' rano 
8 P. Stanisława biskupa | 25 Marka Ewang. | 427; 726| 856: 12 80 
9 W. Gizegorza bisk. | 26 Wasyłyja |426| 727]||10 4 1255 
10 S. Izydora rolnika p | 27 Symeona jepisk. 424 7290/1114 115 
11 C. Adolfa 28 Jasona ap. 42R' 180//1224 133 
12 P.. Pankracego (29 Św. 9 mucz. |421 7321| 185 149 
13 S. | Serwacego 30 Jakowa ap. 420 733| 240 2 4 
14 N. 3 po W. Bonifacego į ow. Jeremiji | 410 735| 4 7 220 
15 P. , Zofii i 3 córek 2 Anataz] 417 736) 528: 288 
16 W. Jana Nepomucena 3 Tecdozyja |416; 788 654 259 
17 S. Paschalisa, Brun. @ t Pełahyi mucz. 114: 739, 818. 329 
18 C. Feliksa, Eryka 5 Irynv m. 413; 740| 936 4 9 
19 P. Piotra, ('elestyna 6 Jowa mnohostr. 412 741 1040 55 
20 S. bernardyna wyzn. T Znam. (z. kr. 411 743/1127, 616 
21 N. 4 po W. Feliksa 5 Joana bohosł 4 9| 744| nmo | 789 
22 P. Julii pm i Emila 9 Tsaiji proroka 1 8 746/12 1| 9 5 
28 W.| Dezyderego 10 Symeona 4 7 TA47/1226|1029 
24 S. Joanny G 11 Mokija 14 6 748 1247/1149 
25 C. Urbana 12 Epifanija 15 7490 14 16 
26 P. Filipa Nereusza 13 Hłykeryi 4 4 750| 120 221 
27 S. Jana pap 14 Izydora mucz. 4 3 752, 136 385 
28 N., 5 po W. Augustyna 15 Pachom. Wełvk. + 2 758, 153 4.49 
29 P. Maryi Magdaleny + 16 Teodora ! 1 75) 2B 6 2 
30 W. Ferdynanda t 17 Bolesława 10 755) 288 713 
31 Ś. Anieli i Petron-; @ | 18 Teodota 359 756, 810 816 


Pierwszego maja deszcz, nieurodzaju wieszcz. 


Kalendarz żydowski. 4 maja 1 [jar. 21 maja 18 [jar 


Lag-Bomer, 


Na pierwszy maja szron, dobry zwiastuje plon. 


Jest pan skłonny 


do przeziębień, ma pan zawsze zimne ręce l nog! 
odczuwa pan częściej nudności, co jest niebez- 
piecznym objawem, niech pan zrobi miesięczną 


m. kwracyę herbatą św. Bonifacego, a ona ochroni 
pana przed złymi skutkami. Cztery paczki na jeden miesiąc kosztują 5 koron 


oprócz 65 hal. na porto. Zamawiać należy 
św. Bonifacego, Wiedeń XIII/4 fach pocztowy. 


u firmy; Dom wysyłkowy herbaty 


ZCONZCONZCZAN 


CZERWIEC 


3 1 1240 
423 1259 
548 124 


11 N. Zielone Swiątki 29 Soszestw. $, Ducha 
12 P. Poniedz. Ziel. Św. 30 Preświatoj Trójcy 
13 W. Antoniego z Padwy | 31 Jermija ap. 


Bazylego b. 1 Czerweć. Justyna 710 158 


i 
Wita, Modesta m. ©) 2 Nykifora, Alexan. 822 240 


Benona b.. Justyny ę 3 Łukjana 917 350 


Dni Kalendarz Kalendarz _ Słońca Księżyca © 
rzymsko-katolicki ;  grecko-katolicki Wsch.| Zach. Wsch. Zach. 
— z 4 S h z. m z. m E. m. 8 E. m. 
1 C. Wnieb. P. J. Jakóba 19 Woznesenije Hos. 358 757. 350 91 
2 P. Erazma | 20 Tałałeja 358 758 441 957 
88. Klotyldy kr. | 21 Konstantyna, Jeł. | 357, 759 540 1032 
4 N. 6 po W. Franciszka , 22Św.m. Wasyliska 356 8 0 645 1058 
5 P. Bonifacego b. m. 23 Mychaiłaepyskop. 356 8 1, 752 1120 
6 W. Norberta bisk. 24 Symeona 355 8 2| 9 1 1188 
7 $. Roberta Sabiniana 25 Obr. bł. Joanna kr. 355 8 3 1010 1154 
8 0. Medarda. Seweryna ` 26 Obr. Hławy ś. J. 354 8 4 1119 rano 

9 P. Felicyana, Pelag. p | 27 Fteraponta Swm. 354 8 4 123012 9 
10 S. Małgorzaty król. + |28 Prep. 0. Nyk ep. 358 8 5| 144 1224 

8 6 

8 6 

8 7 

88 

88 

89 

89 


Adolfa b.. Marcel. + | Mitrofana p. 958 912 


1 po Św. Trójcy Św. | 5 Wsich Świat. Dor. 


NIU OOO CG Ot O Ot 
SOWOL W LOMIU CO WWW 


1028 640 


do 


Leona pap. wyz. 4 15 Amosa proroka 
Piotra i Pawła apost.  16$w. Tychona 
Serca Jezusowego $$ 17 Mauniła mucz. 


5/811 235 755 
56,810, 331 833 


C. 

P. 

N. 
19 P. Gerwazego, Protaz. 6 Wissaryona 810 1051 8 8 
20 W. Sylweryusza 7 Teodota 810 11 9 933 
21 S. | Alojzego Gonzagi 8 Fteodora jep. 810 1126 1053 
22 C. | Boże Ciało. Paul. Ģ 9 Kyryła arch. 2 810/1142 1210 
23 P. Zenona 10 Tymoteja 8 811 1159 126 
24 S. Nar. Ś. Jana Uhrzeic. 11 Wartołomeja 3 811 rano 240 
25 N. 2poS. Wilhelma op. 12N. Tił. Chr. 3] 4 1218 353 
26 P. Jana i Pawła br. 13 Akiliny i Tryfylla 54) 811/1241 5 3 
27 W. Władysława kr. 14 Jełysseja p. 54 811 111 6 9 
28 5. 55, 811 149 7 T 

C. 


29 
30 


O3 U9 W UJ US OJ O3 UD a GD 00 a u OJ W OD W ua GD W 


Kalendarz żydowski. 2 czerwca 1 Siwan. 7 czerwca 6 Siwan Zielone święta. 
8 czerwca 7 Siwan Drugie święto. 


(I 


Kiedy się Medard rozwodni Ze świętą Małgorzatą 
Będą deszcze sześć tygodni. Zaczyna się lato. 


jest herbata św. Bonifacego. Przy po- 


Pociecha dla chor eh dagrze i reumatyzmie, przy hemoroidach, 
A J *if zatwardzeniu, bulach żołądka, kuracya 


- - oddaje jak świadczą tysiączne podzię- 
kowania, najlepsze usługi. — Miesięczna kuracya, to znaczy 4 paczki, kosztują 
kor. 5 oprócz 65 hal. za porto. Zamówienia należy wysyłać do firmy: Dom wy- 
syłkowy herbaty św. Bonifacego, Wiedeń XIII/4 fach pocztowy. 


CJ E 

NAZEN ONS, X ZENZA CONA 

BELS] LIPIEC Peca 
Dni Kalendarz Kalendarz Słońca | Księżyca 
rzymsko-katolicki grecko-katolicki Wsch | Zach. | Wsch.| Zach. 
= = sh g. m. | g. m.||g. m. g. m. 
1 S. Teobalda i Teodora | 18 Leontija mucz | 356| 810| 435| 9 2 
2N. 3 po S. Naw. NMP. 19 Judy ap. 1857 810| 542 926 
3 P. Anatola, Heliodora |! 20 Metodya śwm. 1358 810) 651 944 
4 W. Ireneuszai Flawiana | 21 Juliana m. 358, 8 9] 8 1,10 0 
5 S. Cyryla i Metodego 22 Jewsewya jep. m. (359 8 9, 9 9 1015 
6 C. Izajasza proroka 23 Ahrypiny m. 4 0/8 911017 1080 
TP.  Wilibalda 24 Rożdest. Joan. kr. 4 0 8 8, 128 1045 
8 S. Elżbiety król. ə | 25 Feuronyi prep. m. |4 1| 8 8/1242 11 2 
9 N. 4 po S. Weroniki 26 Dawyda prepod. 4 2 8 7| 2 0|1122 
10 P. 7 Braci męcz. | 27 Sampsona i4 3 8 6| 321/1151 
11 W. Piusa I. pap. 28 Kyra i Joanna 4 4 8 6) 442 rano 
12 S. Jana G., Marcyan. 29 Ap. Petra i Pawła 4 5 8 5) 558 1281 
13 ©. Małgorzaty p. 30 ŚŠ. 12 Apostoł. 46 8 4|| 7 2 127 
14 P. Bonawentury bw. 1Łypeć. KosmyiD. |4 7 8 8| 751 240 
15 5. Henryka (3) 2 Położ. r. Pr. Boh. || 4 8 8 2) 8235 4 6 
16 N. 5poS. NMP.Szkapl. | 3Jakinta mucz. |4 9 82 851 537 
17 P. Aleksego 4 Andreja kryt. 411 8 1 918 7 6 
18 W. Szymona z Lipnicy 5 Kiryłła i Metod. 112 8 O| 931 881 
19 S. Wincentego z Pauli 6 Atanazya 418 759| 948 952 
20 C. Czesława, Hieron. 7 Ftomy pr. 414 757/10 5 1110 
21 P. Daniela, Praksedy S Prokopija mucz. 415 7561024 1227 
22 S. | Maryi Magdaleny $ 9 Pankratija 416 755/1044 142 
23 N. 6 po S. Apolinarego 1042 mucz. nikopol. 418, 854|1113 254 
24 P. Krystyny, Kuneg. 11 Eufymiji, Olhy 419 8531148, 4 2 
25 W. Jakóba apost. 12 Prokły i Iłarya 420 851] rano 5 2 
26 $. Anny, matki NMP. 13 Hawryiła archan. | 422 750/1281 558 
27 ©. Pantaleona, Natalii | 14 Akyły ap. 423' 7149) 125 685 
28 P. Inocentego. Wiktora 15 Władymira 494 747| 287 1 6 
29 S. Marty 16 Atynogena 4926 746) 888 7831 
30 N. 7 po S. Abdona @ | 17 Mariny w. mucz. | 427 745) 441 752 
31 P. Ignacego Loyoli 18 Emiliana 1428 743| 550| 8 8 


Kalendarz żydowski. 2 lipca 1 Tamuz. 18 lipca 17 Tamuz (post) zdobycie 


świątyni. 31 lipca 1 Ab. 


Od *świętej Hanki, 
Zimne wieczory i ranki. 


Deszcz na Nawiedzenie Panny, 
Pogoda pewna do Zuzanny. 


—U 


W 
r H Tysiące podziękowań stwierdza, że 
Herbata SW Boniface 0 miesięczna kuracya herbatą św. Bo- 
i f nifacego jest najlepszym ze wszyst- 
NN „L_—___mOLmODm„ n____,,,7 0), kich środkiem na zatwardzenie, wy- 
rzuty skórne, podagrę i reumatyzm, niedokrewność i na różne inne cierpienia. Mie- 
sięczna kuracya, składająca się z 4 paczek kosztuje K5 i 65 h za porto. Wysyła 
tylko: Dom wysyłkowy herbaty św. Bonifacego, Wiedeń XIII 4 fach pocztowy. 


I 


ANONC OA 


Kalendarz 

rzymsko-katolicki 
Piotra w okowach 
NMP. Anielskiej 
Znal. św. Szczepana 
Dominika wyzn. 
NiP. Śnieżnej 
8 po S. Przem. P. 9 
Kajetana w. 
Cyryaka 
Romana, Juliana 
Wawrzyńca, Pauli 
Zuzanny 
Klary p, Hilaryi m. 
9 po S. Hipolita ©) 
Euzebiasza b. -F 
Wniebowzięcie NMP. 
Joachima, Rocha 
Jacka w.. Bertrama 
Heleny ces 
Ludwika Tol. 

10 po S. Bernarda G 
Joanny Franc. 
Tymoteusza 

Filipa i Benicyusza 
3artłomieja ap. 
Ludwika, Patrycyi 
Zefiryny pm. 

H po S. Józefa Kal. 


Augustyna, Aleks. $ i 


Scięcie św. Jana 
Róży Lim. Feliksa 


81 C.: Rajmanda, Panlina 


SIERPIEŃ 


(C) 
7 ; ję 
KOD KORAN 


| Kalendarz Słońca | Księżyca 
| grecko-katolicki | Wsch. Zach. || Wsch. Zach. 
Ho e a rm g. m.||g. m, gm. 
| 19 Makryny | 480 742) 659 828 
| 20Tłyi proroka 1431 740|| 8 8 887 
|| 21 Symeona proroka |, 432 739/ 918 842 
| 22 Maryi Mahdał. | 434, 737 1080 9 9 
| 23 Trofima i Teofyła | 435 7351145 927 
| 24 Chrystyny mucz. | 7 952 
| 257 Uspen ś. Anny | zę 2 1026 
| 26 Jermołaja m. | TE 1112 
| 27 Pantełejmona | 7 rano 
: 28 Prochora ap. | 72 1215 
| 29Kałłynyka mucz. | qi 1 34 
| S0Syły i Syłuana | 7: 31 
31 Eudokiji VIE: 431 
| ISerpeń. Proisch n 559 
2 Stefana m. T 724 
3 Isaakya prepod 7 546 
4 Sedmy Otr T 10 6 
5 Ewsygnia mucz. 7 11 24 
6 Preobrażen. Hosp. F 1239 
| 7 Dometya if 150 
| 8 kmyliana jep T 254 
| 9 Mafteja ap. T 349 
10 Łuwrentya m. T 434 
11 Jewpła m. T 58 
12 Fotia mucz. 5 34 
13 Maksyma ispow. 557 
|| 14 Michea proroka 6 16 
15 Uspen. preśw. Boh. 632 
16 Diomeda 6 46 
| 17 Myvrona m. 4 
118 Flora i Law. TI 


Kalendarz żydowski. 8 sierpnia 9 Ab (post) spalenie świątyni. 30 sierpnia I Klul. 


C: 
Gdy na świętego Bernarda ziemia twarda 
Zima będzie długa i harda. 

0 


Kio jest chory, 


kto cierpi z powodu nieczystej krwi i na następ- 
stwa tej choroby, jak na zaburzenia w trawieniu, 
obstrukcyę, stały ból głowy, otyłość itd. nie będzie 
mógł zrobić nie lepszego, jak gdy przeprowadzi 


miesięczną kuracyę herbatą św. Bonifacego. Cztery paczki wystarczają na jeden 
miesiąc, a kosztują K 5 i 65 h za porto. Prawdziwą wysyła tylko: Dom wy- 
syłkowy herbaty św. Bonifacego, Wiedeń XIII4 fach pocztowy. 


NI z B si 
PEIEIKED: WRZESIEN  [%% ECKE 


Kalendarz 


Kalendarz Słońca | Księżyca 


|= 
5 


AREA | ; 
|  rzymsko-katolicki | greoko- katolicki || || Wsch. Zach. | Wsch. Zach. 
I AL |g- m. gom || g m. g.m. 


| Idziego ONSEME 19 Andrea Str. i | 515| 644) 984 735 
Stefana króla węg. || 20 Samuita |517| 642/1051; 757 
(12 po S. Bronisławy | 21 Tadeja apost. [518 640,12 9 828 
| Rozalii i Róży Wit. | 22 Agatonika mucz. 519 688 125 9 8 
B 


| 
| 
| 
ik 
| 


| 
| 
JI 
| 
| 
| 


1 

| 

3 

4 

5 W. Justyny ə 23 Luppa m. 521 636 284 10 8 
6 Zacharyasza, Eug. || 24Ewtycha muez. „5922 684| 381 1112 
7 Anastaz. Reginy 4 || 25 Wartołomeja UE 681  416| rano 
8 

9 


25 P. Ładysława, Kleofasa . 12 Awtonoma mucz. 
26 W. Cypryana 15 Kornyłija 

27 S. Kosmy i Damiana @ | 14 Wozn. czesn. Kr 
28 ©.. Wacława. Eustachii | 15 Nykity m. 

29 P. Mickała archanioła | 16 Ewfymiji 

30 S. | Hieronima. Zofii wd. | 17 Sofiji 


P. 
S. 
N. 
P. 
W 
S. 
C. 
P. Nar. Najśw. Maryi P. | 26 Adrijana m. 1525 629| 449/1284 
S. | Gorgoniusza, Serg. 270. Pimena Weł. 52r' 627) 516] 2 1 
10 N. | 13 poS. /mię Maryi | 28 Mojseja muryna | 528 6% 537 328 
12 P. | Prota, Jacka © | 29 Us. hławy Joanna |; 530, 623| 555 455 
11 W Eulalii 30 Ałeksandra | 620) 612 614 
3 Ś, | Waleryana 31 Położenie Pojasa 618| 631 738 
14 ©. | Podw. św. Krzyża || 1 Wereseń. Sym. 616 651 858 
16 P. Nikodema, Emila " 2 Symeona 514, 715 1016 
16 S. 7 boleści NMP. 3 Antvma, Teokt. 612, 746 1181 
17 N. 14poS Pięt.ś Franc. 4 Wawyły 6 9| 825 1241 
18 P. Tomasza 5 Zacharyasza pror b 7 911 140 
19 W. Januarego G | 6 Wawyły 6 5|10 7 229 
208. Eustachego F 1 Sozonta mucz. 6 81111 38 7 
21 C. Mateusza sp. i ew. 8 Rożdest Pr. Boh. i Bi8T 
22 P. Maurycego T 9 Joakima i Anny 4 1 
23 S. Lina pm., Tekli 4 | 10 Mimodory 421 
24 N. 15poS. NMP.Wyk. | 11 uw. Fvłypa apost. 4 35 
4 
5 
o 
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Kalendarz żydowski. 28 września 1 Tiszri Nowy Rok 5677. 29 wrześnja 
2 Tiszri Drugie święto. 


Gdy w Narodzenie pogodnie 
Będzie tak cztery tygodnie. 


—UJ 
s a dalej wszyscy ci, co cierpią na uderzenia krwi do 
Ludzie nerwow] głowy, rozdrażnienie, zawroty głowy itd. powiani 
J zwrócić szczególniejszą uwagę na herbatę św. 

SESO Bonifacego, gdyż ta herbata odda im najlepsze 
usługi. Miesięczna kuracya, składająca się z 4 paczek, które kosztują kor. 5:—, 


oprócz 65 hal. za porto. Zamówienia należy adresować: Dom wysyłkowy herbaty 
św. Bonifacego, Wiedeń XIII 4 fach pocztowy. 


Gdy nierychło liść opada, 
Zima wielka bywa rada. 


CONWAY CZA A ZENEN CZY 

kenezcez]| PAŹDZIERNIK KEXEI 
Dni Kalendarz Kalendarz Słońca _| Księżyca | 

rzymsko-katolick! grecko katolicki ara ABE | Wsch. Z 

1 N. | 16 po S. M. B. Róż. | 18 Św. m. Minodory |6 0 5388|11 14 79 
2 P.: Aniołów Stróżów 19 Trofyma mucz. 6 2 586,1226 759 
3 W. Kandyda | 20 Eustachija m. 16 3, 5834| 126| 9 8 
4 Š. | Franciszka Seraf. ə |21 Kondrata apost. 16 5, 6582] 214| 1020 
50. Placyda m. 22 Foki mucz. l6 6 5380 | 250/11 42 
6 P. Brunona, Romana 23 Zaczat. Joan. Pr. | 6 8 528 317| rano 
75. Wince. Kadł. Marka | 24 Tekły m. 1610 5 26) 340 16 
8 N. 17 po S. Brygidy 25 Eufrosyniji prep. | 611 524) 3859 230 
9 P. Dyonizego | 26 Joan. Bohosłowa 613 521] 416 8352 
10 W, Franciszka Borg. 27 Kałłystrata 614 519) 434 512 
11 Š. Germana, FirminaG) | 28 Charytona 616 517) 458, 632 
12 C. | Maksymiliana | 29 Kyriaka pr. | 617 515| 516) 751 
13 P. Edwarda Daniela | 380 Hryhorya mucz. || 619/ 513| 544 9 8 
14 S. | Kaliksta, Ewarysta | IŻowteń. Pokr. B. |621, 511| 620 1021 
16 N. | 18 po S. Jadwigi | 2 Kypryana św. m. 622 5 9| 7 3,1126 
16 P. | Saturnina, Florent. 3 Dionysya 624 4 7| 757/1220 
17 W. Wiktora 4 Jerotteja j. 625 4 5| 858 1 4 
18 S. | Łukasza, Trytonii | 5Charytyny m. 627 4 3||10 3; 136 
19 C. Piotra z Alkant. Q | 6 Tomy ap. 629 4 1 1111 2 1 
20 P. Jana Kant., Ireny TSerhya i Wakha 630 459 || rano 2238 
21 S. Urszuli, Hilarjona 8 Pełahiji 632, 457 |1219, 242 
22 N. 19 po S. Kordali 9 Jakowa apost. 634 455| 128 258 
23 P. Jana Kapistrana 10 kwłampija mucz. 635 454 238 818 
24 W. Rafała arch. 11 Fyłypa ap. 637 451| 349 329 
25 5. Chryzanta, Krysp. 12 Prowa mucz. 639 449| 5 2 346 
26 C. Ewarysta | 13 Karpa i P. 640 447| 619 4 6 
27 P. Sabiny, Florentego | 14 + Paraskewiji 642 446! 736 433 
28 S. Szymona, Tadeusza 15 Butymia i Łuk. 643| 444 | 858 5 8 
29 N. 20 po S. Narcyza 16 Longina mucz, 1645 442|1013 555 
30 P, Marcela, Zenobii | 17 Osiji, Andreja 1647 440/1119 656 
31 W. Wolfganga +t || 18 Łuki ew. 648 438|/1211; 810 


Kalendarz żydowski. 1 paźdz. 4 Tiszri Post Gedalja, 7 paźdz. 10 T. Sądny 
dzień. 12 paźdz. 15 T. Kuczki. 13 paźdz. 16 T. drugie święto. 18 paźdz. 21 T. 
Swieto palm. 19 paźd. 22 T. koniec Kuczek. 20 paźdz. 23 T. Radość z prawa. 


(m 


o 
wyrzuty skórne, nerwowy lęk, ogólne wyczerpanie, 
lawnt 10W szum w uszach, świąd na poszczególnych częściach 
g ciała, jako skutki obstrukcyi, usuwa się najlepiej 
———..- .,,, ,,,, zapomocą miesięcznej kuracyi herbatą św. Boni- 
facego. Cztery paczki, wystarczające na miesiąc, kosztują koron 5 i 65 hal. jako 
należytość pocztową Zamówienia należy przesyłać pod adresem: Dom wysył- 
kowy herbaty św. Bonifacego, Wiedeń XIII/4 fach pocztowy. 


REOX] LISTOPAD PEDA 
Gia E L 


Dni | Kalendarz | Kalendarz | Słońca | Księżyca 
| 


rzymsko-katolicki |  grecko-katolicki Zach. || Wsch.! Zach. 
l | g. m || g. A 


S. | Wszystkich Swiętych | 19 Joiła proroka 51| 932 
©. Dzień Zaduszny 9 | 20 Artemja m. 20| 1055 
P. Huberta b., Sylwii | 21 Iłariona 3: 3| rano 
S. | Karola Boromeusza | 22 Awerkja 1216 
N. | 21 po S. Zacharyasza | 23 Jakowa apost. 136 
P. | Feliksa, Leonarda | 24 Arethy mucz. 255 
W.| Engelberta | 25 Markyana f 413 
Ś. | Gotfryda i Maura || 26 Sw. Dymytrya m. 5 80 
J}. | Teodora żoł. © | 27 Nestora m. 6 47 
P. Andrzeja z Aw. „| 28 Paraskewiji 8 1 
S. | Marcina, Felicyana 29 Anastazyi 910 
22 po S. Marcina p. | 30 ZynowijaiZynow. | 7110 9 
Stanisława Kostki 31 Stachija, Narkis. | 1057 
Serafina | I Łystopad. Kosmy 11 34 
Leopolda, Gertrudy | 2Akindyna, Pigas. |12 3 
Edmunda, Otmara | 3 Josyfa, Heortia 12 26 
Salomei, Grzeg. ŚĆ | 4 Joanykia 2 1246 
Anieli M. Romana || 5llałaktiona 12 
23 po S. Elżbiety w. | 6 Pawła archiep. 1220| 117 
Feliksa Val. || 7 Jerona, Łazarya 129 132 
Ofiarowanie NMP. | 8Mychaiła A. 240) 149 
Cecylii Filemona || 9 Onysyfora mucz 354 2 7 
Klemensa, Lukrecyi | 10 Eresta ap. 512| 231 
Jana od Krzyża | 11 Miny mucz. 633| 3 2 
12 Św. Josafata 752| 345 

13 Joanna Złatoust. 9 4| 443 
Jozafata K., Waler. | 14 Fyłypa apost. 10 4| 555 
Grzegorza III. pap. | 15 Hurya, Samsona 1049 717 
, Saturnina, Illum. 16 Mateja ew. 1122| 842 
Andrzeja, Justyny 17 Hryhorya 10 5 
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Kalendarz żydowski. 26 listopada 1 Kislew. 


Jeżeli Marcin mrozem nie zsiwieje, 
Pięknych świątek można mieć nadzieję. 


E O cap 
do przeziębień, ma pan zawsze zimne ręce | nogi 
Jest an skłom odczuwa pan częściej nudności, co jest niebez- 
piecznym objawem, niech pan zrobi miesięczną 
—... c kuracyę herbatą św. Bonifacego, a ona ochroni 
pana przed złymi skutkami. Cztery paczki na jeden miesiąc kosztują 5 koron 


oprócz 65 hal. na porto. Zamawiać należy u firmy: Dom wysyłkowy herbaty 
św. Bonifacego, Wiedeń XIII/4 fach pocztowy. 


ADYGA: Z 
DANO 


xexe GRUDZIEŃ 


Dni Kalendarz Kalendarz Słońca | Księżyca 
rzymsko-katolicki | grecko- katolicki | Wsch. Zach. bas Zach. | 
Í P Eligiusza b. Natalii 18 Platona | 738; 4 0 12 9/1126 
28.  Bibianny, Aurelii Ð  1l9Awdja prorok. | 739. 359/1227 rano 
3N. TAdw. Franc Ksaw. | 200b. Hryhorya D. | 741| 358,12 45| 1245 | 
4 P.  Karbary, Piotra Chr. | 21 Wowed. Pr. D. M. | 742; 3 58 1 83| 2 2 
3 W. Anastazego, Saby 22 Fyłymona l 748) 357| 122, 318 
6 Ś. Mikołaja b i w. + | 28 Amfiłochya jep. | 744| 357| 146! 438 
7 C. Ambrożego bw dk. | 24 Ekataryny H 748! 357|| 215! 547 
8 P. Niep. Pocz. NMP (25 Kłymenta papy || 747 357|| 252, 658 
98. Leokadvi, Waler. ® , 26 Ałvpja stołpa |748 3 56 | 339 759 
10 N. 2Adw NMP. Loret. | 27 Jakowa mucz. „749 356| 434 850 
11 P. Damazego, Sabiny ` 28 Stefana Pr. mucz. | 750 356) 587 932 
12 W. Aleksandra | 29 Paramona 1751 356| 644 10 4 
13 8. | Łucyi p. m., Otylii + || 30 Andreja apost. 1752 356| 752 1028 
14 C. | Izydora, Spirydyona | 1 Hrudeń. Nauma 758 356 | 9 0 1049 
15 P. | Wiktora, Waler. + 2 Awwakuma pr. 754 356 110 711 6 
16 S. | Eozebiusza. Alb | BSofonija | 755 856||11 14; 11 22 
17 N. | 3 Adw. Łazarza G | 4Warwary mucz. |755; 856] rano |1187 
18 P, | Gracyana | BSawwy pr. mucz. | 756) 857||1221 1152 
19 W.| Urbana, Adjuta | 6Nykołaja C. |757| 357] 182/12 9 
20 S. | Teofila, Juliusza p || 7 Amwrozya || 758) 857)| 246|1229 
21 C. | Tomasza 8 Patapia pr. |758| 358| 4 4 1256 
22 P. Zenona, Honor. +  9Nep. Zaczat. Boh. | 759 358| 524 138 
28 S.  Wiktoryi T | 10 Miny, Hermogena | 759 359| 640 223 
24 N. 4A. Ad. i Ewy Wig.® ! 11 Danyiła Stołpn. li 8 0| 359 | 747 829 
25 P. Boże Narodzenie 12 Spiridona jep. 18 0/4 0| 840 449 
26 W. Szczepana pierw. m. | 13 Eustratija (8 0/4 14 920, 616 
27 S. Jana apost. i ew. || 14 Tyrsya i Łew. [8 1/4 2| 949 744 
28 C. Młodzianków mm. |; 15 Ełewterya j. H8 1!4 2 |1012| 9 9 
29 P. Tomasza b. | 16 Ehhea proroka 18 1 4 8]|10 38| 1081 
30 8. | Dawida kr. | 17 Danyiła prorok. 48 1 4 4|1061/1161. 
81 N. | Sylwestra Melaniip | 18 Sewastyanamucz. 48 1 | 4 | 


Kalendarz żydowski. 20 grudnia 25 Kislew Poświęcenie ś 
26 grudnia 1 Tebet. 


Jasna Wilia, święty Jan ciemny, 
Rok przyszły będzie bardzo przyjemny. 


M 


jest herbata św. Bonifacego. Przy po- 


LJ 
Pociecha dla ehor eh dagrze i reumatyzmie, przy hemoroidach, 
A ` í U zatwardzeniu, bulach żołądka, kuracya 


oddaje jak świadczą tysiączne podzię- 
kowania, najlepsze usłuci. Mies 1a kuracya, to znaczy 4 paczki, kosztują 
kor. 5 oprócz 65 hal. za porto. Zamówienia należy wysyłać do firmy: Dom wy- 
syłkowy herbaty św. Bonifacego, Wiedeń XIII'4 fach pocztowy. 


TARYFA POCZTOWA. 


Opłata za zwyczajne frankowane listy wynosi: 
1 W Austro-Węgrzech, Bośni, Hercegowinie, Niemczech i Księstwie Lichtenstein 


do 20 gr. wagi (włączńie) . DZ a 3 . 10 h 
2. W krajach wymienionych pod. 1) do 250 gr. wagi z 9 8 7% t z s B0'5 
4 |do 20 gr. wagi (włącznie) s w DOE Boz dwa K £ «AD y 
3. W miejscu do 250 i k sa ORZESZE x 
4. Za każde 20 gr. do Szwajcari . : AP © 4, Ga mów Lara OE gy 
5. Do wszystkich innych krajów za P> wsze 20 gr. X ho ię WIE BG, 4 BB z 
b. Za każde nastęrne 20 gr. . . . „15, 
Karty korespondencyjne do ma pod D wy ymienionych, tudzież do Czar- 

nogóry i w miejscu . . . ; d w + wom u BB 
Do wszystkich innych krajów . w ga 25a zAddy 


Z odpowiedzią w obu wypadkach opłata podwójna. 
Druki muszą być opłacone. Opłata wynosi w Austro-Węgrzech (bez względu 
na odiegłość), w Bośni i Hercegowinie, Niemczech i Ks. Lichtenstein: 


do 50 gr. włącznie . . Sag 6 Ude h Ya ow 
ponad 50 „ do 100 gr. wiążące sę m Gw bw aiea a JÓ e 
„ 100 „ do 250 , i E wQ IET g I he ari ec 23 
» 250 „ do 500 , M Ri wwła KW D a srdoet w a 
„ 000 y d6l Kg. on . 30, 


Próbki towarów muszą być opłacone. Opłata wynosi w r Autio: Węgrzech (bez 
względu na odległość). W Bośni i w Hercegowinie; Niemczech i Ks! Lichtenstein: 


do 250 gr. włącznie . . : 5 T apa ah p a U: 
ponad 250 „ do 350 gr. . . : add a ki w D 
Za przesyłki polecone opłaca się oprócz portoryum, beż względu na wagę 

i odległość, do wszystkich krajów . . + GA 


Przekazy pocztowe pieniężne muszą być opłacie, Opłata wynosi Bez względu 
na odległość w Austro- Wegrzech 


do 20 Kor. . eg a pa ©... .10h 
od 0 Kon do 100... 4 bw ii 6 zb oK E WZ 6 6 bo. n 
„100 „ do 300 . . O E SP Ew c oder A y 
m 800 „, dO 000 w ć 0 som wim Bom a We Wód mód ać w 4 a 
„ 600 ,„ do 1000 , b R: A. S 


Za telegraficzne przesyłki pieniężne w Austro- Węgrzech: 

3; porto na przekaz pocztowy jak wyżej. 

2. opłatę za telegram. 

3. opłatę za dostawienie telegramu, jeżeli nie był „poste-restante*. (Jeżeli adresat 
znajduje się poza obrębem pocztowym, wówozas płaci za dostawienie tele- 
gramu na miejsce). 

Za paczki bez podanej wartości opłaca się w Austro-Węgrzech i Niemczech: 

1. Do 5 Kg. wagi: 

a) na odległość 10 mil geogr. WA obw w 6 Z $ rz . -30 h 

b) ponad 10 mil geogr. a A 3 > a p QW greg Kg Z 
2. Ponad 5 Kg. wagi: 

a) Za pierwsze 5 K, opłaca się kwotę wymienioną pod 1) 


b) Za każdy dalszy Kg. lub część tegoż do 10 mil g. . . . 46 4 Gg 
ponad 10 do 20 mil geogr TUNE 6 m Sl fosę ; Eea 

A 20 do 50 ,„ : a E n E N REE. EE 

m 50 do 100 , A dra Lcd a ok dem we sa A . 86 , 

z 100 do 150 , X : 3-ż s w ma a Gra 443% 


w 150 mil geogr. . NSE HB mą arsch. ńk . 60 , 


Skala I. na weksle Skala IL. na dokumenta - Skala III. na kontrakty 


| Należytość | powyżej Pope | Należytość 
? m koron K h 


Powyżej 


a powyżej 
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| Należytość | 
do koron koroñ Bana 


do koron | 


—— 


h 


— 150 10 - | 20 
150 300 — | 20 40 80 | — | 26 20 40 — 20 
300 600 — | 40 80 120 | — | 38 40 60 — 38 
600 900 — | 60 120 200 | — 64 60 100 — 64 | 
900 1200 — | 80 200 400 1 | 26 100 200 l 26) 
1200 1500 l - 400 600 1 88 200 300 1 88 
1500 1800 1 | 20 600 800 2 | 50 300 400 2 50 
1800 2100 1 | 40 800 1600 5, — 400 800 | 5, — | 
2100 2400 1 60 1600 2400 T | 50 800 1200 7 50)! 
2400 2700 1 | 80 2400 3200 10 — 1200 1600 l0 = 
2700 3000 2| — 3200 4000 | 12 50 1600 2000 12 50) 
3000 0000 4 4000 4800 | 15 — 2000 2400 15 — 
6000 9000 6| — 4800 6400 | 20 - 2400 3200 20 — 
9000 12000 8 — 6400 8000 25 — 3200 4000 25 — 
12000 15000 10 | — 800 9600 | 30 — 4000 4800 30 = 
15000 18000 12 — 9600 11200 | 35 — 4800 5600 35 — 
18000 21000 14 | — 11200 12800 40 — 5600 6400 40 — 
21000 24000 16 | — 12800 14400 | 45 — 6400 1200 45 — 


24000 27000 18 | — 14400 16000 | 50 — 7200 8000 „50 — | 
Od każdych dalszych 3000 K o-|Od każdych dalszych 800 K opła- | Od każdych dalszych 400 Kopłaca | 
płaca się o 2 K więcej, przyczem |ca się o 250 K więcej przyczem | się o 250 K więcej, przyczem re-| 
resztę nie wynoszącą 3000 K zajresztę nie wynoszącą 800 K za |sztę nie wynoszącą 400 K za peł- 
„pełne 300 liczyć należy (Ust.| pełne 800 K uważać należy (Ust. |ne 400 K uważać należy. (Ust 
|z 8/3 180 76 r. L. 26 Dz.u.p.).|z 13/12 1862 r. L. 89 Dz. u. p.) |z 13/22 1862 r. L. 89 Dz. u. p.). 


BOHATERZY Z POD KRAŚNIKA. 


Pod Kraśnikiem jękła ziemia: Pędzi szwadron za szwadronem 
Grom za gromem mknie z oddali, Na swych koniach dzicz kozacka 
Z hukiem armat, z kul poświstem Tam, gdzie dzielna i ochocza 

Leci. pędzi, tłum Moskali. Czuwa nasza młodzież chwacka. 


Kalendarz wojenny. 17 2 


Zerwali się z ziemi nasi, 
Podejrzane widząc ruchy... 
Wybiegł Antek, Staszek, Jędrek, 
Krowoderskie same zuchy. 


I już śledzą wrażą jazdę, 

Co nadjeżdża gdzieś z oddali, 

Co po drodze niszczy wszystko — 
Miasta pali, wioski pali... 


Chwycił Antek za karabin: 

— Hej! poczekaj — rzekł — Kozaku! 
Nim tu przyjdziesz, zginiesz marnie, 
Że nie będzie z ciebie znaku!.. 


Pobiegł za nim Staszek Wrona, 
Z rzeźnickiego znany fachu 
I jął walić w dzicz kozaczą, 
Napędzając jej dość strachu 


Za nim poszli Jędrki, Ferdki 
Wicki. Kantki i tak dalej 
I tak dzielnie bili wroga, 
Że go do cna prawie sprali. 


Widzi Moskal. że nie żarty, 
Więc ze złości zęby ściska 

I sprowadza nowe siły 

Z Moskwy, Rygi, Pińska, Mińska. 


Lecz i naszym w sukurs idzie 
Pułk czterdziesty od Rzeszowa... 
Hej, Moskalu, swej matuszce 
Gadaj szybko: Bywaj zdrowa! 


„Bo jak Mazur z pod Rzeszowa 
W twój kudłaty łeb haratnie, 
Jak cię Krakus kolnie w łydkę, 
A zaś ułan szablą zatnie, 


To chociażbyś był, jak skała, 
Nie wytrzymasz ich natarcia 

I już tyle twego życia 

I w twem życiu twego „żarcia*. 
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Przyszedł Moskal. Świsły strzały 
Że aż ziemia drży od jęku!... 
Idą nasi chłopcy naprzód 

Bez obawy i bez lęku. 


A choć który od strzał wroga 
Z jękiem ranny się powali. 
Nie zważają na to inni, 

Ale prażą wciąż Moskali. 


Pędzi Wicek Socyalik, 

Idą za nim dwaj Gzymsiki 
Tam gdzie widać szynel wroga 
I kozacze błyszczą piki. 


Zmierzyli się: już wróg leży; 
Reszta pierzcha, co ma siły... 
Hej, bo niemasz, jak Krakusy 
Wojska w świecie, bracie miły. 


Myślał Moskal, że ocalał, 

Że już wyszedł z strasznej matni, 
Gdy mu z boku znów zachodzi 
Wadowieki pułk nasz bratni. 


A za nimi mknie landwera, 

Z całych piersi krzycząc: Hurra! 
A na przedzie pędzi Maciek, 

Co go zowią we wsi Bzdura, 


I jak sypną na Moskala 

Z trzech stron ogniem i ołowiem, 
To go zmietli, jak pył z butów, 
Jak śmieć z drogi, że tak powiem. 


Zmykał Moskal, zmykał wraży 
Aż pod Lublin z ran się lizać, 
Że czas długi już ku naszym 
Nie chciał więcej się przybliżać. 


Pod Kraśnikiem wrzał bój krwawy, 
Pod Kraśnikiem była sprawa, 

Gdzie się cały świat przekonał, 

Jak wśród boju Polak stawa! 


St. Niwiski. 


SCDE 


WOJNA EUROPEJSKA. 


Kiedy wybuchła wojna europejska, nie sądzono, aby dłużej trwać 


mogła, jak kilka miesięcy. 


Przypuszczano, że takim masom wojsk nie 


zdołają państwa nastarczyć ani zapasów żywności, ani amanicyi. Spo- 


dziewano się jednej 
wielkiej, rozstrzyga- 
jącej bitwy. po której 
strona przegrana bę: 
dzie musiała poprosić 
o pokój. A jednak stało 
się coś wręcz przeciw- 
nego. Miesiące mijały 
za miesiącami, minął 
rok cały, a o zakoń- 
czeniu wojny mówić 
nie zaczęto. 

Rok w historyi 
świata to chwila pra- 
wie jedna, a ileż wtej 
pozornej chwili zaszło 
zdarzeń, które wywrą 
swój wpływ na setki 
lat. Zdarzenia te ma- 
my wszyscy w żywej 
pamięci, bośmy byli 


Najjaśniejszy Pan 
Cesarz Franciszek Józet I. 


ich świadkami. ale nie 
objęliśmy umysłem ca- 
łości wypadków. gdyż 
nie były one nam do- 
kładnie znane. 

Nie wszystko mo- 
eliśmy wiedzieć. gdyż 
niejeden szczegół po- 
krywała tajemnica ze 
wzgledu na rozwój 
dalszych wypadków. 
Dziś. gdy wiele zmie- 
niło się w sytnacyl wo- 
jennej, niejeden szcze- 
wół można odsłonić, 
gdyż nie wpłynie on 
na dalsze losy kam- 
panii, w niczem jej nie 
zaszkodzi ani nie po- 
może. Dlatego, aby 0- 
mówić wypadki bliż- 


sze, trzeba sięgnąć do przeszłości, do czasów pierwszych dni wojny i do 
czasów poprzedzających ją. 

A więc najpierw powody wojny. Było ich, oprócz mniejszych an- 
tagonizmów, trzy: panslawizm rosyjski, odwet trancuski za Alzację 
i Lotaryngię i konkurencya angielsko-niemiecka o panowanie nad 
morzami, a więc nad światem. Najstarszym był panslawizm, hodowany 
w Rosyi od czasów Katarzyny II., przez rząd popierany, który dążył 
do zjednoczenia wszystkich ziem słowiańskich pod berłem Romanowów. 
Zawadzała mu Austrya, więc od lat dziesiątek marzono w Petersburgu 
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i Moskwie o orężnej rozprawie z Austryą i usunięciu jej z drogi pan- 
slawizmu. Francya pragnęła od roku 1871 odwetu na Niemczech za 
zabranie jej dwóch pięknych prowincyi, lecz nie miała odwagi zmierzyć 
się z swym potężnym sąsiadem. Oglądała się za sprzymierzeńcem i zna- 
lazła go w Rosyi, która przez to liczyła na zaszachowanie Niemiec od 
zachodu wrazie rozprawy z Austryą. Ale siły nie były jeszcze równe: 
Niemcy górowały na morzu i tu trzeba było im przeciwstawić kogoś, 
ktoby nietylko im dorównał. ale jeszcze je przewyższał. Tym trzecim 
mogła być tylko Anglia. I niedługo dotychczasowa pani mórz znalazła 
się w towarzystwie Francyi i Rosyi, a znalazła tem chętniej, że wzra- 
stająca potęga na morzu Niemiec poczęła ją mocno niepokoić. 

Z chwilą, gdy szybszego wybuchu. 
powstało trójporozu- Powód znaleziono ła- 
mienie, wojna euro- two: zamordowanie 
pejska była nieunik- następcy tronu au- 
niona. Należało tylko stryackiego arcyksię- 
wybrać czas i upozo- cia Ferdynanda i po- 
rować powód wojny. wstały stąd zatarg 

Francyispieszy- Austryi z Serbią. To 
ło się bardzo z powodu byi tylko powód po- 
szybkiego ubytku lu- zorny, bo gdyby go 
dności, podczas gdy nie było, znalazłby się 
ilość obywateli nie- był inny, zwłaszcza 
mieckich stale się po- że Francya miała już 
większała. Nie żało- plan wojny gotowy, 
wała więc Francya pochodzenia czysto 
pieniędzy na wzmac- paryskiego. Dyploma- 
nianie twierdz rosyj- tyczny zastępca Fran- 


skich, na uzbrojenie © Cyi Deleassć zaszcze- 
i komunikacyę, prąc Wilhelm IL, cesarz niemiecki. pił go w mózg rosyj- 
zarazem do jak naj- ski w Petersburgu, 


poparł go prezydent rzeczypospolitej Poincare, zaakceptował premier 
gabinetu rosyjskiego Sazonow, zatwierdził Sir Grey angielski. 

Plan był bardzo prosty: neutralną Belgię wciągnąć w wir wojny 
i ją rzucić jako pierwszą oliarę, na koszt której marsz niemiecki do 
północnej Francyi musiałby doznać znacznego opóźnienia. Tymczasem 
cała zmobilizowana siła Francyi miałaby wkroczyć do Alzacyi i Lota- 
ryngii. Równocześnie Rosya, przygotowawszy mobilizacyę pokryjomu, 
miała rzucić się na Niemcy z marszem na Berlin, trzymając się przed 
Austryo- Węgrami tylko w detenzywie. 

Plan ten od urodzenia swego miał piętę Achilesową i pięta ta 
stała się jego zgubą. Plan ten opierał się tylko na iluzyi, że jedynym 
poważnym czynnikiem w wojnie będą Niemcy; Austryo-Węgrom zaś 
z góry przypisywał rolę podrzędną. To nieocenienie siły i potęgi Mo- 
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narchii srogo odbiło się na inicyatorach woj- 
ny. Rzeczywiście, gdyby poszło według planu 
i równocześnie armia francuska i rosyjska 
wkroczyła w granice Rzeszy niemieckiej, 
Niemcy mimo całej swej bitności i całej ge- 
nialności organizacyi swej państwowej nie 
wytrzymałyby tego naporu i musiałyby uledz. 
Ale z pomocą Niemcom przyszła Austrya. 

W Wiedniu i Berlinie porozumiano się 
zaraz w pierwszych dniach wojny i ułożono 
plan wojenny, który w niwecz obrócił za- 
miary strony przeciwnej. Główną podstawą 
tego planu było, iż Austryo- Węgry wzięły na 
siebie cały ciężar wojny z Rosyą, na sobie 
postanowiwszy skupić pełny rozmach i pierw- 
sze najsilniejsze uderzenie nieprzeliczonej 
o. armii rosyjskiej. Moment ten należy podkre- 

Mikołaj IL, car rosyjski. ślić i mieć w pamięci przy omawianiu kam- 
panii wojennej. 

Nie chciał wojny sędziwy Monarcha austryacko-węgierski cesarz 
Franciszek Józet I. przy schyłku dni swojego życia. Starał się uniknąć 
większego rozlewu krwi, ale z drugiej strony nie mógł dopuścić, aby krwawy 
mord, popełniony w Sarajewie za zgodą Serbów i przez nich pochwa- 
lany, uszedł bezkarnie. Zgodził się na wysłanie ultimatum do niespo- 
kojnego sąsiada, postanawiając go ukarać. Sądził. że rząd serbski zrozumie 
krzywdę, popełnioną wobec Austryi i będzie starał się ją wynagrodzić. 
Nie przypuszczał ani na chwilę. żeby taka ohyda była z góry uplano- 
wana pod protektoratem a może na 
polecenie trójporoznmienia. Monar- 
cha, człowiek sprawiedliwy i czystego 
sumienia, mie mógł wiedzieć, ile złości 
mieści się w sercach innych dyplo- 
matów. 

Stało się jednak inaczej. Mo- 
carstwa trójporozumienia przygoto- 
wały wojnę oddawna, czekały jej 
wybuchu, a to, co ją poprzedziło, było 
tylko błędnem kołem, zataczanem 
około Austryi i Niemiec, aby je jak 
najdłużej trzymać w szachu. 

Między Austryą a Rosyą podjął 
się pośrednictwa cesarz niemiecki 
Wilhelm, porozumiewał się telegraficz- 
nie z carem Mikołajem i królem an- Jerzy V.. król angielski. 
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gielskim Jerzym, lecz wszystko napróżno, 
bo państwa trójporozumienia nie chciały 
od tego odstąpić, co raz postanowiły. 

Car udawał, że chce uniknąć woj- 
ny, więc zwrócił się do cesarza Wilhelma 
z prośbą, aby objął pośrednictwo między 
Rosyą a Austro-Węgrami. Cesarz Wil- 
helm zgodził się i pracował szczerze nad 
tem, aby konflikt załagodzić. Jednakże 
car równocześnie z tą prośbą zarządził 
mobilizacyę w całej Rosyi, przygotowu- 
jąc się do wojny z Austro-Węgrami. 

Cesarz Wilhelm zwrócił mu uwagę, 
że nie powinien przeprowadzać mobili- 
zacyi, jeśli chce pokoju. Na to car oświad- 
czył obłudnie, że wcale mobilizacyi nie 
przeprowadza. Było to kłamstwo, bo cały 
świat wiedział, że Rosya na gwałt się 
zbroi do wojny z Austryą, a car twier- 
dził, że nie. 

W dniach. poprzedzających 
bezpośrednio wybuch wojny, nie 
próżnowała również dyplomacya 
europejska. Austryacki minister 
spraw zagranicznych hr. Berch 
told prowadził ze wszystkimi ga- 
binetami Żywe rokowania, aby 
wojnę zlokalizować, aby konfliktu 
europejskiego uniknąć. 

Ale porozumienie było wy 
wykluczone. Sir Edward Grey 
zwrócił się do rządu niemieckiego 
z prośbą, ażeby użył swego wpływu 
w Wiedniu, aby tam uznano bel- 
gradzką odpowiedź albo za wy- 
starczającą, albo też przyjęto za 
podstawę do rokowań między ga- 
binetami. W rzeczywistości nie 
dążyło to do zażegnania konfliktu, 
ale do odwleczenia sprawy, do 
wykorzystania dobrej woli mo- 
carstw centralnych. 

Taksamo niejasno działał ro- — 
syjski minister spraw zagranicz- Poincare, prezydent Francji. 


Sir Grey, ang. min. spraw; zagran. 


poza Wisłą i Dęblinem zgromadzili nowe siły. chcąc je przerzucić na 
nych. Twierdził, że Rosya chce pokoju, ale zarazem stawiał Austryo- 
Węgrom takie warunki, ktorych te bez narażenia na szwank swoich 
interesów na Bałkanie i swej powagi wobec świata przyjąć nie mogły. 

Po tem wszystkiem wojna była nieunikniona. Cesarz niemiecki 
widział to, a chcąc być na wszystko przygotowanym, w dniu 1 sierpnia 
1914 r. zarządził mobilizacyę. 

Odtąd wypadki zaczęły się sypać. jak lawina i wstrząsnęły życiem 
i spokojem całego świata. 

Wojna enropejska wybuchła, a walki rozwinęły się wkrótce na 
trzech oddzielnych terenach: w Polsce, w Belgii i Francyi i na granicy 
anstryacko - serbskiej. powiadającą była Au- 
Później pożoga wojen- strya, która odrazu 
na rozszerzyła się je- rozpoczęła akcyę wo- 
szcze dalej, wciągając jenną, chcąc stłumić 
w swój wir i inne na- raz tę beczkę prochu 
rody. na południu monar- 

Terminy wypo- chii i zabezpieczyć so- 
wiedzenia wojny były bie spokój na czas 
rozmaite, a zależały możliwie jak najdłuż- 
od różnych okolicz- szy, jeżeli już nie na 
ności, wiadomych tyl- ZAWSZE. 
ko sterom decydują- Cesarz Wilhelm, 
cym. Dzień nie roz- nie mogąc zażegnać 
strzygał już o niczem konfliktu, stanął na- 
więcej, jak tylko o for- tychmiast po stronie 
malności. Pierwsza Austryi. Dnia 2 sier- 
z wypowiedzianych pnia 1914 r, to jest 
wojen, była austryac- w niedzielę o godzinie 


ko-serbska. Stało się Sazonow, 7:30 wieczór Niemcy 
to w dniu 27 lipca rosyjski minister wojny. wypowiedziały Rosyi 
1914 r., a stroną wy- wojnę i odrazu rozpo- 


częły akcyę wojenną, uwieńczoną także odrazu świetnym rezultatem.. 

Pozostająca w ścisłym sojuszu z Rosyą Francya, w tymsamym dniu. 
choć nie miała do tego powodu bezpośredniego, sprowokowała Niemcy, 
Mianowicie dnia 2 sierpnia około południa lotnicy francuscy w samo- 
lotach zjawili się aż nad Norymbergą i w okolicy tego miasta rzucili 
kilka bomb. Równocześnie nad granicą pruską pojawiły się francuskie 
samoloty, a kilku Francuzów usiłowało na granicy trancasko. pruskiej 
wysadzić w powietrze tunel kolejowy. 

Nie mogły Niemcy ścierpieć tej prowokacyi, zwłaszcza, że już 1 sier- 
pnia Francya zarządziła mobilizacyę, więc dnia 3 sierpnia wypowiedziały 
jej wojnę. 

Równocześnie z tem rząd niemiecki zwrócił się do Belgii z żąda- 
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niem, aby ta pozwoliła na przemarsz wojsk niemieckich Ale Belgia już 
była związana z Anglią i Francyą umowami, które żądanie to przewi- 
dywały. więc odmówiła. Niemcy wiedzieli, że gdyby się nie pospieszyli, 
uprzedzi ich w tem Francya 
i wkroczy do Belgii. Wobec 
tego rząd niemiecki wypowie- 
dział bez namysłu wojnę Belgii. 

Zaprotestowała przeciw 
temu, oburzona pozornie, An- 
glia. Ambasador angielski za- 
żądał od Niemiec wyjaśnień, ale 
Niemcy odmówiły odpowiedzi, 
aby nie zdradzić swych planów 
na przyszłość. Wobec tego dnia 
6 sierpnia wieczorem Anglia 
wypowiedziała Niemcom wojnę. 

Reszta, jak wypwiedzenie 
wojny Austryi przez Czarnogórę 
w dnin 5 sierpnia, Rosyi przez 
Austro-Węgry dnia 6 sierpnia, 
Niemcom przez Serbię 7 sierpnia, 
Anstryi przez Francyę 11 sier- 
pnia, Niemcom przez Czarnogórę 
1 sierpnia, Austryi przez Anglię 
13 sierpnia, były to już tylko 
iormalności, które w niczem rze- 
czywistego stanu nie zmieniły, 
ani zmienić nie mogły. 

Sądzono powszechnie, że 
tak olbrzymia wojna nie będzie 
mogła trwać długo, że rostrzy- 
onie się w jednej wielkiej, de- 
cydującej bitwie. Tak sądzono 
i żałowano państw centralnych 
w przypuszczeniu, iż całej koa- 
licyi wrogów oprzeć się nie zdo- 
"Minister spraw zagr. Austro-Węgier hr. Bercntold. łają. Wszak przeciw nim sta- 

wała najlndniejsza Rosya, naj 
bogatsza Francya i Anglia, posiadająca najsilniejszą flotę. 

Nie przypuszczano, że wypadki przybiorą obrót niekorzystny dla 
koalicyi, druzgoczący jej szerokie zamiary i cele. Łudziła ich pozorna 
niejednolitość Austro-Węgier i rzekome odosobnienie Niemiec. 

Zagrały armaty, a dyplomaci państw wojujących puścili, umysły 
w ruch, aby przeciągnąć na swą stronę państwa neutralne, lub nie do- 
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puścić do pozyskania ich swym przeciwnikom. Kanclerz Niemiec Beth- 
man Hollweg i austryacki minister spraw zagranicznych hr. Berchtold 
mieli dość pracy, bo jeszcze dość państw europejskich, silniejszych i słab- 
szych czekało na rozwój wypadków z bronią u nogi. 

Oczy dyplomatów zwracały się na Włochy. stojące na tyłach Au- 
stryi, na Turcyę, posiadającą w swych rękach Dardanele, na Bułgaryę, 
sąsiadkę Serbii, na Rumunię, mogącą przechylić szalę zwycięstwa na 
jedną lub drugą stronę. Czekano a tymczasem armaty kontynuowały 
swój piekielny koncert. 


WOJNA W POLSCE. 


Nim jeszcze nastąpił zamach w Sarajewie i nim ktokolwiek przy- 
puszczać mógł wybuch wojny, Rosya miała już zmobilizowane główne 
siły w pobliżu granicy rosyjskich przeciw 38 
galicyjskiej. Gdy to dywizyom  austryac- 


wyszło na jaw, wojny 
nie można było uni- 
knąć, Austrya musiała 
ją wypowiedzieć, nie 
chcąc być bardziej je- 
szcze zaskoczoną, a 
musiała tembardziej, 
że uczyniły to już 
Niemcy dnia 2 sier- 
pnia 1914 r. 

W cztery dni pó- 
źniej t.j. 6 sierpnia Au- 
strya wypowiedziała 
formalnie wojnę Ro- 
syi. [zaraz w pierwszej 
połowie sierpnia sta- 
nęło nad granicami 
galicyjskiemi naprze- 
ciw siebie 60 dywizyj 


Wiktor Dankl 
zwycięzca z pod Kraśnika. 


kimi39dywizyj kawa- 
leryi przeciw 11. Ro- 
sya miała wszystkie 
główne siły zgroma- 
dzone nagranicy Gali- 
cyi wschodniej, tam 
teżmusianoskierować 
również wojska au- 
stryackie. Jedynie do 
Królestwa Polskiego, 
które Rosyanie opróż- 
nili, weszła dnia 13 
sierpnianaobszarnie- 
przyjacielski słabsza 
grupa armii pod jen. 
Kummerem. posuwa- 


jąc się wzdłuż lewego 


brzegu Wisły wśród 
nieznacznych walk. 


Tymczasem Rosyanie główne siły mieli zgrupowane koło Lublina; przeciw 
nim więc skierowano pierwszy atak olenzywny. Lewe skrzydło wojsk 
austryackich tworzyła armia jen. Dankla, składająca się z korpusów kra- 
kowskiego, preszburskiego i przemyskiego, zaś boki jej zabezpieczały grupy 
wojsk na lewo, z tyłu i po drugiej stronie Wisły jen. Kummera i nie- 
miecki korpus obrony krajowej jen. Woyrscha. Na wschód od tej armii 
stał jen. Autfenberg z korpusami wiedeńskim, koszyckim, litomierzyckim 
i nowoutworzonym XVII., mniej więcej na linii Tarnogród-Niemirów, 
na drodze od Przemyśla do Rawy Ruskiej. W okolicy Lwowa ustawiła 
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się armia jen. Brudermanna, składająca się z korpusów grackiego, ins- 
bruckiego i większej części lwowskiego. Zadaniem jej było popierać ar- 
mię Autienberga, albo wystąpić przeciw nieprzyjacielskim inwazyom 
w kierunku Lwowa. Dowództwo czwartej grupy wojsk, składającej się 
z korpusu siedmiogrodzkiego, z jednej dywizyi piechoty i kilku dywizyj 
kawaleryi. objął jen. Kóvess. Grupa ta miała powstrzymywać nieprzy- 
jaciela, idącego przez Tarnopol i od dolnego Zbrucza. Miała go poprzeć 
zebrana nad Dniestrem grupa wojsk gen. Bóhm Ermollego, złożona z kor- 
pusów budapeszteńskiego i temeszwarskiego. 


Bitwa pod Kraśnikiem. 

Pierwsza rozpoczęła akcyę otenzywną armia jen. Dankla. Nie zwa- 
żając na niewypowiedziane trudy i mozoły. przebiła się szybko przez 
pas bagien i lasów nad Tanwią, aby natychmiast rzucić się na najbliż- 
szego nieprzyjaciela. Dnia 23 sierpnia 1914 r. korpusy krakowski i presz- 
burski zmierzły się z Rosyanami koło Polichny. przez dwa zaś dni na- 
stępne zawrzała walka o Kraśnik, gdzie Rosyanie, otrzymawszy posiłki, 
usadowili się. aby stawić opór. Równocześnie rozpoczął nieprzyjaciel 
atak na wzgórze koło Frampola, bronione przez korpusy przemyski 
i preszburski. Tymczasem korpus krakowski otaczał Kraśnik od zachodu, 
a pobiwszy nieprzyjaciela koło Kluczkowie 25 sierpnia, zmusił go do 
odwrotu. To wywarło również wpływ na walczących koło Frampola, 
skąd również Rosyanie się cotneli. 

Mimo to walki nie były tu skończone. Rosyanie otrzymywali po- 
siłki a armia jen. Dankla, wzmocniona później grupą jen. Kummere, 
tylko z trudem posuwać się mogła naprzód. 


Bitwa koło Komarowa. 

Dnia 26 sierpnia przeniosła się wielka walka także na obszar 
między Wieprzem a Huczwą, gdzie posunięcie się jen. Aulffenberga na- 
trafiło na V. armię rosyjską. Z kąta między Huczwą a Bugiem spieszyła 
kolumna za kolumną od strony nieprzyjaciół, aby wpaść zwycięskiemu 
pochodowi na flankę. Mimo tego wojska austryacko-węgierskie 27 sier- 
pnia zajęły Zamość, lecz to właśnie było powodem uporczywych ataków 
Rosyan. Rzuciwszy przeważające siły na korpus koszycki, zagrażali mu 
poważnie. Ale na pomoc szedł już arcyks. Józef Ferdynand z trzema 
dywizyami piechoty, dwoma Tyrolczyków i jedną honwedów, a z drugiej 
strony korpus XVII. Zawrzała zacięta walka, losy ważyły się to na tę, 
to na ową stronę, aż wreszcie przez okrążanie nieprzyjaciela i zajęcie 
Komarowa tak zaszachowano Rosyan, że wkrótce opuścili pole bitwy. 


Bitwa koło Buska i Złoczowa. 
Armia ta, pomimo odniesionego zwycięstwa, nie mogła posunąć 
się dalej ku Chełmowi i sąsiedniej armii jen. Dankla, gdyż tymczasem 
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Rosyanie wdarli się przez wschodnią i północno-wschodnią granicę do 
Galicyi. — Dnia 25 sierpnia ruszył przeciw nim lwowski korpus, zaś 
za nim na prawo korpus siedmiogrodzki. Dnia 26 sierpnia zetknęli się 
obaj przeciwnicy z jednej strony koło Buska, z drugiej na zachód od 
Złoczowa. Zawrzała gwałtowna walka. Cuociaż Rosyanie mieli kolosalną 
przewagę w artyleryi, wojska austryacko - węgierskie, bijąc się nadzwy- 
czaj dzielnie, opanowały wieczorem pole walki. Lecz ze strony połud- 
niowej nadchodziły wiadomości niepokojące. Od Zaleszczyk aż ku pół- 
nocy posuwały się przeważające siły rosyjskie, wobec których wojska 
austryacko-węgierskie musiały się cotnąć na korzystniejsze pozycve: za 


Gniłą Lipę i na 
wschód od Lwowa, 
gdzie po uciążliwym 
marszu przybyły d. 
28 sierpnia. 


Bitwa 
pod Lwowem. 


Woboc nieko- 
rzystnego położenia 
wskutek liczebnej 
przewagi Rosyan,ar- 
mia jen. Bruderman- 
nai Böhm Ermollego 
znalazły się w cięż- 
kiem położeniu. 
Trzeba było im dać 
prędką i wydatną 
pomoc. Naczelna ko- 
menda poleciła armii 
jen. Aufienberga za- 


Jenerał Bóhm Ermolli 
zdobywca Lwowa. 


wrócić i zająć sta- 
nowisko gotowe da 
uderzenia na flan- 
kę nieprzyjacielską. 
Nagły zwrot w tył 
nie był rzeczą łatwą, 
a jednąk udał się 
w zupełności. Dnia 
1 września, walcząc 
jeszcze z przeciwni- 
kiem na północy, sta- 
ła główna masa tej 
armii już w dwa dni 
później frontem 
zwrócona na połud- 
nie, na wschód od 
Tomaszowa, gotowa 
do posunięcia się 
w kierunku przez 
Rawę Ruską. Tym- 
czasem pokazało się, 
iż tala rosyjska prze- 


mogła siły przeciwne koło Złoczowa i Przemyślan i posuwała się po- 
woli przeciw Lwowowi. Znać było na niej osłabienie wskutek zaciętych 
walk, ale i wojska austryacko-węgierskie potrzebowały odpoczynku. 
Wskutek tego dnia 2 września opróżniono Lwów i przesunięto się przez 
Wereszycę. Tu mogły wojska austryacko-węgierskie znaleść spokój i wy- 
poczynek, aby nabrać sił do nowych walk. 

Armia jen. Auftenberga, poruszająca się w kierunku Rawy Ruskiej, 
z zamiarem osiągnięcia linii kolejowej Jaworów-Lwów wdała się z Rosya- 
nami w walki 5 września, a 7 cel swój osiągnęła. Wtedy przyszedł czas 
na wmieszanie się do boju wojsk, stojących nad Wereszycą. Korpusy 
gracki i lwowski, prowadzone przez jen. Boreovicza zajęły wzgórza nad 
i na północ od gościńca gródeckiego i wielki las janowski. Na południe 
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koło Komarna korpus temeszwarski i budapeszteński parły przeciw for- 
tyfikacyom rosyjskim, a Böhm Ermolli wprowadził do walki korpus 
siedmiogrodzki. 

Dnia 9 i 10 września trwała walka z wielką zaciętością. Armie 
Bóhm Ermollego i Boreovicza zdobywały sukces po sukcesie. Południowe 
skrzydło zyskało na obszarze prawie 20 klm. korpus gracki walczył 
w oddaleniu zaledwie 15 km. od Lwowa, armia jen. Auffenberga pra- 
wem skrzydłem odniosła również znaczne sukcesy. 

Lecz Rosyanie, zgromadziwszy znaczne siły dalej na północ, parli 
z wielką siłą przeciw armii jen. Dankla, grupie wojsk arcyks. Józefa 
Ferdynanda i lewemu skrzydłu armii jen. Autfenberga. Nacisk był za- 
nadto wielki, przewaga liczbna ogromna. Naczelna komenda postanowiła 
cały front cotnąć dalej ku zachodowi w dogodniejszy odcinek. Decyzya 
nastąpiła około południa dnia 11 września.j 


Odwrót za San. 

Z rozwiniętymi sztandarami, po zabraniu wszystkich jeńców i zdo- 
bytych dział rozpoczęły wojska austryacko-węgierskie odwrót za San. 
Ostatnia odłączyła się od Rosyan armia jen. Dankla, w doskonały spo- 
sób przeprowadzając swój odwrót. Wojska, nienapastowane przez Ro- 
syan, zajęły nowe stanowiska, aby odpocząć i nabrać rozmachu do 
nowej otenzywy. 


Bitwa pod Szczytnem i Wystruciem. 

Inaczej rzecz się ukształtowała na najdalszej północy.. W gubernii 
suwalskiej zgromadzili Rosyauie armię pod dowództwem jen. Rennen- 
kampfa i usiłowali wtargnąć do Prus wschodnich. Pierwsze próby skoń- 
czyły się ciężkiemi porażkami Rosyan, lecz wkrótce zgromadzili tak 
przeważające siły, że Niemcy musieli się colnąć w głąb Prus wschod- 
nich, aby tam wzmocnić swe siły i na nowo się ugrupować. Przeciw 
Niemcom szła armia rosyjska od strony Narwi. Jenerał Hindenburg 
czekał na nią na świetnie obranej pozycyi między Dąbrownem i Szczyt- 
nem, gdzie w dniach od 29 do 31 sierpnia zgotował jej pogrom zupełny, 
jeden z najstraszniejszych. jaki zapisały dzieje wojny wogóle. Następnie 
zwrócił się przeciw armii Rennenkampfa, która tymczasem doszła była 
pod Wystrać — i pobił ją na głowę między jeziorami mazurskiemi. 
Następstwem tych zwycięztw było cofnięcie się niedobitków armii nad- 
narwiańskiej aż do Narwi, a armii jen. Rennenkampfa nad Niemen 
i zajęcie gubernii suwalskiej oraz pogranicza gubernii łomżyńskiej przez 
wojska niemieckie. 


Nowa ofenzywa w Galicyi i w Królestwie. 
Wojska austryacko-węgierskie po bitwie pod Lwowem cofnęły się 
aż do Galicyi zachodniej w okoliceżTarnowa i Gorlic. Wtedy Rosyanie 
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lewy brzeg Wisły. Aby nie dopuścić do tego, obie naczelne komendy.. 
według planów jen. Hótzendorfa, postanowiły rozpocząć na nowo walke 
zaczepną tak w Gealicyi, jak i w Królestwie. Akcyę tę obwieścił rozkaz 
dzienny naczelnego wodza armii austryacko-węgierskiej, arcyksięcia Fry- 
deryka, w dniu 30 września 1914 r. (tenzywa austryacko-niemieeka 
była tak silna, że dokonała nie tylko oswobodzenia Galicyi środkowej 
i Przemyśla, ale zagroziła bezpośrednio Dęblinowi i Warszawie. Zagro- 
żenie to było tak poważne, że zdawało się, iż wkrótce Rosyanie zostaną, 
z Galicyi wyparci zupełnie. Stało się jednak inaceej. 


Ponowny odwrót wojsk sprzymierzonych. 

Lewe skrzydło tej olbrzymiej otenzywy, na którem znajdowała się 
armia niemiecka pod wodzą jen. Hindenburga, znalazło się nagle 
w trudrem położeniu === sukcesów pod Dębli- 
z powodu przeciwsta- z nem, musiała się cof- 
wienia mu przeważa- nąć. Najprzykrzej- 
jących sił rosyjskich. szem jednak dla ko- 

Rosyaniestawili mendy austryacko- 
na pierwszej obronnej węgierskiej byłodanie 
linii swych twierdz hasła do odwrotu 
rozpaczliwy opór. w Galicyi. Tu bowiem 
Przerzucenie przez postępy wojsk austr.- 
Wisłę odstrony Modli- węgierskich były tak 
na pułków syberyj- wielkie, że z łatwością 
skich zagroziło flan- można było zająć całą 
kom niemieckim,tak,iż Galicyę. Opróżniono 
Hindenburg dał znak więc całą Galicyę śro- 
do odwrotu. Szach ro- dkową i cofnięto woj- 
syjskizadany jen.Hin- ska w okolicę Kra- 
denburgowi od strony kowa i wzdłuż granie 
Modlina, miał tę kon- niemieckich. Cofnie- 


sekwencję, że i armia „Jen. Hindenburg cie nastąpiło mimo- 
austryacko-węgierska zwycięzca Rosyan na Mazurach. sukcesów, z których 
mimo niezwykłyc h jeden wyrażał się li- 


czbą 10.000 jeńców, wziętych w niewolę przez korpus krakowski. 
W bitwach pod Dęblinem i podczas odwrotu nadzwyczaj chlubnie 
zapisał się I pułk Legionów polskich pod wodzą Józefa Piłsudzkiego. 


Bitwa pod Łodzią. 


Nowe ugrupowanie się nie trwało długo, zastój w walkach był 
krótki. Odwrót nastąpił z końcem października, a już w pierwszych 
dniach listopada rozpoczęły się pierwsze ruchy zaczepne — tym razem 
na najdalszem skrzydle północnem. Przerzucono tam znaczne siły bo- 
jowe, których Rosyanie w tem miejscu najmniej stę spodziewali. Wsku- 
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tek tego prawe skrzydło rosyjskie, które wysunęło się najdalej ku za- 
chodowi w kierunku na Toruń, wpadło w nastawioną pułapkę. Jego 
przednie straże pobito 14 listopada pod Włocławkiem, a dnia 16 pod 
Lipnem. 

Postępująca za nimi główna siła tego skrzydła poniosła w dniu 
16 listopada ciężką klęskę między Włocławkiem a Kutnem i zepchniętą 
została na linię Łódź — Łowicz. 

Gdy słabsze siły niemieckie objęły pościg za nieprzyjacielem, co- 
fającym się ku wschodowi, główne siły, pod wodzą jen. Mackensena, 
zwróciły się ku południowi i po obu stronach Łęczycy szły naprzód 
przez odcinek Neru, pobiwszy pod Dąbiem korpus rosyjski. Skutkiem 
zagrożenia w ten sposób swojego prawego skrzydła II armii, Rosyanie 
musieli je cofnąć na linię Stryków —Kazimierz— Zduńska Wola z fron- 
tem ku północnemu zachodowi. Na tej linii zgromadzili jeszcze Rosya- 
nie główne siły armii V, skutkiem czego w środku ich linii bojowej, 
pomiędzy armią V a IV, powstała przerwa. To ułatwiło Niemcom oto- 
czenie II i IV armii. Zdawało się, że obie te armie zostaną zniszczone 
lecz Rosyanom udało się od wschodu i południa pośpieszyć z pomocą 
Siły rosyjskie, rzucone od granicy Prus wschodnich, wspólnie z siłami 
dążacemi od południa, dostały się na tyły Niemców, grożąc im nawza- 
jem otoczeniem. Położenie Niemców było poważne, dokonali jednak czynu, 
jakiego nie dokazała żadna armia: rozsadzili pierścień rosyjski. W nocy 
z dnia 24 na 25 listopada wojska niemieckie przebiły się ku Brzezinom, 
przyczem wzięły do niewoli 12.000 osaczających żołnierzy rosyjskich. 
Straty niemieckie były bardzo małe, a rannych swych prawie wszystkich 
uprowadzili. 

Po przerwaniu pierścienia rosyjskiego, osaczone oddziały niemieckie 
uzyskały do dnia 26 listopada, pomiędzy Łowiczem a Łodzią, połączenie 
z lewem skrzydłem wojsk niemieckich jen. Mackensena, otaczających 
Łódź od północy. 

Front niemiecki rozciągał się teraz od miejscowości Szadek przez 
Kazimierz, dalej na północ od Łodzi, aż do północno-zachodniej okolicy 
Łowicza. Przeciwko temu trontowi zwróciła się kontrotenzywa mas ro- 
syjskich, zgromadzonych na małej przestrzeni. Mimo wielkich strat, po- 
nawiali bezustannie bezskuteczne ataki. 

Z początkiem grudnia, po nadejściu posiłków, Niemcy przeszli na 
całym troncie do ataku. Prawe ich skrzydło wdarło się do luki w środku 
frontu rosyjskiego, zdobyło Łask i, dążąc na Pabianice, otoczyło rosyj- 
skie stanowiska na południowy zachód od Łodzi. Skutkiem tego musieil 
Rosyanie w nocy z dnia 5 na 6 grudnia opuścić te stanowiska i mia- 
sto Łódź, ażeby się cofnąć za Miazgę. Usiłowania Rosyan zapełnienia 
luki wojskami, wycofanemi z południowej Polski, nie powiodły się, dzięki 
energicznym atakom grupy wojsk austryackich, zwłaszcza ich lewego 
skrzydła, idącego w stronę Noworadomska. 
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Także lewe skrzydło niemieckiej północnej grupy poczyniło zna- 
czne postępy i dotarło tuż pod Łowicz i nad odcinek Bzury. 


Walki pod Krakowem. 


Podczas ofłwrotu z nad Sanu pierwsza armia austryacko-węgierska 
cofnęła się w kierunku na północ od Krakowa, oparłszy swe południowe 
skrzydło o twierdzę krakowską; armia czwarta, mniej napastowana przez 
Rosyan, cofnęła się wzdłuż kolei Karola Ludwika aż pod Kraków. 

Rosyanie nie parli silnie. Dnia 9 listopada pojawił się pierwszy 
patrol kozacki przed obrębem twierdzy, Czucie z nieprzyjacielem zostało 
przywrócone. Wtedy Rosyanie rozpoczęli ostrą akcyę przeciw Krako- 
wowi, skutkiem czego do dnia 15 listopada rozegrał się cały szereg 
walk. W stronie południowo-wschodniej dotarli aż pod Krzesławice. — 
W kilka dni później rosyjskie dalekonośne działa o płaskim rzucie roz- 
poczęły ostrzeliwać północno-wschodni front fortecy. Kilka celnych po- 
cisków padło na forty. Było to jednak ostrzeliwanie zupełnie bezskute- 
czne: granaty rosyjskie częściowo nie wybuchały. częściowo padały na 
punkty obojętne. 

Ażeby nieprzyjaciela, o ile możności, jak najdłużej zatrzymać pod 
twierdzą, załoga Krakowa w czasie od 9 listopada do 14 grudnia — 
tak długo Rosyanie znajdowali się pod Krakowem — przedsięwzięła 
14 wycieczek o rozmaitej sile, Sprawiły one, że nieprzyiaciel trzymał 
się w odległości 15 do 16 kilometrów od twierdzy. W tych walkach 
brała także udział ciężka artylerya. 

W stronie południowej byli Rosyanie niemniej przedsiębiorczymi. 
Tu zbliżyli się pod Kraków aż do Wieliczki, skąd atoli ogień artyleryi 
austryacko-węgierskiej wyparł ich aż do Grabia, nad Wisłą, gdzie znaj- 
dowała się podstawa Rosyan, broniona przez batalion piechoty. Wał nad 
Wisłą w połączeniu z pobliskim potokiem i bagnistymi pasami terenu, 
dawały nieprzyjacielowi naturalną obronę. Ażeby Rosyan wyprzeć z Gra- 
bia, przedsięwzięła załoga Krakowa kilka wycieczek. Mogła jednak 
zbliżyć się tylko 1.000 metrów do gościńca, bo przekonała się, że sta- 
nowiska nieprzyjacielskie są zbyt silne. Postanowiono wobec tego spę- 
dzić Rosyan z północnego brzegu Wisły ogniem artyleryi. Pod jego 
działaniem cofnęli się Rosyanie dalej ku wschodowi. 

Artylerya forteczna dała 20.000 strzałów, a przez twierdzę prze- 
prowadzono 16.000 jeńców. 


Bitwa pod Limanową. 

Równocześnie z wypadkami pod Krakowem ptzygotowywała się 
akcya na Podkarpaciu przez przesuwanie wojsk i wzmacnianie armii. 
Akcya zaczepna sprzymierzonych rozpoczęła się dnia 2 grudnia. Czoło 
linii ofenzywnej stanowiła silna kawalerya, która odparła kawaleryę 
rosyjską, nadchodzącą przez Mszanę Dolną i Limanowę i odrzuciła ją 
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poza Dobrą, Skrzydlną i ke = a. Idąca tuż za nią piechota obsadziła 
natychmiast wszystkie góry i wzniesienia między temi miejscowościami. 
Dnia; 4 
grudnia 
rozpoczął 
się atak na 
całej linii. 
Rosyjska 
kawalerya, 
która nade- 
szła z Li- 
manowy — 
starała się 
powstrzy- 
mać ofen- 
Zy wę sprzy- 
mierzonych 
pod Rajbro- 
tem, okopa- 
wszy się 
w rowach 
str zele- 
ckich. — 
Z. «rowów 
tych wypar- 
to ją ry- 
chło. Tym- 
czasem Wy- 
suwająca .; 
się z połu- 
dniowego 
odcinku 
wojska au- 
stryackie 
wzięły na- 
głym napa- 
dem Stary 
Sącz — cen- 
trum dotar- 
ło aż do wzgórz na południe od Łapanowa. Codziennie powtarzały się 
zacięte walki, nie przechylając zwycięstwa na żadną stronę. Dzień 
9 grudnia przyniósł zaciętą walkę o wyżyny pod Limanową, które utrzy- 
mywały w swem ręku wojska austro-węgierskie, odpierając atakującego 
nieprzyjaciela Równocześnie zdobyto w dolinie limanowskiej wyżynę 
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kóbylańską, a pierwszy pułk Legionu polskiego pod dowództwem bry- 
gadyera Piłsudzkiego odrzucił Kozaków z pomiędzy Zalesia i Kamienicy. 
W walkę na prawem skrzydle weszły nasze siły od Karpat z większą 
ilością kawaleryi i artyleryi. 

Dnia 10 grudnia na froncie od Grabia do Limanowy zawrzała za- 
cięta walka. Rosyanie dobywali wszelkich sił, aby się posunąć na- 
przód, lecz nadaremnie. A tymczasem wojska, zstępujące z karpat, ude- 
rzyły na Rosyan z flanki koło Nawojowej i pod Grybowem. Nastąpiło 
przesilenie. Dnia 11 grudnia legioniści polscy í wojska sprzymierzone 
uderzyły na wroga. Było to zmaganie się okropne, ale wkońcu musieli 
Rosyanie ustąpić. Od strony Karpat ścigające wojska weszły do No- 
wego Sącza, zajęły Zmigród; przednie straże doszły aż do Biecza. 

Ruch wsteczny nieprzyjaciela, rozpoczęty na skrzydle poładniowem, 
przeniósł się dnia 12 grudnia na wszystkie oddziały na południe od 
Łososiny. Dnia 14 grudnia dotarły wewnętrzne skrzydła ścigających ar- 
mij wieczorem aż w okolice Czchowa, a więc bardzo blisko gościńca 
Bochnia— Tarnów, głównej linii odwrotu nieprzyjaciela. Rosyanie tylko 
przez szybki odwrót uniknęli niebezpieczeństwa. 

Dnia 17 grudnia dotarł pościg do dolnego Dunajca i do przestrzeni 
na południowy zachód od Tuchowa. Tu zatrzymali Rosyanie ścigających 
zwycięzców, u nawet w międzyczasie odrzucili ich nieco ku południowi, 


o 
Kalendarz wojenny. De 


ku Karpatom. Nad Białą, Dunajcem i Bzurą w Królestwie wywiązały 
się tylko walki pozycyjne, trwające do pierwszych dni maja, a cała głó- 
wna akcya bojowa przeniosła się w Karpaty. W bitwie koło Limano- 
wej i w pościgu wzięto przeszło 30.000 jeńców. 


Odwrót Rosyan w Królestwie Polskiem. 
Zwycięstwo pod Limanowa oddziałało również na front rosyjski 
w Królestwie Polskiem. Dnia 17 grudnia pułk 34 zdobył szturmem 
Piotrków, a pułk 31 Przedbórz (rycina na str. 33). Następnego dnia 
zajęto Tedrzejów. a konnica austryacko-węgierska dotarła aż do Nidy. 


Wyparcie Rosyan z Kołomyi d. 16 lutego 1915, przyczem zajęto 200 jeńców i wiele 
materyału wojennego. 


Odtąd i nad Nidą przyszło do walk pozycyjnych, a żadna strona nie 
wywierała większego nacisku, gdyż całą uwagę zwrócono na obydwa 
skrzydła: Prusy Wschodnie i Karpaty. 


Oswobodzenie Bukowiny. 


Równocześnie z zalewem Galicyi zachodniej zalaną została przez 
wojska rosyjskie Bukowina, którędy Rosyanie zamierzali wtargnąć do 
Siedmiogrodu. Istotnie dotarli do kilku powiatów siedmiogrodzkich. Je- 
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dnakże w styczniu ofenzywa wojsk austryacko-węgierskich zaczęła na 
mich napierać z taką siłą, że armie sprzymierzone wyrzuciły ich z Wę- 
gier, a zadawszy im ciężką klęskę pod Kirlibabą w dniu 22 stycznia 1915, 
zmusiły ich do odwrotu z Bukowiny i opuszczenia Czerniowiec 19 lu- 
tego. Sukcesy na Bukowinie oddziałały na front południowy w Galicyi, 
wyswobadzając kolejno Kuty, Kossów, Delatyn, Pasiecznę, a wreszcie 
16 lutego Kołomyję. Mimo wysiłków, Stanisławowa narazie odebrać nie 
zdołano, choć ped jego murami trwały zacięte walki. 


Bitwa zimowa na Mazurach. 


Kiedy te walki rozgrywały się na prawem skrzydle sprzymierzo- 
nych, na lewem jen. Hindenburg przygotowywał Rosyanom nową nie- 
spodziankę. Dnia 8 lutego prawe jego skrzydło armii ruszyło marszem 
na Jańsborg, zajmując go tego samego dnia. 57 dywizyę rosyjską, bro- 
niącą się uporczywie, zniszczono. Resztki jej uciekły w kierunku twier- 
dzy Osowiec. 

Po stronie niemieckiej zaangażowane były dosyć znaczne siły 
w kierunku Pilkał i Łazdenów, aby zaatakować nieprzyjaciela, który 
znajdował się w tych obu miejscowościach, a nadto w Gąbinie i Stołu- 
pianach i aby przez nagły atak w kierunku południowo-wschodnim — 
koło Szyrwint i Władysławowa — odciąć mu odwrót ze Stołupian de 
Kowna. 

Po zajęciu Pilkał przez Niemców, Rosyanie cofnęli się w kierunka 
na Stołupiany, ale zapóźno, albowiem silne oddziały niemieckie już do- 
tarły do Szyrwint i Wierzbołowa i tem samem zamierzone oskrzydlenie 
sił nieprzyjacielskich było dokonane. 

Osaczenie Rosyan przyszło tak nagle, że rosyjska brygada sie- 
działa sobie w Kibartach spokojnie w domach, gdy wieś już była osa- 
ezoną przez wojska niemieckie. Bez jednego strzału Rosyanie musieli 
się poddać, 

Bitwa zimowa na Mazurach trwała dziewięć dni, a rezultatem jej 
było zniszczenie dziesiątej armii rosyjskiej, składającej się z 11 dywi- 
zyj piechoty i kilku dywizyj kawaleryi. Ogólny łup w tej walce prze- 
kroczył 100.000 jeńców, 300 armat i wielką ilość karabinów maszyno- 
wych oraz ogromną ilość materyału wojennego. 7 generałów rosyjskich. 
dostało się do niewoli. Tym sposobem X armia rosyjska jen. bar. Sie- 
wersa została zupełnie zniszczona. 


Odwrót nowej X armii rosyjskiej. 
Po pogromie rosyjskiej X armii w bitwie zimowej na Mazurach 
i kapitulacyi w lesie Augustowskim, zebrały się resztki III korpusu ar- 
mii rosyjskiej pod szańcami Olity, a resztki XXVI i III syberyjskiego 
korpusu cofnęły się ku twierdzy Grodno i na linię Bobru. Dowódca ar- 
mai, jen. bar. Siewers, jego szef sztabu oraz komenderujący jen. III kor- 
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pusu zostali usunięci. Trzy nowe korpusy armii, III, XIN i XV, ścią- 
gnięto do Grodna, a przerzedzone szeregi innych korpusów wypełnione 
rekrutami. 

Tak powstała ponowna dziesiąta armia rosyjska, która z końcem 
lutego czyniła daremne wysiłki, aby wypędzić wojska niemieckie, które 
posunęły się do linii Bobru i tuż do twierdzy Grodna. W atakach tych 
wojska zniszczonego koło Tannenberga i tymczasowo świeżo wypełnio- 
nego XV korpusu. które postępowały w niezgrabnych kolumnach, po- 
niosły najcięższe straty. Dnia 9 marca rozpoczęła się ofenzywa niemie- 
cka przeciw tej nowej armii.„W dniach 9 i 10 marca przyszło do walki 
koło Sejn i Berźnik przeciw zaskoczonemu przeciwnikowi, którego prze- 
dnia straż już się rozwinęła do ataku w kierunku zachodnim koło Kry- 
stynopola, a który teraz widział się zmuszonym zmienić front ku pół- 
nocy. Sejny i Berźniki wzięli Niemcy szturmem, przyczem zniszczyli 
zupełnie dwa nowe pułki rosyjskie: komendanci ich dostali się do 
niewoli. ê 

Dowódca armii rosyjskiej. widząc powtórzenie się bitwy osaczają- 
cej na Mazurach i beznadziejność dalszego oporu, wydał 10 marca roz- 
kaz do odwrotu całej swej armii. Wielka strata materyału i demorali- 
zacya wywarły wielki wpływ na dalszy tok walk w tych stronach. 


Upadek Przemyśla. 

W dniu 22 września 1914 zamknął się poraz pierwszy pierścień 
wojsk rosyjskich, opasujących miasto. Po odjeździe ostatniego pociągu 
przerwano komunikacyę kolejową, aby utrudnić nieprzyjacielowi dostęp 
do miasta. Rosyanie usiłowali wziąć miasto szturmem, ale gdy im się to 
nie udawało, w dniu 2 października wysłali do twierdzy parlamentarza 
w osobie podpułkownika jeneralrego sztabu Tamina, który zażądał pod- 
dania twierdzy. Jen. Kussmanek. obrońca Przemyśla, z oburzeniem od- 
rzucił propozycyę rosyjską. Działo się to w chwili, kiedy kontrofenzywa 
sprzymierzonych była już rozpoczętą. Jen. Radko Dimitrjew, który twier- 
dzę oblegał, postanowił zdobyć ją za wszelką cenę, zanim odsiecz na- 
dejdzie. Nie szczędząc ludzi, podejmował szturm za szturmem, a kiedy 
już odsiecz nadchodziła, w dniach 5, 6 i 7 października bez przerwy 
przez 72 godzin pchał żołnierzy na pewną śmierć. Dziesiątki tysięcy 
walecznych żołnierzy rosyjskich zasłało okolicę twierdzy, ale Przemyśl! 
pozostał niezdobyty. 

Dnia 11 października wkroczyły do miasta zwycięskie wojska au- 
stryacko- węgierskie, a mieszkańcy odetchnęli, sądząc, że pozbyli się już 
na zawsze zmory, spędzającej sen z ich powiek. 

Niestety, zaledwie miesiąc tylko cieszył się Przemyśl odzyskaną 
swobodą. Po cotnięciu się Niemców w Królestwie Polskiem zarządziła 
naczelna komenda austryacka odwrót z Galiecyi wschodniej. Jeszcze 7 li- 
stopada wysłano z Przemyśla pocztę, ale ta już z drogi powróciła, W dniu 
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11 listopada Rosyanie powtórnie opasali twierdzę, tym razem na czas 
dłuższy. . 

„ Podczas pierwszego oblężenia przekonali się Rosyanie, że silnej 
twierdzy przy dzielnej obronie przemocą wziąć nie zdołają; postanowili 
więc uczynić to głodem. Wprawdzie nie zaniechali ataków zupełnie, ale 
nie szturmowali tak uporczywie, jak za pierwszym razem. Od czasu do 
czasu przedsiębrali oblężeni wycieczki, przyprawiając nieprzyjaciela o cię- 
żkie straty. 

Kiedy już w twierdzy dla wojska i ludności cywilnej poczęło bra- 


Atak Rosyan na forty przemyskie. 


kować żywności, zarządził jen. Kusmanek wypad w dniu 19 marca, 
w celu przebicia się przez linie oblężnicze. Nad ranem wysunęła się 
dzielna załoga poza linie torteczne i trzymała się aż do ostateczności. 
Po siedmiogodzinnej walce przeciw znacznym rosyjskim siłom, w końcu 
zmusiła je przewaga liczebna do cofnięcia się za linie forteczne. Na- 
stępnych nocy Rosyanie ruszyli przeciw kilku frontom Przemyśla. Ataki 
te złamały się jednak w ogniu fortyfikacyi. Ponieważ jednak brakowało 
już zupełnie żywności, przeto po wysadzeniu tortów i zniszczeniu dział 
oraz amunicyi, twierdza w dniu 22 marca kapitulowała. 


37 


Walki w Karpatach. 


Atak Rosyan na przełęcze karpackie. 


Następstwem klęski Rosyan pod Limanową stały się walki o po- 
siadanie Karpat. Bitwa pod Limanową, która ubezwładniła Rosyan w kie- 
runku Krakowa, schodzi się z bitwami w okolicy Łodzi, w których 
armia północno- „rosyjska doznała klęski. Obie te bitwy jednak nie mo- 

gły sprowadzić jeszcze cofnięcia frontu rosyjskiego, gdyby nie równe- 


czesny atak sił austryackich na wał Karpat. 


38 


Wówczas byli Rosyanie w zupełności panami Karpat. Nietylko 
posiadali Bukowinę, lecz także trzymali silną ręką wszystkie przejścia 
przez Karpaty. W okolicy przełęczy dukielskiej stali nawet dość głęboko 
na terytoryum węgierskiem: dotarli byli aż do Bardyowa i Homonny. 
Tu więc równocześnie z bitwą pod Limanową rozpoczął się atak armii 
Boreovicsa, która odrzuciła Rosyan przez Karpaty i przesunęła front aż 
w zagłębie Jasło — Krosno. Był to czas, kiedy należąca do armii jen. 
Boreovicsa dywizya Krautwalda tak dalece zbliżyła się do Przemyśla, 
że połączenie się jej z dywizyą wypadową Tamassy'ego, która szła ed 
Przemyśla, było tylko kwestyą kilku godzin. 

W tymsamym czasie przedarła się do Bukowiny armia jenerała 
Pflanzer Baltina, odebrała cały ten obszar i dała się we znaki Rosya- 
nom na Pokuciu. 

Kierownictwu wojsk rosyjskich w Galicyi udało się wtedy szyb- 
kiemi przesunięciami wojsk, dokonanemi przy pomocy sieci kolejowych, 
zgromadzić takie siły, że wobec tej przewagi armia Boreovicsa zrezy- 
gnować już musiała ze zdobytych sukcesów, a także grupa armii jen. 
Pfianzer Baltina cofnąć się musiała na wyżyny karpackiego siodła. 

Teraz zaczęła się pierwsza kontrofenzywa rosyjska, która dopóty 
napierała ustawicznymi atakami, aż wszystkie przejścia przez Karpaty 
nanowo znalazły się w rękach rosyjskich. 

Śmiałe uderzenie z końcem grudnia zapewniło wojskom austryacko- 
węgierskim ponowne posiadanie przełęczy użockiej; nieprzyjaciel jednak 
zdobył ją w kilka dni później powtórnie i wtargnął także na południe 
od przełęczy dukielskiej na Węgry. 

Kierownictwo wojsk austryacko - węgierskich i niemieckich posta- 
nowiło jeszcze w ciągu zimy wydrzeć Rosyanom z powrotem stanowi- 
ska w Karpatach i wystąpić przeciwko nim z największą stanowczo- 
ścią. Ogólny atak rozpoczął się dnia 25 stycznia. Armia jen. Boreovi- 
csa uderzyła w kierunku przełęczy dukielskiej, łapkowskiej i użockiej, 
armia niemiecka w kierunku Stryja, a jen. Pflanzer Baltina na Sta- 
nisławów. 

Powodzeniu tej otenzywy stały na przeszkodzie warunki atmosie- 
ryczne. Udało się, co prawda, odrzucić Rosyan z przeważnej liczby prze- 
łęczy daleko, aż na ziemię galicyjską, ale zaraz zaczęły się toczyć z Kró- 
lestwa Polskiego i Galicyi pociągi, przywożąc posiłki na zagrożone lewe 
skrzydło rosyjskie. Pod Warszawą i Lwowem nagromadzili byli Rosya- 
nie niezmierzone masy wojska, z których wedle potrzeby mogli rzucać 
rezerwy. 

Mimo to w połowie lutego atak austryacko-węgierskich wojsk po- 
szczycić się mógł następującymi rezultatami: 

Na prawem skrzydle odebrała grupa armii Pflanzer Baltina Buko- 
winę aż do Prutu i posunęła się aż poza linię Nadwórna — Kołomyja, 
podczas gdy Niemcy w centrum, a na lewem skrzydle armia jenerała 
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Boreovicsa wyrzuciła Rosyan z grzbietów karpackich w dół, wyjąwszy 
przełęcz dukielską, i usadowiła się na północnym stoku gór, a zatem na 
galicyjskiej ziemi. — W zagłębiu dukielskiem stracili Rosyanie wszyst- 
kie przejścia z wyjątkiem samej przełęczy, gdzie potrafili się utrzymać 
na górach, położonych od niej na południe. 

Wszystkie te sukcesy osiągnięto mimo strasznego zimna, mimo 
okropnej śnieżycy. Ledwo pogoda się poprawiła, rozpoczęli Rosyanie 
zacięte przeciwataki. Nietylko odparto ich, lecz powoli zaczęto nawet 
zyskiwać na terenie, a z końcem lutego wznowili sprzymierzeni atak, 
zwłaszcza w centrum karpackiego frontu, ku Liskowi, gdzie po zacię- 
tych walkach posunęli się naprzód na drodze Cisna—Baligród. Znowu 


pogoda się zmienia, 
znowu Rosyanie zy- 
skują czas na spro- 
wadzenie posiłków. — 
Wyprawili je prze- 
dewszystkiem w celu 
oparcia się nacisko- 
wi. następnie zaś ca- 
łą siłą rzucili się na 
linię przełęczy Użok- 
Łupków-Dukla, celem 
przełamania tu linii 
sprzymierzonych 
i wbicia się klinem 
w ich front, załamn- 
jący się w okolicy 
Dukli własnie pod 
kątem prostym. 

Ale próba ta nie 
powiodła sie wcale. 
Mimo to raz jeszcze, 


Pllanzer Paltin, 
oswobodziciel Bukowiny. 


około 20, marca, roz- 
poczęli Rosyanie ol- 
brzymią ofenzywę, 
która napotkała w 
obszarze Ondawy na 
zachodniem skrzydle, 
po początkowych ma- 
łych powodzeniach — 
na nie dający się do 
przełamania opór. 
Pełne ofiar szturmy 
w górach  lesistych 
między przełęczą Łup- 
kowską a Użocką nie 
zdołały więcej osią- 
onąć, jak to, że kli- 
nem wysunięta pozy- 
cya austryacko . wę- 
gierska została powo- 
li cofnięta, w równej 
linii ze skrzydłem za- 


chodniem, na wyżyny tuż za węgierską granicą koło miejscowości: Te- 
lepowce, Zuella, Nagy Polena i Juhaszlag. 

Rosyanie postanowili przełamać się w okolicy przełęczy Łupkow- 
skiej. od Mezó Laborcz. po obu stronach rzeki Laborczy, a zamiar ten 
obok walczących tam jnż mas wojska miała wykonać większa część ar- 
mii, która osaczała Przemyśl i nadeszła jako świeża rezerwa. Kierunek 
ataku był dobrze wybrany i zapewniał zwycięskie rozstrzygnięcie całej 
bitwy karpackiej. 

Pod tym naporem cofnęły się dnia 2 kwietnia, w wielki piątek, 
wojska atakowane. Lecz jnż d. 3 kwietnia przybyły niemieckie posiłki 
korpusu Beskidów i przeszły zaraz do ataku. Odtąd szala zwycięstwa 
zaczęła się przechylać na stronę sprzymierzonych. Dnia 4 kwietnia 
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wmieszał się do walki drugi oddział niemieckich posiłków i rozpoczęto 
na wschód od Laborczy atak ogólny. Sprzymierzeni posunęli się na- 
przód. Lecz nagle na prawem skrzydle rozpoczęli Rosyanie silny atak. 
Niemcy okopali się natychmiast, a równocześnie wojska austryacko- 
węgierskie uderzyły na skrzydła nieprzyjaciela. Wśród wielkich strat 
musieli Rosyanie znów cofnąć się na dół, Przez całą Niedzielę wielka- 
nocną trwały zacięte walki, przechylając się to na jedną. to na drugą 
stronę, żadnej jednak nie przyniosły stanowczego zwycięstwa. 

Dopiero poniedziałek wielkanocny, dnia 5 kwietnia. przyniósł pełne 


Epizod z wielkiej bitwy wielkanocnej w Karpatach nad Laborczą. 


powodzenie sprzymierzonym. Niemieckie i austro- węgierskie baterye 
współzawodniczyły z sobą, aby silne pozycye nieprzyjaciela, znajdujące 
się między wyżynami 584 a Kobyłą, zachwiać. Dzięki temu mogła grupa 
pułkownika Kemmla o godzinie 3 po połud. zdobyć pozycyę szturmem. 
Także drugi przystęp do Kobyły, Jawirska, został przez 40 pp. w nie- 
dającym się odeprzeć ataku zajęty, przez co Niemcy wreszcie uwolnili 
się od ognia na flankach, który ich dotychczas wstrzymywał od marszu 
na grzbiet, ciągnący się ku Also Czebenyi, przez który ostatecznie zdo- 
byli odcinek doliny Vilsawy. Tymczasem dopełnił się także los Kobyły. 
Silnie atakowani przez Niemców i honwedów pułkownika Baicza, ulegli 
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ebrońcy 4-temu bośniacko-hercegowińskiemu, 89 i 90 p. p., które major 
Kuchinka prowadził do szturmu. Ostateczne zwycięstwo było na naj- 
ważniejszej części pola bitwy zdobyte. 

Na zachód od Laborczy poniedziałek wielkanocny jeszcze nie przy- 
niósł dęcyzyi. Wprawdzie grupa pułkownika Hausmanna postąpiła na- 
przód ku wyżynom koło Foelze Czebenyi, ale z powodu ognia na flan- 
kach dostała się w przykrą sytuacyę. Major Liebhard uczynił ze swoimi 
wszystko, co mógł, aby zdobyć wyżynę. Atakujący przyszli aż na 30 
kroków przed pozycyę nieprzyjaciela, ale nie mogli się przedostać przez 
zasieki z drutu, jednak odwrócili uwagę od grupy Hausmana, która 
szybko przezwyciężyła sytuacyę krytyczną i szturmem wkroczyła do 
pierwszej pozycyi nieprzyjaciela na wzgórzu Foelze Czebenyi. 

Dnia 6 kwietnia przyszły posiłki niemieckie także i na tej części 
pola bitwy. Razem z temi świeżemi wojskami udało się zająć wyżynę 
468. Pułkownik Hausman wypędził nieprzyjaciela także z drugiej pozy- 
cyi na wzgórzu Fcelze Czebenyi, ale Rosyanie stawiali jeszcze zacięty 
opór, o który złamały się trzy. przeprowadzone z największą waleczno- 
ścią, szturmy. Teraz przywieziono armaty górskie, które nadzwyczaj sku- 
tecznie wzięły pozycye rosyjskie pod ogień. Nad ranem 6-go powtó- 
rzono szturm wspólnie z przybyłym oddziałem niemieckim i sprzymie- 
rzeni wreszcie przyszli w posiadanie punktu oparcia nieprzyjaciela, 
o który toczyła się tak gorąca walka. 

Dobrze przygotowane przełamanie się rosyjskie zostało udarem- 
nione. Ten piękny sukces bitwy wielkanocnej 


Zdobyte ostatecznie zwycięstwo miało 
jednak dla całej bitwy znaczenie rozstrzygające. 


Wyprawa Niemców do Kurlandyi. 

Wojska niemieckie, stojące na północ od Niemna pod wodzą jen. 
Hindenburga, w porozumieniu z marynaiką, operującą na morzu Bałty- 
ckiem, przedsięwzięły pochód w głąb Kurlandyi. Marsz rozpoczęto 
27 kwietnia rano ze skrzydeł. Jedna kolumna przeszła pod Szmalenig- 
kami przez Niemen na północ, druga, 100 — 125 km. od niej oddalona, 
ruszyła z północnego cyplu Prus Wschodnich we wschodnim kierunku. 
W pierwszym dniu wkroczyła z piechotą na 50 kilometrów prawie do 
Kurlandyi, wysyłając kawaleryę do Rosień i poza Dubissę. Pod Korcia- 
nami napotkała na opór i musiała storsować przejście przez Minię pod 
ogniem ciężkiej artyleryi rosyjskiej, ale mimo to posunęła się naprzód. 

Trzecia kolumna maszerowała w centrum wolniej. Śmiałość całego 
tego przedsięwzięcia przedstawi się tem jaśniej, jeżeli rozważymy, że 
wiadomości o sile wojsk rosyjskich były bardzo niepewne, a kraj cały 
w końcu kwietnia znajdował się w stanie, umożliwiającym posuwanie 
się wojsk jedynie po drogach. 
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Rano dnia drugiego pokazało się, że nieprzyjaciel, stojący na głó- 
wnej drodze z Tylży do Mitawy pod Skandwilami, cofnął się szybko pod 
grozą oskrzydlenia lewego swego skrzydła ku Kielmom— Szawlom. Na- 
tychmiast wysłano za nim pewną kolumnę, która jeszcze wieczorem za- 
jęła Kielmy. 

W trzecim dniu prawa kolumna przekroczyła broniony przez nie- 
przyjaciela kanał windawski, lewa doszła do Worn i Telsz, a kawale- 
rya jej dotarła do Tryszków, położonych na północny zachód od Szawel. 
Posunięto się prawie o 100 kilometrów. — Rosyanie, mając w Kur- 
landyi jedynie kawaleryę i opołczenie, sprowadzili koleją posiłki i wy- 
sadzili je między Szawlami a Szadowem. Ale Niemcy nie zatrzymali się: 
w pochodzie. 

Po południu 30 kwietnia, w czwartym dniu, weszła prawa ko- 
lumna do Szawel, które Rosyanie podpalili, ścigając ich jeszcze dalej 
poza nie, 

Wtedy Rosyanie wysłali z Kowna wojska, aby zagrozić prawemu 
skrzydłu niemieckiemu. Wskutek tego zatrzymała się piechota, zwraca- 
jąc na prawo ku Dubissie. Podczas, gdy główne kolumny w pośpie- 
sznych marszach dążyły ku górnemu biegowi Dubissy, osobna kolumna 
maszerowała wolniej z Kłajpedy ku północy. Jeden z jej oddziałów 
szedł przez Szkudy, drugi nad brzegami morza od południa ku Libawie. 
Przez ostrzeliwanie Libawy marynarka bardzo już nieprzyjaciela osła- 
biła. W dniu 6 maja sam wysadził torty, a działa okrętów wojennych 
zmusiły baterye nadbrzeżne do milczenia. Wojska niemieckie, które nie 
mogły uwierzyć w tak słabą obronę wielkiego portu i ciągle przygoto- 
wane były na zasadzkę, zdobyły południowe torty po krótkiej walce 
i zaatakowały miasto od strony lądu. Ale Rosyanie na ten atak fakty- 
cznie nie byli przygotowani. W Mitawie wyładowali jedynie większe 
oddziały wojsk i wysłali je w kierunku południowo-zachodnim, ale nie- 
mieckiej linii przełamać nie zdołali. 

Dnia 8 maja weszli Niemcy do Libawy o godzinie 6 rano. Łup 
wojenny stanowiło 1.500 jeńców, 12 dział i pewna liczba karabinów 
maszynowych. Szybko wysunięto oddziały na jakie 50 km. przez Ais- 
puttę i nad brzegiem morskim w celu zabezpieczenia miasta, gdzie 
wstrzymały wszystkie ataki zbierającego się powoli nieprzyjaciela, a pó- 
źniej dotarły aż pod Rygę. 


Bitwa Gorlice- Tarnów. 


A tymczasem w Galicyi rozgrywały się walki o decydującem zna- 
czeniu. Sprzymierzone kierownictwa armii oceniły, że sukces w Karpa- 
tach był czemś więcej, niż skutecznem odparciem potężnego ataku, że 
nagroda za te walki, w których tyle poświęcono krwii życia, jest o wiele' 
wyższą, że dojrzał owoc tylu wysiłków. 

Szybko i niespostrzeżenie zebrała się armia jen. Mackensena poza: 
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VI korpusem austryackim, podczas gdy Pflanzer Baltin, armie karpa- 
ckie i siły, stojące na północ od Wisły, ściągnęły na siebie uwagę Ro- 
syan bardziej ożywioną działalnością, kanonadą i małymi wypadami. 
Dnia 1 maja wieczorem armia arcyksięcia Józefa Ferdynanda, stojąca 
naprzeciw Tarnowa, nakazała swemu, najbardziej na północ wysunię- 
temu, skrzydłu przekroczyć Dunajec, a to celem zwrócenia na ten punkt 
rosyjskich rezerw. 

Dnia 2 maja rano rozszalała się czterogodzinna walka. Około 
1500 dział, skierowanych na front rosyjski, sypnęło ogniem i żelazem. 
Nie wytrzymali ognia Rosyanie. Armii jen. Mackensena i przyłączonemu 
do niej X koryusowi udało się zaraz pierwszego dnia przełamać rosyj- 
skie pozycye. Ale Rosyanie założyli poza niemi nowe linie obronne, 
które musiano jedną po drugiej zdobywać w zaciętych walkach. Opór 
nieprzyjaciela złama- miast Rosyan do za- 
no doniero d. 5 maja. rządzenia odwrotu za- 
Armia arc. Józefa chodniego skrzydła 
Ferdynanda walczyła frontu karpackiego, 
dnia 2 i 3 maja o stojącego na południe 
silne tortyfikacye na od przełęczy dukiel- 
wzgórzach z obu skiej. Po wysłaniu 
stron Białej koło Tu- naprzód trenu i re- 
chowa ; nastepnie mu- zerw, opuścił nieprzy- 
siała pokonać drugą jaciel w nocy na 5 
inię obronną na po- maja swoje pozycye, 
ładnie od Tarnowa, ścigany przez armię 
tak, że i tu dopiero Boreovicsa. Dla umo- 
dzień 5 maja przy- żliwienia sobie od- 
niósł ostateczny su- wrotu musieli Rosya 
kces. nie trzymać przełęcz 
Łupkowską do 7 ma- 
ja wieczorem przeciw 


Odwrót Rosyan 
z nad Dunajca. 


Jenerał Mackensen, niemieckiemu korpie 
Przełamanie tej pogromca Rosyan pod Gorlicami. sowi  beskidzkiemu, 
linii zmusiło natych- co się też udało przez 


rzucenie na ofiarę całej jednej dywizyi. Inna dywizya, która chciała 
umknąć przez przełęcz dukielską, zetknęła się wieczorem 6 maja z nie- 
mieckiemi wojskami, które ustawiły się koło Dukli przed wyjściem z wą- 
wozu. Na tyły przyszły nagle części X korpusu, które wieczorem do- 
tarły w okolice przełęczy dukielskiej i na grzmot dział wróciły się na- 
tychmiast w kierunku północnym. Także i ta rosyjska dywizya została 
zniszczona. 

Rosyanie spodziewali się, że będą mogli stawić opór atakowi przy- 
najmniej na linii górnego Wisłoka koło Krosna i Frysztaku, oraz da- 
lej w przedłużeniu ku ujściu Nidy i w ten sposób utrzymać się przy- 
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najmniej na wschód od przełęczy Łupkowskiej w Karpatach. Zamiar 
ten rozbił się, zanim Rosyanie zdołali się rozpatrzyć. Dnia 7 maja wie- 
czorem zdobyła 39 dywizya honwedów z VI korpusu Krosno i uzyskała 
wskutek tego przejście przez Wisłok. Lewe skrzydło armii jen. Bóhm 
Ermollego wdarło się tego samego dnia w rosyjskie pozycye karpackie 
na wschód przełęczy Łupkowskiej, tak, że Rosyanie aż do przełęczy 
musieli zarządzić odwrót. 

Rosyanie, wykorzystując wzgórza na wschód od Wisłoku, posta- 
nowili teraz utrzymać linię, biegnącą mniej więcej od Radomyśla przez 
Wielopole, Besko, ku Nowotańcowi i dalej wzdłuż Karpat ku wscho- 
dowi. Spodziewali się przy pomocy szybko sprowadzonych posiłków sta- 
wić skuteczną zaporę ofenzywie sprzymierzonych i osłonić ważne mia- 
sta Rzeszów, Sanok. 


Bitwa pod Rzeszowem i Sanokiem. 

Dnia 8 maja przyszło do bitwy pod Rzeszowem— Sanokiem, która 
trwała przez cztery dni. Armia Mackensena, dotarłszy bezpośrednio 
przed centrum rosyjskich stanowisk, miała dnia 8-go do przebycia cię- 
żkie walki o wzgórza na wschód od Wisłoka. Wieczorem była już w po- 
siadaniu tych wzgórzy. Rosyanie ustępowali jednak tylko powoli, ucze- 
piwszy się uporczywie odcinka za Stobnicą. Armie sprzymierzonych na 
skrzydle miały w dniu 8 maja do przełamania zacięty opór straży tyl- 
nych, mających za zadanie zyskać czas na umoenienie i zajęcie pozycyi 
przez siły główne, 

Armia arcyksięcia Józefa Ferdynanda, która już dnia 7 miała do 
przebycia gorące walki o przejścia Wisłoki koło Brzostku i Pilzna, zdo- 
była dnia 8-go pozycye rosyjskiej straży tylnej między Frysztakiem a Dę- 
bicą. Armie Boroevica i Böhm Krmollego dnia 8-go stoczyły niejedną 
ciężką walkę w Karpatach, zanim przybyły przed pozycyę, którą zajęli- 
Rosyanie dla zamknięcia dostępu do Sanoka na linii Beska, nad gór- 
nym Wisłokiem, Nowotańcem, Szczawnem, na grzbietach Celawa Odryt, 
za górnym Sanem i wzgórzem Ostry, naprzeciw przełęczy Użockiej. Na 
szerokim łuku od Wisły aż do gościńca użockiego szalała dnia 9-go 
walka, Dnia 9-go wieczorem wykonali Rosyanie dwoma dywizyami silny 
przeciwatak wzdłuż gościńca sanockiego, aby pomódz swemu, silnie za- 
grożonemu, środkowi koło Stobnicy. 

Grożące już przełamanie środka zostało wskutek tego odwróconem, 
lecz już tego samego dnia wieczorem zdobył X korpus i wojska nie- 
mieckie skrzydłowy punkt oparcia Besko na południowym froncie. Dnia 
11 maja front ten został przełamany koło Baligrodn— Szczawnego przez 
prawe skrzydło armii Boroevica. Armia Mackensena wyparła środek ze 
Stobnicy, a IX korpus arcyks. Józefa Ferdynanda pobił koło Wielopola 
III kaukazki korpus. Dzień 11 maja przyniósł już tylko mniej lub wię- 
cej zacięte walki odwrotowe ; wieczorem tego dnia był Rzeszów i Sanok 
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w rękach sprzymierzonych, Odwrót ten Rosyan pociągnął za sobą także 
i odwrót lewego skrzydła z Karpat, które stało naprzeciw armii Lin- 
singena. 


Bitwa nad Sanem. 


Rosyanie mniemali. że nad Sanem będą mogli wymusić ostateczny 
kres otenzywy sprzymierzonych. Przygotowali tu silną pozycyę, której 
głównym punktem oparcia była twierdza Przemyśl. Od tej twierdzy cią- 
gnęła się kilkakrotnie linia ufortyfikowana ku bagnom nad Dniestrem; 
z drugiej strony łączyły się z frontem północnym twierdzy przyczółki 
mostowe Radymno i Jarosław, broniące lewego brzegu aż do ujścia 
Wisłoku. Dalej w dół rzeki tworzył sam San front, który zamyka ob- 
szerny przyczółek mostowy kąta Sanu i Wisły. 

Zdobycie przyczółka mostowego Jarosław przez wojska niemieckie 
i przez c,ik. VI korpus w dniu 15 maja pokrzyżowało na samym wstę- 
pie zamiary Rosyan, a nawet umożliwiło sprzymierzonym osadzenie się 
dnia 16 maja na prawym brzegu Sanu koło Jarosławia, Dopiero teraz 
postanowiono pauzę w operacyach, przeprowadzanych dotychczas z wzo- 
rową szybkością. Wojska potrzebowały odpoczynku, a przedewszystkiem 
musiały być naprawione zniszczone gruntownie przez Rosyan koleje 
i mosty, potrzebne dla dowoza i dla sprowadzenia ciężkiej artyleryi. 
Jednakże zupełny spokój i tak nie panował. Armia Mackensena roz- 
szerzała swoje stanowiska na prawym brzegu Sanu w formie przyczółka 
mostowego, Rosyanie przedsiębrali odpierane za każdym razem przeciw- 
ataki z kąta Wisła—San i z Przemyśla. 

24 maja zakończyła się pauza. Nastąpił wszechstronny atak sprzy- 
mierzonych: Bóhm Krmollego przeciw silnym pozycyom między Przemy- 
ślem a bagnami nad Dniestrem; Mackensena przeciw przyczółkowi 
mostowemu Radymno i na wschód od Sanu przeciw połączeniom, prowa- 
dzącym z Przemyśla na wschód; arcyks, Józefa Ferdynanda przeciw 
kątowi Wisła—San. 

Atak Mackensena przyniół zaraz 24 maja wielki sukces. Radymno 
zostało wzięte, a wielka część załogi przyczółka mostowego pojmana 
w niewolę; w następnych dniach front w pomyślnych walkach znacznie 
posunięto ku południowemu wschodowi i ku wschodowi, przyczem VI 
korpus austryacki, który już w bitwie pod Radymnem wybitny wziął 
udział, szczególnie się odznaczył przez wzięcie kilku miejscowości i zdo- 
bycie wzgórza Horodysko. 

Rosyanie tymczasem zgromadzili na północy wielkie siły, które 
27 maja rozpoczęły planowany dawno atak flankowy. — Dzień ten, a po- 
tem 28 i 29 maja br. wypełniły gwałtowne ataki. Przyniosły one Ro- 
syanom jeden jedyny sukces: zajęcie z powrotem Sieniawy, lecz wszyst- 
kie inne próby, aby tu zyskać przejście przez San, rozbiły się wśród 
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krwawych strat, podobnie jak ataki ich z kąta San —Wisła i przeciw 
północnemu i wschodniemu frontowi armii Mackensena. 

...Po krótkiej przerwie, rozpoczęły się ponownie 31 maja ataki ro- 
syjskie ze wzmożoną zaciętością na tych samych, zasłanych zwłokami, 
polach bitew. W szalonem starciu wywalczyli oni na zachodnim brzegu 
Sanu Rudnik, lecz „korpus zdobny szarotką* zakreślił ciasne granice 
temu parciu naprzód. Znów pozostały bezskutecznymi szturmy, przed- 
siębrane do 4 czerwca, a siła ataku zamarła w ciężko przerzedzonych 
szeregach, 

Oswobodzenie Przemyśla. 

Tymczasem spełnił się los na innych częściach frontu, który wielki 
atak z flanki miał uwolnić. Dnia 30 maja rozpoczęło się ostrzeliwanie 
Przemyśla; wieczorem tego dnia zdobył X korpus szturmem front Prał- 
kowce, lecz fort ten musiano następnego dnia rano opróżnić z powodu 
krzyżowego ognia prawie całej artyleryi obronnej. Zato w południe 
znalazły się trzy forty frontu północnego w rękach Niemców. Dnia 2 czer- 
wca w nocy opróżnili Rosyanie twierdzę, która następnego dnia zna- 
lazła się w rękach zwycięzców. Równocześnie rozgrywała się silna walka 
na froncie, ciągnącym się od Przemyśla aż do bagien nad Dniestrem. 
Dzień i noc atakowała armia jenerała Böhm Ermollego rosyjskie linie 
obronne, aż dnia 4 czerwca zdołano i ten wał obronny przełamać. 

Klęska Rosyan pod Mościskami i Lubaczowem. 

Rosyanie przygotowali drugą silną pozycyę, która koło Mościsk 
i na zachód od Krakowca i lLubaczowa zamykała drogi na Lwów. 
Znów nastąpiła przerwa w walkach dla wypoczynku i przygotowania. 
Dopiero gdy front sprzymierzonych znacznie podsunął się do pozycyj 
rosyjskich, a artylerya w pełnej liczbie stanęła na stanowiskach, roz- 
poczęto atak i 12 czerwca zdobyto Sieniawę, zaś 13 czerwca VI kor- 
pus i gwardya jen. Mackensena przełamały pozycye na gościńcu ja- 
worowskim, a wojska Böhm Ermollego naparły na stanowiska Rosyan 
koło Mościsk tak gwałtownie, że musieli rozpocząć odwrót. Nieprzyja- 
ciel nie chciał jednak uznać, iż jest pokonany. Pod Sądową Wisznią, 
koło Krakowca i Lubaczowa przygotowali Rosyanie ostatnią linię oporu. 
I znów VI korpas razem z wojskami niemieckiemi przełamał pozycye 
koło Krakowca, część wojsk jen. Mackensena zdobyła pozycye koło 
Lubaczowa, armia jen. Bóhm Ermollego przedzierała się koło Sądowej 
Wiszni, a arc. Józef Ferdynand zajął Piskorowice nad dolnym Sanem. 
Dnia 15 czerwca wieczorem cały front rosyjski znajdował się w odwre- 
cie: bitwa przełomowa koło Mościsk—Lubaczowa była wygrana. 


Walki w Galicyi południowo - wschodniej. 


Bardzo interesujące wydarzenia rozegrały się tymczasem w Gali- 
cyi]południowo- wschodniej. Celem odciągnięcia sił nieprzyjacielskich 
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i powstrzymania ich od wdania się w wielką bitwę, naparła armia 
Pflanzer Baltina z początkiem maja silnie na swego przeciwnika i dnia 
8 maja wzięła nawet Zaleszczyki. Dnia następnego rozpoczął się jednak 
silny atak, do którego jednak Rosyanie zbierali od dłuższego czasu 
wielkie siły. Spodziewali się, że przez sukcesy w tem miejscu spowo- 
dują zamieszanie w planach sprzymierzonych, które przynosiły takie 
piękne wyniki, a przynajmniej w oczach świata zasłonią klęski w Ga- 
licyi środkowej. Po trwających dni całe ze zmiennością walkach i za- 
ciętym oporze musiała armia Pflanzer Baltina 12 maja ustąpić za Prat. 
Trzymała ona jednak fortyfikacye na północnym brzegu koło Czernio- 
wiec oraz Kołomyję. Przeciw Kołomyi zwracały się ciągle gwałtowne 
ataki Rosyan. które jednak pozostały daremnemi. Bohaterskim obroń- 
com ułatwiało to trochę zadanie, że zachodnie skrzydło armii ciągle 
atakowało ku Nadwórnie i przeszkadzało Rosyanom w użyciu całej siły 
przeciw Kołomyi. 


Bitwa pod Stryjem. 


Tymczasem po klęsce Rosyan w bitwie koło Sanoka i Rzeszowa 
także i wschodnie skrzydło rosyjskiego trontu karpackiego musiało roz- 
począć odwrót, ścigane przez armię południową Linsingena, która po 
szeregu walk pościgowych 16 maja stanęła pod Stryjem. Tu przeciw- 
stawili jej jednak Rosyanie w znakomicie przygotowanych stanowiskach 
obronnych poważny opór. tak samo jak prawemu skrzydłu korpusu jen. 
Schurmaya na północ od Drohobycza, a prawemu skrzydłu korpusu jen. 
Hoffmanna koło Doliny. Podobnie jak w armii głównej, tak i tutaj prze- 
rwano walki celem naprawienia dróg dowozowych. 

Gdy w bitwie koło Przemyśla 24 maja rozpoczął się ogólny atak, 
rozpoczęła także armia południowa działowe przygotowanie do bitwy 
koło Stryja, po którem 26 maja rozpoczął się atak całego frontu. 
W środku i na obu skrzydłach przełamano stanowiska rosyjskie, lecz 
zaraz za niemi znajdowały się znów silne linie obronne, które zatrzy- 
mały atakujących. Rosyanie jednak nie zadowolnili się tem, lecz podej- 
mowali silne kontrataki. Zwłaszcza starali się oni przez ataki flankowe' 
pokonać prawe skrzydło, aby całą armię odepchnąć. W tym celu spro- 
wadzili Rosyanie posiłki ze wschodniego swego skrzydła. stojącego na- 
przeciw armii jenerała Ptlanzera Baltina. Próby ataku tego rozbiły się 
o zacięty opór korpusu Hoffmana, a nadto lewe skrzydło armii Pflan- 
zera Baltina uniemożliwiło Rosyanom wkrótce dalsze wysyłanie posił- 
ków przez ponowny atak ku Nadwórnie. W ten sposób mógł środek 
armii przygotować decydujące uderzenie, które zadanem zostało d. 31 maja. 
Rosyanie zostali przełamani. zwycięzcy wkroczyli do Stryja. Walki po- 
ścigowe od 1 do 3 czerwca uzupełniły piękny sukces i odpędziły Rosyan 
nad Dniestr. 


Atak na armię Pflanzera Baltina. 
Po rozegraniu bitwy pod Stryjem rzucili się Rosyanie w gwałto- 


wny sposób na armię Pflanzera Baltina. R © 

3 czerwca udało się im przełamać pozycyę nad Prutem powyżej 
Kołomyi i stanąć koło Sadzawki na południowym brzegu. Obie strony 
pośpieszyły się, aby jak największe posiłki sprowadzić na to pole walki. 
Rosyanie, aby wykorzystać przełamanie, armia Pflanzera Baltina. aby 


Odparcie ataku Rosyan pod Stanisławowem. 


wyrzucić nieprzyjaciela, albo przynajmniej powstrzymać go w pochodzie 
naprzód. 4, 5 i 6 czerwca przyszło do pamiętnych. zaciętych walk. I tu 
Rosyanie przegrali sprawę, gdy jednolity atak jedenastu pułków rozbił 
się o wytrwałą siłę oporu obrońców. 
Odzyskanie Stanisławowa. 
Przybyła też pomoc. Lewe skrzydło armii Pflanzera Baltina posu- 
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Kalend: rz wojenny. 


wało się celem odciążenia od d. + czerwca w kierunku Stanisławowa. 
Tego samego dnia zwycięka armia południowa, pozostawiając korpus 
Szwrmaya dla obserwacyi pobitego nieprzyjaciela, rozpoczęła zwrot w prawo. 
Podczas gdy grupa północna zajęła Żórawno, pobił korpus Hofmana 
Rosyan w kilku walkach na północ od Kałusza, poczem sprzymierzeni 
dnia 7 czerwca wkroczyli do Stanisławowa. Teraz także dla armii jen. 
Pflanzera Baltina szybko odwróciła się karta. Zagrożeni na skrzydle 
przez armię południowa, musieli Rosyanie się cofnąć od Prutu, gwałto- 
wnie parci przez wojska Pflanzera Baltina, które ich z bozycyi na po- 
zycyę pędziły. 11 czerwca były Zaleszczyki znowu w naszem posiada- 
niu, 15 czerwca Niżniów. Rosyanie, wyrzuceni za Dniestr, musieli się 
bronić przed kilku atakami przez rzekę, a także od wschodu wypierano 
ich przez granicę państwa do Besarabii. Tymczasem korpus Hofmana 
rozpoczął oblężenie silnego przyczółka mostowego Halicz. Głównych sił 
armii południowej musiano użyć na przestrzeni na południe od Zyda- 
czowa i Mikołajowa. gdzie Rosyanie ruszyli przeciw korpusowi Szur- 
maya. Tu trwały bez przerwy gorące walki, ponieważ rosyjskie główne 
siły po klęsce pod Mościskami i Lubaczowem chciały zaryzykować jesz- 
cze jedną bitwę, celem utrzymania się przy Lwowie i dlatego musiały 
się zabezpieczyć przeciw niebezpiecznemu uderzeniu na flanki. 


Bitwa Gródek ~ Magierów. 

W szerokiej dolinie tworzy Wereszczyca doskonały, zamykający 
drogę odcinek obronny przed posuwaniem się z obszaru Sambor—Prze- 
myśl na Lwów. Liczne stawy, zwłaszcza koło Gródka. pozostawiają ata- 
kującemu często tylko poszczególne drożyny celem zbliżenia się do rzeki. 
Do naturalnych korzyści pozycyi dołączyły się tfortyfikacye, które Ro- 
syanie już przedtem przygotowali. Pozycye te miały na północy przed- 
łużenie w wyżynach, ciągnących się ze Lwowa do Narola, które tworzą 
zachodnią granicę terenu Bugu. Także tu okolica jest nader korzystna 
dla obrony. 

Rosyanie rozpoczęli więc wśród bardzo korzystnych warunków 
nowe walki: bitwę Gródek—Magierów. Lecz wojska sprzymierzone, po 
zwycięskim wyniku bitwy pod Przemyślem, nie pozwoliły w pościgu 
długo powstrzymywać się rosyjskim strażom tylnym. Już 16 czerwca 
wieczorem dotarła armia Bóhm Ermollego przed pozycye Wereszczycy, 
następnego dnia armia Mackensena stanęła przed pozycyami na wyży- 
nach, podczas gdy armia arcyksięcia Józefa Ferdynanda ze swą na 
wschód od Sanu ustawioną główną siłą postępowała ku Tanwii w kie- 
runku Narola. Niezwłocznie przystąpiły wszystkie armie do wypróbo- 
wanych przygotowań atakowych: dostawienie artyleryi i przygotowanie 
piechoty w kierunku projektowanych części frontu atakowego. Dnia 
19 czerwca rozpoczęło się całą siłą ostrzeliwanie działami. W południe 
osiągnęła armia Mackensena pod Magierowem taki sukces, że gwardya 
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i c. i k. VI korpus zdołały front przełamać i potężnym klinem posunąć 
się aż do linii kolejowej Rawa ruska — Żółkiew. Także armia Böhm- 
Ermollego, która wśrod gwałtownych zapasów zabezpieczyła sobie przej- 
ścia — przyczem zwłaszcza niezwykle gwałtownemi były walki o Gró- 
dek — dnia 19 czerwca dotarła tak blisko do nieprzyjacielskich pozy- 
cyi na wzgórzach, że mogła wręcz przejść do szturmu, który przyniósł 
pełny sukces. 
Oswobodzenie Lwowa. 

Rosyanie zostali zwyciężeni, ale uczepili się jeszcze raz fortyfika- 
cyi, jakiemi otoczyli Lwów: obsadzili w kierunku Dniestru grzbiet za 
potokiem Szczerek, tak, że ich skrzydło południowe mogło się oprzeć 
o przyczółek mostowy Mikołajów i trzymali na północ od Lwowa — 
przeciw klinowi przełamującemu Mackensena — Zółkiew i wyżyny pod 
Rawą ruską. Tak przyszło do jeszcze jednej bitwy pod Lwowem. 

Armia Bóhm-Ermollego zbliżyła się dnia 20 czerwca do pozycji 
lwowskich i zaraz następnego dnia rozpoczęła atak, który główna siła 
wykonała na front zachodni i północno-zachodni Lwowa, podczas gdy 
prawe skrzydło przedzierało się przez potok Szczerek w kierunku Dorn- 
feldu. W ciągu 21 czerwca front atakowy, otaczając zaatakowane czę- 
ści pierścienia, dotarł do nich, a artylerya obrabiała fortyfikacye, tak, 
że już 22 czerwca rano można było podjąć decydujące szturmy. Pierw- 
szy sukces osiągnęła wiedeńska dywizya obrony krajowej o godzinie 
5 rano, wziąwszy szturmem zamykający gościniec janowski fort Rzęsna 
polska. Potem szybko, jedna po drugiej, padały inne tortyfikacye, tak, 
że komendant armii mógł o godzinie 4 po południu odbyć wjazd do 
Lwowa. W tym samym czasie zajęła armia Mackensena Żółkiew i prze- 
łamała ostatni opór koło Rawy ruskiej. 


Odwrót z kąta San— Wisła. 


Rosyanie zostali pokonani w wyprawie, która ich niemal pozba- 
wiła owoców dziesięciomiesięcznych wysiłków. Rola ich w Galicyi była 
skończoną. Te siły, które tak uporczywie trzymali w kącie San— Wisła, 
podjęły 22 czerwca wieczorem odwrót, a ich front wskutek bitew Gor- 
lice— Tarnów i Sanok— Rzeszów cofnął się z nad Nidy do wyżyn kie-* 
leckich, przesunął się znowu w tył poza Kamienną. 


Sześć wielkich bitew wygranych. 


W czasie nieco dłuższym jak siedm tygodni wygrali sprzymierzeni 
sześć wielkich bitew, wydarto nieprzyjacielowi przeszło 4.000 kilome- 
trów kwadratowych terenu galicyjskiego i Królestwa Polskiego, wzięli 
do niewoli około 1.000 oficerów i przeszło 400.000 żołnierzy, oraz zdo- 
byli 350 dział i około 600 karabinów maszynowych. 

Nie do powstrzymania wydawała się ogromna przemoc rosyjskich 
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mas wojska, która w historyi nie ma równej, a która w zeszłym roku 
ruszyła na Kuropę środkową. Rosyanie lekceważyli poszczególne su- 
kcesy, jakie zdołały uzyskać ataki sprzymierzonych. Ale z żelazną sta- 
nowczością mniejszość trwała przy powziętym zamiarze, by przez po- 
wolne wyczerpywanie wielkiej potęgi rosyjskiej osiągnąć równowagę 
si}. W walkach sierpniowych i wrześniowych na wschód od Sanu i Wi- 
sły, podczas wyprawy w Prusiech wschodnich, następnie w wyprawie 
Łapanów — Limanowa, w bitwie zimowej nad jeziorami Mazurskiemi, 
wreszcie w gwałtownej bitwie w Karpatach, która wniosła zarodek 
śmiercionośny w armię rosyjską, rozwijano to, na pozór nie mające wi- 


doków, dzieło i zbli- 
żano je krok za kro- 
kiem do sukcesu. To, 
co te długie zapasy 
jak najskuteczniej za- 
inicyowały, dokoń- 
czyła wreszcie wio 
senna wyprawa w Ga 
licyi. Zmuszona do 0 
brony własnego kra 
ju, armia rosyjska 
przestała już być nie- 
bezpieczną dla kul 
tury i  cywilizacyi 
krajów obu środko- 
wo-europejskich mo- 
carstw. 
Pościg 
za Rosyanami. 


Dalszem następ- 
stwem zwycięstw, 


Falkenhayn, 
niemiecki minister wojny. 


odnoszonych w Gali- 
cyi, był odwrót Ro- 
syan w Królestwie 
Polskiem, na których 
napierała armia jen. 
Woyrsza i połączone 
z nią wojska austro- 
węgierskie, 

Dnia 24czerwca 
zwycięzcy obsadzili 
Ostrowiec i Sando- 
mierz, a następnego 
siły rosyjskie cofnęły 
się dalej na Zawi- 
chost, Ożarów i Sien- 
no. Tu usadowili się 
w przygotowanych 
pozycyach, starając 
się utrzymać jak naj- 
dłużej na zajętych 
stanowiskach. — Nie 
długo jednak mogli 


się bronić, gdyż już d. 29 czerwca wojska austryacko-węgierskie obsa- 
dziły Zawichost. Równocześnie z atakiem od zachodu zwycięzcy ści- 
gali Rosyan z Galicyi ku północy, zajmując 30 czerwca Zamość, zaś 
nad Podkarpaciu przerzucili ich poza Zgniłą Iupę. 

Ogólny łup wojsk sprzymierzonych, walczących na północnym 
wschodzie pod austryacką naczelną komendą w myśl planów szefa sztabu 
jeneralnego jenerała Hótzendorta (podobizna na str. 53) za czerwiec 
wyniósł: 521 oficerów, 194.000 żołnierzy, 93 dział, 364 karabinów ma- 
szynowych, 78 wozów amunicyjnych, oraz 100 wozów kolei polowej. 


Druga bitwa pod Kraśnikiem. 
Wojska sprzymierzone w zwycięskim pochodzie dotarły aż do Kra- 
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śnika, do tego Kraśnika, pod którym z początkiem wojny tyle krwi się 
przelało, pod którym pierwszy korpus krakowski cudów męstwa doka- 
zywał. Dnia 2 lipca Kraśnik został ponownie zdobyty. 

Obecnie celem zwycięzców mógł być tylko Lublin i kolej prowa- 
dząca przez niego z twierdz nadwiślańskich do twierdz wołyńskich. — 
Zdobycie Lublina znaczyło równocześnie wdarcie się sprzymierzonych 
na tyły rosyjskie i zaatakowanie Dęblina, a później i Warszawy od 
wschodu. Nie chcieli do tego dopuścić Rosyanie, To też zgromadzili po- 
śpiesznie wielkie siły i uderzyli na sprzymierzonych. Zawrzały gwałto- 
wne walki, trwające od 8 do 17 lipca. W dniu tym w okolicy na po- 


łudniowy zachód od 
Krasnostawu przeła- 
mały siły niemieckie 
linie nieprzyjaciel- 
skie, a nad górną 
Bystrzycą i na pół- 
noc od Kraśnika za- 
jęły wojska austrya- 
cko-węgierskie prze- 
dnie pozycye rosyj- 
skie. Odtąd datuje się 
nowaołenzywa sprzy- 
mierzonych, a rezul- 
taty jej stają się z 
każdym dniem wido- 
czniejsze. W d. 18 lip- 
ca zajęła armia jen. 
Mackensena Krasno- 
staw i posunęła się 
dalej ku kolei, pro- 
wadzącej przez Lu- 


Hötzendorf, 
szef sztabu austryackiego. 


blin i Chełm. Równo 
z nią posuwała się ar- 
mia arc. Józefa Fer- 
dynanda, z którą 
tworzyły jedność rów- 
nież I Brygada i IV 
pułk polskich Legio- 
nów. 

Jeszcze raz po- 
próbowali Rosyanie 
oporu. Zająwszy sil- 
ne pozycye, oczeki- 
wali ataku. Ten je- 
dnak nie następował 
zaraz. Sprzymierzone 
armie odpoczywały, 
doprowadzając rów- 
nocześnie połączenia 
etapowe do porządku, 
zaopatrując się w ży- 
wność i amunicyę — 


Dopiero dnia 29 lipca, po kilkudniowej panzie, przeszły między Wisłą 
a Bugiem do ataku. Na zachód od Wieprza aż do okolicy Chmielu prze- 
łamano front nieprzyjacielski szerokości przeszło 25 km. Austro-węgier- 
ski korpus XVI! na północ od Chmielu po pięciokrotnym ataku zajął 
stanowiska rosyjskie. Wojska niemieckie wywalczyły wieczorem linie 
Piaski — Biskupie i kolej na wschód stamtąd. Także koło Bełżyc, na 
północny wschód od Krasnostawu i Wojsławice sprzymierzone wojska 
wtargnęły do linii nieprzyjacielskich. Następnego dnia Rosyanie na ca- 
łym froncie rozpoczęli odwrót, niszcząc wszystkie osady, paląc nawet 
zboża na polu. 

Wszędzie, gdzie tylko wzrok sięgnąć zdołał, czerwieniły się łuny 
pożarne, wszędzie rozlegał się płacz i lament nieszczęśliwych mieszkań- 
ców, których jcałe mienie padałogofiarą złości rosyjskiej. 
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Zajęcie Lublina i Chelmu. 


Piękny i słoneczny był dzień 30 lipca, W dniu tym armia arcy- 
księcia Józefa Ferdynanda postanowiła zająć Lublin. Na centrum frontu 
wysunęły się ku przednim liniom komendy Legionów, nie zważając na 
gęsty ogień armatni. Patrole piechoty stwierdziły, że nieprzyjaciel cofa- 
się, trzeba go było więc ścigać, by nie osiadł i na nowych pozycyach 
się nie umocnił. Mimo trudnej i dość niebezpiecznej partyi lasów, cią- 
gnących się wzdłuż szosy lubelskiej ku Konopnicy, zdołała kawalerya 


Atak kawaleryi pod Lublinem. 


legionów i austryacko-węgierska w dobrem tempie sforsować przestrzeń 
aż po linię kolejową. Widocznem było, że nieprzyjaciel cofa się poza 
Lublin; należało go odsunąć możliwie najdalej od miasta, aby wobec 
przyszłego frontu nie ucierpiało od ognia armatniego. 

Zdaleka jaśniały wieże prastarych kościołów lubelskich, a gród 
lubelski zdawał się przyzywać w swe mury. Jakoż ode- 
rwał się jeden pluton piątego szwadronu i z komendantem por. Ostoją 
ruszył na przełaj przez pola, ogrody i łąki ku miastu. Szosą sunął 
szwadron pierwszy, prowadzony przez Orlicza i Grzmota. 
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Punkt o 2-giej Ostoja ze swymi ułanami wjechał przed pałac gu- 
bernatorski. Zakotłowało, zaroiło się na ulicach. Konie szły wśród gę- 
stego szpaleru, w którym kwiaty i okrzyki powitalne mieszały się 
ze łzami tych, co nie śmieli może i marzyć, że kiedyś ułanów polskich 
na oczy zobaczą. 

Wkrótce zjechali i Beliniacy w wysokich czapkach. Z okien po- 
sypały się kwiaty, powiały chusteczki; a wszyscy śpieszyli, aby uścisnąć 
dłoń pierwszym w mieście forpocztom oswobodzicieli. 

Niedługo nadciągły i inne oddziały armii arc. Józefa Ferdynanda, 
aby podążyć dalej za uchodzącym wrogiem. Od dnia tego Lublin był 
wolny, a wkrótce nała się pod ciosami 
miał go zaszczycić sprzymierzonych... 
swą obecnością wódz i 
naczelny, arcyksiąże Upadek twierdz 
Fryderyk, witany o- rosyjskich. 
wacyjnie przez mie- Pierwsze twier- 

dze rosyjskie, jakie 


szkańców, 

W dwa dni pó- wpadły w ręce sprzy- 
źniej po zajęciu Lu- mierzonych 24 lipca, 
blina armia jenerała były: Rożany i Puł- 
Mackensena zajęła tusk. Zdobyła je ar- 
Chełm i ruszyła dalej mia jen. Gallwitza w 
za uchodzącym nie niepowstrzymanym a- 

taku trontalnym, a 


przyjacielem. 

W ciągu mie- wymusiwszy przej- 
siąca lipca armie ście przez Narew, po- 
sprzymierzone zabra- | sy "7 sunęła się dalej ku 
ły 297.974 jeńców, Waa wschodowi. Dnia 2 
67 dział i 558 kara- Arc. Fryderyk, naczelny wódz sierpnia wojska au- 
binów maszynowych. armii austryacko-węgierskiej.  stryacko - węgierskie. 
Armia rosyjska ugi- zostające pod komen- 
dą niemieckiego jen. Woyrscha, wydarły nieprzyjacielowi na zachód od 
Dęblina ośm piętrami założonych betonowych punktów oparcia, a +go 
zdobyły zachodnią część twierdzy. Równocześnie armia ks. Leopolda 
bawarskiego rozpoczęła atak na Warszawę. Ataki na Dęblin i Warszawę 
uwieńczył rychło pożądany skutek: obydwie twierdzy wpadły równo- 
cześnie w dniu 5 sierpnia w ręce zwycięzców. Wprawdzie w Warsza- 
wie Rosyanie przeprawili się tylko na brzeg prawy Wisły, na Pragę. 
skąd postanowili stawiać opór dalszemu pościgowi, 

Odwrót odbywał się szybko Ulicami Warszawy przechodziły od- 
działy wojska rosyjskiego bez porządku, w zamieszaniu, oglądając się 
trwożnie, czy nieprzyjaciel nie następuje. Nie żałowała Warszawa swych 
dotychczasowych włodarzy, bo jej nic dobrego nie zrobili, ale owszem 
wiele bolesnych i przykrych wspomnień po sobie pozostawiali. 


u 
vt 


Ale choć żegnano bez smutku, ten i ów pytał, co dalej będzie, co 
się stać może, gdy nowi goście przyjdą. Obawiano się również, że o War- 
szawę może zawrzeć krwawa walka, że na ulicach miasta mogą trupy 
padać. To też ten i ów trwożliwszy zabierał, na ramię lub pod pachę, 
«o miał najcenniejszego, i uchodził razem z opuszczającemi miasto woj- 
skami rosyjskiemi. i 

A tymczasem ostatnie szeregi Rosyan opuszczały starą stolicę Pol- 
ski, aby do niej już nigdy nie wrócić. Po przejściu ostatnich, rzucili 


Wojsko i ludność opuszcza Warszawę. 


się pionierzy do pracy koło mostów: trzeba je było zniszczyć, nim po 
ścig nadejdzie, aby utrudnić zwycięzcom posuwanie się naprzód. Jak 
wiewiórki powdrapywali się żołnierze na żelazne wiązania mostu i przy- 
gotowywali pracę wybuchową. Zaledwie ją ukończyli i odsunęli się 
w bezpieczne miejsce, potężny huk przeszył powietrze: to ekrazyt roz- 
rywał sztaby żelaza, giął je i ciskał do wody. Wszystkie mosty na Wi- 
śle wysadzono, a temsamem Warszawa i Praga stały się na czas pewien 
bardziej oddalone od siebie jak Berlin od Wiednia, jak Nowy Jork od 
Londynu, choć w rzeczywistości tak bliskie siebie i tak, sobie drogie. 
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Warszawę zajmowała już armia ks. Leopelda bawarskiego, na Pradze 
byli jeszcze Rosyanie. 
Zadrżały serca Warszawian z obawy o los miasta, kiedy z Pragi 


Wojska%rosyjskie przygotowują zniszczeniegmostu w; Warszawie. 


padły pierwsze pociski na stary zamek królewski. Obawiano się, że tak 
arszawa jak i Praga ulegną zupełnemu zniszczeniu, jeżeli walka po 
j ga uleg i 


obydwóch stronach Wisły potrwa dłużej. Na szczeście, obawy okazały 
się płonne: po trzech dniach bezeelowej strzelaniny dnia 9 sierpnia 
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ustąpili Rosyanie także i z Pragi, a zajęły ją wojska ks. Leopolda ba- 
warskiego, udając się bezzwłocznie w dalszy pościg za ustępującym nie- 
przyjacielem. 

Los poprzednich czterech twierdz podzieliła wkrótce Łomża, którą 
dnia 10 sierpnia wzięły szturmem wojska armii jen. Scholtza. 


Upadek Kowna. 

Niedługo tosamó miało spotkać również i Kowno. Już w lipcu 
znajdowały się najdalsze forty kowieńskie w posiadaniu niemieckiem. 
Dnia 6 sierpnia 1915 r. rozpoczął się atak na twierdzę. Najpierw 
piechota zdobyła atakiem miejsca, nadające się na punkta obserwacyjne 
dla artyleryi, potem na niezmiernie trudnym terenie lesistym, bezdro- 
żnym, wśród najcięższych warunków ustawiono działa na pozycyach. 
Dnia 8 sierpnia rozpoczęła artylerya ogień. Działa zasypywały ołowiem 
i żelazem przedpola i forty, zaś saperzy i piechota wśród nieustających 
ciągłych walk podsuwali się bliżej. Do 15 sierpnia wzięto sześć dosko- 
nale obwarowanych przedpól. Każde z nich stanowiło twierdzę, zbudo- 
waną olbrzymim nakładem pieniędzy, pracy i wiedzy inżynierskiej. 

Duia 16 sierpnia zbliżono się już do linij fortów stałych. Ogień 
artyleryi, kierowany świetnemi wskazówkami wywiadowców z balonów 
i aeroplanów, wkrótce tak osłabił torty oraz ich załowę, że można było 
przystąpić do ataku. Silnym atakiem wzięto fort II, poczem w krótkim 
czasie padły linie tortów między Niemnem a Jesią. Artylerya, która 
szybko zajęła stanowisko pod Kownem, zburzyła zachodnie obwarowa- 
nia twierdzy i zwróciła ogień przeciwko siłom nieprzyjacielskim, cofa- 
jącym się na wschodni brzeg Niemna. 

Rozpoczęły się walki nad rzeką. Zrujnowane przez nieprzyjaciela 
mosty zastąpiono natychmiast podwójnym mostem. 

W ciągu dnia 17 sierpnia padły forty północne, wreszcie wscho- 
dnie i południowe. Dziesiątki tysięcy jeńcw, setki dział, olbrzymie za- 
pasy amunicyi dostało się w ręce zwycięzców. 


Upadek Modlina. 

Po zajęciu Warszawy i Pragi Modlin został odcięty od armij ro- 
syjskich i pozostawiony sam swemu losowi, czyli skazany na oblężenie. 
Niedługo rozpoczęło się regularne oblężenie twierdzy, jedynej twierdzy 
rosyjskiej, do jakiego przyszło w tej olbrzyjmiej wojnie. Dr. Ludwik 
Ganghofer, świadek zdobywania twierdzy, tak opisuje swoje wrażenia 
tego pamiątnego zdażenia: 

„Dnia 18 sierpnia wzięli Sasi fort XVI oraz przyczółek panu- 
jący nad szosą serocką. Piorunowy bieg pochodu niemieckiego otwarł 
sobie drogę do Modlina.“ 

„Rankiem 19 sierpnia mijam potargane zapory, kolczaste i zruj- 
nowane wały, skąd 17 oglądałem rozkwitłe płomienie naszych pocisków 
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armatnich. Na kaytotlisku siedzą i leżą Rosyanie w liczbie 700. wyjęci 
przez Sasów z fortu XVI. Nie warto ich jeszcze odprowadzać; Sasi są 
oszczędnymi ludźmi i chcą jeszcze poczekać, aż liczba jeńców wzrośnie. 

— „Po co czas tracić — powiada jeden — do wieczora będą ich ty- 
siące. Wtedy poprowadzimy ich razem.“ 

„Wśród gruzów stoją zdobyte działa i karabiny maszynowe; w ka- 
zamatach leżą jeszcze masy amunicyi. W jednem miejscu okruchy mu- 
rów betonowych są zlane krwią, Zwłoki nieprzyjaciół już pogrzebane; 
tylko konie zastrzelone tworzą jesczcze kupę potwornie wzdętych ciał.“ 

„W pośród jednostajnej szarości dnia, obejmującej wszystko swą 
mglistą szatą, wszystko co bliższe i dalekie, rozpoznaję niewyraźne za- 
rysy fortu III. A za nim — wieszczy znak tego naszego ranka — stoi 
rząd z ośmiu potężnych słupów dymu. Dym rozwleka się nad Wisłą, 
tam gdzie musi stać cytadela, i świadczy o tem, że nieprzyjaciel stracił 
już nadzieję i podpala tortecę.* 

„Z uciechą miesza się we mnie troska. Czy jenerał Bobr, komen - 
dant twierdzy, zdecyduje się na oddanie twierdzy ?— czy też zbierze swe 
20—30 tysięcy żołnierzy, które mu z ostatnich walk pozostały, by uczy- 
nić wypad i poprowadzić je do rozpaczliwej walki przeciwko niemiec- 
kim wojskom. Jeśli by tak miało być, to Sasi, Berlińczycy, Ślązacy, go- 
towi są przetrwać tę rosztrzygającą bitwę, chociaźby z najcięższemi ofia- 
rami. Wiem o tem. Ale pod Modlinem są sami pospolitacy. Mocne to, 
ale każdy z nich niemial żonaty, każdy ma 
żonę i dzieci, tęskniące za ojcem.“ 

„Z rozmyslań budzi mnie potężny huk. 

Za dziesięć minut mogę już dać rozkaz do szturmu — powiada 
pułkownik. 

Jest około południa. Dzień uczynił się jasny. Na lewo w dolinie 
lśni szeroki, srebrzysty wąż Narwi.“ 

„Nieprzyjaciel, zda się, przeczuwa ostatni szturm i czyni potężne 
wysiłki, aby się obronić przed katastrofą. W podwórzu chaty, za któ- 
rą usiłuję się ukryć, leżą trzej Sasi, co za swą ojczyznę zginęli; okryci są 
płótnem z namiotów ; tornistry i hełmy stoją przy ich głowach. Poza 
obejściem, na łące wznoszącej się ku fortowi, dostrzegam trzy tyraliery 
pułku, w świeżo wykopanych rowach. I kiedy wśród grzmotu dzia- 
łobitni spoglądam na szary różaniec pereł setek głów niemieckich, na- 
raz porywa mnie śmiech — między pierwszym a drugim okopem pasie się 
i gęga stado szaro nakrapianych gęsi. Skubią trawę; gdy granat roz- 
pryskuje się, patrzą zdziwione naokoło. Wesoło temi słowy, ale napróżno 
próbują Sasi przepędzić tłuste ptaki z niebezpiecznego miejsca. Słyszę, 
jak jeden z nich mówi: „No, niech sobie gęgają, zawsze przyjemniej tu. 
niż na patelni.“ 

„Idyllę przerywa wstrząsający łomot. Tam, za obwałowaniem fortu, 
uderzyły równocześnie cztery ciężkie granaty. Potężny, bury obłok oto- 
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czył fort. I znowu szereg pocisków. Ziemia drży, grzmoty i dym. Czy 
ludzie mogą jeszcze żyć w takiem piekle? A teraz rozkaz, niby krzyk, 
rozlega się nad okopami Sasów i w tej samej chwili wynurzają się z 
ziemi setki szaraków, jakgdyby jedno ciało, kierowane jedną wolą. 
Hurra! Hurra!» 

„I jak śmigłe. giętkiego ciała chłopcy, tak biegną ci trzydziesto 
i czterdziestoletni mężczyzni przez łąkę w górę, z pochylonymi bagnetami 
na wroga. I mnie porywa —w takiej chwili nie można wytrwać w 
spokoju i nie brać udziału. I kiedy tak razem z Sasami lecę w górę, że 
mi dech zapiera, mam uczucie pięknej, cudownej ciszy. Czy Rosyanie 
jeszcze strzelali, czy próbowali się opierać? Nie wiem. Gdy przeszkody 
z drutów kolczastych zostały porozcinane łopatami, gdyśmy się wdarli 
w podwórza fortu, stało obok porozrywanych ciał wiele setek Rosyan, 
stało nieruchomo, jak stworzenia osłupiałe, które dotknął piorun i ogłu- 
szył. Naokoło porozrzucona broń, wszędzie działa i karabiny maszynowe. 
"Tak niesłychane masy amunicyi, że nieprzyjacieł mógłby się był trzy- 
mać w tym forcie jeszcze tygodnie i miesiące. Na relsach, wychodzą- 
cych z bram fortu do tortecznych ogrodów, stoją wagony naładowane 
ciężkiemi granatami, Widać, że fort miał być zaopatrzony w zapasy je- 
szcze większe celem długiego i nieustępliwego oporu. Ale mistrz Bese- 
ler i Sasi brygady Pfeila byli zręczniejsi w ataku aniżeli Rosyanie 
w swej przezorności * 

„Opuściwszy fort, znalazłem się nagle sam z moim palaczem, któ- 
ry mnie ani na krok nie opuszczał. Zdala na łące zobaczyliśmy kilka 
bateryi dział rosyjskich, zdaje się opuszczonych. Wróciliśmy tedy 
i spotkaliśmy patrol złożony z 4 Sasów. Ci natychmiast poszli objąć ba- 
teryę.* 

I tak padał fort za fortem, przeszkoda za przeszkodą, póki twier- 
dza nie znalazła się w rękach zwycięzców. Łup z Modlina, który zli- 
czano cały miesiąc później wynosił: 1640 dział, 23.219 karabinów, 103 
karabiny maszynowe, 160.000 pocisków armatnich, 7.098.000 naboi ka- 
rabinowych. Wielkie zapasy żywności nagromadzone w twierdzy, świad- 
czyły, że Rosvanie zamierzali bronić Modlina czas dłuższy. 


,Upadek dalszych twierdz. 


Upadek Kowna i Modlina wywarł decydujący wpływ na inne 
twierdze rosyjskie a również uwolnił wojska oblężnicze i ułatwił wzmo- 
żenie armij pościgowych. Na rezultaty nie oczekiwano długo. Już 23-go 
sierpnia armia jen. Kichorna obsadziła opróźnioną przez Rosyan twier- 
„dzę Osowiec, tego samego dnia wojska austryacko-węgierskie zajęły 
ważny punkt kolejowy Kowel, zbliżając się szybko pod Brześć-Litewski. 
Spodziewano się, że ta ostatnia ostoja wojsk rosyjskich zdoła się dłu- 
żej utrzymać, stając się punktem oparcia dla przypuszczalnej rosyjskiej 
kontrofenzywy. Stało się jednak inaczej.; 
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Zdobycie Brześcia Litewskiego. 


Już 18 sierpnia wojska sprzymierzone stanęły pod murami Brześcia, 
atakując silnie przedpola twierdzy. Dnia 25 sierpnia rozpoczęło się bom- 
bardowanie. Austryackie działa, kierowane przez wywiady lotników, 
ostrzeliwały fort 41, niemieckie fort 144. Wczesnym rankiem rzuciła 
się do ataku na fort 144 piechota, potargała kilka rzędów dru- 
tów kolczastych i zdobyła trzy szeregi rowów strzeleckich. Mina, na 
którą się natknęła pierwsza kompania, wstrzymała na razie wzięcie 
fortu, lecz wnet potem fort okolony, został zdobyty atakiem na bagnety. 

Poprzez bagnistą okolicę Lechuty ruszył XXII korpus niemiecki prze- 
ciwko północno-zachodnim fortom i wtargnął w centrum płonącej twier 
dzy. Pewien oficer węgierski przepłynął Bug i wywiesił na twierdzy 
sztandar, poczem żołnierze austryaccy i niemieccy wpadli po przez 
groblę do cytadeli i do środka miasta. Pod każdym fortem znajdowały 
się ładunki 70—80 funtowe ekrazytu, mające rozsadzić torty. Załoga 
fortów, obawiając się zawczesnego wybuchu, częściowo uciekła, zaś pio- 
nierzy rosyjscy ze względu na załogę wstrzymali się z podpaleniem 
materyału wybuchowego. Wówczas jeden z żołnierzy, Polak, podbiegł 
i przeciął w samą porę kabel elektryczny. 

Gdy zwycięzkie wojska stanęły nad Bugiem, wszystkie mosty pło- 
nęły. Pewna ilość zaskoczonych żołnierzy biegała tu i tam. Nagle 
w 20 miejscach dachu cytadeli wybuchnęły płomienie i dym. Na ulicach 
leżały pakiety z amunicyą, puszki z konserwami i paki tytoniu, oraz 
pochodnie, nasycone naftą. 

Na ulicach rozlegają się dzwięki marsza Radeckiego. Do miasta 
wchodzą wojska austryacko-węgierskie i spotykają się z Brandenbur- 
czykami. Błękitne mundury zlewają się z dymem, wiszącym nad miastem. 

Widać napoły wesołe, napoły rozczarowane twarze żołnierzy, ponie- 
waż kwatery, na które liczono, palą się. Po przez morze ognia prze- 
ciągają wojska dalej, w stronę północno-zachodnią. 


Dalsze sukcesy sprzymierzonych. 


Odtąd każdy prawie dzień przynosił dla sprzymierzonych jakis: 
nowy sukces, ilość zajętych wsi i miast rosła, liczba zabranych jeńców 
i dział powiększała się. Dnia 27 sierpnia Rosyanie opróźnili twierdzę 
Olitę, 28 przełamali sprzymierzeni tront rosyjski nad Złotą Lipą. 
Rezultatem tego było zajęcie w następnym dniu Złoczowa, a zarazem 
odwrót Rosyan poza Strypę. Na Wołyniu również musieli ustępować: 
przed atakami armii jen. Bóhm Ermollego, porzucając pierwszą z wołyń- 
skiego trójkąta twierdz — twierdzę Łuck w dniu 31 sierpnia. 

Dnia 2 września wkroczyły wojska austryacko-węgierskie do 
Brodów, zaś 3 września padła ostatnia twierdza nad Niemnem: Grodno. 

Tak tedy szereg twierdz nad Wisłą, Niemnem i Narwią po czte- 
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rech miesiącach znałazł się w zupełności w rękach sprzymierzonych, 
a oprócz tego zdołano zająć dwie dalsze: Brześć Litewski nad Bugiem 
i Łuck na Wołyniu. Celem dalszych walk miały być twierdze najbliż- 
sze od linii bojowej, jak Ryga nad zatoką Rygską, Dźwińsk nad Dźwiną, 
Dubno i Równo na Wołyniu, oraz Wilno, stolica Litwy, ważny punkt 
strategiczny. Pierwsza podzieliła los swych poprzedniczek wołyńska 
twierdza Dubno, która wpadła w ręce sprzymierzonych dnia 8 wrze- 
śnia. Pod Dźwińsk podsunęła się armia jen. Hindenburga od zachodu 
i od południowego zachodu, Wilno, jako miasto otwarte. poczęto okalać 
z trzech stron, aby go wziąć przez „wymanewrowanie*. Stało się to 
19 września. Armia nia się przed świa- 
niemiecka, opanowa- tem olbrzymiem zwy- 
wszy stolicę Litwy, cięstwem. Wkrótce je- 
posunęła się dalej na- dnak okazało się, że 
przód, walcząc ciężko nie był to sukces Ro- 
ztylnemistrażami syan, ale zręczne po- 
Rosyan. ciągnięcieprzez sprzy- 
Nieprzyjaciel, mierzonych, Rzekomi 
naciskany na półno- zwycięzcy po kilku 
cy, popróbował jesz- dniach musieli się co- 
cze raz kontrofenzy- fnąć w popłochu na 
wy na południu pod dawne stanowiska. 
Tarnopolem i Trem- Po nieudałym a- 
bowlą,zgromadziwszy taku pod Tarnopolem, 
przeważające siły. — popróbowali kontr- 
Sprzymierzeni wobec ofenzywy koło No- 
tego cotnęli się nieco wo-Oleksińca, ale i tu 


na zachód, na dogo- 25 września ponieśli 
dniejsze stanowiska. Arc. Karol Franciszek Józef, " zupełną klęskę. Tak- 
To dało powód Ro-  austryacki Następca Tronu. samo rozbiły się ich 
syanom do pochwałe- kontrataki w wołyń- 


skim trójkącie twierdz, przedsiębrane bez względu na olbrzymie straty 
w materyale ludzkim. I tu po chwilowej przewadze musieli 27 września 
rozpocząć odwrót za Putiłówkę. 


Kontrofenzywa rosyjska. 


Sprzymierzeni, odniósłszy tyle korzyści, odpędziwszy tak daleko 
nieprzyjaciela po pięciomiesięcznych walkach, zaniechali dalszego pościgu. 
Skłoniły ich do tego dwie okoliczności: jesienne błota na terenie ro- 
syjskim, utrudniające znacznie posuwanie się naprzód i zamierzona 
ofenzywa na półwyspie Bałkańskim, przeciw Serbii. 

Skorzystali ztego Rosyanie, rozpoczynając kontrofenzywę na całej 
linii przeciw wojskom państw centralnych. Spodziewali się dobrych wy- 
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ników, zwłaszcza, że równocześnie Anglicy i Francuzi przygotowywali 
się do silnego uderzenia na zachodzie. 

Po zaprzestaniu pościgu przez sprzymierzonych front bojowy na 
terenie Litwy, Podlasia, Polesia, Wołynia i galicyjskiego Podola przy- 
brał wygląd niemal linii prostej, ciągnącej się od Dźwińska aż ku Dnie- 
strowi. Nie na całej jednak linii miały walki jednaki charakter. Gdy 
w centrum toczyła się walka podjazdowa, na skrzydłach zarówno na 
północy jak i na południu próbowali Rosyanie szczęścia w uderzeniach 
otenzywnych. 

Szczególniej zacięte walki toczyły się przez cały październik od 
Rygi aż do Dźwińska nad Dźwiną. Tu jednak inicyatywa wychodziła 
najczęściej ze strony niemieckiej. Niemcy usiłowali zająć Dźwińsk, sta- 
nowiący węzeł pięciu linij kolejowych, lecz natrafili na nadzwyczajnie 
silny opór rosyjski, liczący się równie dobrze ze znaczeniem tego punktu 
dla ewentualnego pochodu na Petersburg. W kierunku Postaw tedy, 
w połowie między Dźwińskiem a Mołodecznem, ruszyły wielkie masy 
kawaleryi, które jednak Niemcy odrzacili. Potem podejmowano ataki 
piechoty, które rozciągały się na przestrzeni 150 kilometrów, sięgając 
od Postaw a nawet Kozian aż do Smorgoń czy Krewa i dalej na po- 
łudnie. Szły one linią jezior: Dryświaty, Wieszniew i Bogińskie, wszyst- 
kie jednak zostały złamane. Podstawę tych operacyi stanowiła linia ko- 
lejowa: Mołodeczna-Połock, celem zaś jej było dotarcie do linii kolejo- 
wej: Wilno-Dynaburg i odebranie tym sposobem Niemcom, głównej ich 
linii etapowej. 

Na południe od Smorgoń front bojowy szedł przez bagna, rozle- 
wane przez górny Niemen i górną Szczarę, poczem wzdłuż kanału 
Ogińskiego zrównywał się z zachodnim brzegiem rzeki Jasiołdy i prze- 
chodził na teren, w którym rozdzielają się nieraz nawet stokrotnie ło- 
żyska rzek, przemieniając kraj wszystek w moczary i grzęzawiska. 
Wzdłuż rzek Strumień i Stochod i dolny Styr wkraczał tront bojowy 
na Wołyń, idąc przez Ołykę, koło Dubna, przebiegając okolice Krze- 
mieńca, wychylając się dla zrównania linii jeszcze na teren rosyski na 
wschód od Załoziec koło Nowo-Oleksińca, zwracając się nieco na za- 
chód w okolicy Tarnopola i Trembowli, przechodząc wreszcie na po- 
zycye wzdłuż wschodniego brzegu Strypy, aż ku Dniestrowi a następnie 
besarabskiej granicy. 

Tutaj właśnie na lewem swojem skrzydle próbowali Rosyanie przez 
cały październik otenzywy przeciw armiom jen. hr. Bothmara i Pflan- 
zer Baltina, ale bezskutecznie. 

Do klęsk, jakie Rosyanie ponieśli w ciągu października, należy 
zaliczyć uderzenie armii ks. Leopolda Bawarskiego w dniu 22 paździer- 
nika na wschód od Baranowicz, przyczem wzięto do niewoli 1158 jeń- 
ców i w tym samym dniu wykonany kontratak na zachód od Czarto- 
ryska, podczas którego armia jenerała Linsingena wzięła 3619 jeńców, 
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jedno działo i 8 karabinów maszynowych. Wojska austryacko-węgier- 
skie w walkach w dniu 23 października wzięły na zachód od Czarto- 
ryska do niewoli 2 oficerów, 1000 żołnierzy i 4 karabiny maszynowe. 

Wypieranie Rosyan pod Czartoryskiem odbywało się powoli, ale 
systematycznie. Dnia 27 października posunęli się sprzymierzeni aż ku 
linii Komarów-Kamieniucha. 28 wzięli wieś Rudki, 29 wydarto nieprzy- 
jacielowi kilka zacięcie bronionych miejscowości, przyczem zabrano 
947 jeńców i 2 karabiny maszynowe. 

Tak tedy kontrofenzywa rosyjska w październiku nie przyniosła 
nierzyjacielowi żadnych korzyści. a natomiast przyprawiła go o ciężkie 
straty. Sprawozdania wojsk jen. Linsinge- 
urzędowe doniosły, na: 56 oficerów, 8.871 
że w ciągu tego mie- żołnierzy, 21 karabi- 
siąca wojska austro- nów maszynowych ; 
węgierskie zabrały armia hr. Bothmara: 
142 oficerów, 26.000 3 oficerów, 1525 żoł- 
żołnierzy, 44 karabi- nierzy, 1 karabin ma- 
nów maszynowych, szynowy; grupa 
jedno działo, 3 apa- wojsk jen. Macken- 
raty lotnicze i wiele sena, przed udaniem 
materyału wojenne- się na Bałkan, 55 
go. Grupa wojsk jen. oficerów, 11.937 żoł- 
Hindenburga wzięła : nierzy, 23 działa, 13 
98 oficerów, 14482 karabinów maszyno- 
żołnierzy, 40 karabi- wych, czyli razem 244 
nów maszynowych; oficerów, 40.949 żoł- 
grupa wojsk ks. Le- nierzy, 23 działa i 80 
opolda Bawarskiego : karabinów maszyno- 


32 oficerów, 4.134 Mikołaj Mikołajewicz, wych. Ogółem straci- 
żołnierzy, 2 karabiny naczelny wódz rosyjski. li więc Rosyanie w 
maszynowe; grupa w jednym miesiącu 


67.335 oficerów i żołnierzy, 24 działa i 124 karabinów maszynowych, 
nie odnosząc żadnych korzyści. owszem tracąc nawet w wielu punktach 
na obszarze. 

Nadzieje Rosyan, jakie przywiązywali do nowego dowództwa, po 
wysłaniu naczelnego wodza wielkiego księcia Mikołaja Mikołajewicza 
na Kaukaz, nie spełniły się, gdyż klęska Rosyan po bitwie w Karpa- 
tach i nad Dunajcem została ostatecznie zadecydowana. 


QQQQQAQQ0Q0Q0QOQGOGOGOGQGOGBGAOO 
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QQQQQQGGOCQCOQGQDDDODGDOGOGODGOGOGOO 


WOJNA Z FRANCYĄ. 


Kroki wojenne między Francyą a Niemcami rozpoczęły się w dniu 
1 sierpnia 1914 r., pomimo, że wojna była formalnie wypowiedziana 
dopiero w dwa dni później. Rozpoczęli ją Francuzi, napadając na terv- 


torya niemieckie. 
i Lotaryngii, tam też 
zgromadzili swe głó- 


wne siły; tymczasem ; 


Niemcy pokrzyżowali 
ich plany. Zwrócili 
się do Belgii z żąda- 
niem pozwolenia na 
przemarsz wojsk na 
granicę francuską. — 
Belgia odmówiła. 
Wtedy Niemcy wy- 
mówili jej wojnę i z 
z całym rozmachem 
ruszyli naprzód czte- 
rema armiami pod wo- 
dzą jenerałów: Klu- 
cka, Biilowa, Hause- 
na i księcia Albre- 
chta wirtemberskiego; 
przez Luksemburg 


Niemiecki następca tronu. 


Francuzi spodziewali się starcia na granicy Alzacyi 


szła piąta pod wodzą 
niemieckiego następ- 
cy tronu. Napór tych 
armii, liczących wraz 
z armią jen Beselera. 
przeznaczoną na zdo- 
bycie Belgii, przeszło 
dwa miliona żołnie- 
rza, był niesłychanie 
gwałtowny. Już w 
dniu 10 sierpnia pa- 
dła potężna twierdza 
belgijska Leodyum, 
przez co Niemcy uzy- 
skali silny punkt ov- 
parcia do dalszych o- 
peracyi na terytoryum 
belgijskiem. 
Tymczasem Fran 
cuzi skierowali głó- 


wne siły na wschodniej granicy wśród pasma twierdz między Longwy 
a Belfortem na południu. Napotkawszy tylko słabsze siły niemieckie, 
wkroczyli do górnej Alzacyi i w duiu 11 sierpnia opanowali Mylhuzę. 
Równocześnie 10 korpusów wojska wkroczyło na pogranicze Lotaryn- 
gii Lecz i tu Niemcy nie próżnowali; już dnia 18 sierpnia armia jen. 
Heeringena po zaciętej walce odzyskała Mylhuzę, a 21 sierpnia prze- 
dnie straże armii bawarskiego następcy tronu wyparły Francuzów z La- 
zarete w Lotaryngii, biorąc 1.000 jeńców. 

Tymczasem dyplomacya francusko -angielska pracowała całą siłą 
pary i doprowadzila do tego, że młody cesarz japoński Joszhito w dniu 
23 sierpnia wypowiedział Niemcom wojnę. 

Liczba nieprzyjaciół państw centralnych powiększyła się znowu 
o jednego, choć dalekiego, ale potężnego wroga. Nie to jednak nie 
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wpłynęło na sytuacyęyw Europie. Francu-$ 
zom zaczęło się powodzić coraz gorzej, a naj-p 
cięższy cios spotkał ich w dniu 21 wrze- 
śnia, kiedy między Metzem a Wogezami, nal 
froncie długości 100 kilometrów, bawarski ' 
następca tronu pobił na głowę ośm korpu- 
sów francuskich, wypierając je z Lotaryngii. 

W tej pierwszej wielkiej bitwie obecnej 
wojny armia francuska straciła, prócz za- 
bitych i rannych, 10.000 jeńców oraz 150 
armat, natomiast Niemcy dotarli w pościgu 
aż do Luneville, czyli do pierwszego pasa 
twierdz francuskich. 

Nie była to klęska jedyna, bo w dwóch 
następnych dniach armia pruskiego następcy 
tronu rozbiła zagradzające jej drogę siły fran- 
cuskie i pod Longwy wkroczyła na teryto- 
ryum Francyi, zaś armia księcia Albrechta 
rozgromiła w południowo-wschodniej Belgii 
nad rzeką Senois ośm korpusów francuskich, 
zadając im również straty niezmier- 
nie ciężkie. Wobec tego w groźne 
położenie dostała się nieliczna armia 
belgijska. Po upadku Leodyum mu- 
siała gwałtownie cotnąć się ku Bru- 
kseli, a potem dalej ku Antwerpii. 
Jej prawe skrzydło szukało oparcia 
o twierdzę Namur. Lecz fortyfikacye 
i tego miasta nie mogły oprzeć się dzia- 
łalności moździerzy austryacko -wę- 
gierskich i niemieckich. Namur padł 
dnia 27 sierpnia, a król belgijski Al- 
bert musiał resztki swych wojsk co- 
fnąć do Antwerpii i tam bronić się 
rozpaczliwie do ostatniego. 

E Wśród tych ciągłych klęsk 
francuskich pośpiesznie transporto- 
wano na okręty posiłki angielskie, 
które, stanąwszy na ziemi francu- 
skiej. natychmiast ruszyły na linię 
bojową, tworząc lewe skrzydło fron- 
tu francuskiego. - 

Przednia jej straż — brygada Jenerał French, 

kawaleryi — spotkała się z armią ' naczelny wódz angielski. 


Joszhito, cesarz japoński. 
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niemiecką już 23 sierpnia w pobliżu Meau- 
beuge i poniosła klęskę. Główna siła armii 
angielskiej stanęła na północ od St. Quentin. 
Tam zaatakował ją jen. Kluck w dniu 27 sier- 
pnia. Zawrzała krwawa walka, a choć Anglicy 
stawali bardzo dzielnie, musieli w końcu uledz, 
straciwszy kilka tysięcy ludzi w samych tylko 
jeńcach. Naczelny wódz armii angielskiej, 
jen. French, zarządził odwrót w stronę Pa- 
ryża. 

Zdawało się wówczas, że nad Francyą 
zawisła ostateczna klęska, że groził jej zu- 
pełny pogrom. Ofenzywa francusko-angielska 
była złamana na całym froncie od Lille do 
Belfortu. Pozostała na tyłach linii niemie- 
ckich armia belgijska nie mogła przynieść 
ulgi sprzymierzeńcom swoim, ponieważ trzy- 

Joffre, . mała ją w szachu ósma armia niemiecka pod 
naczelny wódz francuski, wodzą jen. Beselera. — 


Ofiarą tej wojny padło starożytne miasto Lovanium, spalone 
w znacznej części za napad na wojska niemieckie w dniu 28 sierpnia. 

Nad Francyą wisiała klęska, jak przypuszczano, straszniejsza ani- 
żeli w roku 1870—71. Wybawiła ją od niej narazie zręczność naczel- 
nego wodza francuskiego, jen. Joffre, który 
widząc, że rozrzucone w pośpiechu bezładnie 
a wszędzie pobite armie francuskie nie zdo- 
łają powstrzymać rozpędu niemieckiego, wy- 
dał rozkaz do ogólnego cofnięcia się armii 
północnych po rzekę Oisę na linię Paryża. 
Odwrót ten był podobny do panicznej ucie- 
czki, a poza nim twierdze francuskie niemal 
bez oporu wpadały w ręce zwycięzców. 

I tak 2 września padła twierdza Givet, 
tegoż dnia uległo rozbiciu 10 korpusów fran- 
cuskich między Reims a Verdun, d. 4 wrze- 
śnia taki sam los spotkał cztery trancuskie 
korpusy, zasłaniające odwrót Anglików z pod 
St. Quentin, dnia 5 września zajęli Niemcy 
Reims, biorąc 13.000 jeńców, 233 armat for- 
tecznych, 116 polowych i 79 karabinów ma- 
szynowych. Dnia 6 września poddała: się 
twierdza Longvy, a zachodnie armie niemie- Albert, 
ckie w dniu tym stanęły pod Paryżem. król belgijski. 
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Jen. Joffre gromadził tymczasem uciekające z północnej Francyi 
wojska nad Marną Prawe skrzydło zabezpieczały mu twierdze na 
Mozą i Mozelą. Równocześnie z południowej Francyi ściągał nowe woj- 
ska i tworzył z nich nową półmilionową armię w obrębie fortyfikacyt 
Paryża pod komendą jen. Gallieni. 

Gdy więc armie niemieckie jenerałów : Klucka, Biilowa, Hansena, 
ks. wirtemberskiego i pruskiego następcy tronu doszły pod Paryż, na- 
potkały nad Marną na znaczną przewagę liczebną francuską, a nadto 
zagrożone zostały na prawej swej flance przez wysuwającą się nagle 
z pod Paryża wielką armię jen. Gallieniego. 

Dnia 11 września przyszło do bitwy między Meaux a Montmirajł, 
w której jednak Niemcy nie zdołali przełamać trontu francuskiego. Wi- 
dząc niemożliwość dalszej ofenzywy na tej linii, naczelna komenda nie- 
miecka cotnęła armie północne i zajęła silne pozycye między Soissons 
a Verdun. 

Teraz przyszła kolej na Francuzów. Zapomocą oskrzydlenia armij 
niemieckich starali się powetować poniesione klęski. Na przestrzeni od 
Noyon po Toul i Epinal zawrzała nowa zacięta bitwa. Lewe skrzydło 
francuskie wydłużało się coraz bardziej ku północy w kierunku na 
Lille, aby objąć i zgnieść prawe skrzydło niemieckie, lecz daremnie, bo 
równocześnie czyniło tosamo prawe skrzydło niemieckie. Tym sposobem 
obydwa skrzydła doszły znów do granicy belgijskiej, 

Podczas tego w centrum — między Soissons, Reims i Verdun to- 
czyły się dalej zacięte walki, olbrzymia bitwa falowała to w tę, to 
w drugą stronę, aż wreszcie około 20 września zamieniła się na całej 
linii na bitwę pozycyjną. Obie strony, tak w centrum jak i na obu 
skrzydłach okopały się i umoeniły swe stanowiska. 

Front bojowy rozciągał się w ten sposób: w rękach francuskich 
pozostawały: Armentieres, Arras, Albert, Soissons, Reims, zaś w nie- 
mieckich: Lille, Baupaume, Roye. Od Reims linia bojowa biegła dalej 
przez Szampanię i las Argoński, ponad Verdun, stamtąd ku południowi 
ku St. Mihiel, gdzie Niemcy zdobyli jedyny z linii Mozy fort Campo 
de Romaines, wreszcie przez Pont a Mousson do Nancy i ku granicy 
lotaryńskiej. Dalej koło góry Donnon linia wkraczała do Alzacyi i cią- 
gnęła się na jej terenie aż do granicy szwajcarskiej. 

W Belgii tymczasem Niemcy dokonywali dalszego podboju. W końcu 
października zdobyli największą twierdzę belgijską Antwerpię, bronioną 
przez całą resztę armii belgijskiej pod osobistem dowództwem króla Al- 
berta. Armia ta jednak zdołała ujść i schronić się do nadmorskiej pro- 
wincyi Flandryi, graniczącej z Francyą. Tam, wsparta świeżemi woj- 
skami angielskiemi i francuskiemi, ustawiła się nad kanałem rzeki 
Yzery, gdzie również bitwa przybrała charakter pozycyjnej. 

Cały ten olbrzymi front, sięgający od morza aż do granie Szwaj: 
caryi, stanowiący potężny mur obronny przeciw naporowi francusko- 
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angielsko-belgijskiej koalicyi, był przez cały czas dalszej wojny tere- 
nem zaciętych walk. Kitchener słał na linię bojową posiłki z Anglii, 
niemiecki minister wojny, Falkenhayn, obmyślał środki podniesienia 
armii. 

Tak jedna, jak i druga strona oparła się tu na umocnionych sta- 
nowiskach, utworzonych z rowów strzeleckich i szańców, wyposażonych 
we wszelki materyał wojenny, jaki tylko współczesna technika wymy- 
ślić mogła. 

Rozpoczęto pracę żmudną, uciążliwą, bez widocznych rezultatów, 
która tylko niewielkie korzyści przynieść mogła. Pod ziemią minerzy 
żłobili chodniki pod nieprzyjacielskie rowy, zakładali miny, zapalali je 
i wysadzali okopy wraz z ludźmi i wszystkiem, co się w tych okopach 
znajdowało. Lotnicy wznosili się w samolotach ponad nieprzyjacielskie 
pozycye, wykrywali baterye i stanowiska, a działa, karabiny maszy- 
nowe, miotacze min zasypywały je gradem ołowiu i żelaza. 

Była to robotą codzienna, mozolna, bez większych rezultatów, — 
przerywana od czasu do czasu mniejszymi atakami, które nie przyno- 
siły jednak ważniejszych zmian terytoryalnych. 

Sprzymierzeni prowadzili tu operacye ofenzywne, mające za cel 
uczynienie wyłomu w murze niemieckim, by poprzez przerwane stano- 
wiska niemieckie wtargnąć na ich tyły i zmusić do wycofania się 
z Francyi, a nawet z Belgii. Natomiast Niemcy, rzuciwszy znaczniejsze 
siły na wschód, przeciw Rosyi, prowadzili przeważnie walkę obronną — 
defenzywną. Lecz nie była to w ścisłem tego słowa znaczeniu defen- 
zywa, albowiem od czasu do czasu przechodzili do ataku, odrzucając na 
mniejszą lub większą odległość nieprzyjaciół. 


Bitwa pod Soissons. 

Do większych walk dała powód dopiero ofenzywa sprzymierzo- 
nych z końcem grudnia koło Bethune, na południowy-zachód od Lille, 
która zakończyła się opuszczeniem przez Niemców kilku miejscowości 
z odchyleniem nieco frontu ku wschodowi. 

Jakby w odpowiedzi na to uderzenie przeprowadzili Niemcy w sty- 
cznia b. r. poważną akcyę w obszarze Soissons, nad Aisną w punkcie, 
w którym front najbardziej był zbliżony do Paryża. Bitwę pod Soissons 
zainicyowali jednak Francuzi. Przy olbrzymim nakładzie amunicyi roz- 
poczęli szaloną strzelaninę 7 stycznia, zaś 8 stycznia przystąpili do 
ataku, podczas którego na szerokości 200 metrów wtargnęli do nie- 
mieckich rowów strzeleckich, z których nie dawali się usunąć. Dnia 
11 stycznia przyszło do nadzwyczajnie gwałtownych walk pierś o pierś. 
Walczyli tu Turkosi nie tylko przy pomocy karabinów ibagnetów, lecz 
yryźli, źgali nożami. 

Położenie było groźne. Dnia 12 stycznia wojska niemieckie wyko- 
pały kontratak, uwieńczony pomyślnym skutkiem. Następnego dnia 
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powtórzono atak punktualnie o godzinie 12 w południe. Po trzech mi- 
nutach wzięli Niemcy pierwszą, a po dalszych 10 minutach drugą obronną 
linię francuzką. J f 

Dnia 14 stycznia wojska francuskie cofnely się na szerokości 15 kilo- 
metrów frontu o 2—4 kilometrów wstecz. Zdobycz niemiecka wyno- 
siła przeszło 5000 jeńców, 18 armat ciężkich, 17 lekkich i wielką ilość 
różnego materyału wojennego. 


Francuzi zasypywali tysiącami pocisków armatnich rowy niemieckie. 


Zimowa bitwa w Szampanii. 


Po zwycięskiej dla Niemców bitwie pod Soissons nie prędko 
pokusili się Francuzi o nową, poważniejszą akcyę. Dopiero z końcem 
zimy w dniu 17 lutego zerwali się do szeroko podjętej ofenzywy w Szam- 
panii. Mieli dwa główne cele: po pierwsze chcieli ulżyć wojskom rosyj- 
skim, znajdującym się na Mazurach w ciężkiej opresyi, przez odcią- 
gnięcie znaczniejszych sił na zachód, a po drugie pragnęli przełamać 
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front niemiecki w kierunku Vouziers, by — w razie powodzenia — zmu- 
sić przeciwnika do zwinięcia w tej części frontu, a przez wtargnięcie 
do południowej części Belgii, front niemiecki rozerwać i przesunąć teren 
walk ku granicom prowincyi nadreńskiej. 

Rozszalała więc w Szampanii starszliwa walka. Francuzi zasypj- 


Francuzi musieli się cofnąć, zaścielając pole gęsto trupami. 


wali tysiącami pocisków armatnich rowy niemieckie. Na przestrzeni 
8 kilometrów padało w ciągu doby 100.000 i więcej pocisków działo- 
wych francuskiego i amerykańskiego wyrobu. Ziemia drżała od straszli- 
wego huku, a granaty ryły w niej głębokie doły, zasypując formalnie 
broniących się Nadreńczyków. W powietrzu pękały szrapnele, a roz- 
pryskując się, szukały Niemców, ukrytych w rowach. Zdawało się, że 
z tego piekła nikt żywy nie wyjdzie, tem bardziej, że były tam tylka 
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dwie słabe dywizye nadreńskie, podczas gdy po stronie francuskiej brało 
udział w walce sześć pełnych korpusów. 

Nadreńczycy nie ruszali się jednak z miejsca. Jeżeli który padł 
na stanowisku, zastępował go natychmiast towarzysz, aby znów po pew- 
nym czasie zrobić miejsce następnemu. 

Kiedy, po dłuższem ostrzeliwaniu niemieckich pozycyi, zdawało 
się Francuzom, że wszystko zostało przygotowane do ataku, nocą zry- 
wali się do szturmu, aby zniszczyć resztki, jak im się zdawało, upar- 
tego wroga. Ale za każdym razem spotykał ich bolesny zawód. Najnie- 
spodziewaniej uderzał w atakujących taki grad kul karabinowych, że 
musieli się cofać, zaścielając pole gęsto trupami. 

I znów następnego dnia rozpoczynała się walka armatnia. Działa 
najrozmaitszego kalibru sypały na niemieckie rowy ogniem i żelazem, 
ryły ziemię, kładły trupem niejednego — i znów przygotowywały pole do 
nowego ataku Lecz daremne były usiłowania Francuzów. Niemcy, choć 
słabsi liczebnie, nie ustępowali ani na krok. Przed pociskami armatnimi 
osłaniali się, jak mogli, zaś ataki nietylko odpierali, ale często przecho- 
dzili do kontrataku, zadając nieprzyjacielowi olbrzymie straty. Tak też 
wytłomaczyć można, iż Niemcom chodziło tu tylko o walkę obronną, 
przecież zabrali 2450, a kładąc trupem lub raniąc przeszło 45.000 Fran- 
«uzów. Nie obeszło się również bez strat i u Niemców, owszem były 
one bardzo dotkliwe, bo dochodziły, jak donosił komunikat urzędowy, 
do 15.000 ludzi. Bitwa w Szampanii zakończyła się jednak 10 marca 
© tyle korzystnie dla Niemców, że mimo przewagi nieprzyjacielskiej nie 
dali się wyrzucić z zajmowanych pozycyj. Wobec tego zamierzonego 
celu Francuzi nie dopięli, gdyż ani nie zdołali zapobiedz klęsce Rosyan 
na Mazurach, ani też trontu niemieckiego nie przełamali. 


Walki koło Monastyru. 

Prawie równocześnie z wielką bitwą zimową w Szampanii wywią- 
zały się większe walki koło Monastyru, w górnych Wogezach. 

Monastyr był w rękach niemieckich ale Francuzi obsadzili wzgórza 
bezpośrednio na północny-zachód i południowy-zachód, skąd podejmowali 
działalność na okopy niemieckie. Było to bardzo niewygodne dla Niem- 
«ów, dlatego postanowili stamtąd wypędzić Francuzów. 

Wczesnym rankiem dnia 19 lutego zaczął się atak na całej linii. 
Na czele szli Bawarczycy i Wirtemberczycy. W ciągu przedpołudnia 
zajęła wirtemberska obrona krajowa wzgórza na zachód tuż koło Mo- 
nastyru i mały Hórnleskopf, a tymczasem wojska południowego odcinka 
zyskiwały w dolinie Fechttal tylko powoli na terenie. Zwłaszcza ciężkie 
walki rozwinęły się w północnym odcinku, z którego dwa wzgórza wzno- 
siły się jak prawdziwe twierdze. Jeden pułk bawarski i wirtemberska 
obrona krajowa z łopatą w jednym a karabinem w drugim ręku wdzie- 
rały się po lodach prawie pionowo po gładkiej, przepaścistej ścianie, 


N 
no 


podczas gdy na górze i na drzewach czatowali strzelcy francuscy 
i ostrzeliwali ich. 

Pięć razy wdarli się na pochyłe wzgórze i pięć razy zmusił ich 
ogień nieprzyjacielski do odwrotu. Ale za każdym razem zbierali się 
na drodze, która, wcięta na połowie pochyłości, dawała im pewną obronę 
i gdzie okryci swymi płaszczami spędzili długą noc. 

Drugiego dnia, 20 lutego, nowy szturm oddał krawo okupiony 
grzbiet góry w ich ręce. 

Przez pięć dni i pięć nocy walczyli Niemcy o głodzie i chłodzie 
o dalsze pozycye. Mróz ziębił ich okrutnie, pożywienie stanowił jedynie 
chleb i konserwy, lecz w końcu 23 lutego dopięli zamierzonego celu. 

800 Francuzów poległo, 700 dostało się do niewoli, lecz pomimo 
bohaterskiej obrony musieli ustąpić przed jeszcze większem bohaterstwem 
Wirtemberczyków i Bawarczyków. 


Bitwa pod Ypern. 


W drugiej połowie kwietnia ruszyli z kolei tym razem Niemcy 
we Flandryi przeciwko angielskim pozycyom koło Ypern nad kanałem 
Izery. Celem ich było opanowanie Ypern, okrążonego już z trzech stron 
półkolem niemieckiem. Dnia 22 kwietnia w ataku wtargnęły wojska 
niemieckie na przestrzeni 3 kilometry szerokiej, aż na wzgórza na po- 
łudnie od Pilkem i na wschód stamtąd, wymuszając równocześnie przej- 
ście przez kanał koło Stienstraat i Het-Sas, gdzie usadowiły się na 
zachodnim brzegu kanału. Miejscowości Langemarck, Stienstraat, Het-Sas 
i Pilkem zostały zajęte. Do niewoli dostało się 2470 jeńców angielskich, 
trancuzkich i belgijskich, oraz wpadło w ręce niemieckie 35 dział 
z amunicyą. 

W dwa dni później posunęli się Niemcy jeszcze dalej, biorąc 
szturmem folwark Solart na południowy -zachód od Saint Julien, oraz 
Saint Julien i Kesselaire, W atakach tych odznaczył się bawarski 5 pułk 
piechoty, który wśród silnego ognia nieprzyjacielskiego szedł niepo- 
wstrzymanie naprzód, 

Sukcesy te, odnoszone przez Niemców, zagrażały poważnie Angli- 
kom. Wrazie bowiem przełamania frontu mogli się zwycięscy dostać 
do Dunkierki i Calais i być przez to panami kanału La Manche. Posta- 
nowili więc bronić się do upadłego, a przez posiłki zagrodzić drogę 
w dalszem posuwaniu się. Sprowadziwszy więc na linie bojową Senegal- 
czyków, Murzynów, Turkosów, Hindusów, Francuzów, Kanadyjczyków 
i Algierczyków, bronili każdej piędzi ziemi. Rozgorzała walka szalona. 
Już nie na broń palną. ale na pięści bić się poczęto. Wyrywano 
sobie każdy dół, wyryty granatem, każdą zakrywkę, chroniącą przed 
pociskami. A z oddali armaty ziały ogniem, zabijając przeciwników, nie 
oszczędzając i swoich. 

Mimo to Anglicy zdołali zaledwie uchronić się przed przełamaniem 
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frontu. Wskutek szalonych wprost kontrataków cotnęli się Niemcy je- 
dynie na wschodni brzeg kanału, nie rozwalniając jednak pierścienia, 
oekalającego Ypern. 

Choć Niemcy nie przełamali frontu angielskiego, odnieśli jednak 
znaczny zysk na terenie, zadali nieprzyjacielowi ciężkie straty 1 zabrali 
wiele jeńców, armat i innej zdobyc zy. 


Bitwa między Lille a Arras. 
Na uderzenie pod Ypern odpowiedzieli znów ;Anglicy li Francuzi 


Wyrywano sobie każdyfidół, wyryty granatami.! 


ofenzywą, rozpoczętą dnia 9 maja między Lille a Arras. Mimo strasz- 
liwego ognia artyleryi angielskiej, wobec którego podobno igraszką 
było bombardowanie Gorlic, mimo rzucania znacznych sił piechoty, 
wpadła w ręce sprzymierzeńców jedynie pewna ilość miejscowości, jak 
Carency, Neuville, Ablain. Zysk na terenie wyniósł zaledwie 1— 2 kilo- 
metrów. Również dalej ku północy przedłużenie ofenzywy ku Loretto 
i Armentieres podzieliło los poprzedniej. 

Najstraszniejsze walki trwały o fabrykę cukru w Souchez. Ruiny 
jej przechodziły z rąk do rąk, odbierane i tracone wielokrotnie, pochła- 


74 


niając wiele krwi i życia ludzkiego. Strat, jakie ponieśli Anglicy i Fran- 
cuzi w tej wielkiej bitwie, ani w części nie wyrównał zysk terytoryalny. 


Wielka bitwa we Francyi. 
i Od maja aż do drugiej połowy września przygotowywali się Francuzi 
i Anglicy do nowej ofenzywy na zachodzie. Tym razem skierowano ją 
przeciwko dwom odcinkom, jednemu biegnącemu z północy na południe 


Najstraszniejsze walki trwały o fabrykę cukru w Souchez. 


między Ypern a Arras, w Artois, drugiemu zaś między Reims a Arge- 
nami w Szampanii, biegnącemu z zachodu na wschód ku Verdun. 

W północnym odcinku akcyi uderzenie objęło przestrzeń okołe 
100 kilometrów. W punkcie Ypern mieli Anglicy bezpośrednio na celu 
miejscowości Roulers i Comines, ważne punkty kolejowe, leżące na 
wschód po obu stronach Ypern. Najsilniejsze uderzenie wymierzyli 
w centrum odcinka na południowy wschód od Lille, w poprzek kanału 
La Basse, dalej zaś ku południowi na linię, biegnącą na wschód od 
Souchez, Loretto i Labirynt aż do Arras, a więc w obszarze, na którym 
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załamała się w maju poprzednia ofenzywa francusko - angielska, przy- 
nosząc w zysku jedynie gruzy kilku zdobytych miejscowości. 

W południowym odcinku frontu, między Reims a Argonami, roz- 
piętość uderzenia objęła około 50 kilometrów tam, gdzie toczyła się 
w lutym bitwa zimowa. 

Uderzenie w obu odcinkach rozpoczęło się w nocy 24 września 
wprost strasznym ogniem działowym, który trwał miejscami 50 godzin, 
a zmierzał do zniszczenia starannie i gruntownie przygotowanych sta- 
nowisk niemieckich. Po tem przygotowaniu ruszyła piechota do ataku, 
na północy przeważnie angielska, na południu zaś francuska. 

Zamierzone przełamanie frontu nie udało się jednak. W pierw- 
szym rozmachu sprzymierzeni zdołali na niektórych punktach zdobyć 
tylko pierwsze linie obronne, które, porozrywane wybuchami pocisków, 
nie dawały już żadnej ochrony obrońcom. Niemcy cofnęli się tam na 
drugą linię obronną. 

Straszny ten bój trwał dziesięć dni, a w nim udało się Joffre' mu 
wydrzeć Niemcom tylko 40 kilometrów kwadratowych opłacając ten 
mały zysk stratą 120.000 poległych i rannych. Na jeden zyskany kilo- 
metr przypadło 3.000 ofiar w najdzielniejszych mężach francuskich. 

W następnych dniach Francuzi i Anglicy nie zdołali nigdzie po- 
sunąć się naprzód, ale nawet wskutek kontrataków niemieckich mu- 
sieli ze zdobytego terenu zupełnie się cofnąć. 

Dnia 20 października przy starciu podczas rekognoskowania na 
północny-wschód od Prunary w Szampanii wzięli Niemcy do niewoli 
4 oficerów i 365 żołnierzy, zdobyli 3 karabiny maszynowe i 3 miotacze 
min, oraz wiele sprzętów; dnia 31 października wojska bawarskie za- 
jęły na północny zachód od Neuville stanowiska francuskie rozciągłości 
1.100 metrów, biorąc do niewoli 200 jeńców, a pod Tahure poszły woj- 
ska niemieckie do ataku i zdobyły wzgórze Butte de Tahure, ujmując 
1.236 jeńców. Niedługo potem, bo 4 listopada, uderzyli Niemcy na pół- 
noc od Massiges, zajmując rów francuski o rozciągłości 800 metrów, 
przyczem większa część załogi francuskiej padła na miejscu, a tylko 
25 żołnierzy dostało się do niewoli. Dnia 5 listopada oczyszczono re- 
sztę rowu, obsadzonego przez Francuzów na północny-wschód od Le Mes- 
nil, odrzucając ich do dawnych stanowisk. 

Po tych sukcesach linia bojowa we Francyi znalazła się w tem 
samem miejscu, co przed rozpoczęciem głośno zapowiadanej ofenzywy 
w dniu 24 września, nie przynosząc Francuzom i Anglikom żadnej ko- 
rzyści terytoryalnej, a jedynie olbrzymie straty w ludziach i w mate- 
ryale wojennym. Po tem wszystkiem zapanował na zachodzie względny 
spokój, a cała uwaga świata zwróciła się na Serbię, gdzie rozgrywały się 
wypadki olbrzymiej doniosłości. 
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WOJNA Z SERBIĄ. 


Główną i bezpośrednią sprawczynią wojny europejskiej była Ser- 
bia. Mały teu kraj przy pomocy Rosyi wyrwał w 1912 r. Bułgaryi zna- 
czną część zdobyczy, uzyskanych na Turcyi, a król serbski, Piotr, i jego 
minister Pasicz zamarzyli o połączeniu Słowian, będących pod panowa- 
niem austryackiem, w go na pograniczu 
jedno państwo z Ser- Serbii i w Bośni po- 
bią. Liczyli więcej na zostawiono tylko dwie 
pomoc swej opiekun- mniej silne armie, 
ki, aniżeli na własne które miały strzedz 
siły. Zawiedli się sro- granie państwa. 
dze, jak ci wszyscy, Akcyę zaczepną, 
którzy kiedykolwiek na tym terenie roz- 
zaufali Rosyi. poczęli pierwsi Ser- 

Wojna Austro- „bowie, usiłując wkro- 
Węgier z Serbią roz- czyć pod miastem 
poczęła się najry- Wardisztem w grani- 
chlej, bo została wy- ce Bośni, równocze- 
powiedzianą już dnia śnie zaś Czarnogórcy 
28 lipca 1914 r., lecz zaatakowali twierdzę. 
do większej akcyi nie pograniczną w Her- 
przyszło tam prędko, cegowinie, Trebinię. 
gdyż Austrya potrze- Jedni i drudzy prze- 


bowała przedewszyst- konali się wkrótce, 
kiem sił przeciwko Piotr, król serbski: że z armią austrya- 
Rosyi na północnym cko-węgierską nie ła- 
wschodzie. Wobec te- twa sprawa. W obu 
bowiem miejscach odparci zostali ze znacznemi stratami. — Odpowiedzią 


na to było zajęcie Szabacu przez wojska austryackie w dniu 17 sierp- 
nia, oraz przekroczenie Driny między Łożnicą i Leśnicą, gdzie Serbo- 
wie ponieśli znaczną klęskę. Po tym sukcesie zwycięzcy cofnęli się je- 
dnak dobrowolnie na własne terytoryum. To zachęciło Serbów i Czar- 
nogórców do nowych ataków, za każdym atoli razem ponosili ciężkie 
porażki. I tak: dnia 21 sierpnia pod Wyszegradem, a dnia 8 września 
pod Mitrowicą, gdzie 6.000 żołnierzy serbskich dostało się do niewoli. 
W październiku Serbowie znów podjęli większą akcyę 
To. 


TT 


wreszcie wyczerpało cierpliwość Austro-Węgier. Już w końcu tego mie- 
siąca obie armie austro-węgierskie, pod dowództwem jenerałów Potiorka 
i Franka, otrzymały rozkaz uderzenia na główne siły serbskie i złama- 


nia upartego nieprzyjaciela. 


Nie zdołali Serbowie wytrzymać gwałtownego uderzenia wojsk au- 
stryackich. Pobici na granicy, cofali się w głąb kraju. Armie austrya- 


Mikołaj Pasicz, serbski prezydent ministrów 
i minister spraw zagranicznych. 


ckie szły krok w krok za ni- 
mi, biorąc w każdej nowej 
walce tysiące jeńców, dzie- 
siątki armat i karabinów ma- 
szynowych. Dnia17 listopada 
zajęły ważne serbskie miasto 
Waljewo, dnia 2 grudnia sto- 
licę Serbii, Belgrad, i już by- 
ły bliskie głównej twierdzy 
Kragujevca, gdy nastąpił 
zwrot niepomyślny. 

Serbowie zerwalisiętam 
do nowego rozpaczliwego 0- 
poru, rząd serbski powołał do 
walki wszystkich, którzy 
zdolni byli udźwignąć kara- 
bin. W ten sposób zebra- 
ły się nowe tysiące, gdy tym- 
czasem armie austryack0-wę- 
gierskie wyczerpane były 
kilkutygodniowym  zwycię- 
skim pochodem. 

Widząc niemożliwość 
pokonania tych nowych sił 
serbskich w krainie górzy- 
stej, bez dróg i kolei, gdzie 
kobiety, starcy i dzieci na- 
padali z tyłu na zwycięskie 
wojska, wodzowie armii au- 
stryacko-węgierskich cofnęli 


się znów z głębi kraju na granicę, aby tam dać swym wojskom na- 


leżny odpoczynek. 
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Ponowna akcya na większą skalę rozpoczęła się dopiero dnia 
20 września 1915 r. Tym razem obok wojsk austryacko - węgierskich 
wystąpiły dwie armie niemieckie jenerałów Mackensena i Galwitza, ścią- 
gnięte z terenu rosyjskiego. Nastąpiło to po przedniem porozumieniu 
się z Bułgaryą, która następnego dnia zarządziła ogólną mobilizacyę, 
skierowaną wyraźnie przeciw Serbii. Na skutki uderzenia nie trzeba 
było długo czekać: już dnia 6 października armie sprzymierzone prze- 
maszerowały Dunaj, Drinę i Sawę, 8 zdobyły Belgrad, 11 Semendryę, 
dwie twierdze naddunajskie. Bułgarya tymczasem stała z bronią u nogi, 
czekając na dalszy rozwój wypadków, jakie tu miały wkrótce nastąpić. 

Ale niedługo — stępowały wszędzie 
Napady wojsk serb- raźno naprzód. Pra- 
skich na obszary buł- we skrzydło półno- 
garskie w dniach 11 cnego frontu zajęło 
i 12 października wy- w kilku dniach żyzną 
wołały ogólną ofen- Maczwę. a lewe skrzy- 
zywę bułgarską w dło armii Kóvessa po 
obszarze Negotin— zaciętych trzydnio- 
Strumica, która roz- wych walkach zdoby- 
poczęła się 14 paź- ło uparcie bronioną 
dziernika. W ten spo- górę Avala, na połu: 
sób przybył pań- dnie od Belgradu. — 
stwom centralnym i W związku z tem u- 
Turcyi silny sprzy- dałem przełamaniem 
mierzeniec, który, jak frontu w kierunku na 
się wkrótce okazało, Ripanj nie mogły 
zdziałał więcej w cią- serbskie skrzydła na 
gu kilku dni, niż południe od Grocki i 
Włochy w ciągu kil-  Arcyksiążę Eugeniusz, naczel-. pod Obrenowcem dłu- 


ku miesięcy. ny wódz wojsk austro-węgier  żej się bronić i co- 
Odtąd operacye skich przeciw Serbii. tnęły się przed ata- 
sprzymierzonych po- kami sprzymierzo- 


nych również na południe. W zysku wpadły w ręce sprzymierzonych: 
Bożevac 18, Obrenovac 19, Szabac 20, Waljewo Petrovac 25, a 31 paź- 
dziernika Górny Milanovac. 

Postępy te, aczkolwiek szybkie, nie były wcale łatwe, gdyż Ser- 
bowie całą okolicę silnie ufortyfikowali, na każdym kroku przygotowali 
silne przeszkody, przez co ułatwili sobie znacznie obronę. Szczególniej 
zacięte walki stoczono przy zdobyciu wzgórz M. Crnice i koło Bożevca. 
W wojsku serbskiem walczyli obok siebie żołnierze pierwszego, drugiegó 
i trzeciego powołania, umundurowani niejednostajnie. Wojskom poma- 
gała ludność miejscowa, występując wrogo na każdym kroku przeciw 
zwycięzcom. i 

Armie bułgarskie zaraz po rozpoczęciu akcyi poczęły przeć nie- 


79 


powstrzymanie naprzód. Prawe ich skrzydło, przekroczywszy wśród 
gwałtownych walk środkowy i dolny Timok, posunęło się dalej ku za- 
chodowi, centrum zaatakowało przestrzeń Kniażevac — Pirot—Leskovac, 
opasującą drugą stolicę Serbii Nisz. Kniażevac wpadł w ręce buł- 
garskie dnia 27 października, Pirot dnia 28 października. 

Najszybciej posunęli się Bułgarzy naprzód w Macedonii; udało się 
im wyprzeć operujące tam siły serbskie częścią za Kumanovo, Skoplje, 
Kaczanik ku północy, częścią przez Stip, Weles na południe ku Pri- 


lepowi. 
Po tych sukcesach położenie Serbów, bijących się dzielnie, spodzie- 
wających się zawsze Albanię, nie smuciły 


jeszcze pomocy czwór- 
porozumienia, zaczęło 
się stawać dość nie- 
pomyślnem. A tym- 
czasem czwórporozu- 
mienie, zamiast po 
śpieszyć z szybką i 
wydatną pomocą — 
sprzeczało się pomię- 
dzy sobą, kto ma jej 
udzielić. Anglia i 
Francya uważały, że 
jest to obowiązkiem 
Rosyi, która pchnęła 
Serbię do wojny, Ro- 
sya, wyczerpana po- 
gromem, ani nie mia- 


się z pogromu Serbii, 
a oprócz tego, po- 
niósłszy olbrzymie 
straty w walkach z 
Austryą, nie chciały 
już brać udziału w 
kampanii bałkańskiej. 

Czwórporozu- 
mienie wywierało 
silny nacisk na Gre- 
cyę, aby ta pośpie- 
szyła na pomoc Ser- 
bii, lecz król Kon- 
stantyn i rząd jego 
pod przewodnictwem 
Zaimisa nie chcieli po- 
pchnąć kraju ku ka- 


ła zbytecznych sił, a- tastrofie, wbrew na- 
ni nie miała którędy ( Hr. Tisza, | woływaniom stronni- 
ich przesłać. Włochy, Węgierski prezydent ministrów. ków Venizelosa, sto- 
mając same apetyt na jącego na usługach 
czwórporozumienia. —— Po tem wszystkiem zupełny pogrom Serbów był 


widoczny, przyznawali to wszyscy politycy państw neutralnych, mówił 
wyraźnie o przyszłych losach Serbii węgierski prezydent ministr. hr. Tisza. 

A tymczasem, gdy czwórporozumienie naradzało się nad ratowa- 
niem Serbii, pogrom tej ostatniej dokonywał się dalej. Dnia 11 listo- 
pada między godziną 7 a 8 wywieszono na arsenale i na koszarach 
w Kragujewcu austro-węgierską, a wkrótce potem niemiecką chorągiew, 
dnia 2 listopada zajęto Czaczak, a 3 obsadzono Użyce. 

Równocześnie inne oddziały naszej armii uderzyły na zachodnią 
granicę Czarnogóry, przełamując w d. 5 listopada ich obronne stanowiska. 

Dnia 6 listopada wojska sprzymierzone zajęły Kraljevo, a równo- 
cześnie po trzechdniowych walkach zdobyli Bułgarzy silną twierdzę Nisz. 
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WOJNA Z WŁOCHAMI. 


Zdawało się w chwili wybuchu wojny, że obok państw central- 
nych staną również Włochy, związane z niemi przymierzem od lat trzy- 
dziestu. A choć szowiniści włoscy zaczęli agitować wśród ludności za 
zbrojnem wystąpieniem przeciw Austryi, spodziewano się, że król wło- 
ski Wiktor Emanuel kich starań, aby rzu- 
więcej będzie cenił cić Włochy na tyły 
cześć własną i sło- Austryi i tym sposo- 
wność swojego rządu, bem osiągnąć zwycię- 
aniżeli ewentualne, stwo tak trudne do 
lecz niepewne zdoby- osiągnięcia. 
cze wojenne. Kiedy wojna sro- 

Stało się jednak żyła się na wschodzie 
inaczej. Z jednej stro- kiedy wszyscy śledzili 
ny politycy włoscy dą- jej przebieg z zapar- 
żyli do oderwania od tym oddechem, w Rzy- 
monarchii  austr.- mie toczyła się wojna 
węgierskiej południo- dyplomatyczna o sta- 
wego Tyrolu, Pobrze- nowisko Włoch. Długi 
ża z Tryestem a na- czas łudzono się, że 
wet Dalmacyi. zaś z przeważy tam zdrowy 
drugiej Anglia j Fran- rozum i uczciwość po- 


cya, widząc, że nie i i sę lityczna i że Włochy, 
zmogą państw central- Wiktor Emanuel II. jeżeli już nie wystąpią 
nych,dokładały wszel- po st'onie państw 


centralnych, to przynajmniej zachowają życzliwą neutralność, lub w naj- 
gorszym razie ścisłą neutralność. 

Szowinizm narodowy i wpływy Anglii i Francyi zdołały jednak 
przeważyć szalę na stronę trójporozumienia. Wielki wpływ na dyecezyę 
króla wywarła jego żona królowa Helena. córka króla czarnogórskiego 
Nikity a siostra żony Mikołaja Mikołajewicza, 

Daremnie starali się powstrzymać Włochów od nierozważnego 
kroku ambasador niemiecki ks. Biilow, Agenor hr. Gołuchowski i au- 
stryacko-węgierski minister spraw zagranicznych bar. Burian. Austrya 
tak daleko posunęła się w ustępstwach wobec Włoch, że ofiarowała im 
południową część Tyrolu i część Pobrzeża po Soczę, ale wszystko na- 
daremnie: Włochy stanęły po stronie trójporozumienia. 

Dnia 19 maja 1915 r. zebrała się w Rzymie Izba deputowanych 
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na posiedzenie, na które przybyło 480 po- 
słów. Premier Salandra imieniem rządu zło- 
żył oświadczenie, w którem zawiadomił zgro- 
madzonych o cofnięciu swych propozycyj te- 
rytoryalnych i o wypowiedzeniu traktatu so- 
juszowego. Była to wyraźna deklaracya rzą- 
du włoskiego. zapowiadająca wojnę z Austryą. 
Za rządem oświadczyło się 357 posłów, prze- 
ciw 54. 

Na zawiadomienie Włoch, iż uważają 
traktat trójprzymierza za zniesiony, odpo- 
wiedział c ik. rząd notą, którą bar. Burian 
wręczył ambasadorowi ks. Avarnie d. 21 ma- 
ja. Był to ostatni krok Austryi, zdążający 
do zażegnania kontliktu, po którym jednak 
nikt nie spodziewał się pomyślnego rezultatu. 

Rozmiar ustępstw terytoryalnych, jakie 
Baron Burian, austr. węgierski Austro-Węgry zaproponowały Włochom, był 
minister spraw zagranicznych. następujący: Niemal cała włoska część po- 

łudniowego Tyrolu miała przypaść bez wal- 
ki Włochom, wzamian za co żądano zapewnienia monarchii życzliwej 
neutralności oraz zupełnej swobody działania na Bałkanie. 

Minister spraw zagranicznych Sonnino imieniem Włoch zażądał 
odstąpienia całego Tyrolu włoskiego, czysto niemieckiego obszaru koło 
Bozen, doliny dolnego i górnego Isonza wraz 
z Gorycyą i Pobrzeżem aż do Nebresiny, 
paska Karyntyi, czysto słowiańskich wysp: 
Lissy, Lesiny, Curzoli i Lagosty, urządzenia 
z Tryestu i okolicy niezależnego państwa, 
uznania panowania włoskiego w Walonie 
z okolicą, oraz całkowitego usunięcia się 
Austro-Węgier z Albanii. 

Spełnienie tych warunków przez Au- 
stryę równałoby się samobójstwu, a ani Sa- 
landra, ani Sonnino pertraktacyi nie brai 
na seryo, gdyż już przedtem poczynili zo- 
obowiązania na rzecz trójporozumienia, 
otrzymując od niego wielkie obietnice, czy- 
nione kosztem Austryi. 

Po takiem przygotowaniu dyplomaty- 
cznem, w dniu 23 maja 1915 r. Włochy wy- 
powiedziały Austryi wojnę. 

W 12 godzin po wypowiedzeniu, flota Salanāra, 
austryacko-węgierska wykonała szereg sku- włoski prezydent ministrów. 
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Sonnino, włoski minister 
spraw zagranicznych. 


tecznych akcyj na wybrzeżu wschodniem od 
Wenecyi aż do Barletta, zaś na granicy Ty- 
roln i Karyntyi tego samego dnia spotkały 
się pierwsze oddziały zbrojne. mające prze- 
dewszystkiem zadanie wywiadowcze. 

Dopiero dnia 26 maja Włosi rozpoczęli 
ostrzeliwanie fortyflkacyi austryackich na 
południe od Trydentu z dział wielkiego ka- 
libru. W dzień 28 maja przyszło do pierw- 
szych walk na granicy Gorycyi między Co- 
glio a (Quisce, gdzie wojska austryackie od- 
parły pięć gwałtownych ataków włoskich. — 
W tym samym dniu austryackie straże gra- 
niczne rozbiły batalion włoski, który zbliżył 
się do Kartreit nad górnym biegiem rzeki 
Isonzy. 


Pierwsza ofenzywa włoska. 


Do dnia 4 czerwca plan otenzywy wło- 
skiej nie był jasny, akcya wojenna ograni- 


czała się do prób wywiadowczych, podejmowanych z mniejszemi lub 
większemi siłami i do ostrzeliwania fortylikacyi austryackich na granicy 
południowego Tyrolu i Karyntyi. Dopiero po 4 czerwca zarysowała się 
wyraźniej szersza akcya otenzywna Włochów przeciw linii rzeki Isonzo. 


W tej akcyi brały już udział znaczne siły, 
lecz mimo nadzwyczajnych wysiłków Włosi 
nie odnieśli żadnego sukcesu, ponosząc ow- 
szem ciągle nadzwyczajne straty w zabitych 
i rannych. 

Dnia 8 czerwca austryacki okręt po- 
wietrzny „I. 48* zniszczył nieprzyjacielski ba- 
lon powietrzny „Cita di Ferrara", który wra- 
cał z wywiadu nad Rjeką. Był to, podobno, 
najlepszy balon włoski. 

W pierwszych dniach lipca naczelny 
wódz włoski, jen. Cadorna, zarządził ogólny 
atak na pozycye austryackie w Gorycyi, lecz 
wszystkie usiłowania rozbiły się o dzielność 
obrońców. Bitwa, rozpoczęta 5 lipca, po 
trzydniowem trwaniu, zakończyła się prze- 
graną Włochów, którzy ponieśli olbrzymie 
straty, nie uzyskawszy żadnego sukcesu. Trój- 
porozumienie zawiodło się na swoim nowym 
sojuszniku, który nic zdziałać nie potrafił. 
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Jenerał Cadorna, 
naczelny wódz włoski. 


Druga wielka bitwa w Gorycyi. 


Po pierwszej porażce Włosi przez dni kilkanaście przyspasabiali 
się do nowej 
akcyi, tym ra- 
zem — jak im 
się zdawało — 
rozstrzygają> 
cej. Dnia 18 
lipca wcze- 
snym rankiem 
otworzyła wło- 
ska artylerya 
wszystkich ka- 
librów ogień 
na krawędź 
wyżyny Do- 
berdo i na go- 
rycki przyczó- 
łek  mostowy, 
poczem dnia 
19 ruszyławło- 
ska XI dywi- 
zya piechoty 
do ataku prze- 
ciw odcinkowi 
Podgora. Na- 
stępnego dnia 
powtórzyli 
znowu swój a- 
tak, lecz i tym 
razem bezsku- 
tecznie. Choć 
tu i ówdzie u- 
dało się im we- 
drzeć do pozy- 
cyi / austrya- 
ckich, zosta- 
wali natych- 
miast kontr- 
Powstrzymywarie ataków włoskich odłamkami skał. atakiem odrzu- 
ceni. 

Po dziesięciu dniach daremnych usiłowań, poniósłszy olbrzymie 
straty w ludziach, dochodzace do 100.000, zaniechali Włosi ogólnych 
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ataków na niezwalczone pozycye austryackie, I druga wielka bitwa 
nad Isonzą skończyła się przegraną Włochów. 


Trzecia wielka bitwa z Włochami. 

Przez półtrzecia miesiąca nie przedsiębrali Włosi większych ata- 
ków na pozycye austryackie, ograniczając się tylko do mniejszych dy- 
wersyi na poszczególne punkta frontu bojowego. Wszędzie jednak zo- 
stali odpierani bez nadzwyczajnych trudności, powstrzymywani często 
w ataku odłami skał i kamieniami. 

Dopiero 18 października, gdy państwa centralne uderzyły na Ser- 
bię. rozpoczęli Włosi trzeci atak na pozycye austryackie, Jen. Cadorna, 
na wzór rosyjski, słał pułk za pułkiem na niechybną śmierć, żołnierze 
zaścielali przedpola setkami trupów, ale zamierzone przełamanie frontu 
austryackiego zupełnie się nie powiodło. Straty włoskie w jednym ty- 
godniu tylko, t. j. od 23 do 31 października, wyniosły 150.000 ludzi, 
nie dając im żadnych korzyści. 

Wedle sprawozdania sztabu jeneralnego z dnia 1 listopada dwu- 
tygodniowa bitwa nad Soczą zakończyła się niepowodzeniem całego ata- 
ku nieprzyjacielskiego i utrzymaniem w pełni frontu obronnego przez 
wojska austryacko węgierskie, To zwycięskie zakończenie nie stało się 
oczywiście nagle, gdyż rozstrzygnięcia o silne stanowiska dojrzewają 
tylko zwolna, lecz już potem, co zaszło, stało się jasnem, że o rzeczy- 
wistej ofenzywie włoskiej w najbliższym czasie nie może być mowy. 
Włochom brak żołnierzy i amunicyi do dalszej czynności bojowej. gdyż 
w omawianej trzeciej wielkiej bitwie zużyli 9 korpusów armii, sA 
przynajmniej 24 dvwizyj piechoty i dwie grupy alpinów. Siły te rozpo- 
rządzały przed bitwą mniej więcej 320 tysiącami karabinów, 1.300 dzia- 
łami polnemi i górskiemi, oraz 180 ciężkiemi działami, a pomimo tego 
poniosły stanowczą klęskę. 

Klęskę tę uprzytomniają najlepiej straty, poniesione przez Wło- 
chów, które śmiało można podać na 150.000 ludzi. Straty w jeńcach nie 
były zbyt wielkie, bo w walkach obronnych niema sposobności brania 
wielu jeńców, mimo to w czasie od 21 do 29 października wzięto do 
niewoli 57 oficerów i 3.200 żołnierzy, oraz zdobyto 11 karabinów ma- 
szynowych. 

Bitwa ta, jak sami Włosi twierdzili, miała na celu przez przeła- 
manie frontu austryacko - -węgierskiego odciągnąć część sił austryackich 
z Bałkanu, a temsamem przynieść ulgę Serbom, zostającym w ciężkiej 
opresyi. Że się to nie stało, należy zawdzięczać bohaterstwu wojsk au- 
stryacko - węgierskich, które od początku wojny na licznych polach bi- 
tew dały jej niezbite dowody. Jest nadzieja, że czyny te zostaną wkrótce 
uwieńczone zupełnem zwycięstwem na wszystkich terenach walk. 


QQQQQQQAGAQGAOQOOGOCGQOGOGOOOGO 
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WOJNA Z TURCYĄ. 


Kiedy wybuchła wojna europejska, oczy wszystkich zwróciły się 
ku Turcyi z zaciekawieniem, jakie też ona zajmie stanowisko wśród 
zawieruchy światowej? Sądzono powszecheie, że Turcya po niedawnych 
ciosach będzie starała się zachować jak najdłużej neutralność, aby nie 
narażać się na nowe gnęła pozostać neu- 
klęski Że nie o- tralną, ale to właśnie 
świadczy się po stro- było bardzo nie na 
nie trójporozumienia, rękę Rosyi, która w 
było pewnem, gdyż pierwszym rzędzie 
miała dawne pora- pragnęła uzyskać 
chunki z Rosyą. któ- wolny przejazd przez 


re jej na poparcie Dardanele, aby módz 
swojego wroga nie połączyć się ze swy- 


dozwalały. — Turcya 
nie mogła również 
stanąć bezwzględnie 
po stronie państw 
centralnych, gdyż 
mogła narazić się na 
zyniecenie, zanimby 
jej te pośpieszyły z 


mi sojusznikami, a w 
dalszej przyszłości za- 
władnąć dawno u- 
pragnionym Konstan- 
tynopolem. 
Zrozumiał tosuł- 
tan turecki, Moha- 
med. i jego rząd, pa- 


pomocą. trząc pilnie na wszel- 

I może być, że kie ruchy floty rosyj- 
Turcya szczerze pra- skiej. Rosya, nie mo- 
gąc przeciągnąć Turcyi na swą stronę, postanowiła wciągnąć jąw wir 
wojny, aby siłą uzyskać przejście przez Dardanele. Prowokacyjnem po- 
stępowaniem wobec Turcyi doprowadziła do tego, że flota turecka przed 
tormalnem wypowiedzeniem wojny zaatakowała Teodozyę w d. 28 paź- 
dziernika, zaś równocześnie flota rosyjska zaatakowała flotę turecką na 
morzu Czarnem. Ze spotkania tego Rosyanie wyszli ubożsi o 2 okręty, 
a mianowicie o jeden okręt, kładący miny, i jeden kontrtorpedowiec, 
które zatopiły okręty tureckie. 

Pomimo, że flota turecka była o wiele słabszą od rosyjskiej, nie 
kryła się jednak w bezpiecznych fortach, lecz podsunęła się pod Seba- 
stopol i o strzeliwała go skutecznie. 

Faktycznie wojna się już rozpoczęła, chociaż formalne jej wypo- 


Mohamed, sułtan turecki. 
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wiedzenie nastąpiło dopiero w dniu 1 listopada 1914 r. Do akeyi przy- 
łączyły się zaraz Anglia i Francya, a temsamem Turcya znalazła się 
w zbrojnym koflikcie z całem trójporozumieniem i jego mniejszymi sprzy- 
mierzeńcami Belgią, Serbią i Czarnogórą. | j ` 
| Zaraz w pierwszych dniach po rozpoczęciu kroków wojennych, bo 
3 listopada, zjawiły się pod Dardanelami okręty francuskie i angielskie 


Atak floty na Dardanele. 


w celu ostrzeliwania nadbrzeżnych fortów. Nie osiągnąwszy jednak ża- 
dnego rezultatu, trzymały się przeważnie z daleka. 

Wojna z Turcyą nie ograniczyła się na akcyi przeciw Dardane- 
lom, ale przeniosła się na Kaukaz i na kanał Suezki. W żadnym je- 
dnak punkcie nie przybrała większych rozmiarów, gdyż tak siły ro- 
syjskie jak i angielskie w głównej masie były użyte na innych tere- 
nach, chwilowo dla trójporozumienia ważniejszych. Mniejsze jednak 
starcia odbywały się ciągle ze zmiennym wynikiem dla stron oby- 
dwóch. 


silniejszą akcyę przeciw Dardanelom rozpoczęło trójporozumienie 
dopiero z końcem lutego 1915 r., kiedy Rosyanom zaczynało brakować 
amunicyj. a najdogodniejsza droga transportowa znajdowała się w rę- 
kach tureckich. Anglicy i Francuzi zgromadzili silną flotę wojenną 
u wejścia do Dardaneli i zamierzyli je za wszelką cenę storsować. Dzie- 
więć dużych pancerników w dniu 25 lutego bombardowało przez 7 i pół 
godziny forty tureckie u wejścia do Dardaneli. Turcy odpowiedzieli 


Ostrzeliwanie okrętów angielskich i francuskich z fortów tureckich. 


z dział nadbrzeżnych, nie dopuszczając do zbliżenia się floty nieprzyja- 
cielskiej. 

Odtąd stale powtarzało się bombardowanie Dardaneli przez okręty 
angielsko- francuskie, przynosząc atakującym mniej zysków, a więcej 
strat. Do najsilniejszych ataków należały przedsięwzięte w dniach 7 i 11 
marca, zaś ogólny atak nastąpił dnia 18 marca. który Anglicy przepła- 
cili stratą kilku okrętów wojennych, Dardaneli sforsować jednak nie 
zdołali. Widząc, że dotarcie do Konstantynopola morzem jest niemożliwe, 
postanowiono dotrzeć tam lądem. Aby to uskutecznić, zamierzono wysa- 
dzić silny korpus ekspedycyjny na Galipoli i stamtąd zaatakować Turków. 
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W tym celu zgromadzono na wyspach morza Egejskiego większą 
liczbę wojska, zaś dnia 25 kwietnia, o godzinie 4 rano, rozpoczęto stra- 
szne bombardowanie okolicy Kaba-Tepe. W godzinę później udało się 
atakującym pod osłoną ognia swoich okrętów wojennych wysadzić woj- 
ska na ląd. Zanim jednak lądowanie ukończono, wojska tureckie prze- 
szły do ataku. Walezono z jak największą zaciętością. Anglicy bronili 
uporczywie swoich pozycyi, podczas gdy Turcy nacierali, kładąc trupem 
setki nieprzyjaciół. 


Atak nocny Turków na Galipoli dnia 27 kwietnia 1915 r. 


Walki w Kaba-Tepe były w pełnym toku, gdy nieprzyjacielowi 
udało się także koło Sed-il-Bahr, Sighindere i Kum-Kale wysadzić woj- 
ska na ląd. Ale i tam spotkały się z zaciętym oporem i nie mogły 
wcale postąpić naprzód. Walki trwały cały dzień i część nocy, aż około 
północy wojska tureckie świetnie przeprowadzonym atakiem na bagnety 
wyparły nieprzyjaciela i część jego wojsk zrzuciły do morza. Wscho- 
dzace słońce w dniu 27 kwietnia opromieniało zwycięstwo tureckie. 

Odtąd codziennie na różnych punktach na Galipoli powtarzały sią 
krwawe walki, przynosząc Anglikom niebywałe straty. Gdy Bułgarya 
wmieszała się do wojny, zaprzestano wreszcie silniejszych ataków. 
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WALKI NA MORZU. 


Anglia zaraz na początku wojny zapowiedziała zniszczenie tloty 
niemieckiej, odgrażając się. że ją jak szczury wyciągnie z kryjówek. 


Straty angielskiej floty wojennej do dnia 31 maja 1915. 


Mimo to, zapowiedzi jej nie spełniły się jeszcze, choć wojna trwa już 
kilkanaście miesięcy, a nawet dotychczas nie było większych bitew mor- 
skich. Natomiast łodzie podwodne austryacko-węgierskie i niemieckie do- 
konały czynów niezwyczajnych, niszcząc wiele statków nieprzyjaciel- 
skich tak wojennych, jak i handlowych. Pamietne są również czyny 
krążownika niemieckiego „Emden“, który sam jeden zniszczył 50 an- 
gielskich statków hąndlowych. 

A flota niemiecka nie kryła się zbytecznie. Owszem, atakowała 
nieraz sama, zadając nieprzyjacielowi znaczne straty. Dnia 2 listopada 
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1914 eskadra niemiecka pod wodzą admirała Spee odniosła wielkie zwy- 
cięstwo nad krążownikami angielskimi na oceanie Spokojnym. na wy- 
brzeżu republ'ki amerykańskiej Chile, wkońcu atoli, gdy Anglikom po- 
śpieszyła na pomoc flota japońska, Niemcy ulegli w morskiej bitwie 
koło wysp Falklandzkich dnia 27 grudnia. 

Do drugiej znaczniejszej bitwy morskiej przyszło dnia 24 sty- 
cznia 1915 r. na morzu Północnem Tu spotkały się cztery niemieckie 
krążowniki pancerne „Seidlitz“, „Dórflinger” i „Blücher“ z angielską 


Zatopienie francuskiego pancernika „Leon Gambetta“ przez austr. łódź podwodną „U 5“. 


eskadrą bojową. złożoną z 6 krążowników bojowych, kilku małych krą- 
żowników i 26 kontrtorpedowców. Po trzygodzinnej bitwie flota angiel- 
ska, zatopiwszy krążownik „Blücher“, cofnęła się na północny zachód 
od Helgolandu, odnosząc sama ciężkie uszkodzenia i tracąc jeden okręt. 

Upłynęło od tego czasu trzy miesiące, kiedy na morzu Jońskiem 
austryacka łódź podwodna „U 5* zatopiła francuski pancernik „Leon 
Gambetta “. 

Gdyby nie Dardanele, gdzie flota francusko-angielska poniosła cie- 
żkie straty, stosunek sił morskich pozostałby nadal jednakowy. 
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ANTONI CZARNIEŃSKI. 


„TRZYDZIESTACY.' 


Przez ciche wioski przewalił się straszny huragan dziejowy, niecąc 
wokoł śmierć i spustoszenie. Przewalił się nie raz, ale kilka razy. Szły 
najpierw wojska nasze. aby zastąpić drogę wrogowi i nie puścić go na 
ziemię galicyjską, przechodziło potem tysiące i tysiące najrozmaitszych 
ludów, ubranych w szynele rosyjskie, pędzonych rozkazem cara. Szli 
miesiące całe w zaśnieżone Karpaty, aby nigdy z nich nie wrócić do 
ojczystej ziemi. Szli, sami nie wiedząc, dokąd idą, ginęli, nie wiedząc, 
dlaczego giną. 

Pod Przemyślem powiadali im wodzowie, że Wiedeń oblegają, 
a kiedy zdobęda, koniec wojny będzie. W Karpatach powtarzali tosamo, 
że gdy tylko góry przejdą, już się wojna zakończy. 

Szli, nie wiedząc, po co idą. Wszak nie brakowało im ziemi w ol- 
brzymiej Rosyi; ...ba, mieli jej tyle, że po dziesięć rąk by potrzeba każ- 
demu człowiekowi, aby ją dobrze uprawił. 

Nie wiedzieli po co idą, ale szli, gdyż car tak kazał, a gdy kto 
ociągał się, przynaglała nabajka. Szli, bo musieli, a gdy bitwa przyszła, 
bili się, bo gdyby cofnąć się chcieli, czekały na ich tyłach karabiny 
maszynowe i nahaje kozacze. 

Tak tedy setki tysięcy przechodziło ich w Karpaty i tam zaście- 
lali wąwozy i rozpadliny swoimi trupami. Czekali na nich nasi, boha- 
terscy. nieustraszeni olbrzymiej przewagi, bo wiedzieli, o co i za co 
walczą. . 

I złamała się w końcn olbrzymia mnogość rosyjska, skruszyła się 
ich liczebna przewaga wśród zaśnieżonych gór karpackich. A kiedy pod 
Gorlicami i Tarnowem uderzyły na Rosyan armie sprzymierzone, poto- 
czył się walec ludzki z powrotem ku wschodowi, łamiąc się i krusząc 
za każdym kilometrem. Party od zachodu, minął Rzeszów, Przemyśl. 
Gródek, aż zatrzymał się znów pode Lwowem. A zatrzymał nie siłą woli 
ale umęczeniem okrutnem po kilku tygodniach pospiesznego odwrotu 

I sprzymierzeni nie napierali zbytnio. I ich żołnierz, choć dziesięć: 
kroć wytrwalszy i mający jasny cel przed sobą, odczuł przecież umę: 
czenie: i on odpocząć musiał 

Zarządzono wypoczynek. 
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Wzdłuż szeregów zaryły się w ziemię łopaty i poczęły ryć rowy 
strzeleckie, a przed nimi rozciągnął się długi wąż drutów kolczastych, 
mających chronić od niespodziewanego napadu. A kiedy już wszystko 
było gotowe, jedni odpoczywali w rezerwie, drudzy czuwali w rowach, 
aby nieprzyjaciel nie zarządził jakiej niespodzianki. 

Oficerowie, zarządziwszy potrzebny dyżur, udali się do wsi. aby 
poszukać kwatery, gdzieby po tylu trudach odpocząć i nabrać sił do 
dalszych walk i mozołów. 

Nie szukali długo. W środku wsi stała szkoła, z której Rosyanie 
zaledwie przed kilkunastu godzinami uciekli. Wprawdzie wszędzie był 
brud i nieporządek, ale polecono oczyścić budynek co zgrubsza, rzucić 
nieco słomy, aby módz co rychlej wyprostować strudzone kości. 


— Hej. kobietko! — odezwał się kapitan Knapik do jednej z nie- 
wiast, przypatrującej się z oddali przybyłym. — Hej, kobietko, a mo- 
żebyście co do zjedzenia mieli? 

— Jezus, Marya, kumo! — zawołała niewiasta — a dyć to nasi, 


bo po katolicku gadają. 
— A wasi. wasi! — rozśmiał się kapitan i zbliżył ku niewiastom. 


— Tembardziej. żeśmy wasi, to prędzej jeść dostaniemy — dodał. 

— Q(zemużby nie! — ozwała się rezolutnie kobieta. — Tylko że 
to te psie juchy Moskale wszystko co lepsze zabrali, więc... 

— Nie gadajcie dużo -- przerwał jakiś starszy gazda — ale co 


która ma i może. niech szybko przynosi! 

Rozbiegły się kobiety po chatach i wkrótce w szkole znalazła się 
taka obfitość pokarmów, że cała kompania wojska przez tydzień tem 
żyćby mogła. 

Zapomnieli oficerzy o wypoczynku, a zabrali się do jadła, które 
znikało w ich ustach jak w przepaści. Zbliżyli się ku jedzącym wieśniacy 
i wieśniaczki i poczęli wypytywać o to i o owo. 

— A który to pułk? proszę łaski pana — zapytała jedna śmiel- 
szej natury. 

— Toć nie poznaliście? Trzydziestka, lwowskie dzieci. 

— Trzydziestka? Toć to nasi! — zakrzyknięto i otoczono kołem 
oficerów. 

Posypały się pytania. Ten dowiadywał się o syna, ów o brata, 
tamta o męża i inna, młoda czarnobrewa, choć nieśmiało o tego, który 
jej był więcej niż bratem. >=»: 

Odpowiadali oficerowie, gdyż znali wszystkich po imieniu, przyta- 
czali ich czyny i nieustraszoność wobec wroga. Promieniały twarze 
słuchających na wieść, że ich najdrożsi żyją i tak blisko nich się znaj- 
dują! napawały się serca dumą. gdy padały słowa pochwały. 

Niestety, nie samej radości byli zwiastunami. Czasem na pytanie 
nie mogli dać pocieszającej odpowiedzi, ale smutną wieść łagodzili, jak 
mogli, twierdząc, że ten i ów pozostał ranny poza wojskiem lub znaj- 
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duje się w szpitalu. Często świadomie mówili nieprawdę, aby zbyt nie 
zasmucać poczciwych ludzi i 
A kiedy już zaspokojono ciekawość, a oficerowie zabierali się do 
spoczynku, poczęły kobiety prosić o pozwolenie odwiedzenia swych naj- 
„Iroższych w rowach strzeleckich. 
Wahał sie chwilę kapitan, jako że to rzecz niedozwolona, ale 


Wieśniaczki podążyły z posiłkiem dla mężów i synów do rowów strzeleckich. 


uległ w końcu prośbom i zgodził się, zalecając jedynie ciszę i ostrożność. 
W jednej chwili opustoszało przed szkołą. Rozbiegły się wieśnia 
czki po domach, a pobrawszy, co która mogła najlepszego, podążyły do 
rowów do swych mężów i synów. 
Radości nie było końca. Posypały się opowiadania i wspomnienia 
o minionych dniach niedoli. Nawzajem opowiadali żołnierze o swych 
walkach i mozołach, o pochodach i pościgach. 
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— A dobrze wam tu z Moskalami było? — zapytuje któryś z u- 
śmiechem. 

— A bodaj ich! — odpowiedziano — Toć człek mienia i życia 
nie był pewny. 

I znowu posypały się różne epizody o tem, jak to Moskale rabo- 
wali, jak znęcali się nad ludnością, jak nie szanowali nikogo i nie 
oszczędzali niczego. 

Słuchali żołnierze i zaciskali pięści, zgrzytając zębami ze złości. 
Słuchali niby spokojnie, a w duszy gotowali odwet. 

I kiedy ich goście opuścili rowy, jak 
jeden mąż chwycili za karabiny, powyskakiwali z rowów i poskoczyli 
ku okopom rosyjskim. Nim się Moskale spostrzegli, już wsiedli im ną 
karki, a jeśli który próbował się bronić, jednem uderzeniem kolby kładli 
na ziemię. 


«-diea 
WRACAJMY!... 


Wracajmy, bracia, do tej ziemi świętej, 
Wskróś strzeleckimi rowami porżniętej, 

Do zgliszcz chat naszych, mogił bezimiennych, 
Do zajęć zwykłych i do trosk codziennych. 


Wracajmy, bracia, wiadomymi szlaki 
Do ziemi Ojców z wędrownymi ptaki 
], rąk nie łamiąc na widok zniszczenia, 
Pocznijmy z Bogiem dzieło odrodzenia. 


Pośpieszmy, bracia, do naszych pieleszy, 
A choć ich widok serc nam nie ucieszy, 
Niech męstwo stłumi serca narzekanie, 
Bo — co się stało, to się nie odstanie. 
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Mogiły kwieciem same się pokryją; 

Niech wstaną — którzy nie padli — a żyją, 
A pełni woli i szczerej ochoty, 

Wezmą się chętnie do twardej roboty. 


Odbudowujmy krzepkiemi rękami 

Ściany chat naszych, ległych pod gruzami, 
A odrzuciwszy warstwę rumowiska, 

Ochoczo nowe dźwigajmy siedliska. 


Ziemię, krwią naszych braci użyźnioną, 
Zaorzmy, ziarna rzucając w jej łono. 

A utajona w nich moc niespożyta, 
Wyda plon złotej pszenicy i żyta. 


] zazielenią się te nasze pola... 
Kłoskami zboża pokryje się rola, 

] spłynie znowu ku nam łaska Nieba... 
Szczodra dłoń Boża nie umknie nam chleba. 


Stawiajmy chaty dla tych, co zostali, 
Co głód, pożogę wojenną przetrwali, 

Dźwigajmy z ruin, poszywajmy strzechą, 
A Bóg nagrodzi znękanych pociechą. 


Wracajmy, bracia, choć bój nieskończony, 
Bo tęsknią po nas ojczyste zagony, 
Bo tu z dniem każdym ubywa nam chleba, 
A tam nas — bardziej, niźli tu — potrzeba. 


Więc — kto w Ojczyźnie ma choć skrawek roli, 
Niechże z tułaczej wyrwie się niedoli 

] w Imię Boże powraca do sioła, 
Bo Ziemia Matka do siebie nas woła. 


Jacek Obrochta. 
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ST. NIWISKI. 


WALKA W*POWIETRZU. 


Ranek był ciepły i pogodny. Wiosenne zapachy unosiły się w po- 
wietrzu, napełniały pierś i wzniecały ochotę do życia, stwarzały pragnie- 
nie szczęścia i spokoju. Porucznik Stanisław Topór stał oparty o pień 
rozłożystej lipy i snuł wspomnienia o minionych dniach, o szczęściu ro- 
dzinnem i ulubionej dziewczynie. Wszystko to zostawił w Krakowie i dziś 
nie wiedział, kiedy do nich powróci i czy powróci. 

Koło niego chodził szyldwach tam i z powrotem, jak to kółko w ze- 
garku, bez znużenia, póki go kto nie zatrzyma. Nieopodal drogą prze- 
ciągała artylerya, dążąca na pozycye. Konie tupotały, chrobotały lawety, 
słychać było szczęk żelaza, ale poza tem nic, ani słowa głosu ludzkiego. 
Żołnierze siedzieli na działach, w postawach znużonych, pochyleni na- 
przód, zobojętnieli na wszystko. Od ośmiu miesięcy to samo, a przynaj- 
mniej podobnie. Strzelanie zdala do niewidzialnego wroga, praca nużąca 
i uciążliwa. Bywało, że usadowili się na jakiemś miejscu, przyzwyczaili się 
do niego, gdy nagle przyszła komenda: zmiana pozycyi. Zakładali konie, 
zabierali bagaże i przenosili się na nowe miejsce. 

Stanisław stał i patrzał na nich, a myśl jego pytała: Jak długo 
to potrwa wszystko ? 

Przez pole, ku pagórkowi pędzili konni ordynansi, a na równinie 
ku Dunajcowi poruszała się piechota w szarym kłębie. 

Stanisław popatrzył na zegarek. Była dziewiąta rano, a w kwietniu 
zdawało się, że to już południe, Dzień mimo swej piękności dłużył się 
bardzo, gdyż upływał na bezczynności. 

Wiedział, że ta bezczynność wkrótce się zakończy, że wezwą go 
do służby, ale w oczekiwaniu godziny dłużyły się bardzo. 

Nagle z za skrętu drogi wyłoniła się postać jeźdźca, zbliżającego 
się szybko ku niemu. Na kilka kroków przed nim zatrzymał konia i po- 
wtarzał rozkaz. 

Twarz Stanisława ożywiła się. Zapomniał o znużeniu nabrał no- 
wego życia. A więc wzlot, równie niebezpieczny, jak tyle innych, ale 
przecież podniecający i wnoszący rozmaitość w monotonię życia. 
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Pobiegł ku parkowi, gdzie stały samoloty. Oglądnął swój dwupła- 
szczyznowiec, około którego kręcili się żołnierze i uśmiechnął się z za- 
dowoleniem. Rumak jego powietrzny mógł z ptakami iść w zawody. 

Wydał żołnierzom dyspozycye, aby wszystko było gotowe do wzlotu. 
Sam pobiegł na kwaterę, aby się również przygotować. Zmienił ubranie, 
wyjął z plecaka fotografię kobiecą i począł się. w nią długo wpatrywać. 
Była to jego narzeczona. 

Napieściwszy się widokiem umiłowanej, sięgnął do pudełka i wyjął 
przybory do pisania. 


„Helu, moja jedyna — pisał — i znów jadę z wi- 
chrami w zawody, z myślą o Tobie i o moich najbliż- 
szych. Lot powietrzny ma urok w sobie, który tru- 
dno wypowiedzieć. Gdyby nie błękitne oczka i prze- 
cudne loczki mojej jedynej na ziemi, które przycią- 
gają do siebie, w dół, chciałoby się lecieć w prze- 
stworza, by zniknąć w nich i nigdy nie powrócić“. 


Pisał, jak to zwykł czynić przed każdym wzlotem, a twarz jego 
promieniała tysiącem wspomnień umiłowanych, drogich. 

Zaledwie skończył, zaszumiał przed jego kwaterą samochód i za- 
trzymał się opodal wejścia. 

Stanisław wybiegł, gotowy do drogi, pozdrawiając siedzącego w sa- 
mochodzie. 

— Poruczniku — zapytał przybyły — czy wszystko gotowe? 

— Najzupełniej, panie kapitanie! — odpowiedział. 

— Doskonale! 

Kapitan wysiadł i obaj pieszo udali się na połe wzlotu. Wśród 
tego kapitan objaśniał Stanisławowi cel i kierunek lotu, oznaczony na 
mapie szeroką, czerwoną kreską. 

Doszli do miejsca przeznaczenia; wszystko było gotowe. 

Wyciągnięto samolot z szopy. Usiedli obaj na aparacie. Stanisław 
poprawił się na siedzeniu, przygładził włosy, jak gdyby chodziło o zwy- 
kłą przejażdżkę. Kapitan usadowił się poza nim, z mapami na kolanach. 

Warknęła śruba, aparat potoczył się z góry po ubitem klepisku, 
poczem podniósł się lekko ku górze. 

Stanisława ogarnęła rozkosz. Nie myślał o tem, że za chwilę zwrócą 
się ku niemu setki luf karabinowych i paszcze armatnie, że wielu za- 
czycha na życie jego jednego i jego towarzysza. Poił się lotem i myślał 
jedynie, jakby to było rozkosznie, gdyby obok siebie mógł mieć swą 
jasnowłosą Helę. 

Od czasu do czasu odwracał myśl od radości własnych i nadsłu- 
chiwał motoru. Był zadowolony. 

Rzucił wzrok ku ziemi i zobaczył przeciągającą artyleryę, tę samą, 
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którą widział poprzednio. W poprzek łąk przesuwała się piechota, niby 
długi szary wąż, czołgający się leniwie. Popatrzył w górę: ponad nim 
Iśniło jasne, wiosenne słońce i roztaczało się niebo bez chmurki jednej. 

I znów spoglądnął ku ziemi. Długie kolumny wojsk płynęły ku 
wschodowi: przygotowywało się coś, czego na razie zrozumieć nie mógł. 
Przypuszczał jedynie, że zamierzono wypędzenie Rosyan z nad Dunajca, 
nad którym jeszcze w zimie się usadowili i dotąd ruszyć nie chcieli. 

Stanisław spojrzał na zegarek i przekonał się, że już dwadzieścia 
minut buja w powietrzu. A więc powinni być już w pobliżu stanowisk 
rosyjskich. Popatrzył w dół. Sina wstęga rzeki wiła się ku Wiśle, cicha 
i obojętna na to, co się po obu jej brzegach działo. Przez kilka miesięcy 
przyjmowała w swe nurty ciała tych, których śmiercionośna kula do niej 
strąciła. Nie pytała: wróg to czy przyjaciel, Rosyanin, Niemiec, Czech, 
Węgier, Tatar, a może Polak, ukochany syn tej ziemi nieszczęśliwej. 
Wszystkich tuliła do siebie jednakowo i niosła do macierzy, do Wisły 
z cichą skargą na nierozum ludzki, lub kryła w zaroślach nadbrzeżnych 
na pokarm dla ryb i innych swych dzieci. 

Stanisław ujął silniej ster w rękę, zakręcił i aparat wzniósł się 
jeszcze wyżej. 

— Nie trza drażnić Moskalików — szepnął. — I tak przyjdzie 
czas, że pomyślą o nas. 

Dreszcz przebiegł po jego ciele. Czyżby to lęk miał być? 

Rozśmiał się na myśl samą. Wszak już tyle odbył wzlotów, a nigdy 
się nie bał. No, niezupełnie. Za każdym razem, nim spostrzegł pierwsze 
strzały skierowane do aparatn, dreszcz go jakiś przebiegał, ale później 
oswajał się z tem zupełnie. 

— Lepiej, żeby zaraz zaczęli — pomyślał i już chciał opuścić apa- 
rat niżej, aby lepiej być widoczny. Nie uczynił jednak tego, gdyż nie 
działał w własnym interesie, ale w interesie armii. 

W oczekiwaniu tego, co ma przyjść, pozwolił myślom na zabawkę 
z możliwościami: 

Gdyby tak któraś z setek kul trafiła właśnie w niego? Albo 
gdyby motor stanął i gdyby się było zmuszonym opuścić i lądować 
w ogień granatów ? 

— To jest bardzo możliwe — stwierdził — ale tyle razy było 
możliwe i nie stało się. 

— Ale teraz stać się może. 

— No to co? Tylu już pokładło się pod mogiłki na sen wieczny, 
toć nie będzie pierwszy. 

Mimo to zrobiło się mu jakoś niewyraźnie. Rozumiał niebezpieczeń- 
stwo, ale takie, z którem mógłby się wziąść za bary i zmagać, pókiby 
go nie pokonał lub nie został pokonany. Lecz takie, prawie że niewi- 
doczne, zdawało mu się głupie i prawie że śmieszne. Być wystawionym 
ma pociski, a nie módz równie skutecznie odpłacić, to przecież do przy- 
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jemności należeć nie mogło. Wrazie niebezpieczeństwa zostawała tylko 
ucieczka. Ale to, to i byle zając potrafi. i 

Pot wystąpił mu na czoło od dręczących myśli, które z błyskawi- 
ezną szybkością wirowały w mózgu. 

Spojrzał w dół. Pod nim rozciągał się las zielony, szumiący, Spo- 
kojny; cichy świadek hałaśliwej walki. Aż dziwnie spokojny. Uzazdrościł 
mu tej spokojności, której sam nie posiadał. Tak zawsze zrównoważony, 
dziś szczególniej stał się nerwowy. 

— Czyżby to przeczucie śmierci? 

Dreszcz przebiegł mu po ciele. 

Odpędził jednak myśl nie właściwą i jaż spokojniejszy płynął dalej. 
Oglądnął się poza siebie; kapitan szkicował coś starannie na mapie. 

Wtem w oddali huknęły strzały. Krótki, urwany odgłos jeden i drugi. 

— Zaczyna się! — pomyślał, choć nie był pewny, czy nieprzyja- 
eiel dostrzegł już samolot. 

Popatrzył w dół. Nie było wątpliwości: znajdowali się nad stano- 
wiskami nieprzyjacielskiemi. Zauważył ruch w obozie: spostrzeżono ich, 
Sypnęły się ku nim strzały karabinowe, lecz nieszkodliwie. Świstu kul 
Stanisław nie słyszał, gdyż głuszył go huk motoru, ale odczuwał je, że 
przebiegały gdzieś niedaleko. 

Skręcił ster i aparat uniósł się w górę. 

Usłyszał polecenie kapitana, aby okrążył miejsce, nad którem się 
znajdowali, gdyż trzeba było je dokładnie zbadać. 

Skierował aparat na lewo i zakreślił szeroki łuk. Nie podobało się 
to Rosyanom, gdyż plunęli ku niemu szrapnelami. 

— Nie dosięgną! — szepnął z złośliwym uśmiechem i jakby wyzy- 
wał niebezpieczeństwo, obniżył lot aparatu. 

— Doskonale! — usłyszał krzyk kapitana. 

Stanisław uśmiechnął się, cieszyła go pochwała przełożonego. 
A choćby i nie to i tak byłby zadowolony, bo znalazł się w swoim ży- 
wiole. Lot wśród kul, czychających na jego życie, podniecał go zawsze 
i dodawał wytrwałości i siły. 

Prąd powietrza był silny, więc musiał skupić całą uwagę, aby apa- 
rat nie zboczył z wytkniętej mu drogi. 

Strzelanina stawała się gwałtowniejsza, ale nie szkodliwa. 

— Helunia! — pomyślał Stanisław — to biedaetwo może modli się 
w tej chwili za mnie. - Za serce chwycił go skurcz jakiś miłosny. Szar- 
pnął sterem i chciał pędzić tam, gdzie jego umiłowana tęskni za nim 
i oczekuje go. 

Przyszła jednak refleksya — przypomniał sobie obowiązek i szy- 
bował dalej spokojnie. 

Nagle zatrzęsło się przy nim powietrze: szrapnel sypnął odłamkami 
żelaza. Jeden uderzył w czapkę i strącił ją na ziemię. Stanisław wycią- 
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gnął rękę, jakby chciał biedz za nią, glecz spostrzegł, że to niemożliwe 
i rozśmiał się. 

— Będą myśleć, żem zabity i zaprzestaną strzelać — pomyślał. 

Ale nie zaprzestali. Strzały padały coraz gęściejsze i, jak można 
przypuszczać, coraz bliższe. 

— Powrót! — huknął poza nim kapitan. 

— Jakto, już? — zdziwił się Stanisław i. jakby chcąc pożegnać 
nieprzyjaciół, spoglądnął w dół. To, co zobaczył, nie musiało go bardze 
ucieszyć, gdyż aż podskoczył na siedzeniu. 


— Pościg! — usłyszał za sobą głos kapitana. 
— Pościg? — zdziwił się. — Przecież uciekać nie będziemy ? 
— Tak myślisz ?.. Toś mi brat — krzyknął kapitan ucieszony. — 


A więc zachodź tylko ostrożnie. 

Ścisnął Stanisław ster i począł prowadzić aparat, jak małe dziecko. 
Wiódł go wielkim łukiem ku górze i zachodził z boku aparat nieprzy- 
jacielski. Rosyanie zauważyli ten manewr, lecz brali go za chęć ucieczki. 
Skierowali więc swój aparat ku zachodowi, aby zastąpić uciekającym 
drogę. Przewidywał to Stanisław i podemknął się ku nim, aw tej chwili 
kapitan puścił w ruch karabin maszynowy. 

Nie spodziewali się Rosyanie napadu, więc odskoczyli szybko w bok. 
Stanisław wzbił się ku górze, jakgdyby chciał ponad nimi przelecieć. 
Ale i Rosyani* uczynili to samo, zastępując mu drogę odwrotu. Na to 
czekał Stanisław. Jednym, śmiałym ruchem zbliżył się ku nim, a kapi- 
tan sypnął na nich gradem kul. 

Strzały były widocznie skuteczne, bo nieprzyjacielski aparat, jakby 
się zawachał i opuścił nieco ku dołowi. Uszkodzenie jednak musiało 
być nieznaczne, gdyż nieprzyjaciel nie zamierzał wracać na pole wzlotu, 
ale owszem oddalił się jeszcze bardziej ku zachodowi, jakby pragnął za- 
czerpnąć tchu. ' 

— Mało ci? — szepnął. — Poczekaj dostaniesz więcej — i znów 
podsunął się ku przeciwnikowi. Ale i ten nie uchodził — widocznie cze- 
kał na spotkanie. 

Stanisław nabrał przekonania, że tu lossię ich rozstrzygnie. Spoj- 
rzał ku dołowi i stwierdził z radością, iż minęli już linie nieprzyjaciel- 
skie, a znajdują się ponad swojemi. 

— (Chwała Bogu! — pomyślał. bo teraz dopiero zdał sobie sprawę 
z tego, że nie na walkę został wysłany, ale w celach wywiadowczych. 

— (Chwała Bogu! — powtórzył - gdyby nam nawet zginąć przyszło, 
to szkice dojdą do właściwego celu. 

Zaledwie to pomyślał, uczuł, że coś ciepłego spływa mu wzdłuż le- 
wego ramienia. Odwinął rękaw i zobaczył ciemną strugę krwi. 

— Trafiły szelmy! — pomyślał. — Dobrze, że choć nie w prawą, 
bo ta potrzebniejsza. 

— Nic strasznego — dodał — bo gdyby było źle, byłbym już ster 
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wypuścił. Ale kiedy oni tratili? — pytał, gdyż nie czuł uderzenia. Zda- 
wał sobie jednak sprawę z tego, że upływ krwi może spowodować osła- 
bienie. Zwrócił się więc do kapitana i krzyknął: 

— Jestem zraniony! 

— Wracać! — odpowiedział kapitan. 

— Jeszcze tylko raz podjadę, jeden... ostatni — prosił, jak dziecko 
małe a uparte o zabawkę. I, nie czekjąc pozwolenia, podsunął się pod 
sam aparat nieprzyjacielski. Zaterkotał karabin maszynowy, a prawie 
równocześnie samolot rosyjski począł chwiać się i opadać ku ziemi. 

Stanisław aż podskoczył z radości na ten widok. Miał ochotę rzu- 
cić się na kapitana i ściskać go i całować aż do uduszenia. Ale równo- 
cześnie uczuł się jakiś osłabiony, jakby senny. Powieki zamykały się mu 
mimowoli. Podnosił je z trudem, lecz nie mógł ich przezwyciężyć. 

— Czyżby ona? — zapytał, przypomniawszy sobie śmierć, 

Odwrócił się z wysiłkiem ku kapitanowi, zawiadomił go o swem 
osłabieniu. Ten poskoczył do steru, ujął go silną dłonią i poprowadził 
dalej — do swoich. 

Stanisław leżał omdlały na siedzeniu kapitana. 

Gdy przyszedł z powrotem do przytomności, był już w własnej 
kwaterze. 0d pielęgniarki dowiedział się, że lotnicy nieprzyjacielscy żywi 
i nieranni dostali się do niewoli razem z aparatem, mocno uszkodzonym 
przez kule karabinowe. 


EGOISCI. 
Walka szaleje na ziemi, My, zamiast losy kuć świata, 
Strumieńmi krew płynie wszędzie.. Patrzymy, jakby gromada 
My stoim zdumiali, niemi, Kainów, czekając na brata 
Pytając w duchu: Co będzie ? Smierć, kiedy świat się zapada. 
Czy świat się we krwi zanurzy, O! nas nie wzrusza brzęk stali, 
By nie wypłynąć już więcej? Pożoga ognia, co wszędzie 
Czy zacznie znowu po burzy Miasteczka, sioła, wsi pali, 
Żyć śmielej, jaśniej, goręcej? Tylko pytamy: Co będzie? 
Walka szaleje na ziemi, Co będzie z nami po wojnie, 
Pod ziemią, w rowach, na morzu Czy, choć się świat ten przepali, 
I ludzka krew się czerwieni Będziemy żyli spokojnie 
Nawet w błękitnem przestworzu. Tak cicho, jak dotąd, i dalej. 
My stoim, patrząc trwożliwie, Miast imać oręż do ręki, 
Miast imać oręż do ręki, Kiedy los świata się iści, 
Kto zginął w boju, kto żywie, My innej troski nie mamy, 
Kto z ran ból cierpi i męki. Prócz trosk o własne korzyści! 


Antoni St. Bassara. 
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ANTONI ST. BASSARA. 


NA WOJENCE. 


(WOJTEK UFERMA). 


Natura nie obdarzyła Wojtka ani zbyt wielką siłą, ani urodą nad- 
zwyczajną, ani też rozumem większym od innych chłopaków wsiowych. 
Był sobie nie większy od innych i znów nie tak pośledni we wsi, aby 
całkiem o nim zabaczyć było można. 

Do wojska w zwykłych rokach go nie wzięto, gdyż nie miał prze- 
pisanej miary, o ożenku nie myślał, bo nieboszczyk tatuś gruntu mu 
nie zostawili. Przez parę roków chodził służbami, ale gdy te mu się 
sprzykrzyły z powodu braku wolności, porzucił je, zarabiając później 
jako wolny najmita u bogatszych gospodarzy. Wolność cenił nade- 
wszystko; wolał mniej zjeść, krócej się przespać, byle robić to, co chciał 
i jak chciał. 

Kiedy zeszłego roku nastąpiła mobilizacya, Wojtek na wojnę nie 
poszedł. Ale przyszła i na niego kolej. Wojna trwała miesiąc i drugi, 
ludzi ubywało, bo jedni kładli się po trudach wojaczki do zimnej mo- 
giły, inni szli lizać się z ran do szpitala, a tymczasem nieprzyjaciel co- 
raz dalej pchał się w kraj, palił zagrody i niszczył pola i łąki. Przy- 
szedł nakaz, aby każdy stawiał się w starostwie i, jeżeli go tam uznają 
za zdatnego, szedł do zastąpienia tych, których kulki usunęły. Wojtek 
ani się spostrzegł, kiedy znalazł się w szarym mundurze żołnierskim. 

Chociaż z rozumem w garści się nie rodził i przez pół kopy lat 
życia swojego po nikim go nie odziedziczył, to przecież na tyle zdol- 
ności posiadał, aby po niedługim czasie zapamiętać, co znaczy „rechts“, 
co „links“, a co „schiessen“. Wątpił w przydatność tego wszystkiego 
na wojnie, ale uważał na wszystko i wszystko zapamiętywał, jako mo- 
gące się kiedyś na coś przydać. Samej bitki nie uczono go przy woj- 
sku, ale nie trapił się tem bardzo, gdyż z awantur karczemnych posia- 
dał już dostateczną praktykę. Do bitwy się nie rwał, ale gdy już pój- 
dzie, to niejednemu, ale dziesięciu łeb rozwalić potrafi, skoroby go 
tylko który zaczepił. Sam zaczynał nie będzie, bo nie awanturnik ża- 
den, ale gdyby który choć trącił, to niech ręka Boska broni! 

Wojna trwała przez zimę i już zwiesna się zbliżała, a tu jakosik 
żaden rozkaz do wojowania nie przychodził. On i jemu podobni od 
rana do wieczora chodzili rzędami i parami po polach, wyprawiali ja- 
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kiesik cudactwa karabinami, ale bez strzelania i bijatyki. Podczas tych 
ćwiczeń zaprzyjaźnił się z innymi towarzyszami broni, polubił ich, na- 
wzajem przez nich lubiany, a bywało nawet, że sam pan kapral posy- 
łał go w zaufaniu po cygara do trafiki. 

Taki stan rzeczy trwał czas dłuższy, aż niespodziewanie przyszedł 
rozkaz, że kompania ma udać się na front. Zaczął się ruch w kasarni. 

Kiedy inni do drogi się sposobili, Wojtek siedział i rozmyślał nad 
tem, co tam i jak na froncie będzie. 

Rozmyślania przerwał mu kapral: 

— Jakbyś chciał Wojtek, tobym cię zostawił — rzekł. — Pięciu 
mam z kompanii pozostawić, mógłbyś i ty między nimi. W rzeczach woj- 
skowych toś ty uferma, ale do porządków w kasarni jedyny; nikt cię 
nie zastąpi. 

—- Jak będzie nakaz — odparł — zostanę, ale po dobrej woli — nie. 

Nie został. Nazajutrz czwórkami kompania udała się na kolej, a za 
kilka dni znalazła się nad Dunajcem i Białą. 

Wojtka spotkał wielki zawód. Wojnę wyobrażał sobie jako stra- 
szne zmaganie się dwóch potęg, z polami, zasłanemi tysiącami trupów, 
z rannymi, jęczącymi i kurczącymi się w bolach przedśmiertnych, a tym- 
czasem nic z tego nie zobaczyl. Do wioski, w której go umieszczono 
na spoczynek, dochodził zza pagórków huk strzałów, skowyt wyrzuca- 
nych pocisków, trzeszczenie karabinów maszynowych, ale bitwy samej nie 
widział i nie przypuszczał, aby się tak blizko odbywała. Na zapytania 
odpowiadano mu, że linia bojowa rozciąga się tylko kilka kilometrów 
dalej, ale on w to nie wierzył, bo — jak sądził — czegoby się tak 
długo na jednem miejscu bili? Wszak już kilka dni od jego przyjazdu 
mówiono, a strzelanina ani na krok nie posuwa się naprzód, ani w tył. 

Nie wzruszyła go wiadomość, iż nazajutrz ma pójść z innymi do 
rowów strzeleckich. Tylu innych szło i wracało, to i on pójdzie, pobę- 
dzie czas jakiś i znów wróci na odpoczynek. 

Wojna — w jego wyobraźni — nie wyglądała na wojnę, ale na 
jakąś dziwną, upartą zabawkę. Zołnierze szli dokądś na zmianę i wra- 
cali, aby znów innym zrobić miejsce. Widział to codziennie. 

Nazajutrz kompania Wojtkowa udała się, jak to było zapowie- 
dziane, na linię bojową. Szli najpierw drogą popod lasem, później ja- 
kiemś zagłębieniem wśród wzgórz okolicznych, a następnie „gęsiego“ 
zapuścili się w rów, sztucznie wykopany. Wojtek chciał iść obok rowu, 
gdyż stamtąd dalej było widać, ale, skarcony przez oficera, zeszedł do rowu. 

Wkrótce jednak z zarośli przed nimi odezwał się jeden, drugi 
i trzeci strzał karabinowy. Z sąsiedztwa zawtórowały mu inne. Wojtek 
domyślał się, że to nieprzyjaciel. Oglądnął się na wszystkie strony, ale 
nic godnego uwagi nie spostrzegł. Oparł się o karabin i jął się roz- 
glądać po najbliższej okolicy. Jak okiem sięgnąć, wszędzie pustka przy- 
gniatająca, nigdzie żywej istoty, ni bydlęcia żadnego. 
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Gdzież ta wojna, gdzie ten nieprzyjaciel, na którego go przypro- 
wadzono i z którym ma walczyć na śmierć i życie. Zdało mu się to 
jakiemś złudzeniem, jakimś snem długim a bezcelowym. 

Wtem poza nasypem ziemi, leżącym o kilkaset kroków, zauważył 
jakiś ruch. Nie był pewny, czy zwierz jaki: chciał zapytać o to najbliż- 
szego swego sąsiada i przyjaciela, niejakiego Franka Ogórka. Przeszko- 
dzii mu w tem kapral. Przebiegając wzdłuż rowu, nakazywał baczność, 
gdyż nieprzyjaciel wykonuje jakieś ruchy. Gdy tylko który zauważy 
coś podejrzanego, niech strzela bez komendy. 

— Aha! — pomyślał Wojtek — to tam za tą ziemią jest nieprzy- 
jaciel, a to, com widział, to pewnikiem była czapka żołnierska!... 

Tymczasem z sąsiedztwa jęły się odzywać odosobnione odgłosy 
strzałów. Przeciwna strona odpowiadała również zrzadka. Wojtek, znu- 
dzony bezczynnością, podniósł ponownie karabin w górę i zmierzył, 
lecz nie w ukazującą się co chwila czapkę, lecz w kretowinę, wyrytą 
w połowie drogi między okopami. Celność strzału stwierdziła rozpry- 
skująca się na wsze strony ziemia kretowiny. Odtąd Wojtek coraz czę- 
ściej powtarzał podobne ćwiczenia: raz celował do kołka, sterczącego 
na miedzy, to znów do jakiego innego przedmiotu, znajdującego się 
w stosownem oddaleniu. 

Cwiczenia takie urządzał podczas pierwszego dnia pobytu w oko- 
pach, jak i dni następnych. Szczęście mu służyło, bo ani on, ani nikt 
z kompanii przez całych dni kilkanaście nie został zraniony. 

Wojna poczęła go nudzić. Wiosna robiła się coraz piękniejsza na 
świecie, pola zieleniły się z dniem każdym coraz więcej, czekając na 
chłopskie ręce do siejby i uprawy. Kończył się kwiecień, dni kilkana- 
ście minęło od przybycia na ten niby plac boju, a wojna ani na krok 
nie posunęła się dalej. 

Coś jednak przygotowywało się niezwyczajnego. Z zachodu po- 
częły napływać coraz liczniejsze szeregi żołnierzy, coraz gęściej usta- 
wiano armaty, słowem, przygotowywano coś, czego narazie nie roza- 
miał, ani rozumieć zbyt się nie starał. 

Pierwszego maja udał się, jak zwykle, do okopów. Bez trudu po- 
znał, że to „coś“, co miało nastąpić, nastąpi wkrótce, gdyż rowy zaro- 
iły się większą liczbą żołnierzy, a armaty poczęły grać z niebywałą siłą. 
Jek, pisk i skowyt pocisków dochodził ze wszystkich stron. Ziemia trzę- 
sła się w posadach, drzewa słaniały się pod naporem powietrza. Chciał 
przemówić coś do Franka, stojącego opodal, ale huk głuszył jego 
słowo. Oparł się o karabin, stojąc, a że noc była ciemna, zdrzemnął 
się na chwilę. Mimo to, jasno już było zupełnie na świecie, kiedy przy- 
szedł do zupełnej świadomości, że jest na polu walki i, że „wojnę pro- 
wadzi*. Rozśmiał się w duchu z takiej wojny, w której tylko kilka kre- 
towin i patyków rozstrzaskał. Jeżeli wszyscy tak robią i robić będą, te 
wojna ani za sto lat się nie skończy. ) 
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Minęło południe, zbliżał się wieczór. Armaty od wczoraj”grzmiały 
bez ustanku, a wśród tego huku zaledwie rzadki odezwał się odgłos ' 
strzału karabinowego. 

Nagle przed wieczorem zapanowała na całej linii cisza: prawie bo- 
lesna. Wojtek ze zdumieniem rozglądał się na wszystkie strony, co to 
ma znaczyć? Usłyszał rozkaz strzelania. Strzały posypały się ze stron 
obydwu, a zawtórzył im klekot karabinów maszynowych. 

„Drobna strzelanina” nie trwała długo, gdyż zaraz jęły ryczeć 
moździerze i ciężkie haubice. Zarazem rozległ się rozkaz: 


4 okrzykiem: — „Hurra!* wysypały się przed rowy błękitne postacie żołnierzy. 


— Do ataku! 

. Z okrzykiem: — Hurra! — wysypały się przed rowy błękitne po- 
stacie żołnierzy i pomknęły ku okopom nieprzyjacielskim. Wojtek po- 
biegł z innymi. Scisnął karabin w garści i, nie myśląc o sobie, baczył 
tylko, aby jego towarzyszowi, Frankowi, jaka krzywda się nie stała, by 
przyjaciel jego nie został bez pomocy w tyle. W kilkanaście minut zna- 
leźli się atakujący przed drutami nieprzyjacielskimi. Choć część ich zni- 
szczyły uprzednio pociski armatnie, jednak w wieln miejscach trzeba 
było sobie torować drogę do okopów nieprzyjacielskich. A tymczasem 
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z za nasypów huknęły strzały. Ten i ów chwycił się za głowę, lub spoj- 
rzał na przeszytą rękę, pozostając w tyle, ale reszta była już na zasło- 
nach rosyjskich. 

Wtem kula świsnęła około głowy Wojtka, a przebiegłszy,"utkwiła 
w piersi Frankowej, który bez jęku osunął się na ziemię. 

Przystanął Wojtek nad przyjacielem i uczuł ból w piersi, jakby 
mu kto z wnętrza serce kawałami wydzierał. Chciał ratować towarzy- 
sza, lecz poznał, że wszystko zapóźno. Franek spojrzał raz jeden na 
niego i usnął na wieki. 

Wtedy wyobraźnia Wojtka i myśl jego przeistoczyła się zupełnie. 
Chwycił za karabin, aż jękło drzewce, podniósł go w górę i runął na 
okopy rosyjskie. Zastał zamęt okropny. Sołdaci jedni bronili się bagne- 
tem, drudzy uciekali co sił. f 

Wojtek nie czynił wyboru: kogo tylko dosięgnąć zdołał, rozcią- 
gał kolbą karabinu na ziemi, kto uciekał, pędził za nim i wpychał mu 
między żebra ostrą stal. 

Straciwszy jedynego przyjaciela, poznał, co to jest wojna i nau- 
czył się wojować. A kiedy szedł dalej i spotykał poległych towarzyszy, 
popalone i poniszczone wsi i miasta, stał się żołnierzem i mścicielem 
krzywd i zniszczenia. 

Zginął później, odznaczony krzyżem zasługi za waleczność. 


wrp 


JAK POWSTAŁA GRUBA BERTA. 


BAJECZKA DLA DOROSŁYCH DZIECI. 


Jak wiadomo, tajemne konszachty Ewy z wężem smutno się skoń- 
czyły dla cywilnych mieszkańców Ewy, to jest państwa Adamostwa — 
zostali wyewakuowani. Straszny ten wyrok wykonano na nich natych- 
miast, pod bacznym konwojem anioła z mieczem ognistym, nieczułego 
na prośby nieszczęśliwych. Najrzewniejsze i najsłodsze zaklęcia Ewy, by 
pozwolił jej zabrać choć trochę zapasów, bodaj tylko dwa kapelusze, 
puder lub rurki do włosów, pozostały bcz skutku. Zdążyli zaledwie 
zerwać po drodze parę listków figowych, aby choć w części zakryć 
brak pozostawionej garderoby. Za wyrzuconemi „poza obręb* raju, 
zamknęła się brama i — zaczęła się nasza bajeczka. 

Przykry nastrój naszych prarodziców łatwo sobie wyobrazi ten 
kto czytał Stary Testament (rozdział I. ustęp 2), albo ten, komu zbójcy 
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lub sekwestrator podatkowy zabrał wszystko, zostawiając życie i bino- 
kle z całego ubrania. 

— Co tu począć? — westchnął Adam, czyniąc z przyzwyczajenia 
ruch wkładania ręki do kieszeni spodni. 

— Tak być nie może! — złamanym głosem rzekła Ewa, targając 
nerwowo wachlarz z kapuścianego liścia. 

Uradzili, iż trzeba wrócić do raju — ale jak? Postanowili zrazu 
przebłagać stróża-anioła. 

W czasie jednak rozpatrywania ich sytuacyi i zanim powzięli de- 
cyzyę stanowczego powrotu, raj zamieniono na twierdzę. Obmurowano 
go i oszańcowano, liczne forty, przyczółki, fosy, wieże pancerne, pola 
minowe i druty zagradzały przystęp w szerokiem promieniu wokoło. 

Niezmiernie też zdziwiła się Ewa, przybywszy na miejsce dawnej 
bramy, przepływała tędy jakaś nowa rzeka, a po drugiej stronie poza 
fosą i drutami przechadzał się cały oddział aniołów, którym oprócz 
mieczy ognistych dano karabiny z bagnetami. 

— Szanowni panowie! — krzyknęła Ewa — bądźcie łaskawi 
wpuścić mnie choć na chwilę! Zapomniałam sobie wziąść pilniczek 
do paznokci i ostatni numer „Wolnych chwil“, a tutaj strasznie mi 
się nudzi... 

Na to odkrzyknął jej jeden z aniołów dobrodusznie: „Pokrzycz 
sobie kochanie do maja, to ci dobrze zrobi..." 

Widząc, że nic nie wskóra, powróciła Ewa do Adama, który leżąc 
pod drzewem, dłubał w zębach wykałaczką. 

— Oni nas dobrowolnie nie wpuszczą — oznajmiła Ewa — ob- 
myślże coś, od czego jesteś mężczyzną!... 

Poskrobał się Adam w łysinę, od ciężkiego bowiem myślenia po 
wyrzuceniu wyłysiał biedak i poszedł pod okopy raju, kombinując, 
jakby przełamać te zapory. 

Rzucanie kamieniami do aniołów na nic się nie przydało, najcel- 
niejszy bowiem rzut trafiał w próżnię, gdyż anioł niema ciała; podsu- 
nąć się zaś chyłkiem też nie było można, bo aniołowie wykrywali go 
reflektorami i wypraszali karabinami maszynowymi. 

— To będzie trochę trudno — oświadczył Adam Ewie po po- 
wrocie z nieudałej wycieczki. 

— O ja nieszczęśliwa, poco ja za takiego niedołęgę za mąż wy- 
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chodziłam — poczęła lamentować biedna Ewa — to wszystko przez 
ciebie! — twierdziła dalej wbrew historyi i Ojcom Kościoła. 

Dość, że Adam dostał od tych jęków migreny i począł się eser- 
gicznie krzątać nad powrotem do raju. 

W czasie jednego wywiadu pod rajem spotkał się Adam z wężem, 
który mimo, że wyrzucony, często bywał w raju. 

— Jak się panu powodzi? — spytał Adama wąż. 

— Podle. Chciałbym się dostać tam z powrotem, ale nie widzę 
sposobu — odparł Adam smutnie. 

— Tu niema innej rady, tylko armatą możnaby coś zrobić. 

— Armatą? a cóż to jest? 

— Jest to długa dziura, oblana dokoła żelazem, z której się strzela... 

— A czemże ja będę strzelał, kiedy niemam teściowej? — spytał 
srodze stroskany Adam. 

— Wal pan czem innem. Nie mam czasu! — i wąż szybko opu- 
ścił głęboko zamyślonego Adama. 

Powróciwszy do Ewy, Adam opowiedział jej o spotkaniu i radzie 
węża, zamilczając jednak dyskretnie swą słuszną uwagę o teściowej, 

- Zawsze mówiłam, że jesteś głupi — rzekła Ewa, wysłuchawszy 
relacyi — o tem samem myślałam. Tak! tylko armata nam pomoże... 

Od tej chwili Ewa zajęła się przygotowaniami do podróży. Po 
krótkich dość poszukiwaniach znalazła w poblizkich górach jakiś przed- 
historyczny tunel, który razem przenieśli i ustawili pod rajem jednym 
wylotem do góry. Do dziury tunelu wrzucili wszystko, co było w po- 
bliżu: a więc trzy góry, trzy skały i trzy lasy, zatykając tunel mocno 
korkiem. 

— Ateraz trzebaby czegoś, coby to wszystko wyrzuciło — oświad- 
czył Adam, skończywszy napełnianie tunelu. 

— Otem już dawno myślałam — mruknęła Ewa, siadając u spod- 
niego otworu — już ja to poruszę! 

I poczęła mówić do tunelu długo i szeroko o sobie, jaka jest 
nieszczęśliwa, niezrozumiana, zaniedbywana przez męża, który jest ga- 
moń, leń, brutal, niegodny jej, egoista etc. etc, aż skały, lasy i góry, 
nie mogąc dłużej wytrzymać jej gadania, wystrzeliły z hałasem, wybi- 
jając dziurę w fortach raju. 

Tak to dostali się państwo Adamostwo z powrotem do raju, który 
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nazywa 'się*teraz Światem, zaśjitunel-armata „grubą Bertą* od córki 

Ewy-Berty nazwany, a jeden chemik skroplił damskie gadanie i nazywa 

się przez to dynamit, ale on nie jest już tak silny, ‘jak ten poprzedni. 
SIiARZ 


se Stefan Nowiński. 


KOZACY.. 


Wojska rosyjskie, jakie pod jesień 1914 r. zalały prawie całą Ga- 
licyę, składały się z najrozmaitszych narodowości, począwszy od kultu- 
ralnych Polaków i Niemców aż do nawpół dzikich Azyatów. Najbardziej 
ze wszystkich dawali się jednak we znaki Kozacy, o postępowaniu któ- 
rych krążą prawie legendy po naszych siołach i miastach. 

Kozacy, była to za czasów Rzeczypospolitej polskiej ludność nad- 
graniczna, w wojskowy sposób zorganizowana, na kresach państwa t.j. 
na Ukrainie, celem obrony od Tatarów, którzy zajęli Krym i stepy nad 
Donem. Wojsko to, kozaczyzną zwane, tworzyło społeczeństwo wojenne, 
zawsze gotowe do boju. Powstało ono ze zbiegów, włóczęgów i rozbój- 
ników, którzy szli w stepy ukraińskie bogate w zwierza i rybne rzeki. 

Kozak znaczył po tatarsku tyle co „zbój“. Byli to ludzie rozmaitej 
narodowości: Tatarzy, ruscy chłopi, polscy junacy, szukający przygód 
wojennych, zbiegli z Polski włościanie i t. p. Panowała między nimi 
zupełna równość, ale wszyscy słuchali wodza, zwanego atamanem. 

W szesnastym wieku podzielili się na Kozaków osiadłych i Koza- 
ków Zaporoskich, którzy żyli wspólnie w obozie, zwanym koszem, albo 
Siczą zaporoską. Pierwsi, spisani później w rejestr, otrzymali miano 
Kozaków rejestrowych; wybierali sobie hetmana, ale król polski go za- 
twierdzał i on królowi polskiemu poprzysięgał wierność. Sicz Zaporoska 
uchylała się zaś od posłuszeństwa królowi, podejmowała na swoją rękę 
wyprawy Dnieprem na czajkach aż na morze Czarne, łupiła tureckie 
miasta nadbrzeżne i była nieraz powodem srogiego odwetu Tatarów. 

Z nią łączyli się nieraz także Kozacy rejestrowi. Spory religijne 
(Kozacy byli schizmatykami), samowola panów polskich, którzy posiadali 
wielkie majątki na Ukrainie, a nadto ciągłe podmowy nieprzyjaciół Pol- 
ski wywoływały u Kozaków niezadowolenie i bunty, w Polsce zaś dą- 
żenie do poskromienia ich i przymuszenia do posłuszeństwa, co stało 
się powodem licznych starć i niesnasek. 
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Do otwartej wojny z Kozakami przyszło w 1651 r., kiedy na czele 
ch stanął Bohdan Chmielnicki. Polska straciła wówczas na rzecz Rosyi 
Ukrainę Zadnieprzańską, a w r. 1686 także Kijów. 

Pod panowaniem rosyjskiem Kozaczyzna dawna zupełnie upadła. 
Usiłowania hetmana Mazepy, który dążył do wyzwolenia się z pod pa- 
nowania rosyjskiego i połączył się z Karolem XII. w r. 1708, nie do- 
prowadziły do pożądanego skntku. 


Typy Kozaków, ujętych do niewoli. 


Dzisiejsi Kozacy (małoruscy i dońscy, dalej syberyjscy, kubańscy 
i t. d.) podzieleni na pułki, tworzą lekka konnicę rosyjską; dońscy za- 
chowali ustrój społeczności wojskowej z atamanem (jenerałem), którego 
car mianuje, na czele. 

Ci Kozacy, w czasie najazdu na Galicyę, najbardziej dali się we 
znaki spokojnej ludności, zaś wobec wojsk sprzymierzonych zachowy- 
wali się przeważnie tchórzliwie. 


GA) 


lil 


VC 
DZIEJE 
PAŃSTW BAŁKAŃSKICH. 


TURCYA. 


Turcy należą do ludów turkomańskich, rasy mongolskiej, wiary 
mahometańskiej. Nieliczny szczep ich pasł trzody w Azyi Mniejszej je- 
szcze z początkiem XIII wieku i ulegał Mongołom. Dopiero przywódca 
Turków, Osman, założył tam państwo i rozpoczął szersze podboje, 
które syn jego, Urchan, dalej prowadził. Wkrótce cała Azya Mniejsza 
ulegała sułtanowi tureckiemu. W roku 1356 przeprawił się Urchan 
przez Bosfor do Europy i zajął Gallipoli. 

Następca jego, Murad I, szedł dalej ku północy; słabe cesarstwo 
wschodnio-rzymskie nie mogło mu stawić oporu. Nadarmo prosili ce- 
sarze o pomoc państwa zachodnie, nadarmo nawoływali papieże do 
wyprawy krzyżowej przeciw niewiernym. Zdawało się, że szeregi ture- 
ckie rozbiją się o górskie ludy Bałkanów (Grecy, Słowianie, Albań- 
czycy), ale i one uległy. Klęska na Kosowem Polu 1389 r. oddała 
kraje słowiańskie w ręce Turków. Murad założył swoją siedzibę w Adrya- 
nopolu. 

Następca Murada, Bajazet, zwany lldrim (błyskawica), pobił ry- 
cerstwo chrześcijańskie pod wodzą króla węgierskiego Zygmunta pod 
Nikopolis (1306 r.) i posunął granicę państwa aż po Dunaj i Sawę. 
Dalszy rozwój potęgi tureckiej powstrzymał Tamerlan, han Mongołów, 
który pobił Bajazeta pod Angorą w Azyi i wziął go do niewoli (1402 r.). 

Państwa europejskie, rozdarte wzajemnemi wojnami, nie skorzy- 
stały z chwilowego osłabienia państwa tureckiego, które niebawem pod 
Muradem II i Mahometem II powróciło do dawnej mocy. Murad zdo- 
był Saloniki, króla polskiego i węgierskiego pobił pod Warną (1444 r.); 
Mahomet wziął w 1453 r. Konstantynopol, który uczynił wkrótce sto- 
licą i przezwał Stambułem. 

Odtąd w wieku XV i XVI rosła potęga turecka szybko w Azyi 
i w Europie. Kraje nadbrzeżne azyatyckie aż po Egipt, Albania i Gre- 
cya, wyspy na morzu Egejskiem: Rodos i Cypr wpadły w ręce Tur- 
ków. Do najpotężniejszych zdobywców należeli sułtani: Selim I (od 
r. 1512 do 1519), Soliman II, zwany Wspaniałym (do r. 1566) i Selim II 
(do r. 1574). Selim zawojował kraje azyatyckie, Soliman zdobył Bel- 
grad w r. 1521, pobił Węgrów pod Mohaczem r. 1526, zajął znaczną 
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część Węgier z Budą, która od r. 1541 do 1686 pozostawała pod pa- 
nowaniem tureckiem, podstąpił w r. 1529 pod Wiedeń; zmarł podczas 
oblężenia Szegedynu w r. 1566. 

Do zwy- 
cięstw tu- 
reckich 
przyczy- 
niała się 
wiara, że 
śmierć po- 
niesiona w 
walkach z 
„giaurami* 
otwiera 
bramy sió- 
dmego nie- 
ba. Do bo- 
jów z „nie- 
wiernymi”, 
jak  nazy- 
wali chrze- 
ścian, wzy- 
wali du- 
chowni tu- 
reccy, gło- 
sząc współ- 
wyznaw- 
com „Świę- 
tą wojnę”. 

Dalsze 
postępy 
Turków w 
Europie za- 
chodniej 
powstrzy- 
mała w w. 
XVI. potę- 
ga wielkie- 
go państwa i 

Habsbur- Duchowny turecki ogłasza „wojnę świętą“. 

gów. Juan 

d'Austrya, syn Karola V., zniszczył w r. 1571 okręty tureckie pod Le- 
panto. Od końca XVI wieku poczyna upadać państwo tureckie wewnę - 
trznie: sułtanowie są niezdarni i okrutni, na dworach ich rządzą ko- 


Kalendarz wojenny. 113 


biety, żołnierze osiadają na roli i gnuśnieją. — Jeszcze raz jednak 
w XVII wieku, za wezyrów z rodu Kóprilich, zrywają się Turcy do 
wielkich wypraw. Polityka francuska (Ludwik XIV) kieruje ich na Wę- 
gry przeciw Habsburgom i na Polskę, sprzymierzoną z cesarzem. Pol- 
ska w wieku XVI zachowywała pokój z Turcyą, a podległych Turcyi 
Tatarów odpędzała od swych granic. 

Dopiero za Zygmunta III ruszył Osman do Polski, zadał wojskom 
polskim klęskę pod Cecorą (r. 1620, na pobojowisku padł hetman Zół- 
kiewski), ale powstrzymał go Chodkiewicz pod Chocimem (1621 r.). 
Powodem tych wojen były sprawy wołoskie i kozackie. 

Za króla Michała w r. 1672 wzięli Turcy Kamieniec i całe Po- 
dole, które trzymali do roku 1699. Sobieski pobił ich pod Chocimem 
w r. 1673, a potem roku 1683 pod Wiedniem, dokąd podążył z odsie - 
czą na pomoc cesarzowi Leopoldowi I. Turcy, rozgromieni pod Wie- 
dniem, rychło zostali wypędzeni z Węgier. 

Upadek wewnętrzny państwa szedł w ślad za klęskami, które po- 
nieśli przy końcu XVII wieku, ale nie doprowadzał do wypędzenia 
Turków z Europy, ponieważ państwa europejskie, zazdroszcząc sobie 
wzajemnie krajów bałkańskich, utrzymywały dotychczas państwo ture- 
ckie. Z początkiem XVIII wieku przystąpiła do mocarstw, które dążą 
do zajęcia krajów tureckich, Rosya, a opierając się na tytule carów ro- 
syjskich, jako cesarzy greckich i wspólności wyznania z ludami bałkań- 
skimi, rości sobie prawo do Konstantynopola. W tym celu przedsię- 
wzięła szereg wojen sama lub razem z Austryą w latach 1736 (z Au- 
stryą), 1768—1774, 1786 —1702 (z Austryą), 1806—1812, 1828—1829, 
1853—1856, 187/—1878. Przeciw tym dążeniom Rosyi wiążą się mo- 
carstwa zachodnie (Austrya, Anglia, Francya, Włochy). Utrzymując zaś 
Turków w Europie, utworzono w ciągu XIX wieku z niektórych kra- 
jów tureckich niezawisłe państwa. 


CZARNOGÓRA. 


Z państw bałkańskich jedna Czarnogóra, choć najmniejsza, po- 
trafiła zachować niepodległość wobec Turcyi, której książęta czarno- 
górscy tylko chwilowo składali daniny. Długo nad nią panowali wła- 
dycy czyli biskupi. Od r. 1852 jest pod rządem książąt świeckich, a od 
r. 1860 panuje w Czarnogórze Mikolaj I. Piotrowicz Niegusz, wierny 
przyjaciel Rosyi. 


SERBIA. 


Serbowie na Bałkanie osiedlili się już w VII wieku, zajmując kraj 
ten po Wołochach i Awarach. Byli podzieleni na drobne plemiona, na 
których czele stali żupani. Żupan raski, Stefan Namanija, połączył 
w wieku XII pod swoją władzą całą Serbię. Z jego rodu Duszan (od 
r. 1326—1356) rozszerzył znacznie swoją potęgę na półwyspie bałkań- 
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skim, zwał się królem lub carem i wydał zbiór praw. Na synie jego, 
Uroszu V, wygasł ród Namanijów (1367 r.. Z innego rodu Łazarz V 
wstąpił na tron, ale wtedy właśnie Turcy dotarli już do granic Serbii. 
Na polu Kossowem w r. 1389 pokonany, legł Łazarz na pobojowisku. 
Serbia weszła w skład Turcyi, a w r. 1459 została jej prowincyą. 

Nastąpiły długie lata niewoli. Od r. 1728 należała Serbia do Au- 
stryi, ale wnet (1730 r.) powróciła pod jarzmo tureckie. 

Dopiero w r. 1804 podniósł Jerzy Karadżiordżia powstanie, zdo- 
był w r. 1807 Belgrad; ufał w pomoc Austryi lub Rosyi, ale zawiódł 
się. W pokoju między Turcyą a Rosyą 1812 r. Serbia uzyskała tylko 
przebaczenie dla powstańców. 

Niebawem zerwała się znowu do boju. W 1815 r. w niedzielę 
Palmową Miłosz Obrenowicz podniósł chorągiew powstania, w roku 
1817 został wybrany dziedzicznym księciem, na co sułtan musiał dać 
w r. 1831 zezwolenie. Książę był jednak hołdownikiem Turcyi. 

Ród Obrenowiczów panuje odtąd w Serbii do r. 1842, w którym 
rewolucya obaliła Michała, syna Miłosza, a oddała rządy synowi Je- 
rzego, Aleksandrowi Karadżiordżiewiczowi, który rządził 16 lat. — 
W r. 1858 wybuchło niezadowolenie, złożono go z tronu i powołano 
napowrót Michała, który w r. 1868 został zamordowany. 

Nastąpił Miłan IV Obrenowicz, wybrany księciem przez zgroma- 
dzenie narodowe. 

Wojna przeciw Turcyi w r. 1876 nie powiodła się, ale w ślad za 
nią rozpoczęła w r. 1877 wojnę Rosya. Serbia otrzymała w roku 1878 
zupełną niepodległość, a w r. 1882 ogłosił się Milan królem. Wojna 
z Bułgaryą w r. 1885 skończyła się klęską dla Serbii. W roku 1889 
Milan zrzekł się tronu na rzecz syna Aleksandra, którego rządy oka- 
zały się bardzo nieudolne. Król nie szanował praw, ożenił się z Dragą, 
kobietą starszą, złej sławy, stracił więc wnet zaufanie narodu. D. 11 czer- 
wca 1903 r. sprzysiężeni oficerowie wpadli do pałacu królewskiego 
i zamordowali w ohydny sposób Aleksandra, Dragę i ich zwolenni- 
ków. W cztery dni później skupczyna obrała królem Piotra Karadżior- 
dżiewicza, który koronował się w r. 1904, 


GRECYA. 


Drugiem państwem, które zdołało się wybić z niewoli tureckiej, 
była Grecya. Należała ona do Turcyi od r. 1460 do r. 1828, Ze zmie- 
szania się różnych ludów utworzyła się nowo-grecka ludność, która 
dopiero z końcem XVHI wieku rozpoczęła usiłowania celem wyzwole- 
nia się z niewoli tureckiej. Powstały liczne związki polityczne, które 
wywołały w 1821 r. wojnę o niepodległość Grecyi. Narody europej- 
skie pośpieszyły z pomocą Grekom, a Rosya, Anglia i Francya, zawarł- 
szy w tym celu układ, pobiły Turków na morzu pod Nawarynem 
w 1827 r. 


115 


Wskutek tego w r. 1828 osiągnęła Grecya niepodległość, a po 
wojnie rosyjsko-tureckiej w 1830 r. ogłoszono ją krórestwem. 

Królem Grecyi uznaly mocarstwa Ottona, księcia bawarskiego, 
(w r. 1832), który zamieszkał w Atenach. Wskutek zamieszek w roku 
186? utracił Otton tron, a zgromadzenie narodowe powołało na jego 
następcę księcia Wilhelma duńskiego, który objął rządy pod imieniem 
Jerzego I. 

W r. 1897 QGrccya zerwała się do wojny z Turcyą, ale poniosła 
klęskę. Mimo to uzyskała pokój bez wielkich strat. Po śmierci Jerzego I 
objął tron syn jego, Konstantyn. 


RUMUNIA. 


Rumunia jako państwo powstała niedawno. Wybrany w r. 1850 
księciem Multan i Wołoszczyzny pułkownik Aleksander Jan I z rodu 
Cusa, połączył je w r. 1862 pod nazwą księstwa rumuńskiego, które 
podlegało Turcyi. Rządy Cusy wywołały rychło niezadowolenie z po- 
wodu wielkich wydatków państwowych, a rewolucya w nocy z 22 na 
23 lutego 1866 r. zmusiła go do ustąpienia. 

Wtedy wybrany zostal przez powszechne głosowanie, głównie za 
wpływem Bismarka, księciem Karol z rodu Hohenzollern Sigmaringen 
(20 kwietnia 1860). 

Podczas wojny rosyjsko-tureckiej w r. 1877 stanęła Rumunia po 
stronie Rosyi i ogłosiła swoją niepodległość. Wojska rumuńskie odzna- 
czyły się pod Plewną. 

Kongres berliński zatwierdził w r. 1878 niepodległość i przyznał 
jej za Besarabię, zabraną jej za pomoc przez Rosyę, Dobrudżę. 

W roku 1881 ogłosiła się Rumunia królestwem. 

Po śmierci króla Karola w dniu 10 października 1914 r. tron ob- 
jął jego bratanek Ferdynand, urodzony w 1805 r. 


BUŁGARYA. 


Bułgarowie, plemię pokrewne Węgrom, przyszli do tego kraju 
w 500 lat po Chrystusie, pobili szczepy słowiańskie, założyłi własne 
państwo, ale przyjęli oświatę i język Słowian i zlali się z nimi w jeden 
naród. 

Przez pięć wieków (od r. 1373) byli Bułgarowie w niewoli ture- 
ckiej. Dopiero od r. 1878 tworzyła Bulgarya księstwo lenne Turcyi, 
którego pierwszym księciem był Aleksander Battenberski, który zosta- 
wił po sobie piękną pamiątkę. W r. 1855 w wojnie z Serbami odniósł 
świetne zwycięstwo pod Sliwnicą, ale, że nie chciał ulegać carowi ro- 
syjskiemu i podnosił kraj swój do coraz siiniejszej potęgi, zmusili go 
zwolennicy Rosyt do złożenia władzy książęcej w 1886 r. Umarł jako 
jenerał austryacki w roku 1894. 

Następcą jego został obecny król Ferdynand książę Koburski, któ- 
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rego również Rosya długo nie chciała uznać za pana. Uczyniła to do- 
piero wtedy, kiedy ukorzył się przed carem i syna swego Borysa 
ochrzcił na prawosławie. Dzielnego ministra Stambułowa, który bronił 
długo niezawisłości bułgarskiej przed przemocą rosyjską, zasiekli na- 
stawieni siepacze. Ferdynand ogłosił się królem, a Bułgaryę królestwem. 


ALBANIA. 

Najmłodszem państwem bałkańskiem jest Albania powstała do- 
piero w 1913 r. po pierwszej wojnie bałkańskiej. Byt jej nie jest je- 
szcze usta ony, a stosunki nieuporządkowane. Pierwszym władcą został 
niemiecki książę Wilhelm Wied, który jednak z początkiem wojny obe- 
cnej opuścił wraz z żoną i dziećmi nowe państwo i wrócił do Niemiec. 


sk 
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Wojna bałkańska w 1912 roku zmieniła znacznie mapę Bałkanu. 
Turcya została przyparta do morza, a jej terytoryami podzieliły się: 
Bułgarya, Serbia, Grecya i Czarnogóra, z jej upadku wyrosła również 
Albania. Druga wojna bałkańska pozbawiła jednak Bułgaryę znacznej 
części zdobyczy na rzecz Serbii i Grecyi, a nawet część dawnych po- 
siadłości, Silistryę, musiała odstąpić Rumunii. 

Teraz na Bałkanie rozgrywa się trzecia wojna w ciągu czterech 
lat, lecz tym razem z pomyślnymi widokami dla Bułgaryi. 


SbA 


NOWE PRZYSŁOWIA. 
Wyszedł jak Mikołaj Mikołajewicz na Karpatach. 


Nie miała baba kłopotu, poszła pod Dardanele. 


+ 


Jeszcze się ten nie urodził, któryby żonie dogodził. 
kd 


Smaruj Włochów miodem, oni ci wojnę wypowiedzą. 


* 


Na Moskalu czapka gore. 


kd 


Kogo Pan Bóg chce ukarać, każe mu zawrzeć przyjaźń z Włochami. 


kd 


Wyrwał się, jak Anglia z ekspedycyą do Salonik. 
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BRATERSTWO BRONI. 


Po przełamaniu frontu rosyjskiego nad Dunajcem i Białą, armie 
sprzymierzone kontynuowały pościg w dalszym ciągu. Obydwie armie, 
tak arc. Józefa Ferdynanda, jak i jen. Mackensena współzawodniczyły 
z sobą tak, że często nawet najbezstronniejszy obserwator nie mógłby 
był rozstrzygnąć, której przyznać pierwszeństwo bohaterstwa. 

Współzawodnictwo to jednak było tak szlachetne, że gdy tylko 
jedna armia potrzebowała pomocy drugiej, ta spieszyła jej natychmiast 
z sukursem, gdyż wszystkim jeden cel przyświecał: wypędzenie jaknaj- 
szybsze wroga z całej Galicyi. 

Zdarzyło się raz, że pułki austryackie w bohaterskim zapale za- 
puściły się zbyt daleko w pościgu za nieprzyjacielem, który uchodził 
przed nimi w bezładnej ucieczce, — Inny natomiast oddział rosyjski, 
mniej naciskany, potrafił się ugrupować i nietylko nie uchodził, ale 
owszem rozpoczął atak flankowy na bohaterskie pułki austryackie. 

Sytuacya stawała się dość niebezpieczną, gdyż przy najlżejszej 
pomyłce ze strony komendy austryackiej, mogli Rosyanie odciąć ściga- 
jących i pozbawić owoców osiągniętego zwycięstwa. 

Przytomność umysłu i sprawność komendy austryackiej nie dała 
się jednak zaskoczyć niespodziewanie. Dowodzący jenerał, spostrzegłszy 
grożące niebezpieczeństwo, utworzył natychmiast trójkąt z owych wojsk, 
którego wierzchołek tkwił wśród rozgromionych Rosyan, zaś. obydwa 
boki stawiły czoło następującym Rosyanom z flanki. 

Zawrzał bój straszny. Wojska nasze, podrażnione, że ktoś ośmie- 
lił się stanąć na drodze pościgu, uderzyły z takim impetem na ataku- 
jących Rosyan, że ci zaraz po pierwszem uderzeniu zaczęli się chwiać 
i tył podawać. TIiecz komenda rosyjska pchnęła im na pomoc nowe od- 
działy. 

Zdawało się na chwilę, że wezmą górę i odrzucą naszych w tył, 
zwłaszcza, że mieli znaczną przewagę liczebną. Ale nagle przeszył po- 
wietrze na tyłach rosyjskich potężny okrzyk: „Hurra!”, a wraz z nim 
wsiedli Rosyanom na karki niemieccy żołnierze z armii Mackensena. 
Nim się Rosyanie spostrzegli, już byli otoczeni ze wszystkich stron 
i kto nie prosił o pardon, padał pod razami zwycięzców. 

Po niedługim czasie pole walki było w rękach sprzymierzonych, 
a długie szeregi jeńców świadczyły o odniesionem zwycięstwie. 
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| W czasie odpoczynku wyjaśniła się niespodziewana pomoc. Otóż 
Niemcy przez swe patrole dowiedzieli się o ruchach wojsk rosyjskich, 
zamierzających atak flankowy. Nie spieszyli się jednak z przeszkadza- 
niem im, ale owszem dopuścili do rozwinięcia się w linię bojową, ma- 
newrując równocześnie, aby zajść nieprzyjaciół niespodziewanie. Wszy- 


Wojska niemieckie runęły w stronę atakujących Rosyan. 


stko odbyło się według ułożonego planu. A wtedy wojska niemieckie 
runęły w stronę atakujących Rosyan i, nim ci się spostrzegli, zadały, 
im klęskę, której się najmniej spodziewali. ; 

Tak tedy doświadczone od początku wojny braterstwo dwóch ar- 
mij przyniosło jeszcze raz obydwu stronom korzyść, a wrogom niemałą 
klęskę. 


n 


Kags 
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WIGILIA W POLU. 


OBRAZEK Z ROKU i914. 


Ciepły. jakby jesienny dzień miał się ku końcowi. tylko szybko 
zapadający zmrok i mroźny wiatr wschodni przypominały, że to już 
koniec grudnia. a więc pora na śnieg i mrozy, ale w tym roku wszystko 
inaczej... 

Starzy żołnierze nie pamiętali, by kiedy w tym czasie, w dzień 
wilii, lał tak ulewny deszcz i tak niezwykle słońce zachodziło. Pod wie- 
czór jednak lać przestało, a silny wiatr poszarpał ołowiany strop chmur 
na niebie, pędząc je tabunami gdzieś daleko. Ustatnie promienie zapa- 
dującego słońca przedarły się przez rozrzedzone obłoki i spojrzały smę- 
tnie na ziemię i wlokące się po niej kolumny żołnierzy. 

W niezwykłym tym dniu i słońce patrzyło niezwykle, blado, jakby 
przez łzy, łzy smutku i żalu nad ziemią i ludźmi, których ujrzało. 


— Kiedyż nareszcie staniemy — pomrukiwali przemęczeni żołnie- 
rze — może choć dziś będzie spokój... 

Jakby na rozkaz tych westchnień w szeregach, czoło kolumny 
zatrzymał sygnał trąbki, -- stać! — krzyknęli oficerowie i cały długi 


wąż ludzki zatrzymał się. Wszyscy do tego wzdychali i pułkownik też, 
choć nie zatrzymywał szeregów. chcąc swych ludzi do oznaczonego 
punktu doprowadzić, tem bardziej, że im postój wypadł we wsi, jak mó- 
wiła mapa sztabowa Przemoczone ubrania, oblepione błotem buty cią- 
żyły ołowiem żołnierzom, a głównie całodzienny prawie marsz w ulewie 
dawał się odczuć najwytrzymalszym. 


— No chwała Bogu! ani kroku dalej — rzekł do swego sztabu 
pułkownik — rozlokujemy się na wsi i spędzimy jakoś wilię. 


Na znak pułkownika ruszyła za nim kłusem świta i, mijając pierw- 
sze szeregi, cała kawalkata wjechała do wsi, jakoś dziwnie ponuro 
i głucho się przedstawiającej. 

Pierwsza zaraz ujrzana chałupa oznajmiła przybyłym, jaką gościnę 
zastaną i gdzie im przyjdzie złożyć głowy. Puste framugi okien i drzwi 
wywalonych.. jak oczodoły trupa, mówiły o tragedyi tej siedziby ludz- 
kiej, którą huragan wojenny z gniazda życia zamienił w ruinę. 

Pierwszy ten jednak dom w ulicy wiejskiej przedstawiał się jeszcze 
najlepiej, miał dach i choć całe ściany. Dalsze zaś do połowy, albo 
całkiem zwalone lub spalone przedstawiały gruzy i zgliszcza, a ster- 
czące gdzieniegdzie same kominy i belki stały na straży tych grobów 
mienia i życia mieszkańców. 

Straszna tragedya wsi polskiej, którą zrządzenie losu na drodze 
obecnej wojny postawiło. 

— Nie przytulimy się chyba tutaj — zauważył smętnie kapitan. 
— Lepiej już w polu, niema choć tego nastroju. 
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— Trudno! staniemy w polu pod wsią, dlaczegoby dziś miało być 


inaczej, niż tyle razy... — rozstrzygnął sprawę pułkownik i zawrócił. 
Nawracający sztab zdziwił żołnierzy, lecz objaśnił ich odrazu trę- 
bacz, jadący na końcu: „Staniemy w polu, bo wsi niema! — była, ale 


teraz już niema!“ 

Pułk zeszedł więc z drogi na pola, po obu jej stronach łagodnie 
pnące się w górę i trochę przez to suchsze od umięsionej drogi. Ludzie 
i konie odsapnęli lżej, uwolniwszy się choć w części od niesionych przez 
cały dzień ciężarów, Tabor pułkowy pozostał na drodze, a dymiące ku- 
chnie raźnie zajechały na sam środek. 

— Staszek, dziś podwójne porcye! bo to wilia — zawołali koledzy 
na kucharza — szepnijno coś feldweblowi o jakiś delikatesach, może się 
coś znajdzie — wypada! 

Wszyscy jednak, usłyszawszy te słowa, zamyślili się ciężko, odla- 
tując myślą daleko od chwili obecnej, do domu, jak to tam było, tak 
zdaje się dawno... Co to od zeszłego roku każdy z nich przeżył, napa- 
trzył się, nacierpiał. Biedne „dzieci krakowskie“, trzynastacy, zapędzeni 
do zrujnowanej wsi polskiej, zamyślili się głęboko, usłyszawszy o wilii, 
która ich tak dziwnie zaskoczyła. Rozhukane myśli przewalały im się 
przez udręczone głowy, naprowadzając obrazy z przeszłości... 

— No chodźcie jeść! — krzyknęli od kuchni - pan pułkownik 
dał od siebie wina i wódki; prędko! już gwiazda zeszła. 

Poważnie zbliżali się do kotła w zamyśleniu, wspomnienia i na- 
strój, powstrzymywany nawet głód-wilia — tyle wspomnień i jakże 
innych, radosnych... 

Boże Narodzenie, święto radości i wesela w gronie rodziny — tak 
smutne w strasznym roku bieżącym. Obsiedli żołnierze w milczeniu pole 
i poczęli spożywać polową wieczerzę, dumając nad swym losem i swych 
blizkich, 

Wtem zerwał się Kazik, kapral z drugiej kompanii: 

— Ja mam opłatki! dostałem onegdaj pocztą z domu, poczekajcie, 
podzielimy się! 

Sięgnął do swego plecaka. Opłatek w obozie poruszył wszystkich, 
do grupy Kazika poczęli przyłączać się inni znajomi koledzy. Skromny 
posiłek w menażkach, chleb i manierki ułożono na wspólnym „stole“ 
na ziemi, obrusem były dwa płaszcze i czekali na Kazika. Po chwili 
wrócił on z dumną miną, mówiąc: 

— A to wam wilię wyprawiłem! co?.. Jako fundator zaczynam 
pierwszy łamanie; a więc tobie Józek — zwrócił się do przyjaciela» 
a powszechnie lubianego kaprala — życzę trzeciej gwiazdki za onegdaj- 
szy patrol, dzięki któremu mamy teraz spokój. A wam wszystkim, ko- 
chani chłopcy, tak jak i sobie, byśmy zdrowo przetrzymali, Moskalów 
juchów nabili i do Krakowa żywcem wrócili, hurra!... 

Weselszy ten ton przemówienia Kazika ożywił trochę stroskanych 
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kolegów. Dalszy ciąg uczty odbył się już w lepszym nastroju. Trochę 
już wypoczęci i pokrzepieni żołnierze rozpoczęli gawędy o rodzinach, 
o kochanym Krakowie, skąd wszyscy prawie pochodzili, o znajomych. 

— Pamiętasz Staszek przeszłą pasterkę, co to się Olek u was za- 
ręczył z Domką. A to ci była szopa. Upił się jucha i nuże do matki 
w konkury. Ja mu na drugi dzień przypominam, a on nie nie pamięta, 
ale mówi: kiedy mówisz, żem się zaręczył, to chyba prawda, i był na- 
rzeczonym jak się patrzy... 

— Biedny Olek — odezwał się ktoś z innej grupy — gdzie on 
teraz, strasznie go dostał szrapnel, zaniosłem go na Hilfsplatz, ledwie 
zipiał... biedak. 

Po trochu wszystkim rozwiązały się języki, sen ich jakoś odleciał, 
bo i.noc była ładna, ciepła. wygwieździone niebo zdawało się obchodzić 
w uroczystej chwili święto Narodzin Zbawiciela. 

W wielkich grupach wszyscy pościągali się przy ogniskach i ga- 
wędzili. 

— Co też tam teraz dzieje się w Krakowie. Pasterka u Domini- 
kanów, w Maryackim — bramy otwarte, ludziska chodzą, wilię zjedli, 
cieszą się... 

-- (o ty gadasz — mruknął któryś — cieszą się oni biedacy, ale 
ze łzami. Ojce, synowie, bracia i mężowie w polu, tylu już poległo, nie 
cieszą się oni tam, nie... . 

— Co tam będziecie lamentować, „albośmy to jacy tacy“, zaśpie- 
wajmy se kolendę, to nam ulży krzyknął zawsze wesoły Kazik. 

I poczęli zrazu nieśmiało nucić: „W żłobie leży, któż pobieży...* 
Wtem ktoś się zerwał. 

— (Qichojcie! coś tam „wacha“ gada, może znowu... 

Na placówce zaś, gdzie stał trajter Maniek, wszczął się jakiś 
dziwny ruch, szarpanina i kłótnia: — puście nas, my swoi — ktoś bła- 
gał szyldwacha — my tu już tydzień siedzimy w piwnicy. Wszystko 
zabrali, wieś spalili, dajcie nam jeść... usłyszeliśmy kolendę i przyśliśmy, 
widząc, żeście nasi... 

Zamieszanie na warcie zwróciło powszechną uwagę. Fiihrer poszedł 
zameldować do oficerów i wieśniakom pozwolono przyjść do obozu. 

— Qoście za jedni? skąd? Co tu robicie? Bójcie się Boga, jak 

Zaiste wygląd biedaków był straszny. Kilku chłopów w poszar- 
panych ubraniach, raczej łachmanach, obrośniętych. brudnych, z pałają- 
cemi oczyma, podtrzymywało upadające z nóg kobiety. Koło ich nóg 
szło pięcioro dzieci, smutnie główki spuściwszy. Widok tych dzieci roz- 
rzewnił żołnierzy. 

— Biedactwa! — wołali — jakie chudziutkie i wynędzniałe. 

— Jakże nie mają byś wynędzniałe, gdy same błąkały się tydzień 
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po polach, ledwieśmy je znaleźli. Tak to na nas szybko przyszło. Pożar 
w nocy, zburzenie wsi przez armaty, a potem kozacy... 

— (Chodźcie tutaj ludzie! macie, pokrzepcie się — podawali żoł- 
nierze swe zapasy z tornistrów. Wieśniacy i dzieci rzucili się żarłocz- 
nie na jadło, usadowili ich najbliżej ogniska. Oficerowie, dowiedziawszy 
się o przybyłych, przysłali im ze swego stołu część wieczerzy. Zagrzaw- 
szy się i wzmocniwszy, poczęli się już mniej bojaźliwie oglądać naokoło. 

— Toście nasi! — mówili — już tu zostaniecie z nami? Moskale 
tak uciekali, ale ten tydzień, co tu byli, zrobił nas dziadami. 

— Myśmy się tam w jamie pod lasem tak gorąco modliły, by dał 
Bóg, bodaj w dniu dzisiejszym oswobodzenie. I spełniło się o moiściewy! 
— to mówiąc jedna z kobiet gorącemi zalała się łzami. 

— Nie trapcie się matka, Bóg was wysłuchał, już będzie lepiej. 
Moskale przepędzeni, kraj coraz dalej uwalniamy... 

—- Oby to Pan Jezus dał już spokój!... 

Porozmawiawszy jeszcze trochę, zdrożeni wieśniacy ułożyli się 
wokół ogniska i posnęli. Dzieci zebrały się koło kobiet w smutny 
wianek przy sobie. A żołnierze zupełnie już rozbudzeni tą wizytą, roz- 
myślali nad okropną ich dolą. 

— QOficerzy idą! - krzyknął nagle kapral Józek. 


— Cóż tak siedzicie jak sowy — ozwał się głos zbliżającego się 
kapitana. — Biedni ludzie, ale trudno, jak wojna, to wojna. Pomścimy 
ich . Ale nie traćmy ducha. Lepiej zakolendujcie, 


to nam się wszystkim zrobi weselej. Muzyka kompanii niech się stawi! 

Żołnierz jak dziecko, ale też i jak najbardziej hartowny mąż. Na 
płacze i lamenty niema czasu, ani ochoty, rozrzewnia się byle czem, ale 
też prędko otrząśnie się ze smutku. Nie przez egoizm, ani stępienie 
uczuć, lecz on wie, jak straszne są koła wojny dla uczestnika, a nawet 
biernego widza, którego na drodze swej znajdą. On, nastawiając wciąż 
swą pierś na niebezpieczeństwo, oderwany od splotu indywidualnych 
interesów, patrzy na ludzi i wypadki z góry, z wysokości swego i armii 
celu, to jest zwycięstwa. Życie codzień naraża; a więc też niem się 
cieszy, gdy w przerwie walk czuje się zdrowym. 

To też trzynastacy szybko rozprostowali swe dusze, zachwiane 
widokiem nędzy przybyszów. Żywi są, to już dobrze! — krótko roz- 
strzygnęli ich sprawę — zwyciężymy, to im przez to samo najlepiej 
pomożemy. 

Muzyka kompanii, to Ferdek ze swą harmonią „koncertową“ 
z dzwonkami, Staszek z okaryną i dwóch Antków-gwizdków, ale to 
pierwszorzędnych, w swej specyalności, artystów. 

Oficerowie przynieśli ze sobą cały zapas cygar i papierosów, roz- 
dali je między „wiarę“ i dalejże kolendować. 

Grajki zestroili się szybko, bo grają ze sobą już dwa lata. 


123 


— Tylko ryczeć ostro! — krzyknął Kazik, który objął jak zwy- 
kle batutę. Do chóru żołnierzy przyłączyli się i oficerowie... 


Bóg się rodzi, moc truchleje, 
Pan Niebiosów obnażony... 


I popłynęła donośnie ta rzewna i gorąca pieśń po zniszczonych 
polach wsi polskiej. 

Dzieci-obrońcy biednej Ojczyzny krzepili nią swe znękane dusze 
i ciała, błagając Tego, który w dniu tym się rodzi, o poczęcie się dla 


Stefan Nowiński. 


Polska — to my! 


Przez lat sto była Polska pokutnicą, 

za winy lała gorzkie łzy i krew, 

wróg ją katował żelazną prawicą, 

chcąc ducha wypruć z ćwiartowanych tirzew!... 


Dziś, kiedy nieszczęść dopełnia się miara, 

gdy legł w popiołach domów naszych próg, 

wsłała w nas wolność... wskrzesła krzepkość stara, 
że aż nad nami sam się ździwił Bóg... 


Mu młodą piersią, łamiem najazd dziki... 
— godnym praojców okazazał się syn! — 
my już nie będziem carskie niewolniki !... 
wszak wskrzesza Polskę nasz ofiarny czyn! 
Legiony Polskie!... szczęśliwa drużyno!... 
zmieniamy w ciało tęsknot złote sny!... 


niechaj z nas mocy w naród strugi spłyną... 
Legiony nasze!... wszak Polska — to my!!... 


JOZEF ANDRZEJ TESLAR. 
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NIESPODZIEWANY ATAK. 


Walki na granicy włoskiej przybrały od początku wojny chara- 
kter walk pozycyjnych. Było to życzeniem komendy austryacko-węgier- 


Włosi. ukryci w ciemnym lesie, posyłali pocisk za pociskiem 


skiej, której planom z wielu względów odpowiadała wojna defenzywna. 
Włosi zamiarów tych zmienić nie mogli, bo natrafili na tak stalowy 
opór wojsk austryackich, że, mimo nadludzkich wprost wysiłków, nie 
zdołali nigdzie wyprzeć przeciwników z dobrze wybranych pozycyi. 
Wskutek tego na tym terenie walki przybrały charakter więcej 
jednostajny, może dla żołnierza bezpieczniejszy, ale... nudniejszy. 
Mimo tego zdarza się czasem, że ten i ów oddział ma sposobność 
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do przedsięwzięcia jakiejś czynności na własną rękę i odniesienia ko- 
rzystnego sukcesu. 

Jakoś z końcem października oddział żołnierzy włoskich ulokował 
się w gęstym lesie i niepokoił naszych dzielnych żołnierzy. Kapitan W. 
postanowił ich stamtąd usunąć; nie chciał jednak swych ludzi narażać 
na niepotrzebne straty. W tym celu rozdzielił swój oddział na trzy czę- 
ści i kiedy jednej polecił odstrzeliwać się nieprzyjaciołom, dwom innym 
kazał się udać na flanki celem obejścia Włochów. Porucznik Z. udał 
się ze swoimi ludźmi na prawo, kapitan W. na lewo. 

Szli, a raczej sunęli cicho, jakby widm gromada. Tymczasem Włosi, 
nie spodziewając się niczego, ukryci w ciemnym lesie, posyłali pocisk 
za pociskiem w stronę stanowisk austryackich. Czynność bojową prze- 
rywały głośne rozmowy, któremi Włosi zabawiali się nawzajem, ażeby 
skrócić wolno wlokące się godziny na stanowiskach. 

Kapitan W., poprowadziwszy swój oddział przesmykami górskimi, 
niedługo natknął się na pierwszą placówkę włoską. Nim się ta spostrze- 
gła, już była rozbrojona i odesłana na tyły walczących. Kapitan W. 
szedł dalej. Kierował się odgłosem padających strzałów i po niedługim 
czasie znalazł się na tyłach Włochów. Z drugiej strony nadchodził wła- 
śnie ze swoimi porucznik Z. Niewidziani przez nieprzyjaciół zbliżali się 
ku sobie, a kiedy byli już tak blisko, że mogli zacząć działać, kapitan 
dał znak i obydwa oddziały rzuciły się z tyłu na Włochów. 

Poodwracali zaskoczeni głowy, a widząc nad sobą twarze żołnie- 
rzy austryackich, poznali, że sytuacya jest bez wyjścia; poddali się więc 
bez oporu. 

I tak bez krwi rozlewu, bez jednego strzału oczyszczono las z nie- 
przyjaciół, co dozwoliło wyrównać dzielnym żołnierzom własny front 


bojowy. 
CUDOW CUD. 
Wielka prawda dziś się iści, Przy siermiężnym stanął bracie 
Z pośród cudów wstaje cud: Pan z pradziada, z dziada pan. 
Zapomnieli dziś korzyści Jest siermięga przy szkarłacie, 
Własnych szlachta i nasz lud. Obu jeden z wrogiem tan. 
Poszli w boje, krwawe boje, ] za wspólną idą sprawę, 
Wielcy, jaśni, mężni, czyści, Aby stwierdzić cudów cud; 
Na trud wielki i na znoje Wspólną zyskać sobie sławę, 
Nasi polscy Legioniści... Z polską szlachtą — polski lud. 


ST. KRZYWSKI. 
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TYMCZASOWE MOSTY. 


Każda armia, czy to pobita, czy zarządzająca odwrót ze względów 
strategicznych, niszczy poza sobą wszelkie udogodnienia komunikacyjne, 
jak koleje, drogi i mosty, aby utrudnić pościg nieprzyjacielowi. 


Oddział wojska, pzechodzący przez most tymczasowy. 


Natomiast armia następująca, względnie ścigająca, musi to wszy- 
stko, co nieprzyjaciel zniszczył, naprawić w jaknajkrótszym czasie, aby 
módz co szybciej postępować za cofającym się przeciwnikiem. 

Toteż każda armia ma w swym składzie specyalne oddziały wojsk, 
których zadaniem jest naprawa zniszczonych dróg, budowa prowizory- 
cznych mostów, słowem: ułatwienie komunikacyi własnej armii. 

Na naszym obrazku widzimy taki most prowizoryczny, zbudowany 
na obszernej rzece, przez który przechodzi oddział wojsk, dążący na 
front bojowy. 
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SYN STAREJ MAKOWIECKIEJ. 


(OPOWIADANIE Z OBECNEJ WOJNY). 


W sklepie u Mikluszkowej stała zamyślona stara matka Józefa Ma- 
kowieckiego i smutno kiwała głową. 

Obydwie kobiety, które od czasu wybuchu wielkiej wojny nie 
widziały się, miały sobie co opowiadać. Simutno opowiadała Mako- 
wiecka o swym synu, który, gdy tylko mobilizacyę ogłoszono, pocią- 
gnął na granicę rosyjską, o swem rozczarowaniu, gdy swego kochanego 
Józefa już w koszarach nie zastała; jak pakunek z bielizną, wełnianemi 
rękawicami, papierosami, czekoladą — także książka do modlenia tam 
była — dala biednemu żołnierzowi, który także przypadkowo nazywał 
się Józef Makowiecki i którego do niej przysłano, gdy się pytała o syna. 
Ale — trzecia kompania już poszła w pole niedawno, w nocy... 

Takto opowiadała Makowiecka Mikluszkowej. Dodała też, że jesz- 
cze tego samego dnia poszła do kościoła, pomodiiła się gorąco do Boga 
iofiarowała na intencyę syna dwie świece, grubsze dwa razy od tych, 
które Mikluszkowa sprzedawała w swym sklepie. 

Mikluszkowa pytała, czy też choć raz już Józef pisał. 

— Tak jest, pisał — odrzekła. — Raz nawet przysłał widokówkę, 
pewnie już zza granicy, bo napis na niej był rosyjski; później znowu 
przyszła kartka polowa. Biedny Józek! Zapakujecie też kilka kawałków 
czekolady, ale dobrej, trzeba mu choć to posłać... 

Stroskana matka chciała jeszcze więcej coś kupić, gdyż u Miklusz- 
kowej można było dostać także różne cukry, kakao... ale do sklepu 
wszedł listonosz i podał właścicielce przekaz na pieniądze, a sam za- 
czął szukać czegoś w torbie. 

— Dobrze, że panią spotykam — rzekł do Makowieckiej — bo 
już dwa razy byłem tam na górze i nikogo nie zastałem. Jest tu do 
pani coś z pola. 
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To mówiąc, dał jej list, wziął od Mikluszkowej podpisany przekaz, 
wyliczył pieniądze i poszedł żwawo dalej. 

Makowiecka rozerwała gorąco kopertę, ale gdy tylko popatrzyła 
na pismo, zbladła jak ściana — to nie było pismo jej syna, o nie -- 
jego ciężka, spracowana ręka nie kreśliła tak kształtnych liter... 

Makowiecka chwyciła się za serce i ciężko usiadła na worku 
z ziemniakami. 

— Jezus Marya! Ranny mój Józek, słyszycie, mój drogi Józek ra 
niony !.. Doktór wojskowy pisze... leży w szpitalu w Cieszynie... 

Z oczu jej wypłynęły łzy, stoczyły się po pooranej zmarszczkami 
twarzy i spłynęły na ubranie. Rozpacz zaczynała ogarniać biedna 
matkę. 

— Nie rozpaczajcie tak — rzekła Mikluszkowa — ciężkich doży- 
łyśmy czasów! Bolesne to, prawda, ale tylu... 

Makowiecka słuchała tych słów, nie bardzo je rozumiejąc. Powoli 
wstała i wyszła za drzwi. 

— Pakunki! — zawołała sklepikarka, ale ona już nie słyszała. — 
Przyniosę wam je dziś wieczór do domu — rzekła za odchodzącą, 
a dobrodusznie dodała do siebie — i tak zapłaci, o cóż się rozchodzi. 
— Wiedziała bowiem, że Makowiecka na każdego pierwszego sumien- 
nie wypłaca należytości ze swej skromnej wdowiej pensyi. 

A miała z niej biedna jeszcze trochę. Nie wiele, bo już połowa 
miesiąca dawno minęła. Gdy przyszła do domu usiadła i zaczęła roz- 
myślać. Miała jeszcze pięćdziesiąt koron. Na czternaście dni wystarczy. 
Wystarczało na kawę, na mleko, chleb i jarzynę. Ale to ją już nie nie 
obchodziło, gdyż po przeczytaniu listu jedno tylko miała nieodwołalne 
postanowienie: „Muszę pojechać do mego syna”. 

Jeszcze raz przeczytała list od uprzejmego lekarza. Bohaterem był 
jej Józek. Tak jest, tak było w liście. Bohater! Największe trudności 
pokonał, nim zajął nieprzyjacielską pozycyę. Ale tu go właśnie trafiła 
kula! „Akuratnie w brzuch go trafiła... tylu innych wyszło calo“. 

Rozpacz znowu zaczynała ją ogarniać. Czas mijał, lecz ona nie- 
zdolna była czemś się zająć. Jej Józek nie może cierpieć inaczej — jak 
razem z nią. Makowiecka była kobietą o silnym charakterze. Co po- 
stanowiła, musiała wykonać. 

Poszła do gospody, z której niejedną szklankę piwa przyniosła — 
dla Józka, gdy ten do niej za dawnych czasów przyjeżdżał. Chciała za- 
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pytać się gospodarza, czy nie wie, ile kosztuje bilet — do Cieszyna. 
On miał rozkład jazdy. 

Uprzejmie szukał gruby gospodarz ceny, ale jego pomocnik se- 
zonowy, który bardzo często jeździł kolejami, mógł na pamięć udzielił 
żądanych informacyi: bilet kosztował około pięćdziesięciu koron. Na- 
stąpiło podziękowanie i przerażona kobieta wróciła do domu. 

— Tak jest, wojna! — rzekł gospodarz do pomocnika, ale do 
stycznia najprawdopodobniej będziemy mieli pokój. — Miał takie wia- 
domości od syna, majora sztabu jeneralnego. 

A Makowiecka szła tymczasem do domu. Około dziesięciu koron 
jej brakowało do biletu. A przecież i zjeść trzeba coś po drodze. O po- 
wrocie nie myślała Aby tylko do Józka — do Józka... 

Rozglądnęła się po pokoju: łóżko, umywalnia, kanapa i mała ko- 
moda. Stękając z wysilenia, otworzyła najniższą szufladę i znalazła nie 
bez trudu małą, czarną puszkę z pamiątkami po zmarłym mężu: sre- 
brnym zegarkiem i dwoma srebrnemi medalami, blyszczącemi jeszcze, 
jak pierwszego dnia. Nie pomyślała nawet nigdy pozbyć się tych klej- 


notów. Wolała głód cierpieć, wolała zmarznąć — nigdyby się była 
z temi klejnotamt nie rozstała. Ale teraz — było jej wszystko jedno. 
Józek — jej Józek... 


Znowu się wybrała do Mikluszkowej. Ta wiedziała, że biedna 
wdowa musi czasem różne przedmioty zastawiać. Tylko piętnaście pro- 
cent od niej żądała. To nie było dużo dla tego, kto pieniędzy tak bar- 
dzo potrzebował. 

Mikluszkowa zważyła srebrny łańcuszek uważnie w ręce, oglą- 
dnęła medale i dała jedenaście koron. Makowiecka żądała od niej 
dwanaście. 

— Nie mogę, mojaściewy, teraz trzeba krwawo na każdy grosz 
pracować, ale jeżeli potrzebujecie jeszcze z dziesięć koron, to może 
macie co więcej zastawić ? 

Makowieckiej było już wszystko jedno. Zapisała jej swe najnie- 
zbędniejsze sprzęty: łóżko, kanapę — wszystko! Gdyby długu nie mo” 
gla oddać, nie będzie za trzy miesiące nic mieć, nic ze swego majątku, 
nic, nic.. Pamiątki swego całego życia zastawiła za brudny banknot 
dziesięciokoronowy. Ale zato podarowała jej sklepikarka małą walizkę 
podróżną. — Nie była złą pani Mikluszkowa! 

Wieczorem stała Makowiecka samotnie w cisnącym się tłumie pa- 
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sażerów na dworcu kolejowym. Zajęła w wagonie narożne miejsce, 
którego nie opuściła, aż gdy po kilkunastu godzinach zaczęło dnieć 
i trzeba było przesiadać. Milczała całą drogę. Myśli jej zato były ogro- 
mnie gorączkowe. Pospieszne przygotowanie się do podróży i sama 
podróż z początku rozerwały nieco jej przykre myśli, które teraz znowu 
uporczywie powracały. Przejmowała ją chwilami straszna trwoga. 

— Czy ja go jeszcze zastanę żywym ?... Och! pewnie umrze, nim 
do niego dojadę — wzdychała tak ciężko, jakby nigdy w życiu nie 
przechodziła żadnych cierpień, żadnych wzruszeń. 

Wreszcie zaczęła sama swą trwogę i ból uspokajać. 

— Co robić! Doktór pisał, że Józek ciężko chory, więc go od- 
wiedzę, pobłogosławię... Och! biedny Józek! 

Ciekawie spoglądali, jadący w tym samym wagonie, na milczącą, 
zajętą swemi czarnemi myślami kobietę. Jej surowy wygląd, poorana 
zmarszczkami twarz, silnie wystające kości twarzowe, czyniły ją podo- 
bną do kamiennego posągu. Przez całą drogę nie zagadnęła do nikogo. 
Ktoś spytał ją o coś, ale jej odpowiedź była tak mrukliwa, że ją zo- 
stawił nadal w spokoju. 

Wreszcie dojechała do celu. 


+ 


— Makowiecki? Józef Makowiecki? — pytał odźwierny wielkiego 


budynku, który na lazaret zamieniono. — Sala czternasta! Ale o tej 
godzinie nie można chorych odwiedzać! 
— Ja jestem jego matka — rzekła Makowiecka cichym głosem.— 


Ze Stryja — dodała nieśmiało. 

Wówczas odźwierny, którego dobroduszna twarz dziwnie doda- 
wała kobiecie odwagi, zamienił z kimś kilka słów telefonicznie. 

— ldźcie na górę — rzekł uprzejmie. 

Wkrótce znalazła się Makowiecka w dużej sali, w której stało 
obok siebie dwanaście łóżek. Kilkanaście par oczu zwróciło się na nią, 
gdy weszła i stanęła zakłopotana pośrodku. 

— Nie poznajecie swego syna? — zapytał lekarz. — Leży na 
dwunastem łóżku, obok okna. Ale pani może tylko chwilkę przy nim 
zostać. Tylko chwilkę, rorumie pani, nie rozgadywać się, bo on nie 
może wzruszać się. Syn wasz jest chory, bardzo chory, dobra matko. 

Makowiecka niewiele go słuchała. On żyje! Jej ukochany Józek 
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żyje jeszcze! Ona nie przyjechała zapóźno ! dwunaste łóżko? dwunaste 
łóżko? Oglądała powoli twarze chorych. Same twarze żołnierskie — 
ale jej Józek? 

Lekarz podprowadził ją. 

— Tu — rzekł pocichu. 

—- Ujrzała Makowiecka „12“ na czarnej tabliczce. — Józek? Tu?! 
O Boże! To nie był jej syn. 


Spojrzała po raz drugi — przypominała sobie tę twarz — ale 
ktoby to był?.. Zaczęla przecierać oczy. 
— To jest wasz syn, pani Makowiecka — rzekł zdziwiony lekarz, 


gdy ona ciągle jeszcze przyglądała się choremu. 

....To byl ten żolnierz, któremu ona dała pakunek, gdy zapóźno 
przyszła do kasarni, aby się z synem pożegnać. Po raz drugi obcy! 

Uczuła cichy ból rozczarowania, chociaż wiedziała teraz, że jej 
syn ani chory, ani ciężko ranny nie jest. Ona cieszyła się, że swego 
Józka zobaczy. Tak jest, o tem myślała przez całą długą podróż i dla- 
tego była rozczarowana, dotąd nie odzyskala zupełnej przytomności. 

Lekarz wziął pudełko ze stolika. 

— Tu jest wszystko, co przy nim znaleziono: książeczka do mo- 
dlenia, a tu... przypis z waszym adresem: „Boże chroń mego drogiego 
syna! Twoja kochająca cię matka, Stefania Makowiecka, Stryj, ulica 
Słowackiego 16“. 

Makowiecka zaczęła się teraz dopiero oryentować i poznawać 
źródło pomyłki. Książeczka była w pakunku, który swego czasu daro- 
wała nieznajomemu żołnierzowi. Dla niego już po raz drugi ofiarował 
swe największe świętości. Opowiedziała wszystko lekarzowi, co go do 
głębi wzruszyło. Chciał ją natychmiast wyprowadzić, ale chory otwo- 
rzył właśnie w tej chwili oczy, chwycił nieznajomą za rękę i zaczął się 
jej pilnie przypatrywać. Nagle przypomniał sobie. To była ta dobr 
matka, która wtedy... Więc przycisnął jej spracowaną rękę do ust i uca 
łował ją serdecznie. Z jego oczu leniwych, które blizka śmierć otoczył 
czarnemi obwódkami, zaczęly płynąć powoli łzy... 

Makowiecka trzymała głowę chorego i głaskała ją; cierpiała, że 
obcy jej ręce łzami zwilżał. 

Dopiero późno wyszła z lekarzem, który bardzo żałował jej da- 
remnej drogi. 


— Moja podróż nie jest daremną — rzekła Makowiecka, myśląc 
© synu i o niezbadanych wyrokach Bożych. 

Długo potem jeszcze siedziała przy łożu umierającego. A gdy 
przyszła do niego śmierć, aby go jak słodka wybawicielka uwolnić 
od straszliwych mąk, jakie cierpiał, jej ręce zamkły na zawsze jego już 
zimne powieki. 
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Pomysłowy jeniec. 


Pewien oficer Legionów polskich opowiadał: 

— Staliśmy na pozycyach w Karpatach. Mróz był srogi, zadymka 
okropna, więc nie dziw, że żołnierz tęsknił do jakiegoś ruchu i wolałby 
niewiedzieć jaką srogą bitwę, niż owo wysiadywanie w okopach. Mo- 
skalom, gorzej od nas ubranym, cniło się też do zmiany sytuacyi, więc 
od czasu do czasu przybłąkał się do nas jakiś jeniec rosyjski, który 
dobrowolnie szedł w niewolę. Byli to najczęściej Polacy. 

Raz pod wieczór siedzimy w okopach, aż tu widzimy jakiś ciemny 
punkt. zbliżający się do nas od okopów rosyjskich. Przyszedł na jakie 
100 kroków. Widzimy, że idzie ku nam żołnierz rosyjski i że jest bez 
karabina. Wydałem rozkaz nie strzelania. 

Kiedy ów ochotnik na jeńca przyszedł do nas na jakie 30 kró- 
ków, słyszymy głos: 

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

— Polak jakiś — myślimy sobie, 

Za parę minut był już ów jeniec w okopach, wołając wciąż: 
— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

Kiedy go przyprowadzono przed oblicze kapitana, padł przed nim 
na kolana i znów zawołał: — Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
Chwała Bogu wojna skończona! 

Gdyśmy go bliżej badać zaczęli, okazało się, że był to... żyd. 


ZK 
Policyant do psotnika, gaszącego wieczorem lataruie: 


— (Chłopcze, zostawisz to! 
— Ach, panie, ja bawię się w — Londyn podczas nocy, 
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ATAK NIEMCÓW POD WŁOCŁAWKIEM. 


Było to w listopadzie 1914 roku. Mieszkańcy Włocławka siedzieli 
smutni i zaniepokojeni, gdyż niedawno armie niemieckie cofnęły się ku 
zachodowi, a wkrótce za nimi nadciągnęli Moskale, którzy z ludnością 
obchodzili się okrutnie, zabierając wszystko, co jeszcze było do zabrania. 

Moskale szli butni i pewni siebie, głosząc wszędzie, że teraz nie 
cofną się już z tych okolic, ale owszem pójdą dalej na zachód, nie za- 
trzymując się aż gdzieś w murach samego Berlina. 

Tymczasem rozlokowali się w samym Włocławku i okolicy, odda- 
jąc się wypoczynkowi po dłuższym pochodzie. I odrazu wszędzie za- 
brzmiały wesołe śpiewy, a starszyzna oficerska rzuciła się do zabaw ze 
sprowadzonymi kobietami lekkich obyczajów i pijatyki, kończącej się 
zwykle nad samym ranem. W ślad oficerów szli żołnierze, zaniedbując 
swoje obowiązki. 

Widzieli to mieszkańcy i trwożyli się tembardziej. bo przeczuwali, 
że karna i sprężysta armia niemiecka wsiądzie na karki rozbawionych 
Moskali i znów ich pędzić zacznie z powrotem ku wschodowi. Trwo- 
żyli się, bo byli pewni, że znów ta cała fala wojenna runie na ich spo- 
kojne osady i to, co jeszcze ocalało z pożogi wojennej, gotowo teraz 
paść jej ofiarą. 

Obawy mieszkańców wkrótce miały się sprawdzić. Dnia 14 listo- 
pada, kiedy Moskale najmniej spodziewali się ataku, powietrze przeszył 
ostry strzał, ziemia zadrżała, a pocisk runął w szeregi przechodzącego 
wojska. Powstał zamęt okrutny. Sołdaci powybiegali ze swoich kwater 
i zaczęli się przygotowywać do obrony. Grupowanie się nie szło jednak 
składnie, bo huk za hukiem przeszywał powietrze, a kule armatnie żło- 
biły wielkie luki wśród zaskoczonych Rosyan. 

Oficerowie powybiegali z mieszkań i powysyłali patrole do zbada- 
nia, skąd ogień pochodzi. Te po największej części nie powróciły, a te, 
które zdołały wrócić, nic konkretnego nie przynosiły. Z tego wszyst- 
kiego to tylko można było stwierdzić, że atak nie był frontowy, ale 
pochodził z flanki, a przez to był groźniejszy dla zaatakowanych. 
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Zrozumieli to Moskale, że grozi im pogrom nieuchronny, straszny. 
Choć więc oficerowie próbowali zorganizować jaki, taki opór, wystra- 
szone żołdactwo rzuciło się bezładnie do ucieczki. 
R A tym- 
czasem kule 
armatniepada- 
ły pomiedzy u- 
ciekających — 
zaścielając gę- 
sto ziemię tru- 
pem, padały 
przed nimi, za- 
gradzając im 
drogę do od- 
wrotu. 

Ucieka- 
jący poczęli 
sięmieszać, Je 
dni szukali je- 
szcze ocalenia 
w bezładnej u- 
cieczce, inni 
kryli się po 
chatach do- 
mów, a jeszcze 
inni wyciągali 
ku górze ra- 
miona na znak 
poddania się. 

W ślad 
za strzałami 
runęła piecho- 
ta niemiecka. 
Zwycięzcy szli, 
jak huragan, 
pędząc przed 
sobą  wystra- 
szonych Mo- 
skali, a jeśli 
który próbował stawić opór, kładli go trupem celnym strzałem, lub 
pchnięciem bagnetu rozciągali na ziemi. I kiedy nazajutrz dzień się zro- 
bił, prócz poległych i rannych, nie było w całej okolicy żadnego z tych. 
którzy jeszcze wczoraj szli na zdobycie Berlina! Ta ich klęska stała się 
początkiem klęsk, które im odtąd miały stale w przyszłości towarzyszyć. 


Zwycięzcy szli, jak huragan, pędząc przed sobą wystraszonych 
Moskali. 
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LISTY Z ROWÓW STRZELECKICH. 


Od przyjaciół otrzymaliimy szereg 
ciekawych listów z pola bitwy, przed- 
stawiających różne chwile z życia żoł- 
nierza na wojnie. które poniżej zamiesz- 
czamy. Wydawaictwo. 


LITEWSKIE NOCE. 


Pewien oficer, na litewskim froncie, 
pisze: 

Od czasu do czasu wybuchał przed naszym frontem ciężki granat, 
który zapowiadał się przez cichy, stopniowo rosnący szum. Zresztą było 
spokojnie. Wkopaliśmy się z rana na 50 kroków przed lasem brzozowo- ' 
sosnowym, stojącym w pełni letnich zieleni. Przed naszą pozycyą cią- 
znęły się podmokłe łąki; dalej jodły i krzaki, jeszcze dalej łąka wzno- 
siła się powoli i na horyzoncie stał folwark, pełen ruchu. Tam był nie- 
przyjaciel, stamtąd padały kule na nasze rowy. Na prawo widać było 
wioskę, którą Rosyanie usiłowali podpalić, ale prędko zgasiliśmy pożar. 
Na lewo ciągnęły się wzgórza, zajęte przez naszą brygadę; za te wzgó- 
za zachodziło słońce. 

Myśleliśmy o minionych dniach; byliśmy przemęczeni od ciągłych 
marszów i pragnęliśmy wypoczynku. Kto nie musiał czuwać, układał się 
na słomie do krótkiego pokrzepiającego snu. 

Zmrok wieczorny rozpływał się powoli, jak co wieczór, w delika- 
tnej mgle. Drzewa zaszumiały lekko, żaby rechotały. Muzyka ich zlała 
się w jeden wyciągnięty ton, który miał w sobie coś niesłychanie tę- 
sknego, beznadziejnego. Zresztą panowała zupełna cisza. 

Nagle podniosły się opary, i posuwając się od wzgórz ku nam, 
„gestniały w potężną ciemną zasłonę. Na niebie nie było ani jednej 
gwiazdy; za nami leżał nieskończony horyzont blado-zielony, pełen prze- 
Źroczystego powietrza, przerażająco jasny. Coraz groźniej posuwała się 
chmura mgieł i chłodny wiatr wiał od niej. Pole spłowiało. Na sto kro- 
ków można było rozpoznawać twarze. 

Wtem na wschodzie czy zachodzie pojawił się żółtawy pas, tuż 
pbok tego miejsca, gdzie zgasły ostatnie blaski słońca. Było to zjawisko 


136 


tak straszne, że„miało się ochotę skoczyć, jęczeć, błagać by je zatrzy- 
mać, ale szło ciągle, nieubłagane, okrutne, nieznnżone. Już jakiś sko- 


wronek niżeli cię- 
wzniósł żkie gra- 
sig ku nie- naty, ni- 
bu, gdzieś żeli nie- 
w lesie za- przyjaciel 
świergota- i wrzawa 
ła  zięba. wojenna, 
Pochłod- każdego z 
niało — i nas dzień 
strzępy ujarzmiał. 
mgieł pły- Była to 
nęły doko- pierwsza 
a. Stał się nasza bia- 
już dzień! ła noc na 
Nerwy do dalekim 
snu i spo- wschodzie. 
czynku Po tejże 
nastrojone przyszły 
napięły się inne dłu- 
na nowo gim szere- 
1 zagrały giem. Wy- 
niechętnie obraźnia 
z rytmem się nate- 
natury. Je- żała, roz- 
szcze OCZY palony 
zamykały mózg pra- 
się, powie- cował bez 
ki zapada- znużenia, 
ły, członki a wieczor- 
układały ny blask 
się do snu. zamienił 
Ale świa- się w pło- 
tło, życie nącą woj- 
było nie- ny pocho- 
miłosierne Prędziutko trzeba napisać dozdomu! dnię, któ- 
i- łatwiej ra prze- 


świetlała zmierzch, aż do wschodu słońca. Okrutniej wyraźniej stawał 
przed nami obraz boga wojny, olbrzymi, szeroko rozłożony, ku górze 
oparty. W ręku trzymał pochodnię, a duszące się w płomieniach ludy 
zajęczały przed skonaniem. 
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W LUBELSKIEM. 

Kochani! Dawno nie pisałem, bo pisać było nie sposób, gdyż 
wszystkie chwile pochłaniał pościg za Moskalami. 

Przekroczywszy granice Galicyi, ruszyliśmy w Lubelskie, 

Straszny był widok lndności po miasteczkach i wioskach, która 
jak widma włóczyła się po gruzach swoich domostw. Moskale bowiem, 
cofając się, wszystko palili i niszczyli. 

Przed Lublinem jakieś 20 klm. oparli się Moskale na umocnionych 
stanowiskach na parę dni. Powszechnie mówiono, że jest to ostatnia 
ich pozycya przed Lublinem i że potem cofną się już daleko poza Lublin. 

Na drugi dzień zawołano mnie do komendy, gdzie mi nakazano 
przygotować się na jakąś nocną wyprawę. O zmierzchu stawiłem się 
w komendzie. Szet sztabu pokazał mi jakiegoś młodego wieśniaka 
i oświadczył mi, że jest to nasz chłopak legionista przebrany, który 
dobrowolnie się zgłosił i pójdzie aż poza Lublin wybadać tam okopy 
rosyjskie. Ja zaś miałem go wyprowadzić poza linię naszych wedet 
i doprowadzić do samych wedet rosyjskich. 

Około 10 wieczór ruszyliśmy we dwójkę w drogę. Koło 11 dosta- 
liśmy się do naszych okopów, a minąwszy je. poszliśmy ostrożnie dalej. 
Wprawdzie zadanie moje było skończone, ale pragnąłem jak najdłużej 
towarzyszyć dzielnemu legioniście, więc co chwilę odkładałem powrót 
na później, 

Około 1 po północy natrafiliśmy na placówkę rosyjską.” Wystra- 
szony żołnierz, zobaczywszy nas, skradających się po cichu, zapomniał 
wprawdzie języka w gębie, ale chwycił za karabin, przygotowując go 
do strzału Zoczył to legionista, poskoczył i wytrącił broń z jego reki, 
szepcząc kilka wyrazów po rusku czy rosyjsku. 

Żołnierz nie stawiał oporu, a nawet zadowolony przyrzekł, że 
będzie czekał naszego powrotu. Uwierzyliśmy zapewnieniom, a odebraw- 
szy mn broń, poszliśmy dalej. 

W ciągu podróży widzieliśmy tu i ówdzie patrole rosyjskie, ale 
wymijaliśmy je szczęśliwie. Przed samym Lublinem pożegnałem mojego 
dzielnego towarzysza, zamierzając dzień przeczekać wśród lasu a nocą 
powrócić do swoich z meldunkiem. 

Kiedy jeduak nazajutrz siedziałem ukryty w lesie, [uszu moich 
doszła z oddali piosnka, śpiewana po polsku: 

Hej tam od Krakowa 
Modra Wisła płynie, 
Szemrzą fale, fale szemrzą 
Piosnki o belinie! 

To szli nasi Beliniacy na zajęcie Lublina. 

Przyłączyłem się do nich i wraz z nimi wszedłem do miasta, 
w którem spotkałem mojego towarzysza-legionistę, który de facto pierw- 
szy „wkroczył* do Lublina. 
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POD GROMNIKIEM. 

Droga Siostro! Chcesz, abym Ci opisał ostatnie dni mojego pobytu 
w rowach strzeleckich. Łatwe żądanie, ale trudniejsze wykonanie, tem- 
bardziej, że dni te przypadły na wiekopomną bitwa majową. 

Staliśmy prawie całą zimę w Siemiechowie, wsi sąsiadującej 
z Gromnikiem. Polaków było nas niewielu, bo resztę wojska stanowili 
inni, rozmaitych narodowości, a najwięcej sławnych tyrolskich strzel- 
ców, którzy o zakład strzelali do ukazujących się czasami żołnierzy 
rosyjskich. Strzelający prawie zawsze wygrywał zakład. 

Czas schodził nam dosyć przyjemnie, gdyż walk większych w tych 
okolicach nie było, więc czynności nasze ograniczały się przeważnie de 
czuwania, aby nieprzyjaciel nie zaatakował nas niespodziewanie. 

Dopiero w drugiej połowie kwietnia zauważyliśmy. że się zanosi 
na coś ważnego, bo od zachodu nadciągały wielkie oddziały wojska, 
szła artylerya i treny. Dnia 27 kwietnia ogłoszono nam, że zamierzono 
urządzić atak na całym froncie. Kiedy to miało uastąpić, dokładnie nie 
można było wiedzieć, bo zależało to od wyniku działania artyleryi. 

Działa zaczęły wkrótce pracować. Jęk i skowyt przeszywał powie- 
trze, ziemia drżała od huku. Wyszedłem na wzgórze, poza którem stały 
nasze moździerze. Artylerzyści zwijali się szybko, ustawiając działo 
i kierując go w stronę rowów strzeleckich. Zatkałem uszy, aby zabez- 
pieczyć się przed silnym hukiem. Pomimo tego uczułem w głowie jęk, 
jakby mnie kto pięścią uderzył w głowę. Zachwiałem się i mało nie 
runąłem. Po tem poznałem, że pocisk poleciał już w stronę nieprzyja- 
ciół. Zwróciłem wzrok za nim, śledząc bieg śmiercionośnego potwora. 
Miałem wrażenie, że pocisk chwieje się w powietrzu, jak gdyby wyszu- 
kiwał sobie miejsca, gdzie ma uderzyć. Widocznie a. bo runął 
na ziemię. 

Skutki uderzenia były okropne. Ku górze wzniósł się tuman ziemi 
i kamieni, szczątki iakichś sprzętów, a wśród tego widać było dokładnie, 
jak przewijały się poszarpane ciała ludzkie. 

Przejęty zgrozą zszedłem ze wzgórza, aby przygotować się do bli- 
skiej pracy. Wierzyłem, że pod takiem ostrzeliwaniem Rosyanie nie 
wytrzymają długo, a zatem, że na nas przyjdzie wkrótce pora do wy- 
stąpienia. 

Jakoż przyszła. 

Tyrolczycy, obok których mieliśmy pójść do ataku, jako ludzie 
bardzo pobożni, zaraz z rana udali się wszyscy do kościoła, gdzie przy- 
stąpili do świętych Sakramentów. Poszliśmy za ich przykładem. Nie było 
jednego z pośród żołnierzy tyrolskich, aby pozostał w dniu tym bez 
spowiedzi. 

Kiedy przyszedł rozkaz do ataku, dzielni Tyrolczycy, zaśpiewawszy 
pieśń do Najśw. Panny Maryi, ruszyli biegiem ku stanowiskom rosyj- 
skim. Ździwili się Moskale dźwiękiem pieśni nieznanej. Zamiast bronić 
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przystępu atakującym, powychylali się z roztrzaskanych rowów i pa- 
trzyli, co się dzieje. Kiedy Tyrolczycy byli już przed nimi, spostrzegli 
się, ale było już zapóźno. Część pospiesznie uszła w popłochu, reszta 
podniosła ręce na znak poddania się. 

Tyrolczycy byli panami rowów strzeleckich na polach Siemiechowa 
i Chojnika, my zajęliśmy dalszą ich część ku Gromnikowi, a jeszcze 
inni dalej na południe i ku północy. W ataku tym Tyrolczycy, dzięki 
nabożnej pieśni, nie ponieśli żadnych strat, a i my wyszliśmy prawie 
bez szwanku. 

Dziś, gdy te słowa piszę, jesteśmy już kilkanaście mil dalej na 
wsehód, pędząc bez nstanku wroga przed sobą. 


Muzyka wieczoru. 


(Fragment). 


— T ozwała się cudna muzyka wieczoru... 
zaczął ją strzał armatni w pobliskim gdzieś boru, 
dając basło gromowe wojennej kapeli... 

i wraz spiże drzemiące na sennej pościeli 

lafet — jety kolejno podawać swe tony, 

jak w orkiestrze na zgodny akord nastrojonej 
tysiącem instrumentów... W piorunowej skali 

słychać armat strojenie milknące w oddali... 

Poznasz — jako niezwykłe pieśni gotowali !... 
Chwilę cisza — słuch do niej przywyknąć nie skory — 
oczy w mrokach szukają. Mgła wsłała nad bory — 
na wzgórzach słoi blada, tajemnicza, sina, 

jak zwieszona przed jutrem tajemnic kurtyna... 

A wtem nad mglą i lasem zakwitły ben tuny 
błyskawic — wszystkie razem zerwały się struny — 
strojny akord tysiączne zawrzasły pioruny! 


Drży ziemia — pieśń straszliwa chmurami w dal leci... 
nie odróżnisz już strzałów w tej gromów zamieci, 
jeno się buk grobowy po górach przewala, 
niemilknących piorunów przybiera wciąż fala — 

to się zbliża jej tętno — to w mrok się oddala! 


= — A 


Józef Mączka 


Czełna, 27|7 1915. legionista. 
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Petersburg, w lipcu 1914 r. 

Halo! Tu Mikołaj Mikołajewicz. Uszanowanie redakcyi. Powie- 
dziano mi, że zamierzacie wydać „Kalendarz wojenny“ na rok 1916. 
Dobrze: Ja wam zrobię wojnę. Zresztą mógł Napoleon pójść do Moskwy, 
to i ja to potrafię. To jest chciałem powiedzieć, że pójdę do Wiednia 
i Berlina... Co będzie dla Francyi i Anglii? Guzik za pozwoleniemt... 
Co? Powiadasz, że Austrya i Niemcy nie dadzą się? Acha! a kto po- 
trafił się sprzeciwić matuszce Rosyi? A od czego nahajka, knut i Sybir!? 
Niechno który popróbuje, zapędzę dalibóg na dno Sybirul.. Zresztą co 
tu gadać! Niech tylko dowiedzą się. ilu mam żołnierzy. na kolanach 
będą prosić o pokój. 


Paryż, w lipcu 1914. 

Halo! Tu Delcasse! Przecie, przecie, będzie wojenka. Podburzyłem 
cara, napompowałem Anglię: zgodzili się. A to ci szopa! Rosyjskiemi 
łapami i angielską flotą odbierzemy Alzacyę i Lotaryngię, a Niemcy 
będą zadowolone, jeżeli Berlin ocalą. Co? wątpisz w zwycięstwo? No, 
to ja ci udowodnię jak 2>42—3, że tak będzie! Nim Niemcy wyrzucą 
rosyjskich baranów, nim Anglicy wn orają się z flotą niemiecką, to my 
staniemy pod murami Berlina i podyktujemy warunki. Co dostanie Ro- 
sya, a co Anglia? Smiesznyś! Niech będą kontentne. że mogły walczyć 
przy boku najkultularniejszego narodu. A i to ci jeszcze przypou nę, 
że i Napoleon nie urodził się z koroną na głowie. Zobaczysz. że był 
Napoleon T. a będzie Delcasse T. 


Londyn, w lipcu 1914. 

Halo! Tu Sir Grey! A dobry wieczór redaktorowi! Cieszysz się? 
__Wojenka, toć to żer dla was gryzipiórków. Pytasz, co będzie po wojnie? 
"No, no, powoli, bo i ja wszystkiego nie wiem, ale co wiem, to powiem. 
Z Niemcami i Austryą nie taka łatwa sprawa, jak się zdaje lekko- 
myślnym Francuzom lub nieoświeconym Moskalom, ale to właśnie dla 
nas dobre. Niemcy potężne, Austrya również, więc tak Rosya jak 
i Francya wyszczerbią sobie porządnie zęby, nim je zjedzą. A im słabsze 
będą później, tem my będziemy stanowili dla nich cenniejszych przyja- 
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«iół. Czy tak, czy tak, my zawsze wygramy, bo i sojusznicy i wrogowie 
się osłabią, a my wówczas pozostaniemy wśród nich najsilniejsi. Poli- 
tyka Francyi, to polityka uczuć, polityka Rosyi — pycha, a nasza je- 
dynie była i jest polityką rozsądku. Moje uszanowanie panu. 


Petrograd, we wrześniu 1914 r. 

Halo! Dzień dobry panu! A co, nie powiedziałem: już mamy dwie 
stolice: Lwów i Petrograd. Ten drugi. co prawda, był nasz, ale nazwę 
wydarliśmy Niemcom. Jeszcze kilka bitew na Mazurach, a w rewanżu 
ani jedno miasto rosyjskie nie będzie nosiło niemieckiej nazwy! Prze- 
chrzcimy i Galicyę. Nazwy już mam! Lwów będzie się nazywał: Gra- 
bskoho Selo, Tarnów — Łazarskoho Selo, a Kraków nazwiemy imie- 
niem tego, kto pierwszy zapomni katorgi i Sybir. i przeszło stuletnie 
męczarnie narodu polskiego i za nami się opowie. Mam nadzieję, że 
ktoś się znajdzie, bo ludzka pamięć krótka. 


Paryż, w październiku 1914 r. 
Halo! Tu Delcasse! Co powiadasz, że Berlin w przeciwnej stronie, 
a my posuwamy się na Paryż? A no prawda; ale wiesz, ten Mikołaje- 
wicz to szczwany lis! Zamiast iść na Berlin, to poszedł na kukuru- 
dziankę do Galicyi. Powiadam ci, że jak przeładuje żołądek, to będzie 
musiał zmykać do swych apartamentów w Petersburgu. Przeliczyłem się 
trochę, ale to wszystko da się odrobić, gdy Moskale zajmą Kraków, 
a Anglicy zniszczą flotę niemiecką. 
` Londyn, w grudniu 1914 r, 
Halo! Tu Sir Grey! Sługa redaktora. Prawda, że mam węch? Ko- 
chani sąsiedzi czubią się, a my udajemy wojnę. Co powiadasz? Możemy 
mieć gości w Anglii? Kt, nie pleć głupstw! Flotę niemiecką zniszczy 
się na ostatku! Zresztą pytanie, czy oni, prócz łodzi podwodnych, mają 
jaką flotę. Te przeklęte nurki kasają wściekle i już mi kilka ślicznych 
statków wojennych zagryzły, ale flota?.. trudno ją znaleźć. 


Londyn, Paryż, Petrograd, w kwietniu 1915 r. 


Halo! Tu trójporozumienie! Kochany redaktorze. zrozum, że stołek 
© trzech nogach to kiep wielki, a my podobni do takiego stołka. Trzeba 
nam czwartej nogi, choćby spruchniałej. Zlituj się, możeby Włochy? 
Powiadasz, że to zdrada opuszczać przyjaciół w potrzebie? No prawda, 
że na takie szelmostwo nikt uczciwyby się nie zdobył, ale może się udać... 


Londyn, Paryż, Petrograd, w maju 1915 r. 
Włochy wypowiedziały Austryi wojnę. 
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Petrograd, w lipcu 1915 r. 

Halo! Tu Mikołaj Mikołajewicz. Dzień dobry panu! Co powiadasz?... 
Nie tędy droga do Wiednia i Berlina? Toś kiep! Jeżeli wszystkie drogi 
prowadzą do Rzymu, to również wszystkie do Wiednia i Berlina. Zresztą 
walec parowy musi iść nietylko naprzód, ale i cofać się, bo niebyłby 
walcem, ale lokomotywą... Choć i ta czasem się cofa... Pytasz, czemu 
oddajemy Austryakom i Niemcom miasto za miastem, twierdzę za twier- 
dzą? To wyższa strategia, na której ty się nie rozumiesz. Im więcej im 
pozostawimy miast, tem więcej oni będą musieli pozostawić w nich wojska 
do służby etapowej, a temsamem tem łatwiej resztę pobijemy... Wiesz, że 
najbardziej dali się mi we znaki ci wasi legioniści, takie to młode, a tak 
kąsa! Zresztą co mnie to wszystko obchodzi! Mam dość Galicyi i Polski; 
wkrótce idę na nowe zwycięstwa, po nowe laury... na Kaukaz. Bądź zdrów! 


Paryż, we wrześniu 1915 r. 
Halo! Tu Delcasse! Chciałem się pożegnać z szanownym redakto- 
rem. Już mam dość tego wszystkiego. Nawarzyłem im piwa. niech go 
teraz piją. Zamiast Napoleonem T., mógłbym zostać Ludwikiem XVI. 
Żegnam pana. 
Londyn, w październiku 1915 r. 
Halo! Tu Sir Grey! Miałeś słuszność redaktoreńku: klapa gene- 
ralna. Jeżeli nam nie pomoże Bułgarya, to i mecenas Szalay nie nie 
zrobi: przerżneliśmy na całej linii. Liczę jednak na Bułgaryę. Obiecam 
jej jeszcze więcej niż śp. Zagłoba królowi szwedzkiemu, ofiarując mu 
Niderlandy, może się namyśli i pójdzie z nami, Inaczej swoją tekę sprze- 
dam nieboszczykowi Gajerowi... 
Zofia, w październiku 1915 r. 
Bułgarya oświadczyła się po stronie państw centralnych. 


Londyn, Paryż, Petrograd, Rzym, w październiku 1915 r. 
Koniec. 


Waszyngton, w październiku 1915 r. 
„. Prezydent Wilson, pragnąc, aby ślub jego odbył się w zupełnej 
cichości, wysłał wszystkie granaty do Flandryi i na Wołyń. 


Nowe prawa dla żydów w Rosyi. 


Rozszerzenie praw, obostrzenie rozszerzenia, rozszerzenie obostrze= 
nia rozszerzenia. 
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IZYDOR: SPEKULANT. 


o ja państwu powiem! 

Ta wojne, to una jest dobra i una nie 
jest dobra. 

Dobra to una jest, bo jak człowiek 
ma kiepełe na karku, to może na te wojne 
zarobić dużo piniondzów. 

Zła to una znowu jest dlatego, że jak 
biedny kupiec chce zarobić trochę więcy, 
to go zaraz pan sędzia Błachociński zamknie 
u szwientego Michała (tty! bez uroku, że- 
bym w złą godzinę nie powiedział!) na tak 
długo, co mu się na drugi raz odechce za- 
robicz „trochę wiecej“. 

Na to nie pomoże żaden adwokat — 
choćby miał w giembie same złote zęby. Moje dwa przyjaciele, Zmigrod 
i Lustig, przyjechali do Wiednia, bo uni strasznie nie lubią patrzeć na 
Moskali; . 

Jak przyjechali do Wiednia, tak sobie chodzą i chodzą i myszlą, 
jakby zrobiacz interes? y 

Nu? 

Najlepszy interes jest w Wiedniu z jajki. : 

Wiec co uni mieli zrobiacz? Me 

Jednego dnia to uni wykupili wszystkie jajki w Wiedniu i wył 
dowali nimi dom na cztery piętra wysoki, który stał pusty. Na drugi 
dzień rano w całym Wiedniu nie było ani jednego jajka. 

Nu, więc moje dwa przyjacioły poszły do kawiarzy i restaurato- 
rów i powiedzieli, co uni mogliby dostarczyć im jajki, ale po 10 centy 
za sztukę. Nu, co restauratorzy miały robiacz? Zapłaciły po 10 centy 
za jajko i każdy z moje przyjaciele miał czysty zysk cztery centy na 
jedne sztukie. I tak jednego dnia wysprzedali trzy piętra jajków, ale 
jak się policya o tem dowiedziała, to una zabrała im cały parter jaj- 
ków i ich też do kozy. 

Ale każdy z nich miał po 30.000 koron zarobku. 

Potem to uni dostali jeszcze po sześć tygodni aresztu it po 5.000 
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kary, ale zawsze po 25.000 koron zostało im w kieszeniach. NZ: 
Dlatego więc wojna jest dobra i zła. 
Dobra, bo można zarobić, — zła. bo można szedzieć... 


SSS 
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Humor, pogodny, szczery żart. 


Niema na świecie chyba nic 
Wśród smutnych życia tego kart 
Nad miły humor, dobry »wic«, 
Pogodny, jasny, szczery, żart. 


On koi smutki, ociera łzy, 
Wstrzymując w piersi ludzkiej dech, 
Rozkoszne w myśli budzi sny, 

Na usta wzywa błogi śmiech. 


Więc kto uśmiechy pragnie mieć, 
Niewiasta, starzec, »źrałyc mąż 

Niech przygotuje dwadzieścia pięć 
Halerzy — śmiał się będzie wciąż. 


Przyznasz, że przy mnie racya, 
Więc skąpstwo: kysz a kysz! 
Wiadomo, gdzie »Senzacyaa, 
Więc po »Figielkia pisz! 


Ach »szóstka« i pięć halerzy 

W kieszeni, bracie, twej 

Szczęścia ci nie wyleży, 

Więc za grosz ten, choć śmiech miej. 


] po »Figielki« rychło spiesz, 
Jeśli pogodny chcesz mieć świat, 
Do ręki wnet je bierz, 

A będziesz wesół, szczęśliw, rad! 


Za małą sumę, marny grosz, 
Wydane na »Figielki«, 


Posłuchaj co na wstępie 
Kalendarz ten niewielki, 
Uśmiechów będzie cały kosz Który się zowie »Figielkia 
Od ucha do pentelki. Głosi we wstępnym ustępie: 


EEEEBEZZZZZRAEEAREZZZZARAREASZZZZZARARZZARKZRASANANAM 


NADESŁANE. 


Dra Richtera kotwiczny-liniment. Capsi compos. Zastępstwo za kotwiczny 
Pain Expeller, jest wielekroć wartościowszym środkiem domowym, gdyż zarówno 
działa zabezpieczająco, zapobiegawczo, jak również uśmierzająco bole nacieranie 
przy gośćcu, reumatyzmie, przeziębieniu, paraliżu, ischiasie, bolach w krzyżach 
it d. z najlepszym skutkiem. Dla wojaków w polu jest kotwiczny-liniment niezbędny 
(także bardzo wygodny do wysyłki jako list polowy). 

Jako dalsza zaleta kotwicznego-linimentu Capsi comp. jest jego niska cena 
po 80 h., K 1:40 i 27 — za flaszkę 

Do nabycia w aptekach albo wprost z apteki Dr. Richtera „Zum Goldenem 
Lówen* Prag I, Elisabethstr. 5. 


Do wielu nowości znanej powszechnie F. Ad. Richter i Ska Wiedeń XIII, 
fabryki kamiennych skrzynek budowlanych, które cieszą się szczególniejszem 
umiłowaniem, przynosi obecnie firma całkiem nowo sporządzoną kotwiczną 
skrzynkę budowlaną pod nazwą „kotwiczna skrzynka budowlana twierdz“. Wszelkie 
umocnienia, rowy strzeleckie, wieże obserwacyjne można z nich jak w naturze 
budować. W końcu spełniono naiwne życzenie dzieci: Twierdze z prawdziwych 
kamieni budować! 

Bogato ilustrowany cennik Nr. B.608 wysyła opłatnie firma: F. Ad, Richter 
et Cie Wien XIII, Eitelbergergasse 6—14. 


Kalendarz wojenny. I 10 


Mawiał jeden filozof, że humor nie szkodzi, 

Bo młodego zabawi, starego odmłodzi, 

Że zaś my zawsze mamy zasady niezmienne, 
Dajemy Wam w tym roku „Figielki Wojenne“. 


Jest to mała książeczka, ale pełna treści, 

Antek, Wojtek i Maciej ledwie się w niej zmieści, 
Uznanie nam się za nią wszystkich warstw należy, 
Bo kosztuje zaledwo dwadzieścia pięć halerzy. 


Wojna huczy nad światem, więc o humor trudno, 
Lecz aby tym, co w polu, nie było zbyt nudno 

Wśród gradu kul, wśród deszczu i wśród niepogody, 
Trza im własne dać w rękę żołnierskie przygody. 


Niech zapomną na chwilę o twardej swej doli 

I niech im uśmiech jasny oblicza okoli, 

A gdy pokój zabłyśnie nareszcie z obłoku, 
Niechaj zdrowi wracają nam jeszcze w tym roku! 


Tak sam wydawca głosi Kto w sobie skąpstwa zaród 
W swoich »Figielkach« na wstępie, | Ma i marny grosz ściska, 
O grosz nikogo nie prosi... | Tego potępi również naród 
Lecz ja takiego potępię, | Z daleka, z bliższa i bliska. 
3 aranana ma ma m 

Czego nie powinno braknąć w żadnym domu? Może się zdarzyć, że także 
w zdrowej rodzinie nagle zjawi się zasłabnięcie, nieprzyjemne i niepożądane 
zaburzenie spokoju domowego. W większości wypadków zaziębienia są powodem 
zasłabnięć. Celem zwalczania tychże jest wskazany „Herbabny'ego fosforyczno- 
kwaśny Syrup wapienno-żelazny*, który znakomicie łagodzi kaszel I usuwa flegmę 
i przez swe składniki żelazo- i fosforyczno-wapienne sole wzmacnia organizm. 
Nieoceniona i przez dzieci ulubiona domieszka do tranu wątroblanego. Niedomaga- 
nia żołądkowe dokuczają szczególniej w ciepłej porze roku; łagodnie przeczysz- 
ezający środek „Herbabny'ego wzmacniający Sarsaparilla-syrup* usuwa to zło na- 
tychmiast. Przy wszystkich preparatach, które od blisko 50 lat są w użyciu 
i przez lekarzy polecane, należy zwracać uwagę na nazwę i markę ochronną. 
Główna wysyłka: Apteka Dr. Hellmann"a „Zur Barmherzigkeit''. Wien VII, Kaiserstr. 73-75. 


Podczas wojny zdarza się często, że małe drobiazgi czynią życie w polu 
ueiążliwem. Jest rzeczą jasną, że w czasie zimnej pory nasi dzielni żołnierze 
nabawiają się przeziębień. Skutki tego usuwają najlepiej Kaisera karmelki pier- 
siowe, które można w pakiecikach nieopłatnie jako listy polowe wysyłać. Ze 
względu na cel znana firma Fr. Kaiser sporządza specyalne pakieciki, stosowne 
do przesyłek polowych, w cenie 30 h. Kaisera karmelki piersiowe nietylko 
w rowach strzeleckich, ale i w życiu codziennem są niezbędne. 


II 


~ Więc jeśli przy mnie racya, | Bo wszak najlepiej zaraz 


Więc siadaj, pisz aniele: Zamówić na przekazie ; 
...Kraków, Zielona: »Senzacya« Z tem mniejszy jest ambaras 
Proszę mi na niedzielę ] nie zapomnisz... na razie! 
Przysłać »Wojenne Figielki« Na zakończenie niech powiem, 
Za szóstkę i pięć grosze. Że moc w »Filgielkacha jest treści, 
Wydatek to niewielki, Więc czytaj powoli, albowiem 
Więc szybko przysłać proszę! Ze śmiechu mógłbyś boleści 
Lecz nie zapominaj o tem, Dostać i kląć mnie na wieki, 
Że z góry grosz dać należy, Choć jestem ci wcale nieznany, 
Więc nie pisz, że przyślesz potem | Choć blizki, a jednak daleki 
Tyle a tyle halerzy. Twój szczerze na zawsze 
Kochany. 


Czynimy uważnymi łaskawych Czytelników na zupełnie solidną firmę Antoni 
Kiffmann, fabryka zegarów, złotych i srebrnych towarów Nr. 323, której specyal- 
nością są tylko najlepsze zegary, jakoteż kolejowe zegarki służbowe. Gwaran- 
cya na kilka lat; za nienadające się zwrot pieniędzy, dlatego niema ryzyka. 
Żądajcie bezpłatnej i opłatnej przesyłki głównego katalogu z 3000 rysunków. 
Patrz ogłoszenie. 


Thierry'ego Balsam I maść centyfoliową naśladuje wielu i stara się ją na 
wszelki sposób wcisnąć P. T. Publiczności. Przed temi fałszerstwami należy 
jak najenergiczniej ostrzegać, gdyż każdy, kto używa fałszowanego Balsamu, 
szkodzi swojemu zdrowiu, podczas gdy tylko dla zdrowia jako zbawienny środek 
leczniczy jest wskazany jedynie Thierry'ego prawdziwy Balsam z zieloną za- 
konnicą, jako marką ochronną. Tysiące odbiorców, którzy po używaniu fałszo- 
wanego Balsamu pogorszenie znaleźli, zamawiają obeenie znowu tylko Thier- 
ry'ego prawdziwy Balsam. Ostrzegamy przeto przed szkodliwymi falsyfikatami. 


Nareszcie prawdziwe przeciw zatwardzeniu, bolom żołądka, brakowi apetytu, 
mówią wszyscy, którzy używają Fellera wzmacniających żołądek, uśmierzających 
kurcze, rozwalniających rumbarbarowych pigułek, znanych pod nazwą „Elsa-pi- 
gulki“. 6 paczek kosztuje opłatnie 4 K 40 h., 12 paczek opłatnie tylko 8 K 40 h., 
najlepsze od Aptekarza E. V. Fellera w Stubnicy Nr. 832 (Kroacya). Wzmacniają 
apetyt, ułatwiają żołądkowi pracę, usuwają boleści żołądka, kurcze, zgagę, za- 
burzenia w trawieniu i regulują stolec. 


Korona ochrania millony pijących kawę przed używaniem złej kawy. Jest ona 

ochronną przyprawą światowej sławy kawy wiedeńskiej „Imperial kawy figowej 

- Z koroną i dyetetycznej kawy spożywczej“ „Korona domieszka kawowa“. Bliższe 
objaśnienia w ogłoszeniu na ostatniej stronie okładki. 
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STARE WYPRÓBOWANE SRODKI DOMOWE. $ 


j Ma III. międzynarod. wystawie farmaceut. odznaczone wielkim złotym medalem. 
== alalalalaliaL2 LTZ 0 91P ZE Z Z Z ZR RANI 
Herbabny'ego SZ kp + Herbabny'ego wzmocniony I zespolony 


SYRUP. WAPNIOWO-ŻELAZISTY a = #3) SYRIJP-SARSAPARILLA 


Od 46 lat przez lekarzy wy róbe- SKŁAD | Od 44 lat zaprowadzony i jak 


EZE 


L 
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wany i polecany syrup piersiowy s . 
Kozyzerza fl Cne iwa kesni, w aptekach. pajskutecznie jszy. Znakomity, 
podn eca ape'yt Pobudza do tra- łagodnie przeczyszcza ący śro- 
wi- nia i odżywiania się i dosko- Wysyłka J j 
nal- przyczynia się do i OrzaNiA „oł dek Usuwa zatwardzenie i te- 
krwii kości, a zwiaszcza u sta- | POCZtowa | goż złe nast; .pstwa. Pobudza 
bowitve' dzieci. codzienna. | przemianę materyi i krew czy- 
Cena flaszki 250 kor sei. — Cena flaszki 1-70 kor. 


Pocztą przy 1 flaszce 40 hal. więcej za opakowanie. 


lati jak najlepiej doświad- 
czonego wyrobu. Prosimy 
przeto zawsze na to zwa- 
żać, aby się na opakowa- 
niu i etykiecie kazdej fla- 
szki znajdowała obok u- 


Ostrzeżenie! 
== ()strzega- 
my przed pojawiającemi 
się pod podobną nazwa, 
jednak odnosnie do skła- 
dników i działania zupeł- 
nie się różniących nasla- mieszczona urzędowo za- 
downictw od nasz: go ory- protokołowana marka o- 
ginalnego preparatu, wy- 4©|JULIUS HERBAGNY W WIEN” chronna i poniżcj podane 
próbowanego od blisko 50 źródło wyrobu. 
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Przy większem zamówieniu opakowanie jak najtaniej po cenie kosztu. 
Maść 


Herbabny'ego AOSAN (Ustawą chronione). 
UM 


AROMATYCZNA ESENCYA, | Boszzeze|  PURJODAL. 


bez zapachu, | Preparat jodowo-sarsaparillowy, 


Od 48 lat przez lekarzy wy- akg przeczyszcza krew, przyspi: sza 
próbowane i polecane naciera- | nie psuje się. | Wymianę materyi, uśmierza bóle 
uie. uspokajające bóle i wzma- | 1 tuba 90 h. a BA 8 praa ię taa 
PRA sad Sh 4: przesylką niem. Wszędzi m, gdzie j dowe 
cniająco muskuły. Łagodzi | za 1 K opat. | albo sirsa, arillowe pam są 
i usuwa bóle w stawach i mu- Przesyłka wskazane, uży va sę go ze znako- 
: A CY" , g , ` 

skułach, jak również bóle ner -8-|-jająy |-śm nitym skutkiem. 
wowe. - Cena flaszki 2 kor. jp gapa: pa Cena fiaszki 2 20 kor. 
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Jedynie wyrabia i wysyła głównie 


$| Dra HELLMANNA APTEKA „ZUR BARMHERZIGKEIT" 


(Herbabny’s Nachfolger) WIEDEN VII/I. Kaiserstrasse 73 75. 
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VVYVYVVVVYVYVVVVVVVVVVVVVVV | 


+ ZP ZPPA arara WE Z ZER 40.00.4.00.00.40.00.4D.4DZSZST LEIST ZT ZIZI] 


TAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA 


PUn CIZ] 


Iv 


e. 


MILIONY 


1 miliony tych, którzy 
cierpieli na podagrę, re- 
umatyzm, kolki, strzyka- 
nie, rwanie, paraliż, wy- 
wichnięcie, ból pleców, 
piersi, brzucha, żołądka 
głowy, zębów i inne bole 
«przyszli do przekonania, 
że niema lepszego i oszczędniejszego 
środka domowego, jak Dra Vertesa 
wódka francuska. 
Najlepszy i najtańszy środek domowy 
i toaletowy preparat. 


Prawdziwa tylko z powyższą marką ochronną! 


3 duże, 6 miłyca alb> 18 flaszek próbnych 
720 K op:atnie. 6 dużych, 12 małych, albo 
36 flaszek EE 13 K opłatn'e. 


usuwają 
A bez bólów, 
P prędko i 
pewnie 
aptekarza Vertesa CuO 
pigułki zupełnie nieszko- 
dliwei pojedyncze wużyciu. 
Jak poznajemy obecność tasiem- 
ca? Potem, że sprawia rozmaite bóle, 
jak: kólki, kurcze żołądka, uczucie uci- 
sku w ciele, jak gdyby kłębek podnosił 
się aż do szyi, zwijanie i ssanie 
w brzuchu, ból głowy, brak apetytu 
naprzemiar z głodem, znużenie i wstręt 
do pracy, silny wypływ śliny, gorzkie 
odbijanie etc., z zewnętrznych znaków 
należy wspomnieć: sine obwódki pod 
oczami, szczególniejsza białość ro- 
gówki, blada twarz, schudnięcie, nadę- 
cia ciała. Przy zamówieniach uprasza 
się o podanie wieku. 1 puszka Cu0 
pigułek opłatnie 7:65 K. 
poprzednio zadzi- 


Vertesa balsam wiającym balsa- 


mem zwany, najlepszy wewnętrzny 
i zewnętrzny środek ludowy przy nie- 
domaganiach najrozmaitszego rodzaju 


R pojedynczych albo 6 podwójnych flaszek 
5 K opłatnie. 1 litr 6 K, 2 litry 12 K opłatnie. 


Do nabycia u 


Ludwika Vertesa, apteka pod orłem, Lugos Nr. 442. 


Pi utki do czyszczenia krwi a- 
0 ptekarza Vertesa są najsku- 
teczniejszym i przytem całkiem nie- 
szkodliwym środkiem do przeczysz- 
czania, które specyalnie do kuracyi 
krwi się nadają i dlatego szczególnie 
dla Pań, dla przywrócenia regularno- 
ści można polecić. 


1 duża puszka opłacnie 250 K, 6 dużych pu- 
szex zi zamiast 12 60 K. tylko tt K. 


Choro by rodzaju, 
przez aptekarza Vertesa 
wapienno - żelazowym 
syropem. Najlepszy Śro- 
dek na katar płucny, su- 
chotv, kaszel, pluciekrwią, 
ból piersi, biednicę, niedo- 
krewność i jej następstwa, 
angielską chorobę, jako 
też podczas rekonwales- 
cencyi. Przy tworzeniu się 
kości i wzmacnianiu u sła- 
bowitych, chorych na blednicę dzieci 
używany z najlepszym wynikiem. 

1 flaszka przez poczię opłacona 35) K, 411 
zwykłe do kuracyi wystarczające 10 K opłatn. 
Bole żołądka wszelkiego rodzaju, 
jak brak apetytu, niestrawność, 

katar żołądka, zgaga, obrzydzenie, 
wymioty, kurcz żołądka, jakoteż nu- 
dności i słabości wszelkiego rodzaju 
usuwa prędko i pewnie aptekarza 

Vertesa esenoya żołądkowa. 
Wielka flaszka £- K, 

Choroby wszelkiego rodzaju. jak 
ból piersi, blednicę, osła- 

bienie, histeryczne ataki, nerwowość, 
polucye, osłabienie sił męskich, boja- 
źliwość usuwa proszek Dra Hill'a. 
1, puszki 625 K, cała puszka 10'— K opłatnie. 
PIJAŃSOWÓ. mag mieni odćw och, 


ten niech zwróci się d> środka przeciw pi- 
jaństwu, w licznych wypadkach, z znakomi- 
tym skutkiem wypróbowanego i doświadczo- 
nezo, na specyal ie polecenia lekarsk'e przez 
aptekę pod orłem Luzos rozpowszechnianego 
środka przeciw pijaństwu. 
Można, ponieważ jes' bez zapachu i smaku, 
dawać go pijakom takze bez ich wiedzy. 
Puszka 6— K. 


płucne wszelkiego 
uleczalne 


Przed wybuchem wojny z Turcyą. 


Pewien gość w Paryżu pyta kelnera: 

— Słuchaj chłopcze, gdzie podziały się te wszystkie wasze panie? 
Kelner z miną wysoce urzędową: 

— Viviani posłał ich do Turcyi cały tuzin, jako ostatnią misyę 


na Bałkanie. 
——000—— 


Odwiedziny w rowach strzeleckich. 
— Małżonek pani, mstr. Brown, dziś rano dostał się do niewoli 
niemieckiej. 
— Szelma! przeczuł mój przyjazd, chociażem go o tem nie zawiadomiła. 
— Szczęśliwy! 


000 


Kalkulacye Pinkełesa. 

— Nu, to bardzo ładnie, co oni mówią, że miło jest walczyć za 
ojczyznę, albo jeszcze ładniej, że miło jest umrzeć dla ojczyzny. A ja 
mówię, że najmilej jest liwerować dla ojczyzny. 

o MER 
Rozkaz rosyjskiego jenerała. 
„Pojedynczo nacierać, razem..... uciekać! 


A W ZZ Z 


Siege Proszek skórny. 


Ten kwasem borowym impregnowany proszek i jego znakomity skutek wszę- 
dzie jest dobrze znanym, jest on w trzech gatunkach silności przyprawionym. 


Nr.1. Jako proszek do zasypywanią dla dzieci A 80 h. 
Nr.1. Jako puder toaletowy, biały, kremowy, różowy à 1 K. 
Nr. il. Jako proszek do zasypywania dla dorosłych à 1 K. 


Tylko prawdziwy, jeżeli na pudełku z obu stron Z 
oznaczony jest napisem 
Hófera „Babysoap* (mydło azicinn) 7 
Hófera mydło toaletowe a 70 h, 


całkiem bezstronne, dlatego nieszkodliwe mydła, do nabycia we wszystkich 
aptekach w kraju i zagranicą, gdzie takowego dostać nie można, to w 


głównym składzie przesyłkowym 


Hoófer'a apteka, Wiedeń, IlI., Ungargasse 14. 
13 


YI 


|: wielkim dzwonem 
bardzo gło- 
| 507,2 przyrządem do 
5 „36g. idący, po- 
anemi rama- 
mi, za szkłem, z tar- 
ę ą W nocy, 
aar tylko I. jakość 
E870 Gwar.3lata. 


; 
3 


Nr. 160. Budzik ścienny || Nr. 151. Zegar z ku- || Nr. 152 


i pół godz. głos ku- | 
kułki, 36cm. wysoki 
z 2 wagami, tylko I || ciągnione, tylko naj- | K 4'10. — Ten sam | 
K 8'60 || lepsza jakość K 550 
Gwarancya 3 lata. JI Te są i także tańsze. 
|| Gwarancya 3 lata. 


wspani 


» ZB srebr- 


nemi kopertami K 1050 


Prawdziwe tulskie po- 
dwójnie kryte K 14 30 
Płaskie stal. zeg. .„ 660 
Am. z Doub:ezłota ,, 11:— 
Złociste Roskopf zegarki 
K 440 
Niklowe Roskopf zegarki 
K 330 
14 kar. dam. zeg. ,, 21 — 
14 kar. męsk. zeg. ,. 44 — 
Srebrny Omega I jakości 
K 30 80 
Srebrny Schaffhaus I ja- 
kości € 
sba z poświadczeniem 
punktualności. 


Srebrne łańcuszki K 220 
14 kar. złote łańcuszki 

K 2:— 

4 kar. złote pierécienie 

K 440 

Pendutowe z wagami. bi- 

jące « « o „ K 10'50 

Ścienne . . . „ 270 

Budziki +. 290 

Budz świec. w nocy K 3'30 


z przeszło 8L00 rysunków 
darmo i opłatnie. 


Srebrne zegarkiĘ K * 7:15 


Gzarny leśny | 


jący godz.i pół godz. || najlepsza jakość, tak- | kiem 
wszystkie osie z met. || żo świecący w nocy |i wypróbowany 


Specyalność: tylko najlepsze zegary, złote i srebrne towary. 
Zadna tandeta! Dostawca kolejowych zegarów służbowych. 


Żądajcie mojego 


ałego cennika 


1 TEŻ 


a Kolejowy 


| 
Y Roskopf Pat 
3letnia SIE 


| 
Podwójnie 


gwa- kryty K 775 
rancya! z kamienia- 


mi, zsilną ni- 
klową opra- 
wą, 2 koper- 


Z ienada- ; 
AAAA tami od pyłu, 


jące Bię pia ym 
| Y t enaliowa- 
Z ro OW latem. 
pienię- [e2 sy 
| dzy | |ao"aninaty. 


Również | Budzik 
14 dni IK 3— 


na próbę, więc z 2 dzwonka- 
bez ryzyka. mi, najlepsza Pa 
jakość K 4— 14 kar. pierśc. K 5'50 

Nowe złoto „ 3:30 


Budzik z 2 || Nr 154. Budzik Stra- 
kułką, ozdobnie rzeźb. || zegar z bardzo pię- || dzwonkami, b. głośn. || paz, Niklowe kc porty 
wskazówki i liczby | knie pomalowanym | wysokośćniklowych | 18 cm. wysokości, 
a kości, co godzina || cyferblatem,« erk bi- || kopert 18 cm., tylko || najlepsza jakość, eał- 


Nr. 153 


uregulowany 


K 310 


z4dzwonkami. świe- || Ten sam świecący 
cący w nocy K 5'50 || w nocy . . K 3'30 
| Gwarancya 3 lata. || Gwarancya 3 lata. 


Skład spocyalnych, tylke najlepszych 


KIFFMANN najlepsza fabryka Zegarów, zegarów, złatych | srebrnych towarów. , 
LJ J Marburg a. Drau Nr. 323. 'chrześcijańska firma). 


VII 


W szpitalu światowym. 
Grey: — Ty, a gdzie jest Delcasse? 
Sonnino: — Wyleczony! Opuścił już nasze towarzystwo. 
-000 


Historya wojny. 
— Włochy zostały przez babę zamieszane w wojnę światową. 
— Przez królową Helenę? 
Nie. przez d'Annunzia! 


000—— 


Gra w „szwarcenpetra*. 
Serbia: Kto uchwyci czarnego Piotra, wygrywa! 


; ; * A Książka zawierająca różne 
Wałanie pozagrobowe o miłosierdzie. emaa o Duszach w Cayen 
Z C Cyh i obszerne Na- 
bożeństwo za Dusze Zmar'ych — kilka Mszy żałobnych, Psalmy, Ńowenny, Godziuki, 
Różaniec, Stacye drogi krzyżowej, Stacye na Dzień Zaduszny, Nabożeństwo listopa- 
dowe, niektóre Litanie z odpustami, Modlitwy do Spowiedzi i do Komunii świętej. — 
Książka wydaną została w tej inteucyi, abv pobudzić wiernych katolików do ratowa- 
nia dusz z 'zyśca, szczególnie podczas wojny tylu ginących codziennie naszych braci, 
o których ani krewni, ani rodziny nie wiedzą, że już na tej ziemi nie żyją — Książka 
obejmuje 384 stron druku w płóciennej oprawie, z futeralikiem. Cena 1 kor. z prze- 

syłką pocztową wysyła za nadesłaniem 1 kor. 35 hal. 


JÓZEF ANGRABAJTIS, Kraków, ulica św. Tomasza L. 20/K. 


Zadziwiająco tanie ogrodzenia! W | Wyrzuca Pan pieniadze 


c 
Sensacyjny wynalazek! ta ; M + r 
Nadzwyczaj odp. przeznaczeniu, Bardzo lekkie w użyciu! jeżeli kuipnjo gotowy: Tam, poniować Pan może ś nascyn 


Ekstraktem rumowym 


bez jakichkolwiek trudności. sporządzić wspaniały. 

rum do herbaty za połowę pioniędzy. 1 flaszka ek- 

straktu rumowego wystarcz:jąca na 6 litrów 

rumu wraz z opisom sporzadzenia kosztuje K 145, 
franko do każdej stacyi. 


y 


Aa 
H 
3 
F 


'1 flaszka ekstraktu likie- 
| rowego „Altvater“ 


| z której można z łatwością sporządzić około 8 litry 
najlepszego likieru »Altvatere kosztuje K 1'45. 


1 flaszka ekstraktu alaszu 


Niezliczone pisma unat a e niebywaiej | k m i n k owego 
HUNGARIA PLECIONEK | do sporządzenia 3 litrów alaszu K 1'45. 
Takowe wyrabia się tylko zocynkowanego drutu! | Wszystkio 3 flaszki razem K 3'40 wysyła się opła- 


daiiówichi nede oar bióryianić tnie do każdej miejscowości. Pojedyncze flaszki wy- 
amówienia przyjmuje Jedyny tubrykant: syła się tylko za poprzodniom nadosłaniem pienię- 
Aleksander Haidekker dzy, począwszy od 3 flaszek wysyła za zaliczką 


fabr. drucian. tkanin, plecionek i ogrodzeń z krat a 
Budapeszt VIII, Ullólut +3 206 Budapeszt A S. BRETH i S-ka 
Tania, prędka I sumienna obsluga. | 
filustrowany cennik bezplatnie l traiko: | droguerya „pod czarnym psem“, 


AENA IGLAU (Morawy), Schillergasse Nr. 87. 


VIII 


A 


IKO || 


Światowa firma Suttnera prowadzi 


tylko nienagannie dokładnie idące, niezawodnie wytrzymałe zegarki, jakie starej 
dobrej sławie domu przynoszą zaszczyt. Myślący nabywca zegarka kupi przeto swój 
zegerek u Suttnera, a nie w bazarze, który mylnie zwie się „domem zegarków“, ale 
oprócz mydła, pończoch, zabawek i szelek sprzedaje wraz z tem także zegarki, które 
| są tak złe, że gniewają tylko nabywcę. Sprzedawcy w bazarach nie umią przecież 
zegarka napuścić cliwą, zbadać go, regulować i dokładnie w ruch puścić, jak to 
czynią zdolni, wyuczeni zegarmistrze w szwajcarskiej fabryce Suttnera z każdym ze 
garkiem Suttnera przed sprzedażą. Myślący nabywca zegarka nie kupi też nigdy kollekcyi, 
składającej się z 100 przedmiotów wraz z zegarkiem za 8 kor., bo przy jakim takim 
dumanin już roznm powiada, że nie może on być niczem innem jak tylko ca'kiem mniej 
wartościowym, lichym zegarkiem blaszanym. Bez nagany dobre zegarki kupi się po rze- 
oczywiście tanich cenach w domu Suttnera, to potwierdzają tysiące listów dziękczynnych. 


R Nr. 410 Niklowy ankrowy Roskopf ze- Nr. 803 Damski zegarek, stalowy lub 
> ZECOK o ae © + 4 6 + 4 4 © .K4'10 niklowy w a D RA „K 790 

» 105 Roskovf zegarek, werk na ka- » 804 Srebrny damski zegarek 4 oy 0 
4) mieniach a L E a a gy i „ 120% Dobry budzik. . . „ « » = 4 „ 360 
g » 719 Srebrny Remontoir zegarek . . „7:80 „ 1316 Piękny zegar wahadłowy . . . „ 1050 
| ł, 600 Radium zegarek kieszonkowy, w | „1325 — 14-dniowy zegar wahadłowy 

: Mooy Świeci . + « « aye a y „ 8'40 bardzo piękny . . . . . . 4 0 20— 
f „1449 Roskopf zegarek z pod. kopertą „ 7:20 „ 1318 Modne 14-duiowe zegary waha- 

„ 518 Płaski niklowy, kawalerski ze- dłowe . Kos EPE a „ 1740 

Erek èe 5 43 7% w . > e» 750 


| Każdy zegarek jest dokładnie w ruch puszczony. | 


Wysyłka za zaliczką lub z > 
Beinin presta- Przepyszny katalog Nie podobające się 


niem kwoty. gratis i franko. zamienia się. 


Winia fabryka zegarków w $zwajcaryi, — Własna marka światowa „IKO“ najlepszy zegarek precyzyjny. 


H. Suttner "* Lublanie Nr. 943 (Laibach) 


Nie ma filii. Chrześcijański dom wysyłkowy. Nie ma filii. 


IX 


Dobry ojczulek. 
I. Prośba: 

„Kochany ojczulku! Z twojego powodu przerżnąłem wojnę, pogrą- 
żając świat cały w wielkie nieszczęście. Z twego powodu dręczy mnie 
zgryzota. Przyszlij mi co rychlej pieniędzy i armat, wiele pieniędzy 
i wiele prowiantów, a przedewszystkiem wojska. Bez twojego współczu- 


cia jestem zgubiony!“ Twój Piotr, były król serbski. 
I. Odpowiedź: 
„Car Mikołaj przesyła serdeczne współczuciel* Sazonow. 
MECZ 


Bez konferencyi europejskiej. 

Kiedy nadeszła wiadomość o wzięciu Lublina, zecer, pochodzący 
z Lablina, otrzymawszy skrypt do składania, podskoczył z radości: 

— Teraz jestem już w swojem państwie! 

A OODE 

— Rosya powołuje znowu ośm milionów nowych żołnierzy! 

— Dla Boga, gdzie my to tyle jeńców pomieścimy! 
ooo—— 


Żełnierz (na Monte Piano podczas silnej walki działowej): 
— I to nazywa się: „Monte Piano!“ 


(M l lio ny ludzi używa dla 

własnego zdrowia w cierpieniach na 

chrypkę, katar, zaflegmienie, koklusz, 
Kaisera karmelki piersiowe 


Kaisera z »3 jodłami«. 
Ka rm B | ki 6 1 0 0 notaryalnie zatwierdzonych świa- 


AE 8 i dectw lekarzy i publiczności jest 
piers | owe najlepszym dowodem, że karmelki te nigdy nie 
zawodzą. Zaden inny środek nie może wy- 

; ý wrzeć takich skutków. Karmelki te są bardzo 
przyjemne i smaczne. Prawdziwe są tylko 
karmelki z marką ochronną „trzy jodły“. — 
Ostrzega się przed falsyfikatami, które trzeba zaraz zwracać. — Do naby- 
«ia we wszystkich aptekach i drogueryach, tylko w pakietach po 20 halerzy 
i 40 halerzy, puszka 60 halerzy. 


ŚPIEWNIK WOJENNY. 


PIĘŚNI I PIOSENKI LEGIONISTÓW. 
ŚPIEWKI ŻOŁNIERSKIE. 
LUDOWE PIOSENKI. - PIESNI WYIODŹCÓW. 
Z ZADUMAŃ. - EGHA. 


„Śpiewnik wojenny* zawiera najważniejsze piosenki, które rozpowszechnione 
są wśród żołnierzy Polaków w wojsku austr. Są to przeważnie wesołe piosenki 


i śpiewki, o znanych melodyach, które śpiewają żołnierze podczas marszów. 
Dawną treść piosnek zastąpiła w przeważnej części treść nowa, ilustrująca nowe życie żołnierskie 
i oddające wiernie wesoły nastrój, który pomimo trudów i niebezpieczeństw nie opuszcza żołnierzy. 


W „Śpiewniku wojennym“ znalazły również pomieszczenie pieśni o nastroju 
poważnym, powstałe w rowach strzeleckich. Autorami tych pieśni, których treść 
jest wyrazem trosk żołnierza i tęsknoty za rodziną — są sami żołnierze. 

Ozdobą „Śpiewnika wojennego" jest obfity zbiór pieśni i piosnek znanych 
wśród zołnierzy polskich Legionów. W zbiorze tym zostały pomieszczone przede- 
wszystkiem pierwsze znane piosenki „strzeleckie* i późniejsze powstałe już 
w czasie wojny, oraz tęskne dumania młodych żołnierzy w okopach, po bitwie itd. 

„Śpiewnik wojenny" zawiera również kilka pięknych utworów lirycznych 
i piosnek warszawskich, ilustrujących w pewnej mierze nastrój stolicy Król. P. 

„Śpiewnik wojenny“ powitają z radością sami żołnierze, którzy znajdą w nim piosenki, śpie- 
wane przez ich towarzyszy broni w różnych oddziałach wojska — powitają go również rodziny teł- 
nierzy, bo w śpiewniku znajdą odzwierciedlenie życia żołnierskiego. 

„Śpiewnik wojenny* w ozdobnej okładce kosztuje tylko 30 hal. 
Zamówienia przyjmuje 


Wydawnictwo „Epizody Wojenne” — Kraków, ulica Zielona L. 7, I. p. 


PPN 
KAŻDY MOŻE Z KART WRÓŻYĆ! wojenny 


Nad zwyczaj jest to praktyczny notes w wiel- 
zajmująca | kości kartki korespondencyjnej, 
s gra towarz. | w ozdobnej płóciennej oprawie, 


Komplet 36 kart słynnej wróżki panny Lenormand 
z Paryża wraz z podręcznikiem w ozdobnej 
teczoe wysyła opłatnie po otrzymaniu 
1 kor. 20 hal. — 1 mk. — 50 kop. 


w markach pocztowych lub przekazem pocztowym 
Wydawnietwo — „SENZACYA” Kraków, Zielona 1677. 


XI 


który zawiera prócz notesu blok 
kartkowy do odrywania, 
portfel i kalendarz na rok 
1916. — Wysyła za nadesta- 
niem I kor. pocztą opłatnie 


Wydawnictwo „Senzaeya“, 
Kraków, Zielona 7. 


GKARBIEĆ POWIEŚCI. 


Pod powyższym tytułem zbiorowym wychodzą 


w krótkich odstępach czasu zajmujące powieści — ro- 
manse — humoreski o niezwykle interesującej fabule, 


pisane wykwintnym, literackim językiem, przedstawiają 
życie we wszelkich jego objawach i stanowią miłą roz- 
rywkę dla każdego stanu. 
Dotychczas wyszły następujące tomiki: 


1. Andzia, oryg. pow. współ. Ludwika 17. Tajemnica zawoalowanej da- 


Libawskiego. my, oryg. romans, spol. M. Rnusi. 
2. Miłość Śpiewaka, pow. z życia 18. Na krętych drogach szczę- 
art., L. Wyrwicza. ścia, powieść z wojny fran.-niem. 
3. Baronówna, powicść Idy John. yrzełoż K. R. 
4. Kobiet: z oc emi oczyma, po- 19. Zatrute marki listowe, oryg. 
wieść Leona Komarowskiero. rom. przetł. M. Ransi. 
5. Na hrabiowskim zamku, pow. | 20. Romantyczny lIstonosz, oryg. 
współ., z niem. przełożył M. Orski. pow., nap. M Rausi. 
6. Narzeczona lotnika, pow. na tlo | 21. Sezonowy Baron, romans hu- 
współ. stosunków, z franc. przeł. F. morystyczny Foerstera. 
Miron. 22. Artysta komik, powieść z życia 
7 Niedola znajdy, powieść współ., Aktorów, spolsz zył N. P 
napisał J. Wilimski. 23 Aparat świadkiem, pow I. Astona. 


8. Człowiek niewidzialny, powieść | 24, Bogacz, Oryg. romans M. Rausi. 
z r. 2112, napisał Zygmunt Orwicz. | 25 Czarny Hrabia. romans H. Felda. 
9. Tajemnicza kabalarka, powieść | 26. Wygn ny z ojczyzny, romans 


z życia napisał M. Rausi. E. Fórstera. 

10. Czarny pugilares, pow. z życia. | 27. Dwie parv, oryginalna powieść 
Napisał M. Rusi. współcze-na S Zarudzki. 

11. Zaginiony klejnot, oryg. romans | 28. Klub mil a-derów, opowiadanie 
Walent. Wieczorek. | z życia królów dolar H. Berga. 

12. W sidłach szatana, oryg. romans. | 29. siezwyciężeni, oryginalny ro- 
Napisał M. Rausi. | mans, spolszczył M. R. 

13. Kwiec'arka, romans oryg. spol- | 30. Piękna harfiarka, romans kry- 
szczył L. Komorowski. minalny I Schónemarka. 


14. W pętach milczenia, pi.wieść 31. Wina ojcowska, oryginalny ro- 
współ, nap. Włodzimierz Wolec mans nipmsat E. lot. 
15 Intrygancka macocha, powi 32. Miłość zawsze zwycięży, romans 


współcz. z ang. przeł. J. Rawski. J. Schónemuka, 
16. Tragedya narzeczonego, pow. 33. Złuca i miłość, romans z życia 
ze stosun. ameryk. napisał H. Wie- | towarzyskiego M. Ladenburga. 


czorowski. 
Cena tomu 30 hal. — 20 fen, 
Każdy tom stanowi zamkniętą całość. Skarbiec powieści otrzy- 


mać można też w każdej księgarni, dworcach kolejowych, lub 
też wprost 


z Wydawnictwa „SENZACYA'* Kraków, Zielona 7. 
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kilka prawdziwy 
pereł 


mądrości życiowej zacytujemy w tem miejscu: Gdy 
dobre jalło na stole człek nie czuje, co go boli. Nie- 
świeże przyprawy psują smak potrawy. Kto w jedze- 
niu i piciu zachowuje miarę, to całe cierrien e zazna 
choć już będzie stary. Kto miary nie widzi, jadło so- 
bie zbrzydzi Nie to co jemy, lecz to co trawimy, utrzy- 
muje nas przy życiu. Jedzenie i pice wychodzi na 
zdrowie i tylko żarłok i opój szkcdzi żołądkowi. Je- 
żeli ci się kiedy apetyt popsuje. Wnet zażycie p gu- 
łek »Elsa« poskutkuje. Tak jest wielo dobrych zasad, 
doradzających człowiekowi troskę o dobre jadło i dob'e trawicnie. Tylko dobrze trawiący są zadowoleni ze 
życia i zdrowi. Złe trawienie powod: je przyenębienie, zły humor i gniewliwe usposovionie. Gdy źle tra- 
wimy, zażyjmy Felcra ralarbarowych pitułek z m. »Eis«pigułkie. Wzmacniają one żołądek i otwierają 
kiszki. Feiera »Elsapigutkie są regulatorami trawienia. W razach zaburzeń w żołądku i k'szkach zapro- 
wadzają one normalry stan. Usuwają ws'e kie przeszkody. Pobud.ają apetyt, ułatwiają trawienie, usuwają 
kurcze. regulują odbyt, czyseczą krew. C ronią wrażliwy aparat t awienia przed wszelkiemi zaburzeniami. 
Używano przociw wzdęciu i niestrawności, a także przeciw niepożądanemu tyciu. Stwierdzono, że nie wy- 
wierają one szkodliwego ubocznego działania. Prawdziwo »Elsapigułki są też bardzo tanie. Jedynie praw- 
dziwe wysyła aptekarz 


E. V. FELLER w Stubicy, Nr. 682. (Kroacya). 


6 pudełek za 4 K. 40 hal. Z przesyłką, 12 pudełek za 8 K. 40 hal. 


aflige, znakiem Ją 
So" 


liwość i apetyt, Jeśli ji rsteśmy znużeni 
i gnośni, nie mamy chęci do pracy 'ubod- 
czuwamy bole, w tedy użycie orzeźwiają- 
cego, wykluczającey 50 zapalenie, leczą- 
cego mięśsie i nerwy wzmacniającego 
Fellera fluidu z esencji r slin z m. „E'sa- 
fluid", który tutaj reprodukujemy, dla 
ochrony kupujących przed nasladownie- 
twami, oddaje znakomite usługi Sami 
przekonaliśmy się o skutecznem działaniu jegoi polecamy o przeciw Łośćcowi, 
cierpieniom reumatycznym, bolom g'owy, uszu, gardi i, zębów, przeciw postrza- 
łowi. przeziębieniom, kt re pow odują łatwo katar, kaszel, chrypkęi zaflermienie, 
dalej na bessenność. osłabien'e wzroku, kłucie. rwanie i inne dolegliwości. Zama- 
wiać należy 12 małych albo 6 podwójnych lab też 2 specy alnych butelek za 6 K. 
onłatnie, 2. małych butelek albo 2podw ójnychlub też 4 specylne za 10 K.60kal, 
a18małyc hbutelekali024 podwójnych lubsspecyalnychzaz0 K. wiazz przesyłką, 
Także Fellera łagodzące, pewnie odprowadzające, apetyt pobudzającei przeczysz- 
czające pigułki rabarbarowe z m „Elsa-Plilen" 6 pudełek za K 4 40 fianko m gą 
rów nocz: śnie być zamówione. Tysiące ludzi chwali skuteczność ich przy cierpie- ` 
niach żołądka, karczach, zgadze, gnieceniu żołądka : t. d. Należy się wystrzegać 
przed naślad.iadresować wyraźnie E.V. Feller. »ptek. w Stubicy nr sił | 
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Aptekarza A. Thierry' ego 
Jedynie prawdziwy balsam i maść centyroliowa. 


Najulubieńsze środki domowe. — Fałszowanie jest sądownie karane. — Należy 
zawsze uważać na markę ochronną, « naśladownictwa zwracać. 


: . 
Aptekarza A. Thierry'ego balsam 

działa łagodząco przy kaszlu. uśmierza bóle ı kurcze, przyspiesza zamianę 

n ateryi, czyści krew, wzmacnia apetyt, trawienie rozpuszcza flegmę, zapobiega 

zasłabnięciom i usuwa je. itd. 12/2, albo 6/1 albo 1 flaszka familijna K 6'—. 


Aptekarza A. Thierry'ego maść centyfoliowa 


uśmierza bóie, działa chłodząco, gruntownie dezynfekcyjnie, 
zmiękcza, wyciąga obce ciała. Dwie dozy 4:—. 
Przy większych zamówieniach oba preparaty taniej. 


WY 
Apteka pod Hniołem Stróżem A. Thierry SNZ 
w Pregrada koło Rohitsch. 


Altein echter Balsam 
aus der Schutzengel-Apotheke des 


A.Thierry in Pregrada 


bei Rohitsch-Sauerbrunn. 


Aptekarza A. Thierry 'es* fluid na podagre ro użyc. 


Pownie działające wciorani przy bólach pleców i krzyża, przeziębieniach, jakoteż jako zewnętrzny Środek 
wzmacniający po wszelkich wysiłkach. Mniej niż dwie tlaszki się nie wysyła, a kosztują one za pobraniem 
pocztowem lub za poprzedniem przesłaniem należytości 3 korony 80 halerzy. 


Prawdziwa angielska pomada dla ochrony skóry 


nie zawiera żadnych szkodliwych albo zakazanych substan- 
cyi, działa szybko i skutecznie przeciw wszelkim chorobom 
skóry. Usuwa cudownie wszelkie nieczystości skóry na twa- 
rzy i całem ciele, jako to: pryszcze, plamy wątrobiane, 
zajady itd. Brodawki i wyrzuty skórne, szorstkie i czer- 
wone ręce robi delikatnemi i gładkiemi, a przy stałem uży- 
waniu nadaje twarzy młodzieńczą świeżość i delikat! 1OŚĆ. 
Każd go wieczora przed udaniem się na spoczynek należy 
lekko natrzeć twarz 1 te części ciała, kióro się chce od- 
młodzić i zachować de.ikatne. Rano trzeba natarcie zmyć 
świeżą zimną wodą i mydłem boraksowem. 
Sloik prawdziwej angielskiej pomady dla ochrony 
skóry i jedno mydło boraksowe kosztują 4 K 60 hal. 


Pastylki Hematynowe. 


Działają one podwójnie: wytwarzają krew i odżywiają. Przy wszelkich oznakach rozpoczynającej się nie- 
dekrewności n.e trzeba zan'edbać zawczasu powstrzymać postęp choroby i z całem zaufaniem zamówić 
pastylki hematynowe, będące jedynym pownym i skutócziym dródkiemń, Pudelko kosztuje 4 K 60h. 
Każde pudelko musi być opatrzone własnoręcznym podpisem wytwórcy. 


A. Thierry'eso prawdziwe angielskie pigułki przeczysz= 
czające Cascara Sagrada. het ln za, koztajo franko 4 Korony, 


Poleca się szczególnie dla przyspieszenia i uregulowania stolca. 
ę B p 


Zamówienia i przesyłki pieniężne należy adresować: 
A. Thierry, Apteka pod Hniołem Stróżem, w Pregrada R. Rohitsch. 


Aptekarza Thierry'ego Balsam i Maść Centyfoliowa itd. są tak dalece znane i rozpowsze- 
chnione, jako najlepsze środki domowe, że dalszych poleceń nie trzeba. 
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Pomada Peru-Tanno-China. 


Ta absolutnie nieszkodliwa pomada pa włosy i wąsy zapobiega wypadaniu włosów, wzmacnia skórę, na 
której włosy rosną, usuwa łupież i wszelkie choroby skórne, zapobiega kruszeniu i siwieniu włosów, 
utrzymuje ich połysk i giętkość; przy dłuższem użyciu włosy stają się ciemniejsze. Na łysinie nie wy- 
woła porostu włosów, jak to obiecują inne oszukańcze ogłoszenia, bo to jest niemożliwe. 
Doza kosztuje 4 korony. (Przyrządzona według oryginalnej chińskiej recepty). 


Thierry'ego dyetetyczny DigeSfiD proszek do trawienia. 


Środek domowy, ułatwiający trawienie, usuwający wszelkie trudności trawienia, polecony zwłaszcza po 
spożyciu zbyt wielu i zbyt twardych, tłustych potraw, jakoteż po zbytniem piciu. Działa skutecznie 
przeciw odbijaniu, pieczeniu w gardle, czkawce i kwasom żołądka. Proszku tego należy w kwadrans 
Ẹpo każdem jedzeniu zażyć małą łyżeczkę od kawy i popić szklanką wody lub dobrego wina stołowego. 


Pudełko kosztuje 3 korony. 
Zamówienia i przesyłki pieniężne należy adresować: 


A. Thierry, Apteka pod Hniołem Strożem, w Pregrada k. Rohitsch. 


Aptekarza Thierry'ego Balsam i Maść Centyfollowa itd. są tak dalece znane i rozpewsze- 
chnione jąko najlepsze środki domowe, że dalszych poleceń nie trzeba. 


Sprowadzać można też od Aptekarza: józef Torók w Budapeszcie. 


Hurtownie u Tallmaiera i Seitza, Kochmeistera następców 
w Budapeszcie. 


Największym wynalazkiem € Najciekawsze przygody 
muza © | Szerlok Holmes 
z 10-letnią gwarancyą, 


Conan Doylego 


w objętości 228 stron druku wysyła za 
nadesłanem 1 kor. 20 hal. 


Księgarnia Powszechna 
Kraków, ulica Długa 27. 


z prawdziwym szwaj- 
 acarskim werkiem, 36 
4 godzin idący kor. 5*—, 
j 3 sztuki kor. 14 —. 
Łańcuszki odpowiedne 
do tych zegarków po | 
4 60h, najlepsze K 1:20. $ 
 Zegarpendułowy w pię- % 
knej szafce z 1/3 godzi- 


nowym biciem K 11'—, 
2 sztuki koron 20'—. 
Wysyłka za zaliczką. Jeżeli się nie spo- 
doba zwracam pieniądze. Na żądanie wy- 
syłam darmo i opłatnie ilustr. Katalog 
z 4000 odbitek zegarków, wyrobów jubi- 
lerskich, części składowych zegarków, 
a" instrumentów muzycznych. 


; F. PAMM 
Kraków, ul. Zielona 3/609. 


XY 


4 poetyczne i drama- 
Dzieła tyczne Fryderyka 
Schillera w najlepszym polskim 
przekładzie Dra Fr. A. Zippera 
w 6 tomach, zamiast koron 7—, 
wysyła za nadesłaniem kor. 4'50 

wraz z przesyłką pocztową 


Księgarnia Powszechna 
Kraków, ulica Długa 27. 
TTFWWWWYYTWWYNYWWYYW 


Niezrównane! Dobry stary środek domowy. 


Na wojnie i w czasie pokoju znakomicie wypróbowanem 
najlepszem 


kojącem ból nacieraniem 


przy przęziębieniach, reumatyzmie, podagrze, influency, 
bolach gardła, piersi i pleców, zwichnięciach itp. okazał się 


EEI. R ~ é P 
ada „KOtWICZNY-liniMeNt" ses 
nagroda za kotwiczny Pain-Expeller. 


Flaszka 80 h, K 1:40 i K2'—. 


Donabycia w aptekach lub wprost w aptece Dra RICHTERA 
»POD ZŁOTYM LWEM:, Fraga I, Elisabethstrasse 5. 


= Codzienna wysyłka. Q Q 


Turana 


Kotwiczne forteczne skrzynki budowania 
kamieniami są najnowszą seryą sławnych „kotwicznych skrzynek budowania kamieniami“ Richtera. 
Przy ich pomocy można budować wszelkiego rodzaju twierdze, rowy strzeleckie, szańce, 
wieże obserwacyjne itp. zgodnie z rzeczywistością. Bogato ilustrowany cenuik Nr. B 608 
daje o tem, jakoteż o wszystkich innych kotwicznych skrzynkach budowania kamieniami 
i wielu ionych bardzo ładnych grach dokładne wyjaśnienia, a wysyła go bezpłatnie 


F. Ad. Richter i Sp., Wiedeń XIIL., Eitelbergergasse 6—14. 
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„EPIZODY WOJENNE* 


Zajmujące obrazki i przygody z wojny europejskiej. 


Olbrzymie zapasy, rozgrywające się obecnie na pobojowiskach 
Polski, Belgii, Anglii, Francyi, Serbii, Włoch i Turcyi, żłobią w historyi 
łudzkości nowy okres. Zmagają się ze sobą narody, zmaga się jedna 
ołowa Europy z drugą. 

W tych zapasach straszliwych, w których bierze udział z górą 20 mi- 
lionów żołnierzy, w których do boju stanęły nietylko zbrojne szeregi armii, 
ale narody całe, uwydatniła się w sposób dotychczas niebywały olbrzymia 
potęga mocarstw centralnych, mianowicie Niemiec i Austro-Węgier. 
Armie sprzymierzone w wiernem braterstwie broni, dokonały czynów, 
które przetrwają wieki. Męstwo niesłychane, pogarda Śmierci, zapał, 
/, ożywiony jedną jedyną myślą: zwyciężyć lub zginąć, prowadziły te 

bratnie armie i prowadzą dotąd od jednego zwycięstwa do drugiego. 
Kiedy potomni wspominać będą o tych czynach bohaterskich, 
zdumiewać się będą niewątpliwie i ze wzruszeniem wspominać będą 
te lata krwawe, wspominać będą dzielne czyny przodków. 
„Epizody wojenne* 
przynoszą w każdym zeszycie interesujące opowiadania z dziejów tych 
olbrzymich kampanii wojennych, zasługujce na szczególne podniesienie. 


_ Czytając te „Epizody wojenne“ czytelnicy duchem przeniosą 
się na owe pobojowiska, skąpane we krwi i w ten sposób duchem brać 
/ będą udział w tych zapasach olbrzymich, które w historyi ludzkości 
< | zajmą osobne, bardzo ważne miejsce. 


Y „Epizody wojenne“ wychodzą co tygodnia w objętości 24 stron 
| druku z ilustrowaną okładką. 


Tytuły dotychczas wyszłych Zzeszytów : 


1. W twierdzy przemyskiej. 6. Nocny napad Kozaków.j 

2. Pod Iwangrodem. 7. Wśród grzmotu tysiąca dział, 
8. Komitadżi w lasach nad Driną. pod Belgradem. 

4. Walki o wąwóz na Bukowinie. 8. Wigilia legionistów 1914. 

5. Krwawy bój w Karpatach. 9. Bój wśród skał i przepaści. 


Cena zeszytu pojedynczego 20 halerzy. 
Prenumerata kwartalna (za 13 zeszytów ;Kor. 2:50 wrazęz przesyłką pocztową. M] 


Epizody wojenne otrzymać można w biurach dzienników, księgarniach? łubzzteż 
„wprost 


z Wydawnictwa „Epizody wojenne“, Kraków, ul, Zielona Tw, 
Skład główny we Lwowie w biurze dzienników Henryka Buchstaba, ulica Karola Ludwika 71. 


1. Imperial kawa figowa 
z koroną. 


Ta przyprawa światowej 
sławy wiedeńskiej kawy, po- 
siada swój własny nie do na- 
śladowania dobry smak i jest 
bardzo wydatna. 

Jej dobre przymioty zado- 
walają największych smako- 
szów i oszczędnych, zyskując 
sobie coraz większą liczbę 
zwolenników. 

Najlepszego dowodu pow- 
szechnego zapotrzebowania 
tego znakomitego artykułu do- 
starczają naśladownictwa jego 
opakowania. Wielkie fabryki 
eykoryi przynoszą swoje fa- 
brykaty w podobnem opako- 
waniu, aby zyskać odbiorców. 
imperial kawa ligowa z koroną 
ma na opakowaniu jako znak 
rozpoznawczy »koronę«, ce- 
sarskiego orła i gwarancyę 
1000 koron za prawdziwość. 


FABRYKA KAWY. FIGOWEJ 
IMPERIAL 


dawniej Adolf Tschepper 


Karol Kuhlemann, Wiedeń X, 
poleca swaje 2 specyalnoścl, jake najcenniejsze swego rodz 


[i 


2 Korona 


zalety zbożowych i owo 
wych kaw. 


jako dyetetyczna kawa p 
żywna, nadaje się dla dz 
dla chorych na serce, ne 
i żołądek. 


Dla oszczędnych jest taż zn 
komite zastępstwo kawy zkt 
rego, bez innych dodatków 
bardzo smaczny, pożywny. 
i tani napój bu możn l 
sporządzić. 


jako dodatek do kaw 
jest „Korona“ szczególni 
do polecenia, ponieważ kawi 
wspaniały, bardzo przyjem 
smak nadaje, co podniebien 
lubi, a przy ziarnistej kawie) 
na cukrze zaoszczędzić po- 
maga. 


